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Han sowi-Eri kowi



CZĘŚĆ PIERW SZA
udaję zwy czaj nego

tak zwy czaj nego jak więk szość
udaję zwy czaj nego

tylko jak lu dzie to ro bią?
co wtedy ro bią?

co ro bi cie?
OLLE LJUNG STRÖM



Nie dziela, 22 paź dzier nika, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

Uno sił się w ciem no ści, roz ko ły sany i po zba wiony cię żaru, po śród
cze goś, co było nie tylko nocą. Świat nie miał końca ani po czątku. Gę- 
sta czerń mo gła być wła śnie ni co ścią. A jed nak ist niał, miał świa do- 
mość ru chu i ko ły sząc się, su nął przez po kój. Albo w próżni.

Czy to było do świad cze nie śmierci? Czyżby wła śnie tak wy glą dało
ba lan so wa nie na gra nicy ży cia i śmierci? Na ziemi ni czy jej, gdzie czło- 
wiek nie jest ani żywy, ani mar twy? Czy po pro stu umarł? Nie było mu
nie przy jem nie, nie czuł bólu ani w ogóle ni czego prócz wra że nia, że się
ko ły sze w wiel kiej czar nej prze strzeni. Czy kiedy ten ruch do bie gnie
końca, on prze sta nie ist nieć? Czy ten ruch ozna cza ży cie? Koń cówkę
ży cia? Ale prze cież w jego gło wie za cho dziły pro cesy my ślowe. A skoro
tak, to na pewno żył. Prawda? Kiedy się za sta no wił, o czym my śli, do- 
szedł do wnio sku, że o czymś in nym niż huś ta nie. Czy to w ogóle może
się li czyć jako myśl? Nie ma nic wię cej? Żad nych in nych my śli, które są
nim? Pró bo wał, pró bo wał... Ale jak można pró bo wać? To nie moż liwe.
Ist niały tylko noc i ruch.

An to nia Ca pucci i druga pie lę gniarka, w tym sa mym wieku, cze kały
przy tyl nych drzwiach ka retki. Sze roko otwie rały oczy w ciem no ści, ale
nie wi działy zbyt wiele, bo ośle piały je re flek tory lą do wi ska dla he li- 
kop te rów znaj du ją cego się na da chu.

Sły szały to na długo przed tym, jak zo ba czyły. Wście kły ryk sil ni- 
ków i szum śmi gła prze ci na ją cego po wie trze, tam, w gó rze, po śród
czar nej nocy.

-- Za dzwo nię na blok ope ra cyjny -- oznaj miła druga pie lę gniarka
i ru szyła do te le fonu ścien nego.

An to nia jesz cze raz przej rzała no tatki na ta ble cie.
Męż czy zna, czter dzie ści cztery lata, nie przy tomny, z ura zem

czaszki. Po li cjant -- do pi sano też w la ko nicz nych no tat kach. Le karz,
który przy je chał trans por tem me dycz nym, miał im wszystko opo wie- 
dzieć, kiedy będą zjeż dżać windą.



Na gle po ja wił się w świe tle re flek to rów -- czer wony he li kop ter me- 
dyczny Falck, ha ła śliwy i chłosz czący po wie trze pod sobą. Mocny po- 
dmuch spra wił, że po da chu po to czyła się błę kitna ra kieta śnieżna. He- 
li kop ter co raz bar dziej zni żał lot, aż w końcu sta nął sta bil nie na lą do- 
wi sku. Pi lot wy łą czył sil niki, śmi gło stop niowo zwal niało.

Ko le żanka otwo rzyła drzwi na dach, a za łoga śmi głowca po spie szyła
na tył po pa cjenta. Po li cjant ranny na służ bie za wsze wzbu dzał więk sze
niż zwy kle po ru sze nie. Na tych miast za częli dzwo nić dzien ni ka rze, cho- 
ciaż wie dzieli, że szpi tal nie może udzie lać żad nych ko men ta rzy.

Trans port przy le ciał z Go tlan dii, ale to nie było na pi sane na ta ble- 
cie, który miała w rę kach. Po rów nała PE SEL z pla sti ko wego pa ska,
który miał zo stać za pięty na nad garstku pa cjenta, z tym wi docz nym na
for mu la rzu, żeby mieć pew ność, że są zgodne. Po tem spraw dziła na- 
zwi sko. Fre drik Bro man. Spró bo wała za pa mię tać.
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W ciem nej szkla nej fa sa dzie na prze ciwko miesz ka nia Arvida Tra- 

neusa -- mię dzy Rop pongi a Aka saką w to kij skiej dziel nicy Mi nato --
od bi jał się ru chomy neo nowy koń. Typ chodu był trudny do okre śle nia,
bo zwie rzę z każ dym kro kiem zmie niało ko lor w desz czu gwiazd. Po
dzie cię cemu krą głe, miało nie wiele wspól nego z praw dzi wym ko niem.
Gdzieś znik nęły wy raź nie za ry so wane mię śnie, nie spo kojny wzrok
i groźna siła, którą mia łoby żywe zwie rzę ta kich roz mia rów. Ma sywne
ciel sko bez trudu mo głoby zro bić krzywdę czło wie kowi, na wet przy- 
pad kiem.

Po mię dzy dra pa czami chmur prze le ciał kruk o cięż kich skrzy dłach,
pra wie nie wi dzialny w ciem no ści. Kiedy po raz pierw szy usły szał wy da- 
wany przez niego prze cią gły od głos, prze szedł go dreszcz. W To kio to
nie mewy brały mia sto we wła da nie, gdy lu dzie szli spać, lecz kruki.

Można było się przy zwy czaić.
Arvid Tra neus od wró cił się ple cami do paź dzier ni ko wej nocy za pa- 

no ra micz nym oknem sy pialni, upar cie bie gną cego ko nia i mi ga ją cych
świa teł mia sta. Spoj rzał na Kass, młodą ko bietę, która wła śnie we szła
do po koju, lekko prze krzy wiła głowę i smutno się uśmiech nęła. Jej
czarne włosy opa dały na ra miona i czer woną je dwabną su kienkę. Obu- 
rącz trzy mała kie li szek, a w nim resztkę che val blanc z bu telki, którą
od kor ko wał.

To było po że gna nie.
Pier wot nie zle ce nie miało być szybką kon sul ta cją. Skoń czyło się na

sied miu la tach do jaz dów i trzech w tym miesz ka niu. W su mie de kada
w To kio, z czego dwa ostat nie lata prze żył z Kass. A te raz przy szedł
czas wró cić do domu. To ko niec. Ze wszyst kim. Z pracą, tym mia stem
i tą ko bietą.

Ru szył w jej stronę, a ona spo tkała się z nim w po ło wie drogi. Ode- 
brał jej kie li szek i po sta wił na we wnętrz nym pa ra pe cie. Przy cią gnął ją



do sie bie i po ło żył dłoń na zło to brą zo wym udzie wy sta ją cym spod krót- 
kiej su kienki. Przy warła do niego.

-- Kass -- mruk nął, wtu lony w jej włosy, ozdo bione błysz czą cymi
wstą żecz kami w tym sa mym od cie niu czer wieni co su kienka.

Upięk szyła jego dwa ostat nie lata w tym mie ście. Spra wiła, że
w krót kich wol nych chwi lach, na które so bie po zwa lał mię dzy pracą
a snem, ła twiej mu się od dy chało.

Za czął gła dzić ją dło nią mię dzy no gami i roz warł pal cami jej bez- 
włosą wulwę. Jęk nęła, gło śno i prze ni kli wie. W pierw szej chwili po my- 
ślał, że to z pod nie ce nia, kiedy jed nak za czął da lej po ru szać pal cami
w spo sób, który -- jak mu się wy da wało -- lu biła, za uwa żył, że ze sztyw- 
niała. Jak skuta lo dem.

Wy dała ko lejny jęk, tym ra zem bar dziej pi skliwy i już z całą pew no- 
ścią nie wy wo łany pod nie ce niem. Za częła dy szeć w spo sób ty powy dla
ko goś, kto się bar dzo cze goś boi.

Spoj rzał na nią. Wpa try wała się w ska czą cego ko nia z mangi.
-- Kass?
Nie od po wie działa.
-- Kass, co się dzieje?
Prze su nął dłoń przed jej sze roko otwar tymi oczami.
-- Kazu-mi!
Krzyk nął. Tak jak się krzy czy na małe dziecko, które chce po ło żyć

dłoń na go rą cym piecu.
Wzdry gnęła się i spoj rzała na niego spło szo nym wzro kiem.
-- Co się dzieje? -- za py tał znowu.
Po trzą snęła głową i ner wowo prze cze sała pal cami włosy, aż czer- 

wone wstą żeczki spa dły na pod łogę.
-- Nie wiem. Nic. To tylko ta kie głu poty...
Mimo to jej wzrok padł z po wro tem na okno i za gu bił się w od dali,

jakby wi działa coś zu peł nie in nego niż nie re gu larny bieg neo no wego
ko nia.



Pół roku wcze śniej ani mo wa nego zwie rzę cia tam nie było. Wy brał
tę dziel nicę, bo była od da lona od neo nów i noc nego ży cia. Dziel nicę
rządu, am ba sad i kom plek sów biu ro wych, mię dzy któ rymi znaj do wały
się osie dla miesz ka niowe. Po dzie więt na stej na chod niku nie spo ty kało
się ży wej du szy. Mia sto jed nak ule gało cią głym prze obra że niom, za- 
równo z ze wnątrz, jak i pod po wierzch nią. Ze swo jego okna wi dział trzy
nowe dra pa cze chmur, co raz wyż sze. Wi doczne wy soko w gó rze dźwigi
za trzy mały się na noc i tylko mru gały czer wo nymi świa teł kami, ostrze- 
ga jąc pi lo tów.

Nie ustanna zmiana, nie prze rwany roz wój. Neony mru gały. Pie nią- 
dze prze cho dziły z rąk do rąk. Sumy, przy któ rych bu dżet ta kiego ma- 
łego kraju jak Szwe cja przy po mi nał drob niaki, co dzien nie prze pły wały
przez giełdy i rynki wa lu towe. Mię dzy na ro dowe firmy współ pra co wały
ze sobą, zwal czały i za bi jały się na wza jem. Tu wkra czał Arvid Tra neus.
Kiedy cho dziło o za bi ja nie. Firm.

To zle ce nie po prze dłu ża ją cej się walce źle się skoń czyło dla kon ku- 
renta. Znacz nie go rzej, niż pla no wano. A rzeź była wła ści wie nie po- 
trzebna. Jego zle ce nio dawca i tak mógł wy peł nić tylko część pustki,
która zo stała po zli kwi do wa nej fir mie. Reszta wpad nie we wdzięczne
ręce in nego kon ku renta.

Po gła skał Kass po ple cach.
-- Już le piej? -- spy tał.
-- W po rządku -- od parła i po ca ło wała go w szyję. -- Ko chaj się ze

mną -- wy szep tała.
Unio sła ręce nad głowę, a on jed nym ru chem z sze le stem zdjął

z niej su kienkę. Sta nęła przed nim naga, pach nąca zie mią i gumą od
cięż kiego czer wo nego wina, wa ni lią z nutą cy tryny od per fum i czymś
jesz cze, co było nią samą. Cie płą skórą i ło nem.

Skło niła go do cof nię cia się w kie runku łóżka, jed no cze śnie gme ra- 
jąc przy jego opor nym czar nym pa sku, który ku pił ty dzień wcze śniej.
Roz pięła mu spodnie i po ło żyła dłoń na jego fiu cie.



-- On chce do Kass -- wy szep tała, lekko wy dy ma jąc wargi. Z jej ust
spa dła wą ska strużka śliny, tra fiła czu bek pe nisa i dłoń, za ci śniętą na
nim od dołu. Szyb kim, płyn nym ru chem wma so wała w niego ślinę,
a Arvid po czuł, że ugi nają się pod nim nogi.

Dzie sięć lat. Czy było warto?
Dla Arvida Tra neusa od po wiedź z całą pew no ścią była twier dząca.

W ciągu tych lat do ro bił się for tuny. Dla jego zle ce nio daw ców to i tak
były ochłapy, więc oni też naj praw do po dob niej od po wie dzie liby, że
tak, gdyby w ogóle po tra fili my śleć w ten spo sób. Tylko że dla nich
walka ni gdy się nie koń czyła. Wszyst kie zwy cię stwa były tym cza sowe.
Za dzie sięć i za dwa dzie ścia lat na dal będą wal czyli.

On miał do łą czyć i opra co wać stra te gię zwięk sze nia udziału kon- 
cernu w rynku o pięć pro cent. Tak się umó wili na sa mym po czątku.
Nie była to pro sta ro bota, ale przy naj mniej o ja sno okre ślo nych gra ni- 
cach i moż liwa do wy ko na nia. Po tem skala wzro sła. Am bi cje były co raz
więk sze, a on co raz bar dziej się wcią gał, sku szony ofertą nie do od rzu- 
ce nia -- astro no miczną pen sją i opcjami, któ rych war tość dzięki jego
pracy mo gła wy strze lić. Je śli mu się po wie dzie.

Stwo rzył swój sztab. La tał tam i z po wro tem, by wresz cie w ostat- 
nich la tach prak tycz nie za miesz kać w To kio.

Kass uklę kła przy łóżku i spoj rzała na niego w ten swój ukrad kowy,
po żą dliwy spo sób, co do któ rego ni gdy nie miał pew no ści, czy jest au- 
ten tyczny czy uda wany. To mu jed nak nie prze szka dzało. Je śli grała,
była w tym prze ko nu jąca, a ro biła to, by spra wić mu przy jem ność. Ni- 
czego wię cej nie pra gnął.

Z winy Kass pra wie stra cił naj lep szego współ pra cow nika. Wcze śniej
była dziew czyną Ste phena i tak się po znali. Przez cały tam ten wie czór
wzrok Arvida nie ustan nie wę dro wał w jej kie runku. Ste phen mu siał to
wi dzieć. Dzień póź niej zdo był jej ad res i nu mer te le fonu, a kiedy za- 
dzwo nił z pro po zy cją spo tka nia, na tych miast na nią przy stała.



Nie miał złu dzeń, gdy cho dziło o Kass i jej styl ży cia, ale wie dział, że
zo sta wia jąc Ste phena, nic nie zy skała. Zro biła to tylko dla tego, że tak
jej się po do bało. Był pewny.

Ste phen ciężko to prze żył. Naj pierw pró bo wał dys ku to wać, skło nić
go, by zo sta wił ją w spo koju. Kiedy to nie po skut ko wało -- Arvid wręcz
twier dził, że nie może nic zro bić, bo wy boru do ko nała Kass -- Ste phen
do stał szału. Gro ził, że odej dzie z pracy, i rze czy wi ście zwi nął ma natki
i wró cił do Wiel kiej Bry ta nii, choć wy po wie dze nia ni gdy nie zło żył.

Arvid od wo łał się do pro fe sjo na li zmu Ste phena. Tam ten chwilę się
opie rał, ale oczy wi ście wró cił. Miał sta now czo zbyt wiele do stra ce nia,
gdyby zre zy gno wał w imię... no wła śnie, czego? Dumy? Tylko by się
ośmie szył. Ale prze cież cho dziło o ja kąś ku rewkę. Na wet je śli nie
z tych, które można zna leźć na rogu naj bliż szej ulicy.

Ostroż nie po ca ło wała jego fiuta.
-- Po wiedz kiedy -- wy szep tała, a na stęp nie znik nęła mię dzy jego

no gami.
Za wsze tak mó wiła. Uśmiech nął się do czar nej czu pryny pod ska ku- 

ją cej w dole. Je śli po tak dłu gim cza sie nie znała go na tyle do brze, by
wie dzieć, kiedy nad cho dzi ten mo ment, sama jest so bie winna.

Na po mysł, który oka zał się roz strzy ga jący, wpadł Ste phen. Wraz
z tym uta len to wa nym nor we skim ge niu szem kom pu te ro wym Ola ise- 
nem. Ale kiedy przy stą pili do dzia ła nia, to Arvid po cią gał za sznurki.
W końcu ani stra te gie mar ke tin gowe, ani roz wój pro duk tów nie do pro- 
wa dziły do upadku firmy Pri com. Spra wiła to pre cy zyj nie ukie run ko- 
wana gra z ak cjami spółki, która była moż liwa, bo Ola isen wła mał się
do ich sys temu kom pu te ro wego. Mo gli zaj rzeć pro sto w serce swo jego
kon ku renta. A po tem go zmiaż dżyli. Oczy wi ście była to brzydka gra,
ale w in te re sach za wsze jest nie ład nie, więc zbyt wiele nie dało się po- 
wie dzieć na ten te mat.

Ję zyk Kass trze po tał jak mo tyl z mo krego mięsa. Arvid po gła dził ją
po lśnią cych czar nych wło sach, złą czył palce za jej kar kiem i przy trzy- 



mał głowę. Pa trzył w mrok, a kiedy do cho dził, mi mo wol nie śle dził
wzro kiem ru chy neo no wego ko nia.

Po prze dłu ża ją cej się chwili ci szy i skur czu, który spra wił, że
wszystko ustało, zwol nił uścisk i wy su nął się z jej ust. Po woli unio sła
lewą rękę i wierz chem dłoni otarła usta i brodę. Pa trząc na Kass, Arvid
Tra neus czuł, że wy peł nia go ja kiś mroczny cię żar. To uczu cie dawno
nie było tak in ten sywne. Pra wie go du siło.

Nie ko chał jej, ale przy jem nie się z nią spę dzało czas, była miła dla
oka i świetna w łóżku. Mała, drobna i lekka ni czym piórko. Mógł ją
unieść jak dziecko. Ni gdy nie sły szał, żeby na rze kała, ma ru dziła czy coś
kwe stio no wała. Kiedy byli ra zem poza do mem, nie za uwa żył, by choć
raz spoj rzała na in nego męż czy znę.

Ale jed no cze śnie... Nie miał złu dzeń. Zo sta wiła Ste phena, żeby być
z nim. A te raz ich wspólny czas do biegł końca. Mógłby ją za brać ze
sobą. Wie dział, że sama ni gdy go o to nie po prosi. On po wi nien wyjść
z pro po zy cją. Prze szło mu to przez myśl, ale cze kało na niego inne ży- 
cie, a poza tym ona była, kim była. Do szłoby do dziw nego po mie sza nia
ży cia pry wat nego i in te re sów.

Ich wspólny czas do biegł końca. Arvid miał wy je chać, a ona zo stać
w miej scu, do któ rego pa so wała. Sama. Wolna. Do stępna. Do kogo pój- 
dzie po nim? Do ko goś, kogo znał? Czy pla no wała to już wcze śniej? Czy
już ju tro znaj dzie się w łóżku in nego męż czy zny? Bę dzie na niego pa- 
trzyła tym swoim po żą dli wym wzro kiem i mó wiła: "On chce do Kass"?
Ro biła mu loda?

Spoj rzał w oczy, które na niego pod nio sła, i na tych miast do niego
do tarło, że nie ma po ję cia, co się dzieje w jej gło wie. Czyżby w ciem- 
nych oczach Kass do strze gał smu tek po roz sta niu? A może była to
tylko gra, tak samo jak wtedy, kiedy wy glą dały na zwę żone z po żą da nia
i pod nie ce nia? Czy tak na prawdę była po pro stu obo jętna? Gar dziła
nim? Uśmie chała się w du chu, choć ką ciki jej ust były lekko opusz- 
czone? Szy dziła z niego?



Sam sie bie za ska ki wał. Nie miał w zwy czaju roz pa mię ty wać. Bar dzo
świa do mie i zde cy do wa nie od su wał na bok my śli o Kass. Wszyst kie te
py ta nia do ni czego nie pro wa dziły. W końcu byli w trak cie roz sta nia.
Ona miała swoje ży cie, a on swoje.

Chyba po pro stu na chwilę ogar nął go sen ty men talny na strój. To
nie było w jego stylu. Po pra wił ubra nie, z po wro tem za piął krnąbrny
za mek i pod niósł z pod łogi czer woną je dwabną su kienkę.

Spoj rzała na niego zdez o rien to wana.
Wy cią gnął rękę, po mógł jej wstać. Czuł pod pal cami cie pło jej

skóry, ale po zo sta wał obo jętny na tem pe ra turę i za pa chy. Po dał jej
ubra nie.

-- Naj le piej już idź -- po wie dział.
Dolną wargę, jesz cze chwilę wcze śniej lekko wy dętą, te raz przy gry- 

zła i po ja wiło się w niej ja kieś na pię cie. W dal szym ciągu pró bo wała
zło wić jego spoj rze nie, py ta jąco, jakby zo stało jesz cze coś do po wie dze- 
nia.

Wrę czył jej su kienkę i po woli pod szedł do stołu w dru gim po koju,
żeby spraw dzić, czy w bu telce wina jesz cze coś jest. Za ple cami sły szał,
jak Kass się ubie rała.
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Dzwo nek te le fonu prze szył cały dom. Za wsze kiedy to on dzwo nił,

był gło śniej szy. Prze ci nał czas i prze strzeń.
Kri stina prze bie gła przez sa lon do kuchni. Jej stopy w skar pet kach

były mo kre. Spóź niła się. Nie na wi dziła się spóź niać, kiedy dzwo nił.
Chciała być do brze przy go to wana i opa no wana, spo koj nie od dy chać,
czuć su chość mię dzy pal cami. Arvid był czujny. Za uwa żał naj drob niej- 
sze od chy le nie od normy.

Od su nęła od stołu jedno z dę bo wych krze seł w stylu se ce sji, usia- 
dła, trzy razy ode tchnęła głę boko i w sku pie niu, nie po świę ca jąc ani
jed nej my śli ha ła su ją cemu te le fo nowi. Pró bo wała so bie przy po mnieć,
co mó wiła No riko na ich wspól nej zmia nie w ubie głą środę. Kri stina
po dzi wiała przed się bior czość tej ko biety. Przy je chała z mę żem z Wa- 
szyng tonu i ze wszyst kich miejsc na świe cie osie dliła się aku rat na Go- 
tlan dii. Już po kilku mie sią cach uru cho miła dzia łal ność w po staci kur- 
sów jogi -- w domu na prze ciwko sta cji ben zy no wej Sta toil w Ha vdhem,
za ro le tami z ja poń skiego pa pieru ry żo wego.

Dwa lata wcze śniej Kri stina na wet by nie śniła o za ję ciu się jogą. To
było na zbyt obce. Te mat być może za cie ka wił ją dzięki temu, że No riko
była Ja ponką, przy naj mniej z po cho dze nia. W końcu Ja po nia była nie- 
ustan nie obecna w jej ży ciu, na wet je śli na od le głość. Co dzien nie roz- 
mowy z To kio sta no wiły stałe punkty jej dni, a śro dowe zmiany z No- 
riko w oso bliwy spo sób po ma gały osią gnąć rów no wagę. Zneu tra li zo- 
wać to co złe.

Pod nio sła słu chawkę. W Le vide na Go tlan dii była czter na sta,
a w To kio dwu dzie sta druga.

-- Cześć, ko cha nie. Jak tam? Wszystko do brze?
Głos Arvida jak zwy kle był ni ski i opa no wany. Wy raźny, choć mu- 

siał po ko nać pół kuli ziem skiej.
-- Wszystko w po rządku -- od parła.



Jej głos brzmiał kla row nie i nie drżał. Czy jed nak nie był tro chę,
ciut za wy soki w po rów na niu ze zwy kłym?

-- Przy jeż dżam do domu -- oznaj mił Arvid. Je śli zwró cił uwagę na
jej głos, nie dał tego po so bie po znać.

-- Aha. A kiedy?
Już wie działa, że od po wie "ju tro". Albo może "po ju trze". Gdyby nie

to, że za wsze chciał być od bie rany z lot ni ska, może w ogóle by jej nie
za wia do mił.

-- Nie. Cho dzi mi o to, że przy jeż dżam.
Mil czała, ści ska jąc słu chawkę. Nie ro zu miała.
-- Wra cam do domu. Już po wszyst kim. To ko niec. Tak po pro stu,

z dnia na dzień. Nie wia ry godne. Po... jak dłu gim cza sie? Dzie się ciu la- 
tach?

W dal szym ciągu mil czała, a wo kół niej za pa dał mrok. Wska zówka
ze gara w kuchni przy go to wy wała się do wy ko na nia skoku w przód, ste- 
ro wana sła bym im pul sem elek trycz nym.

Sko czyła.
Jak długo Kri stina mo gła mil czeć? Oczy wi ście można onie mieć

z za sko cze nia, ale chyba nie po winno to trwać w nie skoń czo ność? Poza
tym oczy wi ście miało zna cze nie nie tylko, że ode brała te le fon, ale też
co po wie działa i ja kim to nem. Po trze bo wa łaby par ty tury i co naj mniej
dwóch ty go dni na przy go to wa nie, a tym cza sem sie działa tu jak idiotka.
Jakby tra fił ją grom z ja snego nieba.

Se kund nik prze sko czył do przodu.
Była idiotką, a nie tylko tak się za cho wy wała. Nie ule gało wąt pli wo- 

ści, że ten dzień na dej dzie. Wie działa o tym. Nic nie mo głoby być bar- 
dziej pewne.

Trzy se kundy. Już dłu żej się nie dało.
-- Arvid!
Może jed nak nie idiotką. Przez chwilę wy da wała się na prawdę za- 

do wo lona z sie bie. Wy mó wiła jego imię prze cią gle, chyba na wet na lek- 



kim przy de chu. Co prawda dla tego, że stra ciła kon trolę nad od dy cha- 
niem, ale za brzmiało do brze. Pra wie jakby z ra do ści za bra kło jej tchu.

-- By łem tu tak za jęty, że nie mia łem czasu się nad tym za sta no wić,
ale te raz? Wspa niale bę dzie wró cić do domu. A naj lep sze, że nie mu szę
już prze pra co wać ani jed nego dnia, do końca ży cia. Bę dziemy mo gli
miesz kać, gdzie ze chcemy, i ro bić to, na co naj dzie nas ochota. Ni gdy
wię cej nie będę mu siał na tak długo wy jeż dżać z domu, masz moje
słowo.

-- Nie do wiary.
Ra dość, ra dość.
Kiedy kon ty nu ował mo no log, mu siała się wy si lić, żeby zro zu mieć,

co mówi. Jakby dźwięk w słu chawce za ni kał wraz ze świa tłem w po- 
koju. Kiedy Kri stina wresz cie się do wie działa, o któ rej na leży go ode- 
brać z Visby, i odło żyła słu chawkę, nie mo gła wstać. Była prze ko nana,
że je śli nie ru szy się z miej sca, po żyje jesz cze tro chę, ale je śli się pod- 
nie sie, wpad nie pod pod łogę i znik nie na za wsze, po chło nięta przez
wielką ciem ność. Po na my śle do szła do wnio sku, że może nie by łoby to
ta kie złe.

Chciała jed nak żyć.
Kim wła ści wie była? Wie działa, że ten dzień na dej dzie, a mimo to

wo lała za kryć oczy.
Na chy lała się z rę kami sple cio nymi na ko la nach i mocno za ci skała

po wieki, żeby wy łą czyć uczu cia, które wy peł niały jej klatkę pier siową,
za po wia da jąc ka ta strofę.

-- Jak ja kiś cho lerny struś -- wy szep tała do sie bie.
Na gle uświa do miła so bie, że rze czy wi ście bar dzo go przy po mina,

gdy tak sie dzi zgięta wpół z za ci śnię tymi po wie kami. Wy pro sto wała się
i otwo rzyła oczy.

Omio tła wzro kiem prze stronną, do brze wy sprzą taną kuch nię --
w sta ro świec kim stylu, ale tak na prawdę świeżo zbu do waną i po sta- 
rzoną, za cenę się ga jącą dzie się ciu ty sięcy ko ron za szafkę. Sama wy- 



brała tę kuch nię, za mó wiła ją, tar go wała ceny, do pil no wała in sta la cji,
zgło siła usterkę drzwi czek, dzięki czemu zo stały wy re gu lo wane i do- 
stała na nie zniżkę. No i reszta: ka felki, pie kar nik, okap... Czasu jej nie
bra ko wało. A wszystko za zgodą Arvida.

Miała do dys po zy cji dzie siątki lat. Mo gła za pla no wać wszystko
w każ dym szcze góle, a któ re goś dnia po pro stu znik nąć. Co ją tu trzy- 
mało? Nie wie rzyła, że mo głoby się udać, czy po pro stu była głu pia?
Wpraw dzie wy dzie lał jej pie nią dze i nie mo głaby za brać ze sobą znacz- 
nej sumy, ale mo gła od kła dać. Gdyby za częła... po wiedzmy, dwa lata
temu, gdy te my śli po woli na bie rały kształtu w jej gło wie, gdy ona i An- 
ders... Wtedy z całą pew no ścią mo głaby co mie siąc za osz czę dzić cztery
ty siące ko ron. Uzbie ra łoby się pra wie sto ty sięcy w go tówce. Ileż miała
ma rzeń, a na wet pla nów ucieczki. Nie! Nowa, tajna toż sa mość... Ale
czy zro biła choćby krok w tym kie runku?

Po cią gnęła no sem, lecz za mie niła płacz w zimny, szy der czy śmiech.
Śmiała się sama z sie bie. Jak naj bar dziej za słu że nie. Mo gła już być
w dro dze, ale tak się nie stało.

Arvid oczy wi ście od razu by się zo rien to wał, że coś jest nie tak,
skoro nie od biera, jed nak za nim zdą żyłby co kol wiek zro bić, by łaby da- 
leko stąd, może w in nym kraju, z setką ty sięcy w go tówce, po któ rej nie
zo sta łyby żadne ślady. Z no wym na zwi skiem, PE SEL-em, no wym ko lo- 
rem wło sów... Nie miałby szans jej zna leźć.

Co się te raz sta nie? Z nią i An der sem? Zdzie li łaby sama sie bie,
gdyby mo gła. Spo licz ko wa łaby się. Boże je dyny, miała czter dzie ści sie- 
dem lat, już dawno do ro sła. Co z nią jest nie tak?

An ders! -- po my ślała. Trzeba za dzwo nić do An dersa.
Kiedy o nim my ślała, chciało jej się pła kać. Od zy skała ży cie, ale

znowu je zmar no wała. Jak to, u dia bła, moż liwe, że była tak... No wła- 
śnie. Głu pia? Nie zdolna do dzia ła nia? Spa ra li żo wana stra chem?
Tchórz liwa? Ślepa? Wszystko było ta kie in ten sywne -- w ciągu tych
dwóch lat wy peł niały ją nie tylko mi łość i po żą da nie -- dwójka do brze



zna jo mych to wa rzy szy, ale także ra dość, za ufa nie i na prawdę... na- 
dzieja.

Na gle po czuła ucisk w piersi i zmro ziło ją od środka. Było tak, jakby
na nowo otwo rzyła oczy, mimo że już były otwarte. Wstała i z sy kiem
wcią gnęła po wie trze.

Czy to było tak pro ste? Na prawdę na tym po le gało? Czyżby po raz
ko lejny za mknęła się w mi ło ści? Ni czym zwie rzę w klatce -- wdzięczne
i za do wo lone, by nie po wie dzieć: ogar nięte ob se sją na punk cie co- 
dzien nej por cji karmy, nie zdolna do tego, by spoj rze niem i my ślami
wy kro czyć poza kraty, za któ rymi była prze trzy my wana?

Po pę dziła jak naj szyb ciej w kie runku drzwi. Czuła się tak, jakby coś
za mknęło jej drogi od de chowe, a serce prze stało bić. Przed oczami za- 
częły jej tań czyć czarne punk ciki. Czyżby tra ciła przy tom ność? Nie, po- 
wie działa so bie. Nie ze mdleję, do cho lery. Co by to było za gów niane
wyj ście. Przez głowę prze mknęło jej zda nie ze sta rej ko me dii: "Chyba
za raz za nie mogę!". Czy do niej pa so wało? Nie, to nie była ona i już nie
bę dzie. Chcąc zna leźć uj ście dla emo cji, kop nęła buty sta ran nie usta- 
wione w rząd w przed po koju, kon kret nie te na le żące do Arvida, z brą- 
zo wej cie lę cej skóry, któ rych nie wkła dał od mie sięcy. Buty roz le ciały
się na wszyst kie strony, a półka się prze krzy wiła.

Kri stina wal czyła z po wie trzem. Po ta kim wy bu chu ła twiej jej się
od dy chało. Po kuś ty kała do drzwi i je otwo rzyła. Po czuła świeży po- 
wiew. Może jesz cze nie było za późno. Gdyby ze brała wszystko, co
miała -- go tówkę, bi żu te rię, wa zon Ko sta Boda, który jesz cze rok wcze- 
śniej zo stał wy ce niony na sie dem dzie siąt ty sięcy... zmie ściłby się jej
w tor bie. Mo gła sprze dać sa mo chód czy w ten spo sób ścią gnę łaby so bie
na głowę po li cję? Był za pi sany na niego? Uświa do miła so bie, że nie
wie. Nie wy bie gła my ślami na wet o tyle.

Mniej sza z tym, nie ma co roz my ślać, ża ło wać, spo glą dać wstecz.
Trzeba do strze gać moż li wo ści. Wło żyć do torby ubra nia, bi żu te rię i ten
prze klęty wa zon. Po je chać na kon ty nent sa mo cho dem, po tem sprze dać



go w Sztok hol mie, a po tem ru szyć da lej do... Było tuż po dru giej.
Gdyby wsia dła na sta tek od pły wa jący za pięt na ście piąta, za sie dem go- 
dzin by łaby w Sztok hol mie. O któ rej otwie rają han dla rze sa mo cho- 
dów? Po wiedzmy, że o dzie sią tej. Ju tro o je de na stej to wszystko mo- 
głoby się speł nić.

Wy szła na schody, zro biła kilka kro ków w przód, wy peł niła płuca
po wie trzem -- od dy chała już pra wie nor mal nie -- a po tem ru szyła nie- 
dawno uło żoną ścieżką. I się za trzy mała.

Za marła w pół kroku i za wie siła wzrok na żmii, która wy po czy wała
zwi nięta na cie płym wa pie niu nie całe dwa me try da lej.



3
Je śli ko goś długo nie ma, pod czas jego nie obec no ści wiele może się

zmie nić. Czas na ni kogo nie czeka.
Cze kał za to Em rik Jans son. Stał na wą skiej as fal to wej szo sie, a na

sza rym pa sie drob nego żwiru na po bo czu le żały czarne opony dam- 
skiego ro weru. Długa biała broda Em rika wo kół ust była żółta od ni ko- 
tyny, żółte były też wska zu jący i środ kowy pa lec pra wej dłoni. Em rik
Jans son mocno trzy mał kie row nicę obu rącz. Jeź dzić na ro we rze prze- 
stał już rok wcze śniej. Obec nie ro wer słu żył mu głów nie jako pod par- 
cie. Lep sze ta kie roz wią za nie niż je den z tych czte ro ko ło wych rzę chów,
z któ rymi cho dziły stare baby z ośrodka w ich miej sco wo ści. Trzeba się
go dzić na swój los, po pro stu, ale można go tro chę umaić. Em rik miał
osiem dzie siąt sie dem lat, więc był w wieku przed po grze bo wym. Na wy- 
lo cie. Tkwił jedną nogą w gro bie.

Wzdłuż drogi le ciała, bzy cząc, mała ważka z in ten syw nie nie bie- 
skim od wło kiem. Em rik Jans son śle dził wzro kiem jej szar pany ruch,
do póki nie znik nęła gdzieś nad po lem. Wzrok miał bez za rzutu. Jed nak
nogi były do ni czego, a słuch taki so bie.

Z wiel kim na masz cze niem, lekko drżą cymi dłońmi wy cią gnął
paczkę ty to niu z we wnętrz nej kie szeni ma ry narki. Od cze pił ta śmę,
którą była za bez pie czona, roz wi nął opa ko wa nie i po czuł za pach lekko
wil got nego ty to niu do skrę ca nia pa pie ro sów. Prze wi du jąco wło żył do
paczki trzy go towe szlugi. Na skrę ca nie na sto jąco przy ro we rze miał za
mało siły i za słabą ko or dy na cję ru chową. Wy jął pa pie rosa, wło żył do
ust i scho wał paczkę z po wro tem do we wnętrz nej kie szeni, a na stęp nie
z kie szeni spodni wy cią gnął żółtą pla sti kową za pal niczkę i za pa lił
skręta.

Em rik Jans son cze kał z nie po ko jem na po wrót Arvida Tra neusa.
Sły szał, że Arvid miał dziś wró cić. Wie dział jed nak, że nie można bez- 
kry tycz nie wie rzyć w po gło ski. Plotki. O Arvi dzie Tra neu sie i jego dłu- 
gich po dró żach lu dzie ga dali od dawna. Co ja kiś czas po ja wiał się ktoś,



kto mó wił, że Arvid po dobno wraca do domu, ale za wsze się oka zy- 
wało, że to było tylko ta kie ga da nie. Albo na prawdę wra cał, ale kilka
dni póź niej znowu wy jeż dżał.

Tym ra zem miało się stać ina czej. Przy naj mniej tak mó wiono. Miał
już zo stać.

Em rik Jans son usły szał to dwa dni wcze śniej u są siada, u któ rego
ku po wał ziem niaki. Tak to już było. Je śli nie dało się cze goś zo ba czyć
na wła sne oczy, za wsze zna lazł się ktoś zo rien to wany. A wie ści się roz- 
cho dziły. W for mie swo bod nych à pro pos, jakby rzu cane mi mo cho- 
dem. Żad nych plo tek, ale roz ma wiano na różne te maty, wy mie niano
na zwi ska.

Usły szał nad jeż dża jący z tyłu trak tor. Kie rowca zwol nił i po mału
prze to czył się obok męż czy zny z bujną brodą, który mimo sil nego
słońca miał na so bie czarny gar ni tur z gru bej wełny. Pod ma ry narkę
wło żył lekko po żół kłą ko szulę, która kie dyś była biała.

Em rik, mru żąc oczy, spoj rzał w kie runku zie lo nej ma szyny i uniósł
rękę na znak po zdro wie nia. Kie rowca od ma chał. To był Ma gnus
Hjälm rud z Kau pa rve, naj star szy syn Hansa-Görana. Em rik Jans son
uczył go w szkole przez ostat nie trzy lata przed przej ściem na eme ry- 
turę. Ale nie dla tego go pa mię tał. Pa mię tał wszyst kich. Głowa nie po- 
trze bo wała żad nego pod par cia na ko łach. Na ra zie. Pa mię tał każ dego
ucznia, który za li czył pro gram szkolny w ich ma łej osa dzie w ciągu jego
czter dzie stu lat w za wo dzie. Wie dział, jak się na zy wają i w ja kich la tach
ich uczył. Je śli miesz kali wy star cza jąco bli sko, znał imiona ich dzieci
i ro dzi ców, a także ad resy. Wi dział, jak prze jeż dżali drogą. Po ja wiali się
i zni kali. Je śli po goda po zwa lała, po tra fił go dzi nami cho dzić wzdłuż
drogi. To było za da nie, które sam so bie na rzu cił -- mieć oko na lu dzi,
a tym sa mym na sie bie.

Arvida Tra neusa też uczył. Arvida, jego ku zy nów i naj star sze dzieci.
To było dawno, ale wielu z nich wi dy wał co dzien nie także po za koń cze- 
niu szkoły. Oczy wi ście tych, któ rzy jesz cze żyli. Wi dział ich, ob ser wo- 



wał, pa trzył na przy jeż dża jące i od jeż dża jące sa mo chody. Ru chy, które
dla więk szo ści lu dzi -- nie ma ją cych czasu na re flek sję i pa mięć -- naj- 
czę ściej były bez zna cze nia.

Jed nak Em rik Jans son za równo pa mię tał, jak i dys po no wał cza- 
sem. Dziś po świę cał go na cze ka nie na Arvida Tra neusa. Ale też na coś
wię cej. Wła śnie tak. Na coś wię cej. Ode tchnął i pod niósł wzrok na
niebo. Ani jed nej chmurki, po my ślał. Ani jed nej ciem nej chmury na
ho ry zon cie. Ale on i tak je wi dział.

Był wy soki i blady, lewą dłoń we tknął głę boko do kie szeni spra nych
czar nych dżin sów. Pod niósł koł nierz gra na to wej bluzy spor to wej i pod- 
cią gnął su wak pod samą brodę. Nie dawno w wię zie niu w Nor r tälje
świę to wał trzy dzie ste uro dziny. Choć może "świę to wał" to nie wła ściwe
słowo. Ukoń czył trzy dzie ści lat -- to było bliż sze prawdy. Nikt się tym
nie prze jął, łącz nie z nim. Wy szedł na wol ność i to było naj waż niej sze.

Wiatr zdmuch nął po piół z pa pie rosa, który trzy mał w pra wej dłoni.
Po piół, tań cząc i wi ru jąc w po wie trzu, wzniósł się i po le ciał nad Bał ty- 
kiem.

Dwa dni temu dzwo nił do daw nego ko legi i za częli roz ma wiać
o Ste fa nii. On za czął o niej mó wić. Wtedy wła śnie ko lega po wie dział, że
Arvid Tra neus przy jeż dża do domu. Przy naj mniej sły szał, że skoń czył
to coś, czym się zaj mo wał w Ja po nii, i za mie rza wró cić do domu do Le- 
vide.

-- Pie prze nie!
Taka była jego pierw sza re ak cja. Druga po le gała na tym, że nie

chciał nic wie dzieć. Co, do cho lery, miał te raz wspól nego z Arvi dem
Tra neu sem? Po czuł jed nak, że bu dzi się w nim coś, co we ssało tę in for- 
ma cję ni czym su chy grzyb wodę. Ro sło nie ubła ga nie, roz gła szało plany
jakby samo z sie bie, a im dłu żej słu chał, tym ja śniej sze się sta wało, że
to coś przy szło w cha rak te rze swo istego pre zentu dla niego. Jakby los,
który rzadko -- o ile w ogóle -- miał mu coś do za ofe ro wa nia, po kle pał
go po ra mie niu i dał mu szansę.



Po woli prze su nął spoj rze nie od mo rza do wiel kich sto sów drewna
za dru cia nym ogro dze niem tar taku. Bryza od Bał tyku po po łu dniu
przy brała na sile i mio tała ko smy kami jego się ga ją cych do ra mion wło- 
sów to tu, to tam.

Mocno wcią gnął dym z pa pie rosa. Co się, do cho lery, stało? Nikt już
nie pa lił. Kiedy za pa lił na ter mi nalu pro mo wym, lu dzie ga pili się na
niego, jakby był ćpu nem albo wła śnie wy cią gnął sprzęt, któ rym za mie- 
rzał za bić fokę. Prze pro sił. Oczy wi ście wie dział o za ka zie, ale ja koś nie
we szło mu to w na wyk. Kiedy stał z pa pie ro sem w dłoni, nie po my ślał
o tym. Może prze pra szał tro chę za długo i za gło śno, bo miał wra że nie,
że lu dzie od wra cają wzrok, od su wają się o kilka me trów, moc niej trzy- 
mają małe dzieci. Pew nie ist niało to tylko w jego gło wie. Po czu cie, że
się wy róż nia, nie bar dzo wie, jak na leży się za cho wy wać, by pa so wać
do tłumu sta ty stycz nych Szwe dów.

Wrzu cił pa pie rosa do wody. Nie sa mo wite, że jed nak tu był. Cho ler- 
nie nie sa mo wite. Dru giego dnia wol no ści wsiadł na prom i wra cał tam,
gdzie zgod nie z obiet nicą zło żoną sa memu so bie jego noga miała ni gdy
wię cej nie po stać. "Po moim tru pie" -- za rze kał się.

-- Zo ba czymy, jak z tym bę dzie -- po wie dział sam do sie bie.
Był w tym miej scu tylko z jed nego po wodu. Przez Arvida Tra neusa.

Nie miał żad nego planu ani po ję cia, co się sta nie. Po pro stu nie miał
wy boru. Mu siał wsiąść na ten prom.

Na prawdę my ślał, że Ste fa nia zo stała za po mniana i prze pa dła na
za wsze, ale przez lata, które spę dził w wię zie niu, wgry zła się w jego
głowę i nie da wała mu spo koju. Za pierw szym ra zem po ja wiła się we
śnie, a po prze bu dze niu był zszo ko wany i otu ma niony. Po tem była
obecna w jego my ślach. Po cząt kowo spo ra dycz nie, po tem co raz czę- 
ściej.

Tak wła śnie "prze pa dła na za wsze".
Gwał tow nie od wró cił się ple cami do mo rza i ru szył przed sie bie.

Uczu cia w nim sza lały. W jed nej chwili była pło mienna ra dość wy wo- 



łana świa do mo ścią, że jest w dro dze, bu cha jący ogień, silny jak le dowa
ża rówka roz ja śnia jąca mrok, a w na stęp nej zimny wiatr, który skła niał
go do za mknię cia oczu i spoj rze nia na sie bie z ze wnątrz. Kiedy to ro bił,
krę cił głową z po wąt pie wa niem. A po tem znowu przy cho dził czas na
go rąco i świa tło, które z każdą ko lejną osza ła mia jącą falą wzma gały się
kosz tem zim nego wia tru.



4
Pod sto pami czuł ko ły sa nie się świata. Był po dwu dzie sto go dzin nej

po dróży z Na rity na He ath row, pod czas któ rej czas pra wie stał w miej- 
scu. Czuł ssa nie w żo łądku i wziął duży kęs omletu biał ko wego. Za mó- 
wił go w jed nej z re stau ra cji po nuro oświe tlo nej hali lot ni ska. Było
ciemno jak w li sto pa dowy dzień.

Omlet biał kowy, ugo to wane na pa rze bro kuły i kilka za gu bio nych
zia ren cie cie rzycy w oli wie zio łowo-cy try no wej. Nie był to po si łek dla
fa ceta, ale do świad cze nie na uczyło go ostroż no ści przy je dze niu w dłu- 
gich tra sach lot ni czych. Poza tym były inne po wody. Mu siał za ostrzyć
re żim die te tyczny. Sporo przy tył. Zbyt nio mu to nie prze szka dzało, nie
miał nic prze ciwko by ciu du żym. Jed nak ten mały za su szony le karz,
u któ rego zgod nie z za pi sa nymi drob nym drucz kiem wa run kami ubez- 
pie cze nia miał od by wać wi zytę co pół roku, pod niósł wzrok znad wy ni- 
ków ba dań i przyj rzał mu się ze zmar twioną miną.

Za re zer wo wał dwa stałe ter miny w ty go dniu na po twor nie dro gim
kor cie te ni so wym i ra dy kal nie zmie nił zwy czaje ży wie niowe. Nie po to
uzbie rał ma ją tek, by przy pły nąć na Go tlan dię i umrzeć. Nie za mie rzał
przed wcze śnie za koń czyć ży cia z głową w garnku peł nym pu rée ziem- 
nia cza nego, ma sła i ka wioru.

Po zwo lił so bie na piwo. Zwy kle pod czas dłu gich lo tów uni kał też al- 
ko holu, ale tym ra zem do tarł aż do Lon dynu i była to jego ostat nia po- 
dróż z Ja po nii. Nie wró cił do domu, by umrzeć, ale też nie po to, by żyć
jak mnich. Dla niego pora ide al nie sprzy jała wy pi ciu piwa, mimo że
w Lon dy nie był do piero po ra nek.

Ła two można się stać zbyt za chłan nym. W kwe stii Pri comu wy ka- 
zali zbyt da leko idącą pa zer ność, mu siał to przy znać. Cho ciażby tylko
przed sobą. Kiedy jed nak mieli szansę, trudno było się po wstrzy mać
przed ogry zie niem ko ści. Pri com mógł się oka zać wręcz pro ble mem dla
jego zle ce nio dawcy. Cał ko wite znik nię cie spółki z rynku jest oznaką
nie pew no ści, a nie prze wi dy wal ność ni gdy nie jest do bra. Ide al nym



roz wią za niem by łoby za pewne za gar nię cie po kaź nego ka wałka tortu
i po zo sta wie nie reszty Pri co mowi, by dziel nie jej bro nił. Ale po to czyło
się, jak się po to czyło. Nikt nie miał do niego pre ten sji. Wszy scy byli za- 
do wo leni i mi nie tro chę czasu, za nim za czną się ob ja wiać ewen tu alne
ne ga tywne skutki. Do tego czasu za po mną, jak się na zy wał, a on bę dzie
pie lę gno wał swój ma ją tek po dru giej stro nie kuli ziem skiej. W tym
świe cie wszy scy pa trzyli w przód.

Do rzędu sto li ków pod biegł kel ner, a on, ko rzy sta jąc z oka zji, wy- 
cią gnął rękę z kartą, chcąc za pła cić. Kel ner po wstrzy mał go ge stem, ni- 
czym po li cjant z dro gówki.

-- Przy kro mi, pro szę pana, alarm prze ciw po ża rowy, musi pan na- 
tych miast wyjść -- po wie dział po an giel sku.

-- Alarm prze ciw po ża rowy?
-- Tak, musi pan wyjść.
Arvid scho wał kartę z po wro tem do port fela i wstał, trzy ma jąc

czarną skó rzaną teczkę.
Alarm prze ciw po ża rowy. Dziwne, nie sły szał żad nego alarmu. Wo- 

kół niego biz nes meni, a także kilku tu ry stów z ple ca kami, spo koj nie
kie ro wali się do wyj ścia, wy mie nia jąc szyb kie spoj rze nia -- bar dziej py- 
ta jące niż ner wowe.

-- Tędy, pro szę, tędy.
Pra cow nicy lot ni ska, w ja skra wo żół tych ka mi zel kach, pró bo wali

po spie szać po wol nych pa sa że rów, wska zu jąc nie okre ślone miej sce po
dru giej stro nie przy ciem nio nej hali. Ka wiar nie, sklepy wol no cłowe
i inne wy pra szały klien tów, za my kały kraty i opusz czały ro lety.

Tro chę przy spie szył kroku, ale bez prze sady. Nie po to też się do ro- 
bił, by zgi nąć na lot ni sku He ath row. Alarm prze ciw po ża rowy? O co
mo gło cho dzić? Za mach bom bowy, po żar? Może ktoś za pa lił cy garo
pod wy kry wa czem dymu?

Arvid czła pał z in nymi pa sa że rami, aż do tarli do od le głego skrzy dła
ter mi nala, które wy glą dało jak ślepa uliczka. Je den po dru gim zwal- 



niali i się za trzy my wali. Pra cow ni ków w ka mi zel kach nie było już ni g- 
dzie wi dać.

Jego ró wie śnik w gar ni tu rze i de si gner skich oku la rach, ze skó rzaną
teczką, roz ło żył ręce z wy ra zem re zy gna cji na twa rzy. Arvid skwi to wał
tę re ak cję wzru sze niem ra mion.

Ewa ku acja wy raź nie ro ze szła się po ko ściach i nie było ni kogo, kto
po tra fiłby im po wie dzieć, czy są w śmier tel nym nie bez pie czeń stwie,
czy to był tylko fał szywy alarm.

Arvid spo strzegł wolne miej sce na ławce i usiadł. Wy peł niło go ab- 
sur dalne prze świad cze nie, że nic nie ma sensu. Tego ro dzaju uczu cia
były mu naj zu peł niej obce. Dla niego za zwy czaj wszystko miało zna cze- 
nie. Oczy wi ście różne w za leż no ści od kwe stii i we dług tego ukła dał
prio ry tety, ale uwa żał, że z czło wie kiem, który za czyna my śleć, że nic
nie ma zna cze nia, nie jest naj le piej.

Nie otrzy mał in for ma cji, któ rej po trze bo wał, by móc pod jąć de cy- 
zję. Czy po wi nien po biec do wyj ścia ewa ku acyj nego, czy może wró cić
do ogar nię tej wieczną je sie nią hali tran zy to wej i za mó wić nowe piwo
w miej sce tam tego, któ rego nie miał oka zji wy pić? A może zo stać na tej
ławce, jak w czyśćcu?

Dla za bi cia czasu pró bo wał po sor to wać swoje na ra zie jesz cze bar- 
dzo szki cowe plany do ty czące wła snej firmy kon sul tin go wej. Ta gadka,
że już ni gdy wię cej nie trzeba bę dzie pra co wać, była oczy wi ście wy łącz- 
nie spo so bem na mó wie nie o pie nią dzach bez po da wa nia kon kret nej
sumy. Nie my ślał o eme ry tu rze. Kom plet nie nie po tra fił zro zu mieć lu- 
dzi, któ rzy dążą do nie za leż no ści fi nan so wej tylko po to, by móc po- 
świę cić cały czas na golfa i wy le gi wa nie się na plaży.

Jego plan za kła dał, że roz pocz nie od bazy w po staci dzie się ciu za- 
trud nio nych na stałe star szych kon sul tan tów, a resztę pra cow ni ków
bę dzie wer bo wał do kon kret nych pro jek tów. Prze wi dy wał, że faza pla- 
no wa nia i bu dowy -- po le ga jąca na szli fo wa niu po my słów i na wią zy wa- 
niu od po wied nich kon tak tów -- po trwa rok. By łoby to coś zu peł nie in-



nego niż jed no oso bowy pro jekt, który pro wa dził do tej pory. Z suk ce- 
sami, to prawda, ale wła sna firma kon sul tin gowa otwo rzy łaby zu peł nie
inne moż li wo ści. Pew nie trudno by łoby da lej miesz kać w Szwe cji, ale
nie miał nic prze ciwko prze pro wadzce do Lon dynu czy Zu ry chu. Tym
ra zem za mie rzał wziąć Kri stinę ze sobą.

Na ławce przy ścia nie na wprost niego dwoje Azja tów -- męż czy zna
i ko bieta -- dys ku to wało o czymś ści szo nymi gło sami, ale ży wio łowo.
Sły szał, że to Ja poń czycy, i miał dzie więć dzie siąt pięć pro cent pew no- 
ści, że zaj mują wy so kie po zy cje w biz ne sie.

Je den z człon ków za rządu Pri comu po peł nił sa mo bój stwo, uprzed- 
nio za strze liw szy żonę i sied mio let nią có reczkę. Ty powo ja poń skie,
o ile było prawdą. Ci lu dzie nie umieli so bie ra dzić z prze ciw no ściami.
Obo wią zy wał u nich swo isty feu da lizm -- jakby nie po tra fili się po go- 
dzić z tym, że w no wo cze snym spo łe czeń stwie lu dzie się wspi nają, spa- 
dają i znów za czy nają wspi naczkę. Nie ustan nie obej mują nowe sta no- 
wi ska, w za leż no ści od wy bo rów i osią gnięć, a cza sami z po wodu wy da- 
rzeń, nad któ rymi dana jed nostka nie miała kon troli. W tym świe cie
nie było miej sca na ho nor i wstyd.

Arvid za sło nił dło nią usta, bo mi mo wol nie za czął zie wać.
Kri stina ze rwała się od stołu w kuchni i po pę dziła do sa lonu, w któ- 

rym te le wi zor nada wał po ranny pro gram. Na ekra nie ko bieta o krę co- 
nych wło sach w cie płym od cie niu czer wieni, przy ja znym uśmie chu
i nieco smut nych oczach mó wiła o Lon dy nie. Na wiel kim lot ni sku He- 
ath row pod Lon dy nem wy buchł po żar.

Kri stina po czuła, że ogar nia ją fala cie pła. Na lot ni sku się pa liło.
Nie szczę ście, ter ror, bomby, ślepe ka prysy losu, śmierć, znisz cze nie.

Pro myk na dziei.
Cie pło zo stało w jej wnę trzu. Ob jęła je, pró bo wała za trzy mać.

Czuła, jak otula serce i uspo kaja du szę. Przed oczami za częły jej się
prze wi jać ob razy. Przed sta wiały przy szłość, po dobną do tego, co się
działo obec nie. Bę dzie mo gła da lej żyć tak jak przez więk szą część



dwóch ostat nich lat. A co jesz cze lep sze: bez zim nego lęku, wi zyt za po- 
wia da nych z krót kim wy prze dze niem, te le fo nów co dzien nie o czter na- 
stej i dni, w cza sie któ rych od li czała se kundy, oba wia jąc się, że w każ- 
dej chwili on może coś wy niu chać, zde ma sko wać ją swoim wy czu lo- 
nym no sem i znisz czyć jej wszyst kie po wody do ży cia. Bę dzie tylko to,
co było do tej pory.

-- Służby ra tow ni cze szybko opa no wały po żar. Nie zgło szono żad- 
nych ob ra żeń, ale przed sta wi ciel li nii lot ni czych po in for mo wał, że pa- 
sa że ro wie mogą się spo dzie wać opóź nień wy no szą cych od dwóch na- 
wet do dzie się ciu go dzin.

Ko bieta z czer wo nymi lo kami znów miała w gło sie cie pło. Kri stinę
ściął lód.

Na dzieja zga sła.
Kri stina ode rwała wzrok od ekranu te le wi zora. Naj pierw do pu ściła

się zdrady, a po tem chciała, by czło wiek, któ rego zdra dziła, oka zał się
mar twy. Wsty dziła się, choć wie działa, że nie ma ta kiej po trzeby. Gdy
znik nęło cie pło, za stą pił je wstyd. Żadne ra cjo nalne uczu cia na świe cie
nie były w sta nie za trzy mać wra że nia, że jest złym czło wie kiem. Kim
wła ści wie była? Czy to wszystko nie miało żad nego dna?

Nie wolno mi mieć na dziei? Ży czyć so bie cze goś in nego? -- pró bo- 
wała się bro nić. Kim wła ści wie je stem, że sie dzę tu przed te le wi zo rem
z idio tyczną na dzieją, za miast być w po ciągu w po ło wie drogi do Ber- 
gen z za pa ko wa nym wa zo nem Ko sta Boda, już po sprze da niu sa mo- 
chodu? Kim ja, do dia bła, je stem?

Wstała z ka napy, po szła do pra cowni Arvida i ru chem myszki wy- 
bu dziła kom pu ter z trybu uśpie nia. Kiedy po ja wił się ob raz, otwo rzyła
Fli ght Trac ker, do któ rego już wcze śniej wpi sała nu mer lotu Arvida.
In for ma cja po dana przez rudą re por terkę oka zała się praw dziwa. Trzy
go dziny opóź nie nia. Do Visby po winna do trzeć naj wcze śniej o szes na- 
stej, a jesz cze póź niej, je śli na po kła dzie pro mów ze Sztok holmu bę dzie
kom plet.
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An ders Tra neus wy szedł na oszkloną we randę, skrzy piącą pod no- 

gami. Nie chciał ob wi niać Kri stiny, ale jego my śli krą żyły w kółko
i z każ dym ob ro tem wra cały w to samo miej sce -- do niej. Uświa da miał
so bie, że nie można jej ufać. Po tem szybko się z tego wy co fy wał. Kri- 
stina. Trudno oskar żać ko goś, kogo się ko cha.

Jed nak przede wszyst kim ob wi niał sam sie bie. Po raz drugi we tknął
łeb w to samo gniazdo os. Jak cho ler nie głu pim można być? W końcu
do cho dził do nie ubła ga nego py ta nia: Czy to była głu pota? A może i tak
po stą piłby w ten spo sób, na wet gdyby mógł zaj rzeć w przy szłość?

Czter dzie ści sie dem lat. Ży cie się za wę ziło. Nie kiedy uwa żał, że na- 
dal jest młody. Czuł się młody. Jego ciało było silne, nie oka zy wało
żad nych oznak nad cho dzą cej sta ro ści, a w ostat nich la tach jego, mu siał
to przy znać, dość ogra ni czone ży cie na brało roz ma chu i wy peł niło się
ra do ścią. Kiedy so bie uświa da miał, że ta ra dość zo sta nie mu ode brana,
czuł, że nie ma zbyt wiel kiego pola ma newru. Nie było już tak ła two od- 
wró cić się w prze ciw nym kie runku i za cząć od nowa. W ta kich chwi- 
lach czuł się sę dziwy.

Gdyby jed nak miał osiem na ście lat, też nie by łoby ła two za cząć od
nowa. Jak długo może w czło wieku tkwić osoba, która go od rzu ciła?

W jego przy padku o wiele za długo.
Czy tym ra zem tak to się miało za koń czyć? W po nie dzia łek na po- 

czątku paź dzier nika, gdy nie zdolny do dzia ła nia stał na wła sno ręcz nie
zbu do wa nej we ran dzie i pa trzył na sza ro bure ścier ni sko?

Słońce wi siało ni sko na nie bie, pa da jąc pro sto na niego. Wi dział, że
całe pole jest pełne cien kich, cie niut kich pa ję czyn. Całe pole. Nie po jęta
praca.

Nie zdolny do dzia ła nia? Tak, a co mógł zro bić? Wziąć ją siłą? Nie
był Arvi dem. Może wła śnie cze goś ta kiego chciała. Miała w gło wie ja kiś
de fekt, który spra wiał, że wy bie rała tych, któ rzy naj go rzej ją trak to- 



wali? A może to wła śnie było dla niej naj bar dziej od po wied nie -- siła
i bez względ ność?

Pró bo wał zwal czyć te my śli. Idio tyczne ro zu mo wa nie. Go rycz.
Otwo rzył okno i grzbie tem dłoni zmiótł z pa ra petu kilka mar twych

much. Mia rowy szum wen ty la tora na si lo sie pa szo wym u Hed berga był
dziś wy jąt kowo wy raźny. Po wie trze stało nie ru chomo, rów nie parne na
ze wnątrz co w środku.

Kiedy In ger go zo sta wiła, stał się zgorzk niały. Roz pa mię ty wał to
kilka lat. Na wet oszklona we randa była jej po my słem, ale to on ją zbu- 
do wał. Dla niej. Może nie pa so wała ide al nie do reszty domu -- wy glą- 
dała bar dziej jak no wo cze sny do mek dla pta ków, który przy warł do
wiel kiej willi z lat dwu dzie stych. Była to jed nak so lidna ro bota.

Po tem wszystko się od wró ciło. Za czął przy zna wać jej ra cję. Uwa żał,
że po stą piła słusz nie, po rzu ca jąc go. Lu bił In ger, ale nie był na nią go- 
towy. Nie mógł prze stać my śleć o Kri sti nie, cho ciaż go od rzu ciła. In ger
nie miała naj mniej szych szans ze wspo mnie niem Kri stiny. A mimo to...
Przez więk szość do ro słego ży cia da wał jej do zro zu mie nia, że ją ko cha.
Może zresztą nie kiedy ko chał, mie wał ta kie prze bły ski. Mógł wska zać
wiele plu sów... Dzieci. Jed nak tem pe ra tura mię dzy nimi za wsze była
let nia. Przy naj mniej tem pe ra tura jego uczuć do niej.

Czy nie można było tego uznać za ro dzaj prze mocy albo przy naj- 
mniej zdrady?

Te raz za po wia dało się, że znów zo sta nie sam -- w ci chym domu po- 
śród pól mię dzy Klin te bys a Sanda. Dzieci wy fru nęły z gniazda i zaj mo- 
wały się swo imi spra wami. Wszystko tak, jak po winno być. Ich nie
mógłby za trzy mać. Ale czuł się tak cho ler nie stary.

W do ro słym wieku zbyt długo wma wiał so bie, że ży cie to coś, co po
pro stu po winno trwać. Te raz ro zu miał, że to nie prawda. Rzecz nie
tylko w tym, że ży cie było krót sze, niż so bie wy obra żał. Cho dziło rów- 
nież o to, że koń czyło się o wiele wcze śniej.



Co się z nią działo? Było ciemno. Po we wnętrz nej stro nie ud czuła
przy jem nie draż niące do zna nia wo kół wulwy, wy wo łane przez dwa
okrężne ru chy w prze ciw nych kie run kach. Po chwili prze szyły brzuch,
sta jąc się źró dłem cięż kiego pod nie ce nia, które ro ze szło się po ca łym
ciele i przy spie szyło jej od dech.

Co się z nią działo? Była z kimś? Z An der sem? Nie, ni kogo tam nie
było. Czyżby sama się pie ściła? Po czuła wręcz za wsty dze nie, jakby
sama sie bie na tym przy ła pała.

Gdzie były jej ręce? Mię dzy no gami? Nie, jedno przed ra mię spo czy- 
wało pod po duszką, na któ rej nikt nie le żał, a dru gie w nie wy god nej
po zy cji, wci śnięte za plecy. Nie, nie pie ściła się. Miała nie wi dzial nego
ko chanka. Czuła, jak się w niej po ru szał: ła god nie i bar dzo, bar dzo po- 
woli. Na wet naj mniej szy ruch po wo do wał przy jemne mro wie nie. Było
to jak szyb kie prysz nice, na prze mian lo do wate i go rące, nie bez pieczne
skraj no ści, które wciąż za trzy my wały się na wza jem na gra nicy bólu, za- 
mie nia jąc go w roz kosz.

Wy ko ny wał ru chy w jej wnę trzu, a ona nie mo gła się opa no wać
i przy su wała się do niego co raz bli żej i bli żej...

Co on z nią ro bił? Po wolne, wę żowe ru chy zda wały się nie mieć
końca, ni gdy nie zmie niać kie runku, jakby ich źró dło było we wnątrz,
jakby coś z niej wy cho dziło. Od gar nęła koł drę, usia dła na łóżku, zu peł- 
nie naga, i utkwiła wzrok w swo ich roz ło żo nych no gach.

Pro sto w jej oczy pa trzyły czarne wę żowe śle pia, osa dzone w zgru- 
bie niach na gło wie gada. Zmar z nięta na kość, nie zdolna do wy ko na nia
ru chu, pa trzyła na wy cho dzącą z jej łona żmiję z zyg za ko wa tym wzo- 
rem. Wszel kie pod nie ce nie mo men tal nie mi nęło. Je dyne do zna nie fi- 
zyczne przy po mi nało chłód ka mieni wy do by tych z ziemi tak głę boko,
że nie czuły cie pła od ty sięcy lat.

Łu sko wata skóra żmii była błysz cząca, po kryta jej ślu zem. Gad wił
się szyb ciej i sy czał, kiedy już z niej wy szedł i su nął przez włosy ło nowe



i da lej na brzuch. Nie czuła jego ru chów, a je dy nie ów bez denny chłód,
który miał źró dło gdzieś w dole i piął się po krę go słu pie.

Żmija zbli żała się co raz bar dziej, z prze krzy wioną głową, lekko się
po ru sza jącą w takt ru chów, które pro wa dziły ją na przód. Do tarła do jej
pra wej piersi. Czarne oczy zda wały się wi dzieć wszystko i nic. Otwarła
sze roki pysk, ob na ża jąc dłu gie zęby, a za raz po tem uką siła. Za to piła
zęby w ciem no czer wo nej bro dawce sutka, a ból...

Kri stina otwo rzyła oczy. Po kilku szyb kich, pa nicz nych spoj rze- 
niach zo rien to wała się w cza sie i prze strzeni. Ka napa w sa lo nie, po po- 
łu dniowe słońce za oknem.

Klatka pier siowa uno siła się szybko i nie re gu lar nie. Kri stina po woli
usia dła. Po czuła, że ma zdrę twiałą lewą rękę, a prawą od ru chowo unio- 
sła do piersi pod cien kim bia łym weł nia nym swe ter kiem. W gło wie
miała kom pletną pustkę. Żad nych my śli oprócz stra chu, w chwili gdy
zęby żmii za głę biły się w ciało.

Po woli od zy ski wała sie bie. Sen, sen, sen, po wta rzała so bie. Ale jaki!
Skąd się ta kie biorą? Kilka dni temu na ścieżce wi działa żmiję, tyle zro- 
zu miała. Mimo to...

Boże, która jest go dzina? -- po my ślała na gle. Z wy sił kiem unio sła
zdrę twiałą lewą rękę. Za dzie sięć czwarta. Zdąży na lot ni sko na styk.
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Em rik Jans son stał ple cami do słońca, trzy mał obie ręce na kie row- 

nicy ro weru i pa trzył na drogę. Sze roka szosa, po my ślał. Znaj do wał się
na jej krańcu. W miej scu, w któ rym koń czył się as falt. Da lej było już
tylko kilka so lid nych be to no wych blocz ków ozna czo nych od bla skami.
Był tam, ale mimo wszystko nie czuł się cał kiem po ko nany. Wy glą dało
to tak, jakby można było usiąść na jed nej z tych be to no wych brył
i chwilę od sap nąć, za nim zo sta nie się ze pchnię tym za kra wędź.

Em rik zwy kle wcze śnie za sy piał i wcze śnie się bu dził, czę sto jesz cze
za nim noc prze mie niła się w dzień. Jed nak po przed niej nocy pra wie
nie zmru żył oka. My śli nie po zwa lały mu za snąć. Nie do rzeczne, że tak
bar dzo się mar twił czymś, co w za sa dzie nie było jego sprawą, ale nie
dało się tego unik nąć, gdy ży cia nie wy peł niało już nic, co można by
uznać za jego sprawy.

Mar twił się, i to nie bez po wodu, ale co wła ści wie chciał zo ba czyć
czy osią gnąć, sto jąc tam, gdzie stał? Mi ja jący go sa mo chód Kri stiny
Tra neus, mach nię cie zza szyby, a po tem już nic? Mniej wię cej na coś
ta kiego mógł li czyć. Może jesz cze na to, że w tym sa mym au cie mi gnie
mu Arvid Tra neus.

Zdur niały sta ruch ze mnie, po wi nie nem pójść do domu i się po ło- 
żyć, prze mknęło mu przez głowę. Za czął błą dzić po żół kłymi pal cami
w po szu ki wa niu ty to niu, ale znie ru cho miał. Przez brak snu czuł się
słaby i nie był pe wien, czy pa pie ros go wzmocni, czy każe mu usiąść na
tyłku przy dro dze. Em rik wie dział z do świad cze nia, że je śli już klap nie,
nie da rady wstać bez po mocy. To ostat nie, czego chciał -- by ktoś mu- 
siał przy cho dzić i wy cią gać go z rowu.

Uznał, że naj le piej dać so bie spo kój z pa pie ro sem. Po now nie chwy- 
cił obu rącz kie row nicę ro weru i prze szedł kilka me trów. Po winni nad-
je chać lada chwila. Lada chwila.

Duży miej ski jeep Kri stiny Tra neus -- srebr no szary le xus -- zje chał
z przy brzeż nej drogi w oko li cach Klinte i su nął da lej w kie runku



Hemse. O ile to w ogóle był jej sa mo chód. Jeź dziła nim dwa lata i przy- 
zwy cza iła się do trak to wa nia go jak swoją wła sność, ale już nie ona sie- 
działa za kie row nicą.

Od czasu, gdy ode brała Arvida z lot ni ska w Visby, mi nęło nieco po- 
nad pół go dziny. Przy tu lił ją już przed drzwiami hali przy lo tów. Mocno
przy ci snął do swo jego wiel kiego i sil nego ciała, a po tem mu siał się po- 
chy lić, by schryp nię tym szep tem wy mru czeć jej do ucha:

-- Kri stino, je ste śmy już tylko ty i ja.
Skóra jego twa rzy na pi nała się od sze ro kiego uśmie chu.
Kri stina mocno do niego przy warła, pra wie się go kur czowo ucze- 

piła, żeby nie stra cić rów no wagi. Po czuła za wroty głowy.
"Tylko ty i ja". Co to zna czyło? Co ta kiego zo ba czył?
-- Nie masz wię cej ba gażu? -- za py tała, kiedy już się od wa żyła z po- 

wro tem sta nąć na nogi i spoj rzała na teczkę z czar nej skóry i małą ka- 
bi nową wa lizkę na kół kach.

-- Przy ślą resztę.
Na par kingu wy cią gnął rękę po klu czyki do sa mo chodu.
-- Nie je steś zmę czony? -- za py tała.
Był na no gach od dwu dzie stu czte rech go dzin, je śli li czyć opóź nie- 

nie w Lon dy nie.
-- Nie, wszystko w po rządku. Ja po pro wa dzę.
Za częła na tych miast szu kać klu czy ków w tor bie.
Tak się zna lazł za kie row nicą sa mo chodu, który za częła trak to wać

jak wła sny. Po je chali mo no tonną trasą przez las mię dzy Klinte a Le- 
vide, skrę cili na Ge rum i od domu dzie lił ich już tylko ostatni od ci nek.

-- Em rik, o cho lera. Ile jesz cze ten fa cet po żyje? -- mruk nął Arvid.
Kri stina na wet nie za uwa żyła, że mi nęli swo jego si wo bro dego daw- 

nego na uczy ciela. Jej my śli były za jęte czymś in nym, a poza tym,
w prze ci wień stwie do Arvida, była przy zwy cza jona do oglą da nia Em- 
rika.

-- Już le dwo cho dzi -- od parła nie obec nym to nem.



Do je chali do ta blicy i Arvid skrę cił w kie runku go spo dar stwa. Kri- 
stina oparła prawą dłoń na klamce i za częła wdy chać przez nos za pach
Arvida. Skła dał się na niego w po ło wie on, a w po ło wie coś ob cego --
za wsze tak było, gdy wra cał do domu z po dróży. Jakby czło wiek, któ- 
rego znała, zo stał roz cień czony przez coś in nego. Już wiele razy tak sie- 
działa obok niego w sa mo cho dzie, czu jąc ten sam za pach i ma jąc w gło- 
wie tę samą myśl. Jed no cze śnie to coś, co było nim, wy peł niło ją ciężką
tę sk notą, która roz pro szyła wszyst kie inne roz my śla nia. Je śli ist niały
ja kieś wąt pli wo ści, zni kały ni czym rosa w sło neczny lip cowy po ra nek,
a Kri stina była w sta nie my śleć tylko o jed nym -- wy obra żała so bie, jak
to bę dzie, kiedy znów ją obej mie, po raz pierw szy od dni, ty go dni, mie- 
sięcy. Jego na gie ra miona wo kół jej na giego ciała, po żą dliwe, wy ma ga- 
jące dło nie, sztywny ku tas ocie ra jący się o jej brzuch. Jak mo głaby
wziąć...

Arvid kilka razy za kasz lał i skrę cił przed duży dom.
Tym ra zem nie czuła nic ta kiego. Kiedy wcią gnęła po wie trze, do- 

tarła do niej tylko woń al ko holu i sta rego sa mo lotu. Z nutą potu.
Co czuł on? Czy pach niała dla niego ina czej? Czy mógł coś roz po- 

znać w jej za pa chu?
Arvid za trzy mał sa mo chód na as fal to wym pod jeź dzie przed ga ra- 

żem. Wy siadł i ru szył po wa lizkę, ale kiedy ba gaż nik był otwarty do po- 
łowy, znie ru cho miał.

Czuł się nie swojo.
Pu ścił klapę i ogar nął spoj rze niem ogród przed białą fa sadą. Po czuł

się tak, jakby za par ko wał przy nie wła ści wym bu dynku, choć prze cież
nie ule gało wąt pli wo ści, że to jego dom. Wła ściwy, choć tak się nie wy- 
da wało. Czyżby był nie obecny tak długo, że w ogro dzie zdą żyły uro snąć
drzewa i krzewy? A może po pro stu czas uczy nił jego wła sny dom ob- 
cym?

-- Co my ślisz?
Kri stina. Słabo ją sły szał, nie bar dzo po tra fił zro zu mieć.



Nie, coś na pewno się zmie niło.
Kiedy już to od krył, po czuł zdzi wie nie, że przed tem mo gło mu to

umknąć. Od pod jazdu do drzwi, rów no le gle do domu, bie gła wy bru ko- 
wana ścieżka. Po mię dzy nią a pod jaz dem ro sło mo rze pur pu ro wo czer- 
wo nych kwia tów, gę ste jak gruby dy wan.

Znów Kri stina. Tym ra zem ją usły szał. W jej gło sie po brzmie wała
na dzieja.

-- Tak...
Spoj rzał na nią, ale stra cił re zon. Z ja kie goś po wodu nie mógł wy- 

krztu sić słów. Tak samo jego ro dzący się uśmiech ze sztyw niał i zgasł.
Arvid od wró cił wzrok w kie runku ścieżki i kwia tów. Wcze śniej był

tam żwir. Wy sy pana nim ścieżka bie gła uko śnie, prze ci na jąc traw nik,
do kład nie w miej scu, gdzie kwiaty na świe żej ra ba cie ra ziły go wście kłą
czer wie nią.

-- To da lie -- oznaj miła Kri stina.
W jej gło sie za szła ja kaś zmiana. Stał się nie pewny.
-- Co to jest? -- za py tał, wpa tru jąc się w kwiaty.
Kri stina, od po wia da jąc, ba wiła się gu zi kami bluzki.
-- Po my śla łam, że to bę dzie miła od miana.
Za trzy mała na nim wzrok i pró bo wała prze ka zać en tu zjazm, ale

w sła bym uśmie chu na jej twa rzy wi dać było prze pro siny.
-- Od miana?
-- Tak, a co?
Wzru szył ra mio nami.
-- Tak, tak -- po wie dział, wyj mu jąc wa lizkę z sa mo chodu.
Zro bił kilka kro ków w kie runku wa pien nej ścieżki, ale gwał tow nie

przy sta nął. Kilka se kund stał w zu peł nym bez ru chu, a po tem, kie ro- 
wany im pul sem nie do od par cia, skró cił so bie drogę do drzwi, jakby
wciąż była tam ścieżka wy sy pana żwi rem. Po czuł, że wy peł nia go mie- 
szanka pa lą cego dys kom fortu i gniewu -- i że to ona kie ruje jego ru- 
chami. Cięż kim i zde cy do wa nym, ale nie prze sad nie wy dłu żo nym kro- 



kiem prze szedł po ra batce. Jego wy pa sto wane czarne buty roz miaru
czter dzie ści sie dem ła mały i miaż dżyły ło dyżki i czer wone płatki kwia- 
tów.



CZĘŚĆ DRUGA
O Ger trudo! Ger trudo! zisz cza się na nas ta prawda,

Że kiedy kogo na wie dzają smutki, To ni gdy lu zem, a za wżdy gro-
mad nie.

WIL LIAM SHA KE SPE ARE



So bota, 28 paź dzier nika, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

Męż czy zna w bia łym far tu chu na chy lił się nad Fre dri kiem Bro ma- 
nem i za py tał go o imię. Fre drik roz chy lił spierzch nięte wargi, żeby od- 
po wie dzieć, zro bił wdech, na piął prze ponę i struny gło sowe, by wy- 
pchnąć po trzebną dawkę po wie trza przez od po wied nią szcze linę. Uło- 
żył usta. Jed nak ża den dźwięk się nie roz legł. Nie dla tego, że Fre drik
nie mógł sko or dy no wać tych wszyst kich ru chów i za pa no wać nad mię- 
śniami. Nie przez bez sil ność lub oszo ło mie nie. Mil czał, bo nie wie dział,
co od po wie dzieć.

Nie wie dział, jak się na zywa.
A wła ści wie nie do końca tak. Nie sły szał tych słów, ale wi dział je

przed sobą -- nie jako li tery, lecz kształt, który był ze wszech miar oczy- 
wi sty i bar dzo bli ski, ale nie da wał się prze tłu ma czyć na dźwięki.

Po chwili za czął my śleć o Gö ście Boh ma nie, daw nym li de rze
Umiar ko wa nej Par tii Ko ali cyj nej. Dla czego? Miał pew ność, że nie jest
Göstą Boh ma nem. Tam ten prze cież nie żył. A może on też miał na imię
Gösta? Albo no sił na zwi sko Boh man?

Mu siał coś po wie dzieć. Po ka zać, że jest wciąż obecny, na wet je śli
nie po tra fił za mie nić tych oczy wi stych kształ tów w od po wied nie
dźwięki. Mu siał udo wod nić, że wciąż ist nieje.

Za krę ciło mu się w gło wie, gdy wy obra ził so bie moż liwy sce na riusz:
le ka rze wy cią gają błędne wnio ski, uznają, że nic z niego nie bę dzie,
i prze no szą go na od dział opieki dłu go ter mi no wej, gdzie szybko zo sta- 
nie za po mniany.

Ko lejna próba. Wszystko jedno. Prze pona, struny gło sowe, wargi.
-- Boh man? -- po wie dział lekko drżą cym gło sem.
Le karz uśmiech nął się do niego, a po tem ob ró cił w lewo, do ko biety

o dłu gich ru do kasz ta no wych wło sach, która była jego żoną.
-- Ro bimy po stępy -- stwier dził.
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Go spo dar stwo Tra neu sów mie ściło się na gra nicy mię dzy Le vide

a Ge rum, po mię dzy Hemse a Klin te hamn na po łu dnio wej Go tlan dii.
Więk szość go spo darstw wy bu do wano w ma łych od stę pach, a to na le- 
żące do Tra neu sów le żało na ubo czu, zaj mo wało kilka hek ta rów ziemi
upraw nej i było oto czone la sem. Po zo stałe wło ści były roz siane po oko- 
licy.

Główny bu dy nek go spo dar stwa skła dał się z dwóch od nóg -- jed nej
z po łowy dzie więt na stego wieku i dru giej z ty siąc dzie więć set je de na- 
stego roku. Tę drugą zbu do wano w taki spo sób, że sta no wiła mniej szy
na roż nik no wego domu. Obie były po bie lone wap nem, z ce ra micz nymi
da chów kami w pięk nym po ma rań czo wo czer wo nym od cie niu, wi docz- 
nymi zza buj nej ko rony wy ro śnię tego kasz tana. Sześć dzie siąt kilka me- 
trów za do mami znaj do wały się duża sto doła i star sza od niej staj nia,
rów nież wy bu do wana w ty siąc dzie więć set je de na stym.

Amanda Wahlby otwo rzyła drzwi kuchni i we szła do środka.
-- Halo? -- krzyk nęła, ale nie tra ciła czasu, cze ka jąc na od po wiedź.
Zdjęła buty, wy cią gnęła z trzy ma nej re kla mówki pla sti kowe klapki

i wsu nęła je na stopy, po wie siła kurtkę i we szła do to a lety. Tam zmie- 
niła ob ci słą ró żową ko szulkę na białą ze spra nym na dru kiem, znacz nie
luź niej szą.

Była dzie wiąta rano w pierw szy pią tek paź dzier nika. Niebo po kry- 
wała cienka war stwa mgły, a słońce po śród sza ro ści było jak roz lana
żółta farba. Amanda sprzą tała u Tra neu sów od pół roku, od kąd po- 
przed nia sprzą taczka po szła na zwol nie nie le kar skie z po wodu pro ble- 
mów z ko la nami.

Miała zwy czaj dzwo nić dwa razy. Je śli nikt nie otwie rał, wcho dziła
do środka, wy krzy ki wała po wi ta nie i za czy nała pracę. Miała też klucz,
na wy pa dek gdyby ni kogo nie było w domu, ale od roz po czę cia pracy
mu siała go użyć tylko raz.



Idąc do kuchni, krzyk nęła: "dzień do bry". Z szafki z przy rzą dami do
sprzą ta nia wy jęła od ku rzacz, ście reczki, środki czysz czące, mopa i gu- 
mowe rę ka wiczki, na lała wody do pla sti ko wego wia dra i do dała dwie
po kaźne dawki ajaxu.

To była do bra fu cha -- u Tra neu sów ni gdy nie trzeba było zbie rać
wielu rze czy ani dużo sprzą tać. Za sta na wiała się, dla czego Kri stina
Tra neus nie robi tego sama. Prze cież nie miała pracy, która za bie ra łaby
jej cały czas, a skoro i tak utrzy my wała jako taki po rzą dek... Cho ciaż
Amanda wie działa, że to nie jej pro blem, i była za do wo lona, że ma tę
pracę.

Wzięła od ku rzacz jedną ręką, wia dro drugą, a mopa wci snęła pod
pa chę. Zwy kle za czy nała od ku rza nie od sa lonu i prze cho dziła przez
cały dom. Na ko niec zo sta wiała kuch nię i to a lety. Naj czę ściej zaj mo- 
wało jej to cztery go dziny. Ła twa ro bota, ale ob szerna.

Amanda po czuła ten za pach już w drzwiach do sa lonu. Był słodki
i na tar czywy, lekko mdlący, jak... no wła śnie, co? Co kol wiek wy dzie lało
ten za pach, nie po winno się tam znaj do wać. Może po pro stu cięte
kwiaty spę dziły zbyt dużo czasu w tej sa mej wo dzie -- cza sem po tra fią
cuch nąć jak naj bar dziej nie świeży od dech. Ale zo sta wia nie wa zo nów
z ze psutą wodą po kwia tach nie było w stylu Kri stiny Tra neus.

Po chwili to zo ba czyła. Wia dro z wodą wy pa dło jej z ręki. Nie mo- 
gąc się po wstrzy mać, zwy mio to wała pro sto na klu bowy fo tel obity sza- 
rym ak sa mi tem.
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Bam! Krzywo tra fił w piłkę, po sy ła jąc ją ostro w prawo za miast do

bramki, jak za mie rzał. Ko le dzy z prze ciw nej dru żyny wy szcze rzyli zęby,
za do wo leni z tego nie po wo dze nia.

-- Przy nieś piłkę, Bro man. Mu sisz przy nieść piłkę -- stęk nął czer- 
wony na twa rzy Ove Gahn ström, nad bie ga jąc z po zy cji le wego obrońcy.
Spo dzie wał się ataku na bramkę.

W dupę się po ca łuj cie, po my ślał Fre drik, ale zro bił do brą minę do
złej gry.

Ove, spra wia jąc wra że nie, jakby już za po mniał o tym bla mażu, wy- 
co fał się do sie bie. Na jego świeżo ostrzy żo nych wło sach błysz czał pot.

Ja kiś fut bo lowy cym bał wpadł na po mysł, by za czy nać piątki od tre- 
nin gów piłki noż nej, w ra mach od miany od me czów uni ho keja w bu- 
dynku X klubu spor to wego P18 w Visby. Piłka nożna nie była ulu bio- 
nym spor tem Fre drika. Ni gdy się nie za przy jaź nił z fut bo lówką,
w prze ci wień stwie do wielu ko le gów nie grał w żad nym klu bie, je dy nie
ko pał piłkę na prze rwach w szkole. Fut bol fi gu ro wał na prawdę ni sko
na li ście jego prio ry te tów. Kiedy ka nał TV4 emi to wał re klamę te le fo- 
nów ko mór ko wych z Da vi dem Bec kha mem w roli głów nej, Fre drik nie
roz po znał gwiazdy fut bolu i zu peł nie nie zro zu miał prze sła nia, do pa- 
tru jąc się tam ja kie goś nie ja snego żartu z ge jów.

Nie na le żał do mi ło śni ków spor tów dru ży no wych. Wo lał in dy wi du- 
alne, na wet te nisa. Sporty dru ży nowe wy zwa lały w nim chęć, by mocno
ko goś kop nąć w pisz czel.

Grali na py li stym żwi ro wym pla cyku mię dzy szkołą Lyc kåker a ja- 
snymi bu dyn kami wie lo ro dzin nymi przy Gråbo. Fre drik zer k nął na ze- 
ga rek. Zo stał jesz cze kwa drans.

Si mon nie dawno za czął tre no wać grę w piłkę czy też "w gałę", jak
na zy wali to ko le dzy w jego wieku. Mimo braku en tu zja zmu do tego
sportu Fre drik był za do wo lony, że syn po łknął bak cyla. Dzięki temu
miał tro chę ru chu, a poza tym zdo był nie kwe stio no waną po zy cję



w gru pie. Dzie wię cio letni chło pak sta wał się czę ścią paczki dzięki piłce
noż nej i wie dzy o dru ży nach i gwiaz dach fut bolu. Chyba nie dało się
tego prze sko czyć.

Ove po słał strzał nad po przeczką. Roz legł się chrzęst ogro dze nia za
bramką.

Zo stało dzie sięć mi nut. Obie cali, że będą wię cej się ru szać, by Ove
nie miał po wodu do na rze kań. Po jego stro nie nad bie gła Sara Oskars- 
son. W swo jej zie lo nej, błysz czą cej ko szulce spor to wej i z czar nymi
wło sami, utrzy my wa nymi w miej scu przez dwie rów nie czarne gumki,
wy glą dała jak pro fe sjo na listka. W za sa dzie była dla niego za szybka, ale
w przy pły wie szału udało mu się od niej uwol nić. Wy ko nał ob rót, by
po dać piłkę do Gu stava Wal lina, ale oka zało się, że Gu stav roz ma wia
przez te le fon. Ktoś mu siał wziąć tę rolę na sie bie. Wszy scy nie mo gli
odło żyć te le fo nów.

Sa rze wy star czyło se kun dowe za wa ha nie. Fre drik usły szał dy sze nie,
po czuł woń potu i znik nęła mu z oczu wraz z piłką. Jed nak se kundę
póź niej mecz i tak był już za koń czony. Gu stav uniósł rękę ni czym ar bi- 
ter, który chce od gwiz dać rzut wolny. Jesz cze za nim zdą żył co kol wiek
po wie dzieć, można było za uwa żyć, że stało się coś po waż nego.

-- Ro bota! -- krzyk nął.
Zdy szany Fre drik ru szył w stronę Gu stava. Po nie daw nym zry wie

czuł ból w płu cach. Gu stav po cze kał, aż wszy scy się zbiorą, a po tem
zdu szo nym gło sem za czął oma wiać szcze góły.

-- Dwa trupy w go spo dar stwie w Le vide. Za bój stwa, to nie ulega
wąt pli wo ści.

Ko le dzy sku pieni wo kół Fre drika w dal szym ciągu dy szeli. Sara się
po chy liła i splu nęła na żwir.

-- Trzeba się prze brać i je chać -- oznaj mił Ove.
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-- Kto zło żył za wia do mie nie? -- za py tał Ove. Stał na trzesz czą cym

par kie cie w prze stron nym sa lo nie. Ski nął głową w kie runku ra dio wozu
sto ją cego na dzie dzińcu.

Amanda Wahlby sie działa z tyłu, wpa trzona w za głó wek przed sobą.
Przez otwarte drzwi wy chy lał się ko lega Ovego w mun du rze, pró bu jąc
z nią roz ma wiać.

-- Tak -- od parł Fre drik. -- Za dzwo niła z te le fonu ko mór ko wego,
a kiedy po ja wił się pierw szy czło wiek, stała na dro dze sto me trów da lej.
Po wie działa, że nie ma od wagi zo stać przy domu.

-- No tak -- zgo dził się Ove. -- To zro zu miałe.
Ove był po staw nym męż czy zną, li czą cym metr sie dem dzie siąt

osiem wzro stu i osiem dzie siąt pięć ki lo gra mów wagi. Trzy dzie ści je den
lat wcze śniej, gdy był ak tyw nym ho ke istą, wa żył pra wie tyle samo, ale
wów czas te ki lo gramy miały nieco inną ja kość i były ina czej roz miesz- 
czone.

Spoj rzał na dwa po cięte ciała. Ko bieta le żała na pod ło dze przy so fie,
a męż czy zna w rogu po koju, przy prze wró co nym sto liku i roz bi tej lam- 
pie ze srebr nego szkła.

Do po koju wcho dziło się przez ja dal nię, która wy glą dała tak, jakby
mo gła po mie ścić dwa dzie ścia kilka osób. Po pra wej stro nie, tuż obok
niego, stały dwa szare fo tele przy ni skim okrą głym sto liku z no gami jak
fi lary. Blat był zdo biony in tar sją z pa li san dru przed sta wia jącą dwa je le-
nie. W głębi po koju stały dwie sofy i dwa fo tele, wszyst kie obite tym sa- 
mym ja snym ma te ria łem i ota cza jące wy pu co wany na błysk stół z białą
por ce la nową mi ską w cha rak te rze je dy nej de ko ra cji.

-- Dużo krwi -- stwier dził Fre drik.
-- Tak, mu siał zo stać z niej cał ko wi cie opróż niony -- do dał Ove,

wska zu jąc ciało w rogu.
Głowa męż czy zny, wi sząca pod dziw nym ką tem z po wodu w po ło- 

wie od cię tej szyi, była kom plet nie zma sa kro wana. Bra ko wało oczu,



a z twa rzy zo stały tylko krew i głę bo kie rany. Dło nie były od cięte do po- 
łowy, a na resz cie ciała było mnó stwo dłu gich, głę bo kich ran cię tych.
Z otwar tej jamy brzusz nej zwi sała część na rzą dów. Fre drik miał wra że- 
nie, że na wy wi nię tej otrzew nej do strzega skra wek wą troby, ale nie
było ła two stwier dzić, co jest czym. Ciało było uło żone we wręcz nie- 
wia ry god nie du żej ka łuży za schnię tej krwi, a spodnie zo stały za bar- 
wione in ten sywną czer wie nią. Z ko lei ciało ko biety miało tylko jedno
głę bo kie roz cię cie -- bie gnące przez klatkę pier siową, tuż pod ser cem.
Rów nież ona mocno krwa wiła. Więk szość krwi wchło nął wielki per ski
dy wan, który wy glą dał na obecny w ro dzi nie od po ko leń.

W po wie trzu czuć było woń wy mio cin i ze psu tego mięsa. Mgła na
dwo rze zgęst niała, dzień stał się szary i po nury.

Ove miał na so bie zie loną wia trówkę i zno szone dżinsy. Fre drik zo- 
sta wił swoją kurtkę w sa mo cho dzie. Był ubrany w gra na tową ko szulkę
i dżinsy, rów nie zu żyte jak te Ovego. Służ bowy pi sto let trzy mał na pra- 
wym bio drze. Obaj mieli na bu tach ja sno nie bie skie ochra nia cze.

Kiedy Fre drik zo ba czył przed sobą ciała, jak zwy kle w ta kich sy tu- 
acjach ude rzyła go myśl, jak są za pad nięte i po sza rzałe. Wszyst kie
próby upo zo ro wa nia śmierci w fil mie i te le wi zji w po rów na niu z rze- 
czy wi sto ścią były pełne ży cia. Praw dziwi umarli naj bar dziej przy po mi- 
nali od pady. Brzmiało to po gar dli wie, ale wła śnie taka myśl prze- 
mknęła mu przez głowę: są jak śmieci. Wszel kie ży cie z nich uszło. Le- 
żące na po sadzce ciała w bar dzo nie wiel kim stop niu ko ja rzyły się z tym
co ludz kie. Po nura per spek tywa, ale wła śnie ona po zwa lała znieść ich
wi dok.

Fre drik pod niósł wzrok znad dwóch ciał i wyj rzał przez okno z wi- 
do kiem na tyły bu dynku. Zo ba czył za dbane pa stwi sko z wy so kim ogro- 
dze niem, a na pierw szym pla nie ro do den drony i ścięte póź no let nie
kwiaty, le żące w su chych sto sach obok se ka tora z ja skra wo czer wo nym
uchwy tem. Traw nik był równy i bujny, miał in ten syw nie zie lony ko lor.

-- Mnó stwo krwi i mnó stwo pie nię dzy -- po wie dział Ove.



Nie po trzeba było re gu lar nej lek tury ko lo ro wych ma ga zy nów wnę- 
trzar skich, by zro zu mieć, że Tra neu so wie byli do brze sy tu owani.
Miesz kali w du żym domu i wy glą dało na to, że ktoś za in we sto wał czas,
wy si łek i masę pie nię dzy w urzą dze nie po koi. Przy naj mniej na ile Fre- 
drik i Ove zdą żyli się zo rien to wać. Wszystko zo stało do pa so wane ko lo- 
ry stycz nie i prze my ślane we wszyst kich szcze gó łach. Nie było żad nych
wkrę tów im bu so wych ko ja rzą cych się z Ikeą i sa mo dziel nym mon ta- 
żem.

-- My ślisz o za bój stwach na tle ra bun ko wym? -- spy tał Fre drik.
-- Tak -- od parł z pew nym ocią ga niem Ove. -- Ale nie wiem, jak to

wszystko ze sobą po łą czyć.
Znów wska zał zma sa kro wa nego męż czy znę.
Ove miał ra cję. Ko bieta miała tylko jedną ranę klatki pier sio wej, ale

jak wy tłu ma czyć wście kłość wy mie rzoną w męż czy znę?
-- Nie spo dzie wany opór, nie zrów no wa żony wła my wacz -- pod su nął

Fre drik.
-- Nie zrów no wa żony -- po wtó rzył Ove i po kle pał się dło nią w klatkę

pier siową. -- Jak cho lera.
Roz le gły się kroki na par kie cie i do po koju wszedł Gu stav Wal lin.

Było to nieco ko miczne wej ście. Miał na so bie do brze skro jony ciem no- 
brą zowy gar ni tur w dys kretną czarną kratkę, który kiep sko pa so wał do
ja sno nie bie skich ochra nia czy na buty.

-- Są dzi cie, że ko nie po trze bują wody? No bo skoro ci tu taj le żeli od
kilku...

Na wi dok ciał Gu stav umilkł.
-- Ktoś nad tym pra cuje -- od parł Ove.
Gu stav w dal szym ciągu nic nie mó wił. Pierw szy rzut oka na ciała

uci szył także Fre drika. Trupy były szare i nieme, ale za to po kój aż
krzy czał, wy rzu ca jąc z sie bie całą bru tal ność i nie na wiść, która mu siała
eks plo do wać w sprawcy.

-- Wiemy, kim oni są? -- za py tał w końcu Gu stav.



-- Ko bieta to Kri stina Tra neus, za mel do wana pod tym ad re sem,
a je śli cho dzi o męż czy znę...

Fre drik za wie sił głos. Zma sa kro wane zwłoki mó wiły same za sie bie.
-- Sprzą taczka roz po znała Kri stinę Tra neus, ale nie po tra fiła po wie- 

dzieć, kim jest męż czy zna -- cią gnął. -- Rzu ciła tylko na niego okiem
i ra czej nie bę dzie miała na stroju, by wró cić i bli żej mu się przyj rzeć.

-- Hmm, trudno się dzi wić -- mruk nął Gu stav. -- Ale ist nieje chyba
ja kiś pan Tra neus?

-- Tak. Arvid Tra neus. Sprzą taczka twier dzi, że mają dwoje dzieci.
Żadne z nich nie mieszka z nimi w domu.

-- Czyli do brze się do my ślam, że to Arvid tam leży? -- spy tał Gu-
stav, marsz cząc czoło.

-- Tak, tak -- od parł Ove, prze cią ga jąc dłoń po czar nych, krótko
przy strzy żo nych wło sach, do któ rych naj wy raź niej nie zdą żył się przy- 
zwy czaić.

Gu stav zro bił krok w bok.
-- Można się tu do stać na trzy spo soby. Są dwie drogi z pół nocy

i jedna z po łu dnia -- ta, którą sami przy je cha li śmy.
Ove pod niósł na niego wzrok.
-- Ide alne miej sce na do ko na nie za bój stwa.
Gu stav ski nął głową i po now nie spu ścił wzrok na ciała. Dłuż szą

chwilę stali kom plet nie nie ru chomo. Nad le ciała mu cha i usia dła na ra- 
mie niu zmar łej. Ove ją od go nił.

-- Wście kłość... nie mal sza leń stwo i spora siła -- pod su mo wał Gu- 
stav.

-- Wiele za leży od na rzę dzia -- stwier dził Fre drik.
-- Od na rzę dzia?
-- Tak. Lu dzie rzadko bie gają z mie czem, więc je śli nie mamy do

czy nie nia z wa ria tem, po winno ist nieć ja kieś na rzę dzie.
Na gle coś za kłó ciło ich kon cen tra cję. Ja kiś głos mó wiący o wiele za

gło śno i stopy po ru sza jące się zbyt szybko, by pa so wało to do zwy czaj- 



nej pracy na miej scu zbrodni. Wszy scy troje za re ago wali jed no cze śnie,
od wró cili się w kie runku przed po koju i drzwi. Ktoś szar pał za klamkę.

-- Puść cie mnie! Puść cie!
Po trzeba było dwóch sil nych po li cjan tów, by utrzy mać męż czy znę,

wy glą da ją cego na sie dem dzie siąt kilka lat. Za party sto pami, rzu cał się
do przodu, a brą zową za mszową kurtkę miał za rzu coną na ra miona.

-- Chcę wejść.
Wy trzesz czone oczy były utkwione w domu i nie wi działy nic oprócz

drzwi, które wła śnie za sobą za mknął Ove. Męż czy zna był blady jak
ściana i tylko na jego szyi wid niały małe czer wone plamy. Od dy chał
z wy sił kiem i dy szał.

Ove, Gu stav i Fre drik pod bie gli do ko le gów zma ga ją cych się z męż- 
czy zną. Fre drik pró bo wał po chwy cić jego spoj rze nie, sta nął mu na dro- 
dze, ale tam ten pa trzył przez niego na wy lot.

-- Dla czego chce pan tu wejść? -- spy tał Fre drik, ale si wo włosy nie
re ago wał.

-- Pro szę od po wie dzieć na py ta nie -- do dał Gu stav.
-- Pró bo wa li śmy -- wy dy szał je den z ko le gów, któ rzy usi ło wali unie- 

ru cho mić męż czy znę.
Si wo włosy za czął wy ko ny wać głową ru chy w bok -- w kie runku

dwóch sa mo cho dów sto ją cych na pod jeź dzie do ga rażu.
-- To prze cież jego sa mo chód. Tam stoi, nie ro zu mie cie? Je śli on

jest w środku, za biję skur wy syna, za biję go.
Męż czy zna do no śnie krzy czał, ale było sły chać, że jego głos w każ- 

dej chwili może się za ła mać z roz pa czy.
Ove zro bił zmę czoną minę.
-- Wnie ście go do sa mo chodu i niech tam sie dzi, do póki się nie

uspo koi.
Ko le dzy ner wowo ski nęli gło wami i z wy sił kiem po cią gnęli opie ra- 

ją cego się, wierz ga ją cego no gami męż czy znę do ra dio wozu. Przy uży ciu
umiar ko wa nej siły udało im się go umie ścić na tyl nym sie dze niu. Gu- 



stav po szedł za nimi i otwo rzył przed nie drzwi po stro nie pa sa żera.
Zaj rzał do środka.

-- Kto we dług pana jest w domu? -- spy tał spo koj nie nie mal szep- 
tem.

-- Mój syn. To prze cież jego auto. To jego sa mo chód tam stoi.
Męż czy zna na gle za czął mó wić bła gal nym gło sem, jakby chciał, by

pię ciu ota cza ją cych go po li cjan tów za pro te sto wało. Aby go prze ko nali,
że się po my lił, wsa dzili do sa mo chodu i za brali z tego miej sca.

Fre drik i Ove mil czeli, sto jąc z boku. Nie chcieli prze szka dzać,
skoro Gu stav naj wy raź niej na wią zał z nim kon takt.

-- Kim jest pań ski syn? -- za py tał.
Męż czy zna od po wie dział do piero po chwili, jakby nie do końca ro- 

zu miał, że ocze kuje się od niego po da nia na zwi ska. Głos do bie gał z sa- 
mo chodu przy tłu miony. Gu stav zro zu miał tylko "Tra neus". Wsu nął
głowę głę biej do sa mo chodu.

-- Arvid Tra neus? -- za py tał.
Można było od nieść wra że nie, że na ci snął ja kiś gu zik. Męż czy zna

rzu cił się do drzwi i usi ło wał wyjść z sa mo chodu. Kiedy zro zu miał, że
drzwi są za mknięte, pró bo wał się prze ci snąć mię dzy fo te lami z przodu,
ale po wstrzy mał go funk cjo na riusz znaj du jący się w sa mo cho dzie.

-- Arvid! Je śli tam jest mój syn, je śli w domu leży mar twy An ders,
to zna czy, że to on. Arvid jest sprawcą. Je śli w domu prze bywa mój
syn, to za bił go Arvid. Jest zdolny do wszyst kiego, na prawdę do wszyst- 
kiego...

Gu stav spoj rzał na Fre drika i Ovego, ale nic w ich oczach nie zdra- 
dzało, by z wy po wie dzi męż czy zny zro zu mieli wię cej niż on.

-- Czyli nie jest pan oj cem Arvida Tra neusa? -- spró bo wał.
-- Ja? -- wy pa lił męż czy zna i splu nął na pod łogę.
Gu stav się wzdry gnął.
-- To bez sensu -- mruk nął.



-- Arvid! -- syk nął męż czy zna. -- Arvid! Tam ma cie wa szego mor- 
dercę.

Gu stav za trza snął drzwi. Od wró cili się ple cami do ra dio wozu, czu- 
jąc ulgę, że nie mu szą w nim sie dzieć z czło wie kiem, który do stał ataku
wście kli zny.

-- Jak on się tego, do cho lery, do wie dział? -- za py tał Fre drik.
-- Nie na leży lek ce wa żyć go tlandz kich tam-ta mów -- od parł Ove.
Fre drik przyj rzał się czło wie kowi wi docz nemu mię dzy od bi ciami

w bocz nej szy bie ra dio wozu.
-- Po pro stu się za sta na wiam, jak to moż liwe, że po usły sze niu tej

po gło ski na tych miast po biegł do sa mo chodu i przy je chał tu taj, żeby się
do wie dzieć, czy to jego syn zo stał za mor do wany.



Nie dziela, 29 paź dzier nika, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

Sara Oskars son, sto jąc ple cami do Fre drika, spo strze gła, że drzwi
szpi tal nej sali się otwie rają, miękko i bez gło śnie. Od wcze snego dzie- 
ciń stwa żyła z prze ko na niem, że szpi tale mają spe cy ficzny, nie ko niecz-
nie przy jemny za pach. Tym ra zem uświa do miła so bie na gle, że nie
czuje nic. Szpi tal był sta ran nie wy sprzą tany, wolny od ku rzu i bez- 
wonny.

Wy czuła od dech Fre drika i się od wró ciła. Pa trzył na nią. Zro biła
kilka kro ków w stronę nóg łóżka, mi gnęło jej wła sne od bi cie w lu strze -
- czarne włosy, które za pu ściła do ra mion. Fre drik śle dził ją wzro kiem.
To mu siał być do bry znak. Oczy wi ście po zo sta wało jesz cze py ta nie, czy
ją roz po znał, czy po pro stu zo ba czył ruch.

Le ka rze nie mó wili nic kon kret nego. Z ich słów można było wy- 
wnio sko wać za równo, że cał kiem wy zdro wieje, jak i że po zo sta nie na
po zio mie, na któ rym był obec nie. Mózg do świad czył szoku i na pię cia.
Na ra zie nie dało się stwier dzić, czy wy stą pią w nim nie od wra calne
zmiany. Jak do tąd wszystko szło we wła ści wym kie runku.

Głowa Fre drika była ogo lona po le wej stro nie. Jesz cze nie za go joną
ranę po ope ra cji za kry wały kom pres i biały ban daż owi nięty wo kół
głowy jak apaszka u ja poń skiego su shi ma stera. Na to na cią gnięte było
coś w ro dzaju pół prze zro czy stej skar pety, która ko ja rzyła się z ja kimś
cool ra pe rem. Tyle że Fre drik nie wy glą dał szcze gól nie cool. Mimo to
ta kie my śli po ma gały. Uła twiały pa trze nie na niego.

Fre drik był jed nym z jej naj bliż szych ko le gów z pracy, na pły wo wym
sztok holm czy kiem tak samo jak ona. Kiedy była nowa w Visby, po do- 
bało jej się, że może z kimś po roz ma wiać bez obaw, że na dep nie na od- 
cisk ja kimś bu ra kom. Zdą żyła bo wiem za uwa żyć, że o to nie trudno. Nie
tyle wśród ko le gów, ile w in nych sy tu acjach. Jako miesz kanka kon ty- 
nentu i pra cow nica służb spo ty kała się cza sem z po dwój nym opo rem.

Nie była już taka pewna Go tlan dii. Po pierw szym, peł nym en tu zja- 
zmu roku po ja wiły się trud no ści. Praca nie sta no wiła pro blemu, Sara
do brze się w niej czuła. W po cząt ko wym okre sie miała obawy, że przy- 



padną jej zbyt try wialne obo wiązki służ bowe, ale z per spek tywy czasu
była zda nia, że przy da łoby się mniej dra ma ty zmu. Dwa lata wcze śniej
zna la zła się w in nej sali szpi tal nej przed łóż kiem ko legi, który le żał ze
zła maną ręką i ob ra że niami na ca łym ciele po wy bu chu bomby na po- 
kła dzie jed nego z pro mów.

Ko muś z ze wnątrz jej ży cie poza ko mi sa ria tem mo głoby się wy da- 
wać nie ta kie złe. Po znała sporo osób, miała za sobą zwią zek, a ostat nio
za częła się spo ty kać bar dziej re gu lar nie z pew nym męż czy zną.

Mimo wszystko do sta nie się do to wa rzy stwa wciąż było trudne. Ist- 
niała za sad ni cza róż nica mię dzy mia stem a wsią -- czy ra czej ma łym
mia stecz kiem, je śli mowa o Visby. Więk szość miesz kań ców du żych
miast też nie ma ko rzeni i zmaga się ze stre sem. Wpraw dzie czę sto po-
chop nie skre ślają lu dzi, ale są też cie kawi i otwarci na pró bo wa nie no- 
wych rze czy. W du żym mie ście ży cie może ulec zmia nie w jed nej
chwili, a tu taj zmiany za cho dzą naj wy żej raz na pięć lat. Dla tego sztok- 
holm czy kom ła twiej się od na leźć w Am ster da mie, Ber li nie czy Ko pen- 
ha dze niż w Visby. Tu jest tak wiele dłu go trwa łych więzi mię dzy ludz- 
kich. Jakby wszystko zo stało za pi sane w ka mie niu. W po je dynkę nie da
się go na wet dra snąć. Z młod szymi było ła twiej, ale miała już trzy dzie- 
ści cztery lata i nie mo gła bez końca za da wać się z dwu dzie sto sied mio- 
lat kami.

Nie twier dziła, że ży cie w du żym mie ście jest lep sze od ży cia w ma- 
łym, ale w Sztok hol mie miesz kało się ina czej niż w Visby i wła śnie do
tej in no ści przy wy kła. Moż liwe, że na po nowną na ukę było już za
późno.

Fre drik wy rwał ją z za my śle nia, bo na gle za czął mam ro tać długą
wią zankę słów.

-- Co? -- ode zwała się bez na my słu Sara.
Jego słowa do sie bie nie pa so wały, nie two rzyły żad nego sensu. Czy

to w ogóle była próba po wie dze nia cze goś zro zu mia łego?
Na swoje "co" nie do stała żad nej od po wie dzi.



Jesz cze nie dawno było dla niej oczy wi ste, że po winna usiąść przy
łóżku i mó wić do Fre drika, ale gdy byli w po koju tylko we dwoje, czuła
się nie pew nie. Sy tu acja na tych miast za czy nała być nie zwy kle in tymna.

Za pro po no wała Ninni, że przez chwilę po sie dzi z Fre dri kiem, żeby
ona w tym cza sie mo gła zejść na kawę, za czerp nąć świe żego po wie trza
czy co tam so bie chce. Przez chwilę ża ło wała, że zło żyła tę pro po zy cję.
Po... jak by to na zwać... przy go dzie? Skoku w bok? -- z Evą Kar lén by- 
łoby dziwne, gdyby Ninni czuła się kom for towo przy jego ko le żan kach.
Naj wy raź niej jed nak do brze ją oce niła, bo tylko ski nęła głową
i uśmiech nęła się do niej z wdzięcz no ścią.

Sara mu siała oczy wi ście ją okła mać, ale po słu żyła się tym sa mym
bia łym kłam stwem, które wcze śniej za ser wo wała wszyst kim oprócz
Görana Eidego. Nic jej nie cią żyło na su mie niu.
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Gu stav pro wa dził, a Fre drik sie dział z tyłu, obok męż czy zny, który

jesz cze nie dawno tak się wście kał. Zi den ty fi ko wali go jako Ru nego Tra- 
neusa. Je chali do domu jed nej z jego wnu czek -- So fii Tra neus-He lin.
Miesz kała w mie ście -- to zna czy w Visby -- na Gråbo.

Rune Tra neus zaj mo wał miej sce obok Fre drika i zwie siw szy głowę,
wpa try wał się w swoje dło nie -- uło żone w łó deczki jedna na dru giej.
Był rów nie nie spo kojny jak chwilę wcze śniej przed do mem, a poza tym
zgar biony i za mknięty w so bie.

Fre drik z na ra sta jącą pa niką my ślał, co po wie So fii Tra neus. To
było na wet gor sze niż przy cho dze nie z in for ma cją o śmierci: mu siał ją
po in for mo wać, że jej tata być może zmarł, ale nie są co do tego pewni.

Oczy wi ście nie dało się tego zro bić. Mu siał się opie rać na re ak cji
Ru nego. Zna leźli mar twego męż czy znę, dzia dek So fii z ja kie goś po- 
wodu po dej rze wał, że to jego syn, a jej oj ciec. Nie, to też nie było do bre.
Poza tym mieli jesz cze sa mo chód. Wpi sali go w wy szu ki warkę i rze czy- 
wi ście: oka zało się, że na le żał do An dersa Tra neusa.

-- Co pana skło niło do przy jazdu tu taj? -- pod jął próbę Fre drik.
Rune Tra neus nie od po wie dział.
-- Skąd miał pan pew ność, że znaj dzie tu swo jego syna?
Ci sza. Czy on go w ogóle usły szał? Wy da wało się, że prze bywa

gdzieś zu peł nie in dziej.
Do tarli do Visby, skrę cili na Gråbo po mię dzy skle pem Ica a kio- 

skiem Si bylla i za trzy mali się na Al léga tan, przed jed nym z po ma lo wa- 
nych w pa ste lowe pro sto kąty do mów sze re go wych z lat pięć dzie sią- 
tych. Po dru giej stro nie ulicy znaj do wał się sze reg willi z czer wo nej ce- 
gły. Wszyst kie wy glą dały tak samo.

Fre drik sły szał miesz kań ców Visby ma wia ją cych: "Je śli czło wiek
wy lą duje w Gråbo, ni gdy się stąd nie wy do sta nie", a po tem na rze ka ją- 
cych, że ta dziel nica jest tak da leko od cen trum. To prawda, że nikt tu
nie przy jeż dżał, je śli nie miał do za ła twie nia kon kret nej sprawy, ale do



cen trum szło się nie wiele dłu żej niż na przy kład z Öster, a jego zda- 
niem oko lica była cał kiem przy jemna.

Praw do po dob nie to nie uro cze za bu do wa nia z lat pięć dzie sią tych są
przy czyną ne ga tyw nych opi nii, lecz bu dynki miesz kalne z lat sie dem- 
dzie sią tych w cen trum Gråbo, po my ślał Fre drik, dzwo niąc do miesz ka- 
nia Tra neus-He lin.

Ko bieta, która otwo rzyła drzwi, wy glą dała na dwa dzie ścia pięć--
trzy dzie ści lat i mo głaby być mo delką w re kla mie cze goś ty powo
szwedz kiego albo wzbu dzać ta kie sko ja rze nia. Była wy soka i chuda, ale
mimo to miała so lidną po stawę. Ja sno włosa, nie bie sko oka, o zde cy do- 
wa nych ustach, strze gą cych rów nych bia łych zę bów. Na ręce trzy mała
dwu mie sięczne dziecko. Na gie, je śli nie li czyć pie luszki. W głębi miesz- 
ka nia zza drzwi wy glą dała za cie ka wiona dziew czynka w wieku około
trzech lat.

-- Pra dzia dek! -- za wo łała i po pę dziła do nich, ale mniej wię cej
w po ło wie drogi zwol niła, a po tem przy sta nęła nie pewna i wy raź nie
wy stra szona -- przez nie zna jo mych albo przez to, że wy da wało się, że
pra dzia dek nie zwraca na nią uwagi.

Rune Tra neus spoj rzał na pra wnuczkę pu stym wzro kiem.
-- Dziadku, o co cho dzi? -- za py tała So fia Tra neus, a kiedy zro zu- 

miała, że nie otrzyma od po wie dzi, od wró ciła się do Fre drika z py ta ją- 
cym wy ra zem twa rzy.

Fre drik i Gu stav wy jęli już iden ty fi ka tory i się przed sta wili.
-- Skoro przy cho dzi cie, za kła dam, że wy da rzyło się coś okrop nego.

Coś, o czym nie chcia ła bym sły szeć -- po wie działa So fia.
Lekko unio sła dziecko i przy ci snęła je moc niej do sie bie.
-- Wy da rzyło się coś po waż nego, ale nie wiemy, czy ma to zwią zek

z wami. Przy odro bi nie po mocy pew nie to usta limy -- rzekł Fre drik. --
Mo żemy na chwilę wejść?

-- Tak, tak. Wchodź cie -- od parła So fia.



Fre drik spo strzegł zmianę w jej oczach. Po cząt kowe za gu bie nie
ustą piło miej sca prze czu ciu ka ta strofy. Spoj rze nie So fii stało się jed no- 
cze śnie zwró cone do we wnątrz i zu peł nie na gie. Już wiele razy wi dział
taką trans for ma cję.

We szli ra zem do sło necz nej kuchni. Dziew czynka mocno się trzy- 
mała ma mi nych dżin sów na wy so ko ści zgię cia w ko la nie. Po sa dzili Ru- 
nego Tra neusa na jed nym z krze seł przy stole w kuchni, a po tem Fre- 
drik szybko przed sta wił sprawę w jak naj de li kat niej szej i naj bar dziej
nie zro zu mia łej dla trzy let niej dziew czynki wer sji.

-- Pani dzia dek naj wy raź niej są dzi, że wśród za bi tych może być
pani oj ciec. Nie do końca wiemy dla czego. Nic na to nie wska zuje.

Rune Tra neus po woli po krę cił głową. Naj wi docz niej przy swoił coś
z ich słów. So fia spoj rzała na niego błysz czą cymi oczami i opa dła na
krze sło na prze ciwko.

-- Dziadku? -- wy szep tała.
Fre drik nie wspo mniał, że sa mo chód An dersa Tra neusa stał za par- 

ko wany przed do mem. Nie było po wodu, by te raz to wy cią gać. So fia
Tra neus już i tak była wy star cza jąco za nie po ko jona.

-- Nie wie pani, skąd się u niego wzięła taka myśl?
So fia pod nio sła wzrok na Fre drika. Było ja sne, że nie ma bla dego

po ję cia.
Dziew czynka wczoł gała się na jej ko lana -- ko bieta nie po my ślała

o tym, by jej po móc, i wkrótce sie działa ob cią żona dwójką dzieci. Trzy- 
latka oparła głowę o piersi mamy, ści snęła ją za ra mię i ukrad kiem zer- 
kała na pra dziadka.

-- Mamo? Mamo?
-- Tak, skar bie, wszystko jest do brze. Mama tylko chwilę po roz ma- 

wia z wuj kami.
Fre drik po pa trzył na sie dzą cych przy stole przed sta wi cieli trzech

po ko leń i zre zy gno wał z wszel kich am bi cji na ka zu ją cych urzą dzić ko- 



bie cie prze słu cha nie z praw dzi wego zda rze nia. To nie był od po wiedni
mo ment.

-- Ma pani zdję cie taty? W miarę nowe. Bar dzo by nam po mo gło --
po wie dział, jed no cze śnie roz wa ża jąc w my ślach, czy rze czy wi ście będą
mieli ja kiś po ży tek ze zdję cia, skoro twarz męż czy zny była tak po cięta.

So fia ski nęła głową i wstała. Dziew czynka zsu nęła się z jej ko lan
i chwy ciła obu rącz jej prawą nogę.

-- Coś chyba mam.
Ru szyła do drzwi po koju, a córka wcze piła się jej w nogę jak

małpka.
-- Emma, prze stań -- po wie działa bez rad nie So fia i czła pała da lej.
Fre drik i Gu stav wy mie nili spoj rze nia. W tej sa mej chwili roz legł

się huk. To Rune Tra neus z wielką siłą wal nął pię ścią w stół.
-- Ten skur wiel. Ka wał skur wiela z niego. Tak jak z jego prze klę tego

ojca. Mor derca.
-- Mamo! -- roz legł się prze ra ża jący okrzyk Emmy z po koju obok,

a po tem dziew czynka za częła gło śno wyć.
Rune Tra neus stał wpa trzony we Fre drika i Gu stava, wy krzy ki wał

słowa, które jed nak nie sta wały się krzy kiem, jakby na po ty kały opór,
w wiel kich, cięż kich mę czar niach.

Gu stav był już przy Ru nem, aby -- je śli to się okaże ko nieczne --
stłu mić wy buch po dobny do tego, który wi dzieli przed do mem. Jed nak
było już po wszyst kim. Rune Tra neus sta nął jak wryty, to czył sko ło wa- 
nym wzro kiem, a jego sina dolna warga drżała. Stary, wą tły czło wiek.
Gu stav ostroż nie chwy cił jego wy cią gniętą lewą rękę i po mógł mu z po- 
wro tem usiąść.

-- Pójdę tam -- po wie dział ła god nie Fre drik.
Kiedy wszedł do sa lonu, zo ba czył ku ca jącą So fię Tra neus, która

pró bo wała po cie szyć wcze pioną w nią szlo cha jącą córkę. Po liczki ma łej
były czer wone od pła czu.



So fia pod nio sła na niego wzrok. Pa trzyła ner wowo sze roko otwar- 
tymi oczami.

-- Nic złego się nie dzieje -- oznaj mił. -- Przy naj mniej na ra zie...
Rune był jed nak bar dzo wzbu rzony, kiedy przy szedł do domu. Da pani
so bie radę? Może jest ktoś, kto mógłby pani po móc? A może... po win- 
ni śmy go za brać? W sen sie: do le ka rza.

-- Dam so bie radę -- od parła po krót kim za sta no wie niu So fia. -- Za- 
dzwo nię do męża. Bę dzie tu w ciągu pię ciu mi nut.

-- A Rune?
-- Niech le piej zo sta nie.
Umil kła.
-- Zdję cie -- przy po mniał Fre drik po chwili. -- Je śli można -- do dał,

zer ka jąc na dzieci. -- Za wsze mo żemy wziąć pasz por towe.
-- Nie, nie, mam je.
Udało jej się uwol nić od Emmy i po sa dziła ją na so fie obok ma lu- 

cha. Dziew czynka zo stała na miej scu, a So fia szyb kim kro kiem po de- 
szła do re gału z książ kami i otwo rzyła dolną szafkę.

-- Tu taj -- po wie działa i wró ciła z otwar tym al bu mem opra wio nym
w bor dową imi ta cję skóry.

Było tam gru powe zdję cie przed sta wia jące pięć osób w rów nym rzę- 
dzie. Fre drik na tych miast roz po znał So fię i Ru nego. W jego oczach ko- 
bieta obok niego nie była wiele star sza od dziew czyny na zdję ciu, mo- 
gła mieć osiem na ście--dzie więt na ście lat.

-- Wpraw dzie zo stało zro bione pięć lat temu, ale od tego czasu tata
nie wiele się zmie nił. Oprócz niego są tu mój brat i mama. Zro bi li śmy je
na uro dzi nach taty. Dwa mie siące póź niej się roz wie dli.

Wsu nęła po ma lo wany pa zno kieć pod kra wędź zdję cia.
-- Cie kawe tylko, czy uda mi się je od cze pić.
Fre drik już miał za pro po no wać, że po ży czy cały al bum, żeby nie

mu siała go nisz czyć, gdy ode rwała zdję cie od czar nego kar tonu.



Po dała mu je. Wziął je do ręki, pró bu jąc nie do ty kać błysz czą cej po-
wierzchni -- bar dziej z sza cunku dla So fii niż z tro ski o zdję cie.

-- Czy pani tata nie ma ja kichś zna ków szcze gól nych, o któ rych pani
wia domo? Cho dzi mi o bli zny, ta tu aże, ta kie rze czy.

Wy buch nęła śmie chem.
-- Ta tu aże?
-- Na przy kład.
Po krę ciła głową i spoj rzała na Fre drika nieco scep tycz nie, jakby

pro sił ją o coś nie sto sow nego.
-- O to chyba le piej spy tać mamę.



Wto rek, 31 paź dzier nika, Go tlan dia

Ninni znaj do wała się mię dzy Ha vdhem a Ha blingbo. Je chała sa mo- 
cho dem w po rze sza ro bu rego zmierz chu po mo krej od desz czu jezdni.
Pod ko łami chlu po tało, a wy cie raczki pra co wały w naj wol niej szym try- 
bie.

Szybko po ko ny wała krętą drogę. Po czuła, że zbyt gwał tow nie,
i zdjęła nogę z gazu. Nie mo gła po zwo lić, by coś się stało także jej. Mu- 
siała na sie bie uwa żać. Być silna. Skąd jed nak miała wziąć tę siłę?

Zo sta wiła Si mona i Jo akima u An neli na Karl berg svägen i po je- 
chała na Go tlan dię za ła twić kilka spraw służ bo wych. Może chciała też
tro chę od sap nąć. Nie mu sieć po ka zy wać, jaka jest silna. Może na wet
po zwo lić so bie na chwilę za ła ma nia. Sama nie wie działa. Miała tak
wiele spraw na gło wie, cią żyła na niej taka od po wie dzial ność. Do kiedy
mo gli zo stać w Sztok hol mie? Co było naj lep sze dla dzieci? Jak długo
mo gły po zo sta wać poza szkołą? Ile czasu mi nie, za nim Fre drik wy do- 
brzeje na tyle, by dało się go prze trans por to wać do Visby? Czy w ogóle
bę dzie tam miał opiekę, któ rej wy maga? Może to ona i dzieci po winny
się prze nieść?

Wsia dła do sa mo chodu na par kingu przed szkołą Högby. Miała za- 
miar wró cić do domu, ale po je chała da lej na po łu dnie i była w dro dze
do Ha blingbo. W dro dze? Nie, wcale nie. Po pro stu je chała. Zna la zła
się mię dzy Ha vdhem a Ha blingbo -- ta kie sfor mu ło wa nie było naj bli żej
prawdy.

Upięła włosy na karku, żeby nie było wi dać, ja kie są skoł tu nione
i brudne. Od kąd ostat nio się uma lo wała, mi nęło kilka dni, na po wie- 
kach miała słabe smugi roz ma za nego tu szu. Za chciało jej się pa pie rosa.
Rzu ciła pa le nie osiem na ście lat wcze śniej, ale na gle na brała ochoty na
całą paczkę cu dow nych pa pie ro sów. Chciała je za pa lić i wcią gnąć
w sie bie dym, który od gro dzi ją od rze czy wi sto ści.

Sa mo chód po ko nał ostatni od ci nek do znaku stop przy skle pie z ar- 
ty ku łami elek trycz nymi w Ha blingbo. Gdyby na dal mie ścił się tam
sklep sieci Ica, mo głaby sta nąć i ku pić pa pie rosy. Naj wy raź niej jed nak



na tej cho ler nej wy spie wszystko plaj to wało. Każdy koń czył dzia łal ność
i się stąd wy no sił.

Ninni skrę ciła w lewo, w drogę przy brzeżną. Nie była do końca
pewna dla czego. Kie ro wało nią ja kieś nie wy raźne, lecz mimo wszystko
na tar czywe uczu cie.

I jesz cze mama! Ninni pro siła ją o po moc. Cóż za cho lerna głu pota.
Ninni po winna być mą drzej sza -- oszczę dzi łaby so bie roz cza ro wa nia.
Mama od gry wała klu czową rolę w czę ściach ja kiejś kon fe ren cji, po tem
miała spę dzić dwa dni w Hel sin kach, a na jesz cze póź niej za pla no wano
przy jazd jej naj lep szej przy ja ciółki, aż z Umeå -- bi lety były już za re zer- 
wo wane, ale wi zyta miała na stą pić do piero za ja kiś ty dzień, a w każ- 
dym ra zie w week end.

Ninni za drżała i pra wie wy buch nęła pła czem, ale za pa no wała nad
sobą i skoń czyło się na po cią gnię ciu no sem.

Mama tak wy raź nie oka zała roz cza ro wa nie, gdy Ninni oznaj miła
jej, że się prze pro wa dzają na Go tlan dię. Tak da leko od niej. Miała po- 
czu cie winy, że od da la jąc się od mamy ra zem z dziećmi, po zba wia ją
cze goś, co jest dla niej tak ważne. Do piero kiedy się prze pro wa dzili,
zdała so bie sprawę, że jej mama pra wie ni gdy nie miała dla nich czasu.
A je śli go miała -- gdy w jej har mo no gra mie po ja wiała się ja kaś drobna
luka -- to za wsze na swo ich wa run kach.

Wy cie raczki pisz czały, chlu po tało pod ko łami. Do kąd je chała? Nie
miała po ję cia.

Czuła, że jest ja kiś cel, ale nie po tra fiła go zo ba czyć przed sobą,
więc po nie mal go dzin nym jeż dże niu skrę ciła przed swój dom. Było
w nim ciemno i pu sto.

Otwo rzyła drzwi, zdjęła płaszcz, rzu ciła go na krze sło w kuchni
i usia dła na dru gim krze śle. Nie wi dzą cym wzro kiem pa trzyła na
brudne na czy nia na zle wo zmy waku.

Za sad ni cze py ta nie brzmiało, czy obec ność krwi mię dzy czaszką
a mó zgiem spo wo do wała nie do tle nie nie, za nim zdą żyli prze ciw dzia łać



uci skowi. Wy niki to mo gra fii kom pu te ro wej wy glą dały do brze, ale
drobna le karka o oczach jak zia renka pie przu wy ja śniła im, że to ba da-
nie nie po ka zuje wszyst kiego. Im dłu żej tłu ma czyła, tym bar dziej Ninni
na bie rała prze ko na nia, że mózg to nie znany te ren, na wet dla le ka rzy.
Na le żało po cze kać i zo ba czyć. Fre drik mógł rów nie do brze po wró cić do
peł nego zdro wia, ale nie można było ni czego obie cać. W obec nych oko- 
licz no ściach mu siała się przy go to wać na długą re kon wa le scen cję --
trwa jącą co naj mniej sześć mie sięcy, może na wet rok albo dłu żej.

Może chciała tylko opu ścić swoje ży cie.
Nie ta kie "tylko".
Sie działa nie ru chomo, mil cząc, a mi nuty mi jały jedna po dru giej.

Sama w pu stym domu była pra wie poza ży ciem. A przy naj mniej mo gła
uda wać, że tak jest. Przez krótką, kró ciutką chwilę.

Na gle zro zu miała, do kąd ją cią gnęło. Nie ustę pliwy, nie wy raźny
ścisk w dołku na ka zy wał szu ka nie wła snego miej sca. Kon kretne miej- 
sce sta nęło jej przed oczami: skały i molo przy domku let ni sko wym ro- 
dzi ców na sztok holm skich szkie rach. Sia dy wała tam każ dego lata, od- 
kąd miała sie dem lat, aż do czasu ich prze pro wadzki na Go tlan dię.
A może były to wzgó rza w oko licy Hel las w Na cka? W dzie ciń stwie się
tam ką pała i stam tąd wy ru szała na łyż wiar skie wy prawy z Jo aki mem.
Miała ochotę usiąść na opro mie nio nej słoń cem, do brze zna jo mej pra- 
sta rej skale i pa trzeć na wodę. Nie na żad nym cho ler nym wa pie niu,
który był tak kru chy, że się roz pa dał od sa mego pa trze nia.

Ze rwała się z miej sca i zła pała pierw szy przed miot, który miała pod
ręką -- mły nek do pie przu ze stali szczot ko wa nej, który do stała na
czter dzie ste uro dziny od da le kich krew nych -- i z ca łej siły rzu ciła nim
w szafki.

-- Niech cię chuj! -- ryk nęła.
Mły nek wy bił brzydką dziurę w drzwicz kach, a mały pla sti kowy po- 

jem nik na pieprz, tak za pro jek to wany, by wszystko było wi dać -- pękł



i zia renka z ter ko tem po to czyły się po pod ło dze. Dźwięk przy po mi nał
kro ple desz czu strzą sane z ko ron drzew przez po dmuch wia tru.

-- Niech cię chuj! -- krzyk nęła znowu i ci snęła w tę samą stronę
pod kładkę pod gar nek i stos ga zet. -- Nie umrzyj mi tu taj! I nie za mień
się w ja kieś pier do lone wa rzywo, które do końca ży cia będę mu siała
kar mić łyżką! Sły szysz?

Stała, za ci ska jąc pię ści, spra gniona walki, jakby była go towa się
zmie rzyć z sa mym ży ciem.

Stało się ina czej. Za cią gnięto ją na tę cho lerną wy spę po czę ści
wbrew jej woli. Mimo róż nych mi nu sów za częła się tu do brze czuć --
w du żej mie rze dzięki pracy i ko le gom ze szkoły. Bę dąc na uczy cie lem,
można szybko wro snąć w lo kalną spo łecz ność, stać się kimś waż nym.
Ale to wła śnie przez pracę wy lą do wała tak da leko, pięć dzie siąt ki lo me- 
trów od mia sta.

Co tu, do cho lery, ro biła?
Czy było jej prze zna cze niem grzy bieć w wa pien nym domu po- 

środku pust ko wia z czło wie kiem, który nie po trafi po de trzeć so bie
tyłka? Nie go dziła się na to.
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Paź dzier ni kowe słońce zdą żyło już po ko nać ka wa łek drogi po nie- 

bie. Dzień stał się ła godny i ja sny.
-- Wspa niały dzień -- stwier dził Gu stav, gdy wsie dli do sa mo- 

chodu. -- Naj pierw dwoje zma sa kro wa nych lu dzi, a po tem zbzi ko wany
dzia dzio.

-- Prze ko najmy się, jak faj nie bę dzie u by łej żony An dersa -- od parł
Fre drik i ru szył w kie runku Söder cen trum.

Był głodny, jak zwy kle za mało zjadł na śnia da nie.
-- Po spo tka niu z In ger Tra neus zdą żymy chyba coś szybko prze ką- 

sić -- oznaj mił, a Gu stav ski nął głową.
-- Jak są dzisz? -- spy tał go po chwili. -- My ślisz, że Rune Tra neus

ma ra cję?
-- Je śli nie ma żad nych pro ble mów z głową, mu siał mieć do bry po- 

wód, by tak za re ago wać. Jed nak nie udało nam się z niego wy cią gnąć
pra wie nic sen sow nego.

-- Sa mo chód tam stoi, temu nie spo sób za prze czyć. Ale w domu
rów nie do brze może le żeć zma sa kro wany Arvid Tra neus.

-- To na wet bar dziej praw do po dobne -- stwier dził Gu stav.
-- Choć sa mo chód An dersa Tra neusa wska zuje na coś wręcz prze- 

ciw nego.
In ger Tra neus była po dobna do swo jej córki. Wy soka i szczu pła,

z dłu gimi wło sami -- bar dziej sza rymi niż blond -- które zwią zy wała
w cia sny koń ski ogon. Piękna ko bieta odro binę po pięć dzie siątce.

Fre drik po now nie przed sta wił cel wi zyty -- w ła god nej wer sji, choć
tym ra zem nie mu siał się sta rać, by jego słowa były nie zro zu miałe dla
trzy let niego dziecka.

Sie dzieli stło czeni w ga bi ne cie gmin nego wy działu do spraw dzieci
i edu ka cji. Fre drik wi dział ta kie po miesz cze nia wie lo krot nie -- za- 
równo w urzę dach, jak i w świe cie biz nesu. Sześć i pół me tra kwa dra to- 
wego, brzo zowe biurko, szklana ściana z wi do kiem na ko ry tarz, prze- 



sło nięta cienką ba weł nianą za słonką. To mógłby być jego ga bi net w ko- 
mi sa ria cie.

-- Rune Tra neus wy daje się pewny, że zmar łym zna le zio nym
w domu jest An ders. Ma pani na to ja kieś wy ja śnie nie?

In ger Tra neus spu ściła głowę i po pa trzyła na swoje ko lana. Fre drik
zdą żył do strzec na jej twa rzy lekki uśmiech. Po krę ciła głową i spoj rzała
na nich, ale w jej oczach było wi dać, że my ślami jest gdzie in dziej.
Zmę czona i ukryta przed in nymi.

-- Dla czego nie za py ta cie jego?
-- Py ta li śmy -- od parł Fre drik. -- A te raz chcemy po znać pani punkt

wi dze nia.
Chęt nie byłby bar dziej otwarty, oka załby wię cej em pa tii, ale po my- 

ślał, że je śli jest tak, jak za su ge ro wał Gu stav i od po wie dzi rze czy wi ście
kryją się w ro dzi nie -- naj le piej za cho wać te in for ma cje dla sie bie.

-- Ży łam z An der sem dwa dzie ścia dwa lata. Z czego przez dwa dzie- 
ścia by li śmy mał żeń stwem i miesz ka li śmy pod jed nym da chem. Ni gdy
jed nak zbyt do brze go nie po zna łam. Wy da wało mi się, że go znam, ale
póź niej od kry łam, że wcale tak nie jest.

Uśmiech po wró cił na jej twarz, choć wła ści wie bar dziej przy po mi- 
nał gry mas.

-- Nie bar dzo ro zu miem, co ma pani na my śli -- po wie dział szcze rze
Fre drik.

-- A co tu jest do ro zu mie nia? -- od parła In ger Tra neus nie obec nym
to nem, wy cią ga jąc szyję. -- Sama sie bie nie ro zu miem.

Fre drik uznał, że ją prze czeka. Pod biur kiem roz legł się szmer twar- 
dego dysku. Po chwili zo stał za głu szony przez do no śny śmiech na ko ry- 
ta rzu. Ko le dzy In ger szli na lunch.

-- Je śli to An ders jest... Je śli to on, lo giczne, że Kri stina oka zała się
jego za gładą. A on jej. Ro man tyczne, prawda? -- spy tała, spo glą da jąc to
na Fre drika, to na Gu stava.



Fre drik nie wiele zro zu miał z tej od po wie dzi i już miał za py tać, co
ta kiego było mię dzy Kri stiną Tra neus a An der sem, gdy In ger znów po- 
chy liła głowę i za częła po cią gać no sem.

Na ci skała ką ciki oczu kciu kiem i pal cem wska zu ją cym, jakby
chciała po wstrzy mać łzy. Długi koń ski ogon prze su nął się po woli po ra- 
mie niu, ale po chwili włosy znie ru cho miały, bo przy cią gnął je weł niany
swe ter.

-- Nie znamy od po wie dzi -- po wie dział Fre drik. -- Bar dzo moż liwe,
że nie po ko imy pa nią zu peł nie nie po trzeb nie.

Rów nie do brze mo gli to odło żyć na póź niej i skon cen tro wać się na
naj waż niej szym: usta le niu, kto le żał zma sa kro wany na pod ło dze sa- 
lonu Kri stiny i Arvida Tra neu sów.

-- Wra camy w kie runku po łu dnio wym. Je śli pani chce, mo żemy
pod wieźć pa nią do domu.

Po krę ciła głową.
-- Nie z po wodu An dersa pła czę, lecz przez wszyst kie stra cone lata.

Jak można z ta kim upo rem mar no wać ży cie na ko goś, kto nas nie
chce?

Za pa dła ci sza. Co się mówi w ta kiej sy tu acji? Fre drik ża ło wał, że nic
nie przy cho dzi mu do głowy. Na piętą at mos ferę roz luź nił jed nak Gu- 
stav.

-- To i tak pięk niej sze niż uparte miesz ka nie z kimś, kogo się nie
chce.

Fre drik zer k nął na ko legę. Cza sami ten fa cet po tra fił za sko czyć. In- 
ger Tra neus rów nież spoj rzała na Gu stava i uśmiech nęła się słabo. Tym
ra zem jej uśmiech był szczery. Po tem wstała, od wró ciła się do nich ple- 
cami i otarła łzy.

-- Boże, ja kie to ża ło sne -- mruk nęła. -- Cho dzi mi o sie bie -- do- 
dała, rzu ca jąc przez ra mię, w kie runku Gu stava.

-- Zja wi li śmy się przede wszyst kim, by spy tać pa nią, czy An ders ma
ja kieś znaki szcze gólne, które mo głyby nam po móc go zi den ty fi ko wać.



O ile to on.
Nie mu siała się na my ślać.
-- Ma czer wo no brą zowe zna mię nad pra wym ko la nem, mniej wię- 

cej wiel ko ści mo nety pię cio öro wej.
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Elin Tra neus wrzu ciła ta bletkę treo comp do szklanki wody sto ją cej

na noc nym sto liku. Jesz cze nie miała mi greny, ale czuła, że ból jest tuż-
tuż. Cały jej świat był chwi lowo otu lony szarą mgłą i tylko dźwięk roz- 
pusz cza ją cej się ta bletki tro chę ją oży wiał.

Ro zej rzała się po po koju w śmiesz nie ma łym miesz ka niu, które od
po czątku roku wy naj mo wała z dru giej ręki. Po kój, w któ rym miała
spać, uczyć się, spo ty kać z ludźmi i oglą dać te le wi zję, miał około pięt- 
na stu me trów kwa dra to wych. Poza tym były jesz cze przy po mi na jąca
ko ry tarz kuch nia, przy po mi na jący kiszkę przed po kój i ma ciu peńka ła- 
zienka. Miesz ka nie mie ściło się na dru gim pię trze bu dynku przy At ter- 
bom svägen we Fre dhäll. Z ko lei Fre dhäll mie ściło się w dziel nicy
Kung shol men, choć szybko po jęła, że miesz kańcy cen trum sto licy nie
uwa żają go za część Kung shol men.

"Aha, we Fre dhäll" -- po pra wiali ją z przy ja znymi uśmie chami,
kiedy wy ja śniała, w któ rej czę ści Kung shol men mieszka. A po tem oczy- 
wi ście pa dały słowa: "At ter bom svägen, tam jest prze pięk nie". Tego też
się na uczyła. Na bli skich przed mie ściach za wsze było "prze pięk nie".
Na bar dziej od le głych już nie, może ewen tu al nie "ład nie", a przed mieść
w stylu Alby czy Ten sta nikt w ogóle nie ko men to wał.

Dom rze czy wi ście był bar dzo ład nie po ło żony na wy so kim wzgó rzu
z wi do kiem na za tokę Rid dar fjär den, choć Elin z okna swo jego miesz- 
ka nia wi działa tylko ja sno żółtą fa sadę są sied niego domu.

Była za do wo lona ze swo jego miesz ka nia, świet nie się w nim czuła,
mimo że do ra stała w miej scach, w któ rych gar de roby są rów nie duże
jak tu taj po łą cze nie sy pialni i sa lonu. To, co my śleli na ten te mat sztok- 
holm czycy, miała gdzieś. To było jej ży cie, a nie ich.

Ta bletka już się roz pu ściła. Elin opróż niła szklankę i się gnęła po te- 
le fon. Wy brała nu mer mamy, ale na próżno cze kała, aż ta od bie rze.

-- Kurwa -- za klęła gło śno i zrzu ciła z sie bie koł drę, którą była opa- 
tu lona.



Bez sku tecz nie pró bo wała się do niej do dzwo nić od po po łu dnia po- 
przed niego dnia. Jakby matka czuła, że ona za mie rza się wy krę cić,
i dla tego nie od bie rała. Elin spraw dziła go dzinę na ko mórce. Nie miała
szans zdą żyć na sta tek. Za sta na wiała się, czy za dzwo nić do Ricky'ego
i zrzu cić wszystko na niego, ale w końcu po sta no wiła po je chać do
Brommy i spró bo wać zdo być bi let standby. Zwy kle się uda wało.

Wy su nęła się z pi żamy i sta nęła naga przed lu strem w przed po koju.
Włosy miała po far bo wane na czarno, a tak na prawdę ciemny blond. Jej
ro dzeń stwu tra fiły się praw dziwe blond włosy, a jej ten nie cie kawy od- 
cień. Poza tym uwa żała, że wy gląda w po rządku mimo ma łych piersi
i nie cał kiem pła skiego brzu cha. No i jesz cze była ni ska. By wało, że
czuła się nie po zorna przy dziew czy nach mie rzą cych metr sie dem dzie- 
siąt cztery, które miały buty na dzie się cio cen ty me tro wym ob ca sie.
Wie działa jed nak, że wielu chło pa ków lubi małe dziew czyny, bo czują
się przy nich mę scy.

Nie żeby miała aż tylu chło pa ków. Jej związki były nie liczne i krót- 
ko trwałe, a poza tym to naj czę ściej ona zry wała. Nie mo gła więc na rze- 
kać. Chciała być uwo dzona. Za wsze. Za każ dym ra zem. Dla czego fa ceci,
z któ rymi się spo ty kała, uwa żali, że mają swo bodny do stęp do jej ciała
tylko dla tego, że raz im go udzie liła? Że bę dzie miała ochotę się ko chać
z kimś, kto nie jest go towy zdo by wać jej na nowo za każ dym ra zem,
gdy prze kra cza próg? Czyżby te wy ma ga nia były zbyt wy so kie? W każ- 
dym ra zie ta kie wła śnie miała.

Na brała ochoty, by wró cić do łóżka i tro chę się po pie ścić, ale
uznała, że nie ma czasu. Za miast tego sta nęła pod prysz ni cem.

Mama dzwo niła z wia do mo ścią, że tata przy je dzie do domu. To
było ty dzień temu. Mniej wię cej. Pro siła ją rzecz ja sna o przy jazd. Elin
nie udzie liła jed no znacz nej od po wie dzi. Od parła, że za leży od tego, jak
bę dzie stała z na uką. Mama oczy wi ście po wie działa, że może wziąć
książki i tam się uczyć. Bo by łoby tak miło, gdyby...



Tak jakby w ich domu mo gła w spo koju prze czy tać wię cej niż dwie
li nijki. Nie po wie działa tego jed nak. Miały się jesz cze zdzwo nić. Po ja- 
kimś cza sie mama za dzwo niła znowu i za częła zrzę dzić, Elin obie cała,
że przy je dzie, a po tem dzwo niła i dzwo niła, żeby po wie dzieć, że nie da
rady, ale mama nie od bie rała, a ona nie mo gła się prze móc, żeby po
pro stu na grać wia do mość na pocztę gło sową.

"By łoby tak miło, gdy by śmy wszy scy znów usie dli przy wspól nym
stole. Od ostat niego razu mi nęły wieki".

Jak mo gła coś ta kiego po wie dzieć? Czy choć jedno słowo było
szczere?

Elin od krę ciła zimną wodę i usta wiła twarz pod stru mie niem, po- 
czuła gę sią skórkę. Szam pon miał jabł kowy za pach.

Wszy scy. Tak, ostatni raz przy stole sie dzieli wieki temu. To była
prawda. Może tylko to. Dzie sięć lat temu. I ni gdy już nie będą ra zem.
Czy ona nie ro zu miała, co mówi? Nie sły szała wła snych słów? Ni gdy,
ni gdy, ni gdy nie usiądą wspól nie przy tym sa mym stole. Elin za częła
szo ro wać pal cami skórę i twarz, jakby chciała zdra pać z sie bie my śli,
a po tem je spłu kać chłodną wodą.

Przy jemna jest woda, która do tyka i obej muje, a nie tylko od bija się
od ciała jak twarda woda na Go tlan dii.

Czy to od wieczna po win ność mam, by za wsze pró bo wać le czyć? Za
wszelką cenę? Były w tym do bre chęci, ale ile są tak na prawdę warte,
je śli czło wiek staje się od nich ślepy?

Kiedy Elin usły szała, że tata je dzie do domu, do znała szoku. Na- 
prawdę wra cał. Za sta na wiała się, co my śli o tym mama. Chciała za py- 
tać, ale za bra kło jej od wagi. Pró bo wała jak naj bar dziej się wy czu lić,
wsłu chi wała się w każdą pauzę i każdy od dech, ale nie zna la zła ni czego,
co by zdra dziło, co na prawdę czuje mama.

Kiedy tata za czął zo sta wać w To kio na co raz dłuż sze okresy, Elin
wy ko rzy stała oka zję i za ła twiła so bie po kój w Visby, jak wielu in nych



mło dych lu dzi, któ rzy do jeż dżali tam do szkoły śred niej. Tata tego nie
sko men to wał. Nie była na wet pewna, czy wie dział.

Póź niej, kiedy skoń czyła osiem na ście lat, nic nie mo gło jej za trzy- 
mać. Prze pro wa dziła się do Sztok holmu. Pra co wała w ka wiarni w cen- 
trum -- było to straszne miej sce, pełne ze stre so wa nych, cią gle się zmie- 
nia ją cych klien tów, z gru biań skim, a cza sem wręcz ob le śnym sze fem,
który od stra szał pra cow ni ków. Elin zwol niła się po roku -- nikt z jej
zna jo mych nie wy trzy mał tam rów nie długo. W wa ka cje po je chała do
Taj lan dii. Wy brała się na wy cieczkę au to bu sem do Kam bo dży, zo ba- 
czyła Ang kor Wat, upra wiała seks na plaży, aż się na ba wiła otarć, wró- 
ciła do domu i roz po częła stu dia na uni wer sy te cie w Sztok hol mie.
Przez dwa se me stry uczyła się fran cu skiego. Nie mo gła po wie dzieć, by
tego ża ło wała -- mó wiła już płyn nie w tym ję zyku -- ale mimo wszystko
była to swego ro dzaju strata czasu, a z całą pew no ścią prze jaw tchó rzo- 
stwa. Nie miała od wagi za cząć na po waż nie, a wy bór pro gramu trwa ją- 
cego dłu żej niż pięć lat ozna czał, że sty pen dium nie wy star czy na cały
ten czas. Wpraw dzie sły szała, że można się ubie gać o zwol nie nie
z opłat, ale nie była pewna. Krą żyło tyle po gło sek. Ale, ale... Przez sześć
ty go dni cho dziła na za ję cia z psy cho lo gii, a do czasu, aż sty pen dium za- 
cznie się wy czer py wać, zo stało pra wie pięć lat. Je den se mestr bez pie- 
nię dzy po winna ja koś prze trwać, w taki czy inny spo sób. Nie było
sensu się za mar twiać.

Tata z pew no ścią dałby jej pie nią dze, ale to było ostat nie, o co mo- 
głaby po pro sić. Na prawdę ostat nie.

Za krę ciła wodę. Stała pod prysz ni cem o wiele za długo. Jej skóra
była tak szorstka, że pra wie trzesz czała. Elin ją na wil żyła, owi nęła się
ręcz ni kiem i za brała ze sto lika kie li szek po wi nie, który stał tam od po- 
przed niego wie czoru. Na dnie była za schnięta resztka.

Ona i Molly po przed niego dnia wy piły kilka kie lisz ków w El
Mundo, a po tem Molly po je chała na spo tka nie z chło pa kiem. Elin po- 
lu biła ją już w pierw szym ty go dniu fran cu skiego. Molly była jej naj lep- 



szą ko le żanką w Sztok hol mie i wi dy wały się kilka razy w ty go dniu,
choć ostat nio nieco rza dziej z po wodu tego chło paka. A cza sem, jak po- 
przed niego dnia, wspólne wie czory były przez niego krót sze i Elin mu- 
siała koń czyć je sama przed te le wi zo rem.

Do czar nej skó rza nej torby na ra mię z Prady wrzu ciła strój na
zmianę, tro chę bie li zny i dwie książki psy cho lo giczne. Tata ku pił jej tę
torbę w To kio mniej wię cej przed ro kiem, jako spóź niony pre zent uro- 
dzi nowy. Brała ją ze sobą po raz trzeci.

Za każ dym ra zem, kiedy wsia dała na prom albo do sa mo lotu, czuła
się tak, jakby zmie niała skórę. Ubie rała się tak, jak ocze ki wa liby tego
ro dzice, wy bie rała to rebki i bi żu te rię, któ rych poza tym ni gdy nie uży- 
wała. I znów za czy nała mó wić w dia lek cie go tlandz kim.

Za mie rzała zo stać mak sy mal nie dwie noce.
Wło żyła otwarty kar ton wina do re kla mówki ze sklepu mo no po lo- 

wego i wy szła.
Młody męż czy zna, który otwo rzył drzwi, miał krótko ostrzy żone ja- 

sne włosy i błę kitne oczy. Był wy soki i bar czy sty, opa lony, o wręcz ide- 
al nej kar na cji. Piękny, po my ślała Sara Oskars son. Nie czę sto my ślała
tak o męż czy znach. Zda rzało jej się po my śleć, że ktoś do brze wy gląda,
jest przy stojny, ale rzadko "piękny". Jed no cze śnie ten czło wiek miał
w so bie ja kąś cięż kość. Jakby za dużo im pre zo wał albo po pro stu się
nie wy spał.

Świa do mość, że za drzwiami stoi dwoje po li cjan tów, spra wiła, że
Ricky Tra neus tro chę otrzeź wiał. Ale tylko tro chę.

Nie przy cho dzimy w szcze gól nie god nej wy cze ki wa nia spra wie, po- 
my ślała Sara.

Göran po wie dział, jak się na zywa, a po tem wska zał Sarę i przed sta- 
wił rów nież ją. Sara ski nęła głową. Pró bo wała się skon cen tro wać. Po- 
winno jej to przyjść z ła two ścią, ale sy tu acja była inna niż zwy kle. Jesz- 
cze nie zdą żyła wejść w tryb pracy po urlo pie. Miała zbyt wiele na gło- 
wie: Do uglas z Van co uver, który wpro wa dził za mie sza nie w jej ży cie,



aku rat kiedy za częła się spo ty kać z chło pa kiem z Visby. To nie był
zwią zek, przy naj mniej na ra zie, lecz coś w ro dzaju nie pew nych po cząt-
ków. Po co w ogóle my śleć o chło paku z Ka nady, który w ogóle nie brał
pod uwagę za miesz ka nia na wy spie na Bał tyku? Z ko lei ona nie pla no- 
wała emi gra cji.

To było tylko kilka nocy, wa ka cyjna przy goda. Czy nie mo gła być
ra cjo nalna i zde cy do wana, jak to miała w zwy czaju, i po pro stu po wie- 
dzieć "stop"? Za cho wać to jako drobne, przy jemne wspo mnie nie?
Z Do ugla sem tak zro biła. Ale przy goda miała ciąg dal szy, kon se kwen- 
cje... A ona nie wie działa, czy oj cem jest Ka na dyj czyk, czy Go tland czyk.
Co za róż nica? De cy zja już zo stała pod jęta, na le żało tylko wziąć do ręki
te le fon i za dzwo nić. Nie wie działa, dla czego jesz cze tego nie zro biła.
Czyżby zdra dziec kie hor mony już za częły da wać o so bie znać?

Stra ciła kon trolę. Za cho wała się... nie od po wie dzial nie? Czy można
było tak po wie dzieć? Prze cież od po wia dała tylko za sie bie, za ni kogo
in nego. Od pu ściła, po zwo liła się po cią gnąć. Po dą żyła za swo imi uczu- 
ciami, nie -- go niła je, po tra fiła do ści gnąć, bez żad nego dy stansu, bez
na my słu. Było cu dow nie.

Nie bez pieczne? Ra czej głu pie. Lęk nie od pusz czał. Czy na prawdę
było warto?

Tkwiła w sa mym środku śledz twa w spra wie po dwój nego za bój- 
stwa, miała prze ka zać lu dziom wia do mość o śmierci ich bli skiego,
a my śli od la ty wały, jak im się po do bało.

Sara, do kurwy nę dzy, po my ślała.
Piękny młody męż czy zna od po wie dział coś na py ta nie Görana

i wpu ścił ich do środka. Idąc przed po ko jem, Sara za uwa żyła coś, co
wy glą dało jak de ko ra cja bo żo na ro dze niowa, ale po nie waż był do piero
paź dzier nik, uznała ją za prze jaw iro nii.

Ricky Tra neus sta nął nie zde cy do wany w drzwiach kuchni.
-- Mo żemy usiąść? -- za py tał Göran.



-- Oczy wi ście, oczy wi ście -- od parł Tra neus i prze pu ścił ich przo- 
dem.

Dom był od da lony o pięć ki lo me trów od ro dzin nego domu
Ricky'ego. Wy naj mo wany od wła ści ciela go spo dar stwa, który miesz kał
nie opo dal no wego głów nego bu dynku. Choć "nowy" w tym przy padku
ozna czał pew nie ze sto lat.

Dom, który wy naj mo wał Ricky, miał do bre dwie ście lat, ale jego
do by tek, taki jak me ble i inne przed mioty, z całą pew no ścią nie po cho- 
dził z dzie więt na stego wieku. Usie dli na czar nych krze słach My ran wo- 
kół czar nego stołu w kształ cie su per elipsy. Na jego środku stał wy soki
czer wony wa zon ze szkła, a na ścia nie wi siał duży ob raz, przed sta wia- 
jący trzy nie wy raźne po staci przy stole na kry tym do obiadu.

-- Oba wiam się, że mamy złe wie ści -- za częła Sara. -- Cho dzi o pań- 
ską matkę, Kri stinę Tra neus.

Oczy Ricky'ego Tra neusa się po więk szyły.
-- Dziś rano zo stała zna le ziona mar twa w swoim domu.
Ricky mil czał, nie po ru szał się. Wpa trzony w Sarę, nie da wał żad- 

nych zna ków, że zro zu miał, co po wie działa.
-- Na prawdę mi przy kro, że mu szę prze ka zać taką wia do mość -- do- 

dała Sara.
-- Mar twa?
-- Tak. Pro szę przy jąć wy razy współ czu cia. Taka jest prawda. Pań- 

ska matka nie żyje.
Spo strze gła, że oczy Ricky'ego Tra neusa w jed nej chwili zro biły się

szkli ste. Szybko uniósł dłoń do twa rzy i spu ścił głowę.
-- Mój Boże, to nie może być prawda -- po wie dział sła bym gło sem.
Sara nie do dała nic wię cej. Cze kała.
-- Dla czego? -- spy tał Ricky, pod no sząc wzrok. -- Jak? Prze cież jest

zdrowa, nie ma na wet pięć dzie się ciu lat. Czy wy da rzył się ja kiś wy pa- 
dek?

-- Pań ska matka nie zmarła z przy czyn na tu ral nych -- pod jął Göran.



Sie dział lekko na chy lony nad sto łem, z luźno sple cio nymi dłońmi
i przed ra mio nami opar tymi na me ta lo wej kra wę dzi stołu.

Ricky ze sztyw niał.
-- Są po wody, by uwa żać, że zo stała za mor do wana -- cią gnął

Göran. -- Nie wiemy, co do kład nie się stało, ale ro bimy wszystko, co
w na szej mocy, aby się tego do wie dzieć.

Ricky opu ścił dłoń. Nie był w sta nie nic po wie dzieć, je dy nie krę cił
głową.

-- W domu zna le ziono zwłoki jesz cze jed nej osoby. Męż czy zny. Nie
po tra fi li śmy go zi den ty fi ko wać, ale sam pan za pewne wie, że przy naj- 
mniej teo re tycz nie mógłby to być pań ski oj ciec, Arvid Tra neus.

-- Nie, nie, nie!
Ricky Tra neus gwał tow nie wstał i od su nął się na kilka kro ków od

stołu.
-- Nie, nie! -- po wtó rzył, gwał tow nie mierz wiąc dłońmi włosy

i mocno wcią ga jąc po wie trze.
Sara i Göran też wstali, ale spo koj nie i ostroż nie, żeby nie za ognić

ner wo wej at mos fery.
-- Pod kre ślam, że nie mamy pew no ści -- do dał Göran.
Sara po de szła do Ricky'ego.
-- Może by pan z po wro tem usiadł? -- za py tała i lekko go do tknęła,

jakby chciała go za wró cić z po wro tem do stołu.
-- Tak, tak -- od parł ci cho, ale się nie ru szył.
Po now nie ukrył twarz w dło niach i coś jęk nął, ale Sara tego nie

usły szała. Czy było to słowo "tato"?
-- Pro szę usiąść -- po wie działa, bar dziej sta now czo chwy ciła

Ricky'ego Tra neusa za rękę i po pro wa dziła z po wro tem do krze sła. --
Ro zu miem, że to dużo jak na je den raz.

Za częła za da wać ru ty nowe py ta nia. Na przy kład, czy ktoś mógłby
do niego przy je chać, żeby nie był sam. Do dała, że po cze kają do tego
czasu.



-- Moja sio stra jest już w dro dze.
-- Tak? -- od parła zdu miona Sara, nie wi dząc w tym lo giki.
-- Mie li śmy się spo tkać dziś wie czo rem. Całą ro dziną. Bo mama...
Ricky spoj rzał na ze ga rek.
-- Wła śnie tu je dzie. Elin. Mam ją ode brać z dworca au to bu so wego.
Sara ski nęła głową.
-- Da pan radę?
-- Tak. Po ra dzę so bie. Bar dzo do brze, że przy jeż dża.
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-- Zna mię -- po wie działa Eva Kar lén. Le żała na pod ło dze i przy- 

świe ca jąc so bie la tarką, za glą dała pod szarą ak sa mitną sofę. -- Brzmi
do brze.

Wspo mnie nie dwóch po cię tych ciał nie było czymś, z czego ła two
się otrzą snąć, ale mimo wszystko bru talna wi zja w dro dze do Visby tro- 
chę przy ga sła. Te raz cały po kój znów ich za ata ko wał. Ciała zo stały
przy kryte, ale przez to plamy krwi na me blach i ścia nach ro biły jesz cze
bar dziej wy mowne wra że nie. Krew bry znęła na sofę i ochla pała ścianę
z tyłu, aż po su fit. Ślady krwi były ciem no czer wone w miej scu, gdzie
było ich naj wię cej, a pra wie ró żowe na kra wę dziach -- w miej scach,
gdzie na ja snej ta pe cie były tylko po je dyn cze kropki.

-- Nad ko la nem -- uści ślił Gu stav.
-- Okej -- od parła Eva i zga siła la tarkę.
Usia dła i spoj rzała na to wa rzy szy.
-- Göran i Sara wła śnie in for mują syna o matce -- oznaj miła, wska- 

zu jąc przy kryte ciało ko biety.
Po woli wsta jąc, mó wiła da lej:
-- Dzwo ni łam po le ka rza są do wego. Mam na dzieję, że przy jazd nie

zaj mie mu zbyt wiele czasu. Robi się tu tro chę nie świeżo.
Woń była wy raźna, ale jesz cze do znie sie nia. Jakby otwo rzyć lo- 

dówkę, w któ rej coś się psuje.
-- Gdyby to był nor malny paź dzier nik, wy star czy łoby przy krę cić

ogrze wa nie, ale na dwo rze jest osiem na ście stopni -- za uwa żyła Eva.
Po nad rok wcze śniej, gdy in ten sywny, lecz krót ko trwały ro mans

Evy i Fre drika wła śnie do biegł końca, prze by wa nie z nią w jed nym po- 
miesz cze niu było dla niego mę czar nią. Każ dego ranka, prze kra cza jąc
próg ko mi sa riatu, był prze ra żony, że czeka go spo tka nie z nią na miej- 
scu zbrodni, pod czas oma wia nia ja kichś tech nicz nych szcze gó łów lub
po pro stu przy ka wie. Siłą rze czy zda rzało się to kilka razy w ty go dniu.



Za wsze czuł wtedy w so bie po nury cię żar, dziwną mie szankę tę sk noty
i wy rzu tów su mie nia.

Wiele razy byli z Ninni u te ra peuty dla par. Wśród wszyst kich wy- 
po wie dzia nych słów było kilka, które wy ryły mu się w pa mięci. Coś, co
po wie dział te ra peuta: za wsze będą inne ko biety, inni męż czyźni, po- 
kusy. Re zy gna cja z nich to in te gralna część by cia w związku.

To była prawda. A przy naj mniej brzmiało praw dzi wie. Albo do brze.
A jed no cze śnie dość pre ten sjo nal nie, wy ma ga jąco, jak coś, co mógłby
po wie dzieć pa stor. Te słowa jed nak utkwiły mu w gło wie i czę sto o nich
my ślał. Zwłasz cza gdy był w jed nym po koju z Evą Kar lén.

Po kilku mie sią cach dys kom fort znik nął, a on po woli za czął my śleć,
że może to i do brze, że są zmu szeni do pracy ra zem. Nie da wało to pola
do fan ta zji, pie lę gno wa nia snu, który nie był prawdą, a stop niowo nad- 
szar py wał jego mał żeń stwo. Stało się, jak się stało. Wró cił do Ninni.
Oczy wi ście nie była za chwy cona bli sko ścią Evy Kar lén, ale do póki za- 
mie rzali zo stać na wy spie, mu sieli z tym żyć. Nie miał po ję cia, jaka jest
sy tu acja Evy, bo nie roz ma wiali już o ta kich spra wach. Przez ja kiś czas
wy da wało się, że ona i jej mąż do sie bie wrócą, ale z plo tek, które do
niego do tarły, wy ni kało, że to było tylko tym cza sowe. Fre drik nie drą- 
żył tego te matu.

Oczy wi ście nie obyło się bez kom pli ka cji. Zda rzały się dni, w któ- 
rych zda wało się, że go rączka uczuć tych wio sen nych mie sięcy na le żała
do od le głej prze szło ści, ale i ta kie, gdy miał wra że nie, że to wszystko
działo się wczo raj. Złe dni.

-- Aha, zna mię nad pra wym ko la nem. No to po pa trzmy -- po wie- 
działa Eva i wy jęła z torby no życzki z za krzy wio nymi ostrzami.

-- Mamy też ta kie zdję cie. To An ders Tra neus sprzed pię ciu lat, ale
po dobno nie wiele się zmie nił -- oznaj mił Gu stav i po ka zał jej fo to gra-
fię, którą So fia Tra neus wy jęła ze swo jego al bumu.

Eva spoj rzała na zdję cie, nie do ty ka jąc go.



-- Wąt pię, by to nam po mo gło, ale mu simy spraw dzić wszystko --
oznaj miła, pod cho dząc do ciała w rogu.

Odro binę od su nęła cienką białą płachtę, od sła nia jąc głowę męż czy- 
zny. Gu stav i Fre drik po de szli tro chę bli żej. Byli skłonni się zgo dzić.

-- Chyba ni gdy nie wi dzia łam nic po dob nego, ani na żywo, ani na
zdję ciu -- stwier dziła Eva. -- Ude rze nie nad oczami i na sadą nosa było
tak mocne, że wy rwało oczy. Do tego wi dać głę boką ranę po środku
głowy, na szyi, ko lejną, tym ra zem po wierz chowną, na bro dzie i jesz cze
jedną z boku głowy. Ta ostat nia do pro wa dziła do ode rwa nia czę ści
skalpu i jed nego ucha. Ucho leży tu taj.

Fre drik przyj rzał się temu, co wcze śniej uznał za ską pane we krwi
za gnie ce nie dy wanu, lecz te raz spo strzegł, że to wielki, czę ściowo po- 
kryty wło sami ka wa łek skóry z wi szą cym na nim uchem.

Eva wy cią gnęła rękę po zdję cie, spoj rzała na nie po now nie i sta ran- 
nie po rów nała ze zma sa kro waną, za pad niętą tkanką, która kie dyś była
twa rzą czło wieka.

-- Nie da się na wet stwier dzić, jaki jest ko lor wło sów. Ten czło wiek
nie ma żad nych cha rak te ry stycz nych cech, na któ rych można by się
oprzeć. Ra czej przy stojny, ale, że tak po wiem, tro chę zwy czajny.

Od dała mu zdję cie.
-- Przede wszyst kim wy gląda na to, że na tym zdję ciu nie ma nic, co

wy klu cza łoby, że tu leży ten sam męż czy zna.
Przy kryła jego głowę, a za miast tego od sło niła nogi i wy jęła z kie- 

szeni no życzki. Pra co wała szybko, lecz sta ran nie, i wkrótce prawa no- 
gawka była roz cięta po śro dek uda. Się gnęła po la tarkę i oświe tliła ko- 
lano. Po środku wiązki świa tła uka zało się lekko czer wo no brą zowe zna- 
mię.

-- Aha -- po wie dział Gu stav. -- No to już wiemy. Może do aktu
zgonu nie wy star czy, ale dla mnie tak.

-- To z pew no ścią An ders Tra neus -- oznaj mił Fre drik.
Eva opu ściła la tarkę.



-- Tak, prak tycz nie na sto pro cent. Wzrost się zga dza, spraw dzi łam
w re je strze pasz por to wym, a roz miar stopy od po wiada bu tom do bie- 
ga nia zna le zio nym z tyłu sa mo chodu.

Fre drik wes tchnął. To ozna czało nową wy cieczkę do Visby i tym ra- 
zem de fi ni tywny ko mu ni kat o śmierci.

-- A co poza tym? -- za py tał, roz glą da jąc się po po miesz cze niu.
-- Nie wiele oprócz tego, co oczy wi ste. Ktoś do stał tu taj ataku szału.

Zwłasz cza róż nice w ob ra że niach mię dzy ko bietą a męż czy zną dają do
my śle nia. On jest kom plet nie zma sa kro wany, a jej za dano tylko je den
cios. Co prawda śmier telny, ale...

-- Tra giczna hi sto ria za zdro ści -- skwi to wał Gu stav. -- Ko cha nek
sku pił na so bie gniew i nie na wiść, lecz kiedy miał za ata ko wać żonę, po
pierw szym cio sie opadł z sił. Może na wet po ża ło wał tego, co zro bił.

-- Nie, nie zna leź li śmy żad nych prze ko nu ją cych do wo dów na to, że
ża ło wał -- od parła Eva. Wo lała się trzy mać kon kre tów.

-- No do brze, do brze, może tro chę mnie po nio sło -- bro nił się Gu- 
stav.

-- Jest jesz cze jedno -- po wie działa Eva. -- Wy gląda na to, że
w ciągu ostat nich dni czaił się wo kół domu. Gran holm zna lazł na ra- 
bat kach wy raźne od ci ski bu tów, ale nie zdą ży łam się im do kład niej
przyj rzeć.

-- Czy to prawda, że on ma zo stać za trud niony na stałe? -- wy- 
mknęło się Fre dri kowi.

-- Tak, od no wego roku -- od parła Eva.
Fre drik nie na zwałby Pera Gran holma swoim ulu bień cem. Są dził,

że ten czło wiek opu ści wy spę, kiedy skoń czy za stęp stwo. Jego awer sja
była może tro chę dzie cinna, miał tego świa do mość, ale nie mógł nic na
to po ra dzić.

-- Może to mąż szpie go wał żonę, a po tem za bił ich oboje -- pod su- 
nął Gu stav.



-- Je śli te buty w przed po koju na leżą do niego, nie trudno bę dzie to
stwier dzić -- od parła Eva. -- Mało kto nosi roz miar czter dzie ści sie dem.

Göran włą czył te le fon i od słu chał na grane wia do mo ści. Był pierw- 
szy dzień śledz twa w spra wie za bój stwa, a on przez pół go dziny miał
wy łą czony te le fon. Nie mu siał cze kać na sy gnał, by wie dzieć, że wia do- 
mo ści się po ja wią.

Stał w mil cze niu, przy ci ska jąc te le fon do ucha, a po tem od wró cił się
do Sary.

-- To nie oj ciec -- oznaj mił. -- Czło wiek zna le ziony mar twy w domu
to nie oj ciec tego chło paka.

-- Czy w ta kim ra zie wiemy, kto to taki? -- spy tała Sara.
-- Nie jaki An ders Tra neus, zdaje się, że ku zyn Arvida Tra neusa.

Mu simy tam wró cić.
Jesz cze nie skoń czył zda nia, a już szedł w stronę domu. Sara ru- 

szyła za nim.
Ricky otwo rzył drzwi i spoj rzał na nich py ta jąco.
-- Tak, to znowu my -- za czął prze pra sza ją cym to nem Göran. -- Czy

mo żemy wejść i usiąść?
Ricky po szedł za nimi do kuchni, w jego oczach był wi doczny nie po- 

kój. Usie dli. Göran za kasz lał.
-- Męż czy zna zna le ziony w domu pań skich ro dzi ców to nie pana oj- 

ciec -- po in for mo wał.
Ricky prze cią gle wes tchnął. Jego klatka pier siowa kilka razy się

unio sła, jakby miał wy buch nąć śmie chem, ale się opa no wał.
-- Zmarły to ku zyn pań skiego ojca, An ders Tra neus. Bar dzo mi

przy kro -- rzekł Göran.
Sły sząc to na zwi sko, Ricky nie za re ago wał.
-- Nie znam go -- po wie dział. -- Wiem, kto to taki, ale nie wiele wię-

cej.
-- Pro szę przy jąć wy razy współ czu cia.
-- W po rządku.



Ricky spra wiał wra że nie, jakby za schło mu w gar dle. Mla snął, spoj- 
rzał na Görana.

-- Zdaję so bie sprawę, że pana wy stra szy li śmy, ale... No cóż, nie
mie li śmy wiel kiego wy boru -- przy znał Göran.

Ricky Tra neus prze cią gnął dło nią po oczach, jakby chciał otrzeć łzy,
któ rych tam nie było.

-- Boże.
-- Mu szę nie stety za dać panu kilka py tań -- po wie dział Göran.
Ricky ski nął głową.
-- Wie pan, gdzie mo żemy zna leźć pań skiego ojca?
-- Ojca? -- Ricky po trzą snął głową. -- My śla łem, że to on był...
-- Ale to nie on. Dla tego py tam, gdzie mo gli by śmy go za stać. Po wi- 

nien chyba być w domu na Go tlan dii?
-- Tak -- od parł po woli Ricky, jakby nie bar dzo ko ja rzył.
-- Mó wił pan, że je ste ście umó wieni na ko la cję?
-- Tak. Taki był plan.
-- Z ja kiejś szcze gól nej oka zji?
Ricky po now nie po trzą snął głową, ale tym ra zem w zu peł nie inny

spo sób: ra czej jak ktoś, kto pró buje się obu dzić, niż czło wiek, który nie
wie, co my śleć.

-- Tak. Oczy wi ście. Prze pra szam. W po nie dzia łek tata wró cił do
domu z Ja po nii. Miesz kał tam... chyba od trzech lat, a te raz wpro wa- 
dził się z po wro tem, więc mie li śmy zjeść ra zem ko la cję.

-- Ra zem, to zna czy pan, pana sio stra i wasi ro dzice?
Ricky wy glą dał, jakby się za wa hał.
-- Tak -- od parł po chwili.
-- Ale nie wie pan, gdzie mo żemy za stać pań skiego ojca? Pra cuje

obec nie na Go tlan dii?
-- Nie... a kon kret nie jest kon sul tan tem. Kiedy prze bywa w Szwe cji,

pra cuje z domu. Wy daje mi się, że może tam być.



Göran Eide chwy cił się za brodę, nie od ry wa jąc wzroku od
Ricky'ego.

-- Kiedy wi dział go pan po raz ostatni?
-- Oj! To mu siało być pięć mie sięcy temu. Coś w tym stylu.
-- Pięć mie sięcy temu? Czyli nie spo tkał się pan z nim po jego po- 

wro cie do domu?
-- Nie.
-- Jak to moż liwe?
-- Moż liwe?
-- Prze cież dom pań skich ro dzi ców mie ści się nie da leko stąd. Sa- 

mo cho dem to pew nie kilka mi nut drogi. Nie przy szło panu do głowy,
żeby tam wpaść?

-- Roz ma wia li śmy w po nie dzia łek. Za dzwo nił i po wie dział, że jest
w domu. Dość długo roz ma wia li śmy, a po tem po wie dział, że zo ba- 
czymy się w pią tek -- wy ja śnił Ricky i roz ło żył ręce.

-- Od tam tego czasu nie miał pan z nim żad nego kon taktu?
-- Nie.
-- I nie wie pan, do kąd mógł się udać?
Ricky po krę cił głową.
-- To dziwne -- rzekł. -- Po wie dział, że na ra zie tro chę zwolni, spę- 

dzi ja kiś czas w domu, bo prze cież już do końca ży cia nie musi pra co- 
wać.

-- No tak -- od parł Göran Eide.
Nie by łoby to dziwne, gdyby za bił twoją matkę i swo jego ku zyna,

po my ślał. Je śli jed nak ta myśl była obca dla Ricky'ego Tra neusa, nie
za mie rzał wpy chać mu jej do gar dła. W każ dym ra zie do póki nie na bie- 
rze pew no ści, że wła śnie tak było.

Göran wstał, a cien kie nóżki krze sła z me ta lo wych ru rek od sko czyły
do tyłu. Wy jął dwie wi zy tówki i po dał je Ricky'emu.

-- Pro szę dać jedną pań skiej sio strze i po pro sić, żeby do mnie za- 
dzwo niła. Mu simy po roz ma wiać także z nią. A je śli przyj dzie panu do



głowy miej sce, w któ rym może się znaj do wać pań ski oj ciec, pro szę się
z nami skon tak to wać.

Ricky za pew nił, że tak zrobi. Göran i Sara Oskars son rów nież wstali
i ru szyli w stronę drzwi.

-- Pań ska sio stra mieszka na wy spie czy...
-- Na kon ty nen cie -- do koń czył Ricky. -- W Sztok hol mie.
-- Czyli też nie mo gła się spo tkać z pań skim oj cem po jego przy jeź- 

dzie w po nie dzia łek?
Ricky tro chę zwle kał z od po wie dzią, jakby uwa żał, że spe ku lo wa nie

nie jest jego rolą.
-- Zga dza się, to nie moż liwe -- od parł i lekko się skrzy wił.
Sara, która szła przo dem, otwo rzyła drzwi. Do ciem nego przed po- 

koju wpa dło je sienne świa tło, prze mie nia jąc ją w czarną syl wetkę.
Göran na gle po czuł za pach ty to niu i mimo woli mocno wcią gnął po- 
wie trze przez nos. Za wsze czuł ty toń w naj mniej spo dzie wa nych mo- 
men tach. Może po wi nien za cząć pa lić fajkę. W końcu mówi się, że to
mniej szko dliwe. Nie, tylko by się z niego śmiali. Ko mi sarz po li cji
z fajką, to zbyt ko miczne. Poza tym już pra wie ni g dzie nie można pa lić.
Nie za mie rzał stać w nad mier nie wen ty lo wa nym po miesz cze niu pod
scho dami ko mi sa riatu ni czym wię zień na swoim ka wałku w pa larni na
da chu.

Wes tchnął ci cho i zwró cił się do Ricky'ego.
-- Ja kie były sto sunki An dersa Tra neusa, ku zyna pań skiego ojca,

z pana ro dzi cami?
-- Nie mam po ję cia. Wy da wało mi się, że nie utrzy my wali kon tak- 

tów.
-- Aha. A dla czego?
Ricky wzru szył ra mio nami.
-- A czy pan ma kon takt ze wszyst kimi swo imi ku zy nami? -- od parł.
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Te le fon ko mór kowy Elin za czął grać stłu mioną me lo dyjkę. Był

w to rebce, którą wsu nęła nogą pod sie dze nie przed sobą. Nie chciała
się afi szo wać z te le fo nem. Ist niało duże ry zyko, że wpad nie tu na któ re- 
goś ze sta rych zna jo mych. Zna la zła go po chwili grze ba nia w to rebce.
Dzwo niła Molly.

-- Wła śnie sie dzę w au to bu sie -- od po wie działa na obo wiąz kowe
py ta nie. -- Za dwa dzie ścia mi nut po win nam być na miej scu. -- Jęk nęła
do apa ratu i szep tem do dała: -- Na prawdę nie mam na to ochoty.
Week end z mamą i tatą. Osza leję.

-- A twój brat? Nie mo żesz się za trzy mać u niego?
-- Nie wiem. To zna czy, ja sne, że po win nam. O wiele bar dziej wo la- 

ła bym zo stać tam, ale wtedy mama bę dzie roz cza ro wana i nie prze sta- 
nie gde rać. Le piej to od bęb nić i mieć spo kój aż do świąt.

Au to bus był aku rat w le sie. Z obu stron ota czały go wy so kie, ciemne
świerki. Nad drogą wi dać było długi pas mroź nie nie bie skiego nieba.

Elin szczę śli wie zło żyła się na tak sówkę z lot ni ska na dwo rzec au to- 
bu sowy, więc prze jazd kosz to wał ją pięć dzie siąt ko ron. Za cze piła
dziew czynę, która wy glą dała na jej ró wie śniczkę i wła śnie wsia dała do
tak sówki, a tamta od razu się zgo dziła.

Pie nią dze. Kiedy dzwo nił tata, dużo o nich mó wił. O pie nią dzach,
przy szło ści i znów o pie nią dzach. Brzmiało nie mal jak za klę cie. Su ge- 
ro wał, że przy padną w udziale jej i Ricky'emu.

Ni czego nie chciała. Na samą tę myśl po czuła ucisk w brzu chu i za- 
kryła stopą zna czek Prady na to rebce. Ni czego nie chciała. Wo lała być
sa mo wy star czalna.

-- Słu chaj, mu szę już koń czyć -- po wie działa do Molly. -- Za dzwo nię
do Ricky'ego, żeby mu przy po mnieć, że ma mnie ode brać.

Za mknęła te le fon, przez chwilę sie działa, trzy ma jąc go w ręce i da- 
jąc się ko ły sać w lekko pod ska ku ją cym au to bu sie, a po tem otwo rzyła
go z po wro tem i wci snęła kla wisz z li terą R.



-- Cześć, to ja -- po wie działa, kiedy już się po łą czyła.
-- Cześć.
-- Jak tam?
-- W po rządku. Przy jadę po cie bie.
Za pa dła ci sza.
-- Tak? -- od parła w końcu Elin.
-- Tak.
-- Brzmisz jak in ter ne towy syn te za tor mowy dla nie wi do mych. Co

z tobą?
-- Daj spo kój. Już jadę. Po pro stu coś mi wy pa dło po dro dze -- od- 

parł.
Mówi tak, jakby wła śnie się wy bu dził z głę bo kiej śpiączki, po my- 

ślała Elin.
-- By łeś wczo raj na im pre zie? -- za py tała.
Au to bus sta nął i wy pu ścił dwie osoby w Linde. Nikt się nie do siadł.
-- Im pre zie? Niby ja kiej? -- od parł i tro chę sztucz nie się za śmiał.
-- No to im pre zo wa łeś w domu. Skąd mogę wie dzieć? -- od parła

Elin.
-- Po roz ma wiamy póź niej, okej?
-- Okej. Słu chaj, wzię łam kar ton wina, jest na wet otwarty, może by- 

śmy zro bili bi fo rek przed ko la cją? Bo nie by łeś w mo no po lo wym,
prawda?

-- Nie. Mia łem za miar pójść, ale nie zdą ży łem.
-- No tak, tak, coś ci wy pa dło po dro dze, sły sza łam -- dro czyła się.
-- Przy jadę po cie bie.
-- Okej, to na ra zie.
Ricky ści skał te le fon w dło niach. Po za mknię ciu drzwi za dwoj giem

po li cjan tów osu nął się na pod łogę w przed po koju i tak zo stał. Nie mógł
jej po wie dzieć przez te le fon. Nie dało się. Ale mu siał to zro bić. On.
Ricky.



Pró bo wał so bie wy obra zić Elin. To, jak zmieni się jej wy raz twa rzy,
kiedy to usły szy, i wtedy zro zu miał, że nie ma bla dego po ję cia, jaka
może być jej re ak cja.

Kiedy po wi nien ją po wia do mić? Oczy wi ście jak naj szyb ciej. Ta kich
spraw nie na leży od wle kać. Od razu po jej wyj ściu z au to busu? Nie, le- 
piej w sa mo cho dzie, kiedy będą sami. A może po wi nien po cze kać, aż
do trą do domu? W sa mo cho dzie mo głoby być dziw nie, gdyby na przy- 
kład mu siał prze rwać, bo na dro dze wy da rzy się coś, co bę dzie wy ma- 
gało jego uwagi. Ale co mo głoby się wy da rzyć na tra sie mię dzy Hemse
a Le vide?

Ricky odło żył te le fon na pod łogę w przed po koju i opu ścił ręce. Pod
pal cami le wej dłoni wy czuł ka wa łek za schnię tego błota. Od chy lił głowę
i oparł ją o ścianę, za mknął oczy i pró bo wał od dy chać głę boko, w kon- 
tro lo wany spo sób. Zgniótł za schniętą dro binę w pal cach.

Le karka Irma Sil ke berg wło żyła uży wane przy rządy do wo reczka
z gru bej fo lii, cof nęła się na kilka me trów od obu ciał i ob ser wo wała ci- 
chą scenę.

-- My ślę, że ko bieta przy jęła pierw szy cios -- oznaj miła, wska zu jąc
ze sztyw niałe zwłoki Kri stiny Tra neus przy so fie.

Eva, która trzy mała się z tyłu, żeby le karka mo gła spo koj nie pra co- 
wać, po de szła do niej. Irma Sil ke berg od wró ciła się do Evy i ścią gnęła
rę ka wiczki. Scho wała je do fo lio wego wo reczka i wszystko ra zem wło- 
żyła do torby.

-- Mu szę zba dać krew, żeby mieć stu pro cen tową pew ność, ale od- 
ważę się po sta wić hi po tezę. Na blu zie ko biety są plamy krwi, któ rych
źró dłem naj praw do po dob niej nie były jej ob ra że nia i które mu siały się
po ja wić na ubra niu już po tym, jak zo stała dźgnięta w klatkę pier siową.

-- Czyli sprawca za dał ko bie cie je den cios, a po tem za ata ko wał męż- 
czy znę i nie prze stał, do póki go zu peł nie nie po szat ko wał? -- ode zwał
się Per Gran holm, nie od ry wa jąc spoj rze nia od zma sa kro wa nego ciała
w rogu.



-- W każ dym ra zie nic nie prze ma wia na nie ko rzyść tego sce na riu- 
sza. Jest jesz cze oczy wi ście moż li wość, że ten ktoś naj pierw za ata ko wał
męż czy znę, po tem z ja kie goś po wodu prze rwał, raz ugo dził ko bietę
i wró cił do ma sa kro wa nia jego -- oznaj miła Irma Sil ke berg. -- To są
dwa wnio ski, które można wy cią gnąć.

Sza leń stwo, po my ślała Eva Kar lén. Sza leń stwo albo gniew, który
pło nął w sprawcy. To mu siało być straszne. Cał ko wi cie nim lub nią za- 
wład nęło i kie ro wało po stę po wa niem, nie po zo sta wia jąc wyj ścia... Na
pewno to męż czy zna był tu ważny i w niego zo stało wy mie rzone całe to
sza leń stwo. Ko bieta tylko sta nęła na dro dze. Albo nie bu dziła
u sprawcy tak gwał tow nych emo cji.

-- Nim lub nią? My ślisz, że może to być ko bieta, rów nie do brze jak
męż czy zna? -- za py tała.

-- Tak. Nie trzeba szcze gól nie du żej siły, by zro bić coś ta kiego, wy- 
star czy być w miarę so lid nie zbu do wa nym i co naj mniej śred niego
wzro stu. Osobę ni ską lub wą tłą mo żemy wy klu czyć.

-- Na wet je śli taka wą tła osoba jest ogar nięta wście kło ścią, kom- 
plet nie osza lała? -- pod su nęła Eva.

-- Może i da łaby radę. Ale nie są dzę -- od parła Sil ke berg, zer ka jąc
zza oku la rów. -- Na rzę dzie zbrodni mu siało być dość cięż kie. Po cząt- 
kowo sta wia łam na duży nóż ku chenny albo coś w ro dzaju mie cza sa- 
mu raj skiego, ale kiedy do kład niej zba da łam ob ra że nia, za uwa ży łam, że
ko ści i tkanka chrzęstna, które prze cież sta wiają więk szy opór, były nie
tylko po cięte, ale i zmiaż dżone.

-- Czyli my ślisz, że to ra czej było... co? -- wtrą ciła Eva.
Irma Sil ke berg uśmiech nęła się słabo, pew nie na znak, że nie lubi

być po ga niana.
-- Coś ostrego, ale nie o ostro ści brzy twy, a przy tym cięż kiego. Ja- 

kiś miecz, może ma czeta. Można so bie wy obra zić mnó stwo ta kich
przed mio tów, ale ten mu siał swoje wa żyć. Męż czy zna otrzy mał po nad
trzy dzie ści cio sów, naj praw do po dob niej je den po dru gim. To wy maga



spo rej siły i kon dy cji. Kąt ob ra żeń wy klu cza wszyst kich mie rzą cych
mniej niż metr sie dem dzie siąt pięć. No, po wiedzmy metr sie dem dzie- 
siąt, by za cho wać mar gi nes bez pie czeń stwa.

-- Trzy dzie ści cio sów -- po wtó rzyła Eva.
-- Tro chę wię cej -- uści śliła Sil ke berg. -- Więk szość mu siała paść,

gdy ofiara już le żała, ale kilka za da nych w szyję i głowę pa dło, jesz cze
kiedy stała. Zo stały za dane jako pierw sze. Cios w szyję praw do po dob- 
nie stał się bez po śred nią przy czyną śmierci, ale po łowa ob ra żeń była
tak po ważna, że każde z nich do pro wa dzi łoby do zgonu w ciągu kilku
mi nut.
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Niech go szlag trafi. To jak cho roba. Po pro stu nie umie być punk- 

tu alny.
Elin cze kała dzie sięć mi nut na dworcu au to bu so wym. Wszy scy inni

zdą żyli już wy siąść i od je chać sa mo cho dami, które po nich przy je chały,
albo sami na ro we rach. Przez kilka mi nut jej je dy nym to wa rzy szem był
sa piący au to bus, który cze kał na do kładną go dzinę od jazdu, a kiedy ru- 
szył i znik nął za ro giem nie czyn nego dworca ko le jo wego, zo stała sama.
Przez pięć mi nut stała, wpa tru jąc się w wielką białą kulę ze sta rym logo
OK nad si lo sem firmy Lant män nen, ale po tem jej się znu dziło i wy słała
ese mesa. Na pi sała, że może ją ode brać w re stau ra cji Red ners.

Sie działa w niej wła śnie z kie lisz kiem czer wo nego wina, pa trzyła
przez okno i trzy mała kciuki, by trzej awan tu ru jący się pi jacz ko wie,
któ rzy usie dli w naj ciem niej szym ką cie w głębi, przy wyj ściu ewa ku- 
acyj nym, nie roz pę tali burdy na do bre.

Le żący na stole te le fon gło śno za chro bo tał.
Red ners! Czyś ty 

osza lała? Już  
jadę.

Dzięki za ostrze że nie, po my ślała Elin. By łoby jesz cze le piej, gdyby
wy słał wia do mość, za nim we szła. Red ners nie była wy bo rem nu mer je- 
den na wet dwa lata wcze śniej, gdy Elin opusz czała wy spę, ale ucho- 
dziła w tłoku. Naj wy raź niej to się zmie niło.

Wino było cierp kie i tro chę kwa śne, lecz to jej nie prze szka dzało.
Nie za pła ciła za nie dużo. Po spiesz nie upiła dwa łyki i spró bo wała
przej rzeć się w szy bie.

Za oknem prze cho dził męż czy zna około trzy dziestki. Za trzy mał się,
oparł czoło o szybę i osło nił oczy jedną dło nią, żeby móc zaj rzeć do
środka. Po ru szał oczami na wszyst kie strony, a po tem znik nął rów nie
szybko, jak się po ja wił.



Elin była pewna, że to ktoś, kogo znała, ale nie przy cho dziło jej do
głowy ani na zwi sko, ani żadna sy tu acja. Mimo to wy da wał się tak zna- 
jomy.

Ze sko czyła ze stołu i po bie gła do drzwi. Kel nerka za ba rem na
dźwięk dzwonka pod nio sła wzrok. Elin wy su nęła głowę przez drzwi
i po wio dła spoj rze niem po ulicy prze ci na ją cej całą miej sco wość. Męż- 
czy zny nie było, naj wi docz niej po szedł któ rąś z bocz nych uli czek.

Wró ciła do swo jego miej sca. Z kuchni do cho dziła woń zjeł cza łej fry- 
tury. Ten czło wiek wy da wał się tak zna jomy. Ze swoją po dłużną twa rzą
i oczami, które z ja kie goś po wodu wy da wały się kom plet nie... dzi kie.

Po woli po py chała kie li szek tam i z po wro tem po la mi no wa nym bla- 
cie. Ni stąd, ni zo wąd po my ślała o Ste fa nii. Przy po mniała so bie ich
ostat nie spo tka nie. Sie działa wtedy w sa mo cho dzie i pod nio sła rękę na
po wi ta nie, a tuż przed tym, jak sa mo chód ru szył, po słała jej ostrożny
uśmiech.

Elin unio sła kie li szek i wy piła duży łyk, pró bo wała wy my ślić coś in- 
nego. Mo głaby wy po ży czyć ko nia. Na stęp nego dnia urzą dzi so bie prze- 
jażdżkę. Za wsze to coś, na co można się cie szyć.

Och, co ona tu robi? Ko la cja z ro dzi cami. Boże, niech to się okaże
zno śne, mo dliła się, choć w nic nie wie rzyła. A w każ dym ra zie w żad- 
nego boga. Od dzie się ciu lat. Może wcze śniej też nie zu peł nie była jedną
z bo żych owie czek, ale po tym dniu sprzed dzie się ciu lat nie miała już
wąt pli wo ści. Ża den Bóg nie ist niał. Nie mógł ist nieć.

Bóg nie lubi bie da ków, O, Bóg nie lubi czar nu chów. I cie bie, cho- 
lera, nie lubi... Po wie sić Boga! -- grała jej w gło wie pio senka ze społu
Ebba Grön.

Dla czego się nie zja wiał? To było nie po ważne.
Ricky prze szedł przez wy po sa żone w dzwo nek drzwi po ko lej nych

pięt na stu mi nu tach. Elin piła drugi kie li szek ta niego czer wo nego wina.
Miała już pew ność, że kiedy wy słał jej ese mesa, wcale nie był w dro dze.
Mimo to po czuła ra dość na jego wi dok i nie za mie rzała na rze kać.



Wstała, żeby go przy tu lić, i po trą ciła przy tym stół, wy le wa jąc tro chę
wina. Przy stópce kie liszka utwo rzyła się nie bie sko-czer wona ka łuża.

Coś było nie tak. Po uści sku przy trzy mał przez chwilę jej ręce i pa- 
trzył na nią z po wagą. Wy buch nęła śmie chem, nie ro zu mie jąc, co się
z nim dzieje. Cza sem by wał po nury. Mie wał ta kie okresy.

Nie od po wie dział, a Elin usia dła. Ricky po woli opadł na krze sło na- 
prze ciwko niej.

-- Masz na coś ochotę? -- spy tała i ski nęła w kie runku kie liszka.
Po krę cił głową.
-- Spo tka łeś się z nim? -- za py tała.
Ricky znów spoj rzał na nią w ten sam spo sób. Z po wagą, nie mal

uro czy ście.
-- Ale o co cho dzi?
-- Coś się stało -- oznaj mił.
Kiedy to po wie dział, na tych miast wie działa, że nie żar tuje. Nie mo- 

gła od dy chać. Mo men tal nie osła bła, dźwięki przy brały na sile, a Ricky
od pły nął w dal i zma lał do roz mia rów mrówki znaj du ją cej się da leko,
na dru gim krańcu stołu. Stołu, który mu siał mieć do brych dzie sięć me- 
trów dłu go ści. Nie chciała być głu cha na jego słowa, na prawdę nie
chciała. Znów za częła się mo dlić: pro szę, pro szę. Ależ była głu pia. Mała
idiotka. Nikt nie słu chał.

I cie bie, cho lera, nie lubi... Po wie sić Boga!
-- Stało się coś strasz nego -- do dał. -- Nie wiem, jak to po wie dzieć.
A po tem świat się za wa lił.



Wto rek, 31 paź dzier nika, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

Fre drik za mknął oczy. Sara nie była pewna, czy to ozna cza, że śpi,
czy miało coś wspól nego z jego sta nem. Nie była pewna pra wie ni- 
czego, ale w głębi du szy wąt piła, czy on kie dy kol wiek doj dzie do sie bie
w pełni. Nie chciała my śleć w taki spo sób, jed nak trudno było wy snuć
inny wnio sek. Blada cera, cie nie pod oczami, krwi sto czer wone za dra- 
pa nia nad le wym po licz kiem i skro nią, prze krwione oko, chwi lowo
ukryte za za mkniętą po wieką -- wszystko to w ża den spo sób nie po ma- 
gało za prze czyć jej pe sy mi stycz nej pro gno zie.

Od nio sła wra że nie, że tego dnia było z nim go rzej. W ogóle nie mó- 
wił. Le ka rze jed nak twier dzili, że na leży się na sta wić na złe dni. Że je- 
den zły dzień to nic ta kiego. Nie wpływa na dia gnozę. Jed nak kilka
złych dni z rzędu to nie do brze. Le ka rze byli opty mi stami. Nie wąt pli- 
wie. A może tylko ta kich od gry wali, do póki wszyst kie moż li wo ści nie
zga sną? Może to był strach lu dzi w bia łych ki tlach przed "nie po wo dze- 
niem"? Po my ślała, że musi być trudno trak to wać śmierć jako po rażkę,
w branży, w któ rej jest ona osta tecz nym lo sem każ dego klienta. To była
walka z cza sem, którą prę dzej czy póź niej wszy scy prze gry wali.

Kiedy Sara i jej ko le dzy z pracy do sta wali nową sprawę, rzadko była
jesz cze ja kaś na dzieja. Śmierć była już fak tem i nie mo gli po móc ani
zmar łej oso bie, ani ni komu in nemu. Ich pracą rzą dziły zu peł nie inne
za sady. Prawo. Ro bili, co na le żało, a ona czę sto wąt piła w sens tego
wszyst kiego, ale wie działa, że nie jest istotne, co czuje w związku
z każdą z tych spraw albo czy za trzy ma nie sprawcy co kol wiek zmie nia.
Ni gdy nie cho dziło o to, po pro stu ro bili to, co trzeba, za wsze, bo taka
była umowa. W prze ciw nym wy padku wszystko by się roz le ciało. Jak
za mek z pia sku pod wpły wem fal.

Sara spoj rzała na prze zro czy stą rurkę kro plówki, a wtedy strach bez
ostrze że nia za to pił w niej szpony. Miała ochotę wstać i wy biec z sali i ze
szpi tala, żeby spró bo wać coś uchwy cić. Mu siała za cząć żyć -- była bo- 
wiem uspo ko jona ja kimś cho ler nym prze ko na niem, że to moż liwe.
Tyle tylko, że nie miała po ję cia, za czym goni. Za cząć żyć... Ale jak? Co



to ozna czało? Tak jakby cze kało na nią ja kieś ży cie, w które można
wejść jak do go rą cej ką pieli z olej kami ete rycz nymi.

-- Do ja snej cho lery -- po wie działa szep tem, pod nio sła się z łóżka
i po ko nała krótki od ci nek dzie lący ją od okna. Oparła głowę o szybę
i po pa trzyła na mio tane wia trem drzewa w parku Haga, a po tem od- 
wró ciła się do Fre drika.

Otwo rzył oczy. Tak po woli, że ten ruch wy da wał się wręcz nie- 
ludzki. Do tego do szło spoj rze nie, które nie pró bo wało się na niej sku- 
pić ani na wet spoj rzeć w jej stronę. Fre drik wpa try wał się w ten sam
punkt co w chwili otwar cia oczu -- pro sto w su fit.

Nie wie działa, co po wie dzieć. Czuła się obco i dziw nie, sto jąc przed
ko legą z pracy, któ rego nie po zna wała.

Wzięła głę boki od dech.
-- Po win nam już iść. Ninni na pewno wkrótce tu bę dzie.
Wzięła swoją to rebkę.
-- Wrócę -- oznaj miła.
Mó wiąc to, czuła, że nie ma siły, ale i tak przyj dzie.
Tym ra zem na nią spoj rzał.
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Elin nie pa mię tała, co jesz cze się działo, za nim wsie dli do sa mo- 

chodu. Sil nik pra co wał, ale na dal byli na par kingu przed bi blio teką.
Pa trzyła przez boczną szybę, ale pierw sza idio tyczna myśl, która

prze mknęła jej przez głowę, była taka, że nie można tam par ko wać.
Zwłasz cza je śli się w tym cza sie pije wino w Red ners. Par king był tylko
dla ko rzy sta ją cych z bi blio teki lub któ re goś z po zo sta łych obiek tów
uży tecz no ści pu blicz nej. Nie dla tych, któ rzy wła śnie się do wie dzieli, że
ich matka nie żyje.

-- Nie je dziemy? -- za py tała.
-- Spo koj nie -- od parł Ricky i na prawdę brzmiał, jakby pró bo wał ją

uspo koić. Jakby za częła zrzę dzić albo w ja kiś spo sób na niego na sko- 
czyła.

Czy tak było? Czy po wie działa coś, czego nie pa mię tała? Co zo stało
wy ma zane z jej pa mięci tak samo jak kroki z re stau ra cji, przez ulicę, do
sa mo chodu?

Wy cią gnęła rękę i opu ściła klapkę prze ciw sło neczną, o któ rej wie- 
działa, że ma z tyłu lu sterko. Na chy liła się, wy cią gnęła szyję. Miała za- 
czer wie nioną twarz, a na po licz kach pasy od ma ki jażu. Naj wy raź niej
pła kała.

-- Co ro bisz? -- spy tał Ricky i prze cią gnął dłońmi po kie row nicy.
Nie od po wie działa, sły szała jego od dech.
-- Wszystko w po rządku? -- do dał.
Prych nęła w taki spo sób, że za brzmiało to dziw nie rów nież dla niej.
-- Oczy wi ście, że nie -- od parła.
Głos od mó wił jej po słu szeń stwa, a gar dło za wią zało się w pie kący

su peł. Elin nie była pewna, czy znów za częła pła kać ze smutku, czy
z bólu.

-- Mo żemy wresz cie ru szyć? -- krzyk nęła prze ni kli wie, za częła ko- 
pać i tu pać.



-- Tak, tak, tak -- je dziemy -- od parł Ricky, tym ra zem, jakby się jej
bał, przez co za częła pła kać jesz cze moc niej.

Chciała, by ją po cie szył, był star szym bra tem i nie od po wia dał drżą- 
cym gło sem, lecz za pew nił, że wszystko bę dzie do brze, wszystko się
ułoży.

Jed nak Ricky wy co fał tylko po woli, żeby mo gli wy je chać z par- 
kingu. Oboje byli te raz dziećmi.

-- To chore -- po wie działa, wpa trzona w pod łogę, gdy skrę cali przy
banku.

-- Wiem -- od parł.
-- Prze cież zwy czajni lu dzie nie są chyba za bi jani? Ta kie rze czy się

nie dzieją?
Ra ziło ją słońce, ale nie miała siły znów się gnąć po osłonę. Zmru- 

żyła oczy. Nie chęt nie je chała do domu na spo tka nie z tatą, głów nie dla- 
tego, że nie chciała roz cza ro wać mamy. Spo dzie wała się obo wiąz ko wej
ko la cji i li czyła na kilka mi łych go dzin z Ric kym. Dwie zmar no wane
doby z ży cia, ale nic, czego nie da łaby rady wy trzy mać. Tym cza sem na- 
gle zna la zła się w pie kle.
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Eva Kar lén za uwa żyła je od razu, przy glą da jąc się oknu nad ra- 

batką. Dwa włosy, które utknęły mię dzy jed nym z za cze pów ze wnętrz- 
nego ter mo me tru a ramą okienną. Mu siały zo stać wy rwane ko muś, kto
stał na ra batce i za glą dał do środka.

Od cze piła włosy pę setą -- były dłu gie i czarne -- po czym ostroż nie
wło żyła je do wo reczka. Wła śnie ozna czała wo re czek, kiedy usły szała,
że ktoś pod cho dzi. Od wró ciła się.

-- Jak tam od ci ski bu tów?
To był Fre drik Bro man. Czy nie mógł się trzy mać od niej z da leka?

Nie ro zu miał, że tak jest naj le piej? Sama sta rała się to ro bić jak naj czę- 
ściej. Mu siał chyba za uwa żyć?

Źle to na nią dzia łało, kiedy stał tak bli sko. Tra ciła kon cen tra cję.
Coś zo sta wało za kłó cone. Nie była w nim na dal za ko chana, by naj- 
mniej. Nie miała na wet pew no ści, czy kie dy kol wiek go ko chała. Bar- 
dziej niż mi ło ścią było to cu dow nym upo je niem, któ rego po trze bo wała
w tam tym miej scu i cza sie. Te raz było to tylko wspo mnie nie. A mimo
wszystko... puls przy spie szał, a w naj gor szych chwi lach w gło wie za czy- 
nały się prze wi jać ob razy: na gie ciała, czułe słowa. Wy izo lo wane kul mi- 
na cyjne mo menty, które ła two pie lę gno wać, ale naj le piej za po mnieć.

Może chciała znów ulec upo je niu? Tylko na je den dzień.
-- To nie jest od cisk osoby, która stała na tam tej ra ba cie -- oznaj- 

miła, wska zu jąc za dep tane czer wone da lie. -- Tu mamy obu wie czter- 
dzie ści dwa, a tam da lej czter dzie ści sie dem.

-- Arvid Tra neus prze szedł na wskroś przez ra batę.
-- Być może -- zgo dziła się Eva.
-- Ale wę szył tu jesz cze ktoś inny?
-- Tak. I zo sta wił po so bie dwa dłu gie czarne włosy. Mu simy chyba

przy jąć, że to był męż czy zna, ze względu na roz miar buta -- do dała
Eva. -- Choć nie można wy klu czyć do brze zbu do wa nej ko biety.

Fre drik ki wał głową, stał w mil cze niu i się za sta na wiał.



Okej, do sta łeś tech niczne szcze góły, idź już, po my ślała Eva Kar lén.
Kiedy Elin wy sia dała z sa mo chodu, torba z kar to nem wina wy pa dła

jej z ręki i wy lą do wała w tra wie. Się gnęła po nią, ale zro biła to nie zdar- 
nie i znów upu ściła. Ze zło ści, choć sama nie ro zu miała dla czego, za- 
częła dep tać ża ło sny kar ton, który przy wio zła ze Sztok holmu.

-- Kurwa mać! -- dy szała i kilka razy dźgnęła kar ton ob ca sem, bez
efektu. -- Pie przone gówno -- jęk nęła, na ci snęła przy cisk na kra niku
i po woli prze krę ciła, a wino za częło się wy le wać na trawę.

-- Co ty wy pra wiasz, do cho lery? -- za wo łał Ricky i wy cią gnął do
niej ręce, ale wy wi nęła się z jego ob jęć i pró bo wała roz pro wa dzić płyn
po ziemi.

-- Prze stań, Elin, prze stań -- po wta rzał.
-- Idź do dia bła, je steś pi ja kiem czy co? -- wy chry piała znisz czo- 

nym, ob cym gło sem.
Ricky zro bił dwa dłu gie kroki przed sie bie i ją zła pał, siłą opu ścił jej

ręce wzdłuż tu ło wia. Ob jął ją, wresz cie mu się to udało.
Kar ton wina głu cho stuk nął o zie mię. Był już wy peł niony tylko

w jed nej trze ciej.
-- Ona nie żyje. Nie żyje!
Wy krzy czała te słowa, po tem za częła cała się trząść od szlo chu, aż

w końcu zu peł nie zwiot czała w jego ra mio nach. Ricky mu siał pil no wać,
by stała.

-- To on, to na pewno on -- pi snęła, szlo cha jąc.
Ricky po krę cił głową.
-- Spró buj wstać -- po wie dział. -- Spró buj. Wszystko się ułoży.

W taki czy inny spo sób.
-- Ale to prze cież on. Po pro stu się zgódź, że to on.
Słowa pa dały przez łzy i de spe racki od dech.
-- Elin -- wy szep tał Ricky.
-- To on. Tata. Tata ją za bił. Jak mógłby to zro bić ktoś inny?



-- Nie, nie, nie. Prze stań, Elin. To nie prawda. No da lej, spró buj
wstać.

-- To on.
-- Nie, Elin.
Jed nak nic in nego nie przy cho dziło jej do głowy. On to zro bił. Ten

cho lerny za sra niec za bił jej uko chaną mamę. Mamę, od któ rej się od-
wró ciła i którą zo sta wiła na Go tlan dii.

-- No da lej. Wsta waj! -- po wtó rzył Ricky, tym ra zem bar dziej zde cy- 
do wa nie.

W dal szym ciągu drżała od pła czu, ale na prawdę pró bo wała wstać.
-- Wcho dzimy.
Krok po kroku po mógł jej dojść do drzwi. Kar ton i jej czarna to- 

rebka od Prady zo stały na za la nej wi nem tra wie.
Ciem no zie lony piec ka flowy wy da wał ni ski, przy jemny po mruk.

Elin sie działa sku lona na ka na pie otu lona ko cem, a przed nią na stole
stała nie tknięta fi li żanka her baty. Za oknem za pa dał chłodny paź dzier- 
ni kowy zmierzch.

Ricky wy szedł z kuchni i usiadł obok niej bez słowa. Za sko czyło ją,
że po trafi być tak tro skliwy i opie kuń czy. Nie było to dla niej obce, ale
nie czę sto wi działa ta kie jego ob li cze.

Nie mu siał ro bić tego wszyst kiego -- roz pa lać ognia, okry wać jej ko- 
cem, pa rzyć her baty -- ale spra wił jej przy jem ność. Dał coś, czego mo- 
gła się uchwy cić. Mo głaby już ni gdy nie wy cho dzić z ko konu koca, sie- 
dzieć w mil cze niu i słu chać trza ska ją cego ognia, pod czas gdy my śli krą- 
ży łyby jej w gło wie. Nie chciała się po ru szać, nie chciała mó wić ani
jeść, a je dy nie sie dzieć tak sku lona, spać, bu dzić się, ob ser wo wać
zmiany świa tła.

-- Po li cjanci chcą z tobą po roz ma wiać. Za ja kiś czas. Zo sta wili nu- 
mer.

Za mknęła oczy.



Gdyby to była jedna ze zwy czaj nych wy cie czek do domu, naj pierw
wpa dliby do go spo dar stwa, zo sta wi łaby ba gaże w swoim daw nym po- 
koju, może na pi łaby się kawy z mamą, po tem po je cha liby do Ricky'ego,
wy pili drinka albo kie li szek wina lub dwa, a gdy na de szłaby pora ko la- 
cji, po ko na liby po pi jaku krótką drogę po wrotną. Je śli nie by łoby za
późno, wy sko czy łaby na spo tka nie z ja kąś dawną ko le żanką. Ricky nie.
Nie był już im pre zowy. Zmie nił się w do ma tora.

Tym ra zem nic ta kiego się nie wy da rzy. Może na wet jej noga nie
po sta nie w go spo dar stwie.

-- Wiesz, gdzie ona jest? Na dal w domu czy może oni... -- za częła.
Od wró cił głowę w jej stronę i zo ba czyła, że za da wał so bie to samo

py ta nie. Mama. Gdzie jest?
-- Nie wiem -- od parł.
Wy cią gnęła rękę po fi li żankę z her batą, ale nie była w sta nie na tyle

zmie nić po zy cji, by jej do się gnąć. Ricky mu siał się na chy lić i po dać jej
her batę. Wy piła kilka ły ków, bo za schło jej w gar dle, a nie dla tego, że
miała ochotę.

-- To dziwna myśl -- oznaj miła.
-- Tak -- mruk nął.
-- Że ona gdzieś tam leży.
Chciała o tym roz ma wiać, ale mu siała ro bić dłu gie prze rwy mię dzy

zda niami.
-- W domu na pod ło dze, w ta kim kon tu rze na ry so wa nym kredą.
-- Nie są dzę, by...
-- Albo w lo dówce w Visby. A może do kądś te raz je dzie. Ka retką...
-- Elin.
Wkrótce znów każe jej prze stać, lecz ona wie, że nie bę dzie miała

ko lej nego ataku, przy naj mniej tym ra zem.
-- Prze trans por tują ją tak po pro stu, nie roz ma wia jąc z nami? Nie

mu szą mieć na to ja kie goś po zwo le nia?



W tej sa mej chwili bez prze wo dowy te le fon sta cjo narny za czął nie- 
wy raź nie od gry wać me lo dyjkę, jakby chciał od po wie dzieć na jej py ta- 
nie.
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Oj, to istny Święty Mi ko łaj, po my ślała Sara, kiedy zo ba czyła przy- 

gar bioną po stać z długą białą brodą. A ra czej Ty to niowy Mi ko łaj, po- 
pra wiła się, gdy świa tło pa dło na po żół kłą oko licę jego ust.

W domu Em rika Jans sona czuć było in ten sywną woń za sta rza łego
dymu. Ciężką, po nurą, gry zącą. Moż liwe, że z kry jącą się pod spodem
nutą sma że niny. Wszystko miało ko lor żół to brą zowy: ściany, su fit,
rzeź bie nia, zme cha cony ma te ria łowy klosz lampy w przed po koju, która
wi siała tam co naj mniej od lat sześć dzie sią tych.

-- Oglą da łem te le wi zję -- oznaj mił Em rik Jans son. -- Po ka zują po- 
wtórki Hem till byn. Zna pani?

Sara ski nęła głową. Znała ten se rial, ale go nie śle dziła.
-- Sły sza łem o... tym, co się stało u Tra neu sów -- oznaj mił Em rik

Jans son i kciu kiem wska zał kie ru nek za sobą.
-- W ta kim ra zie wie pan, z ja kiego po wodu tu je stem -- od parła

Sara.
Dom Em rika Jans sona bar dziej przy po mi nał gniazdo. Żół to brą- 

zowe ściany sko ja rzyły jej się z pla strami miodu. Uznała, że prze słu cha
go w przed po koju. Mu siałby mieć do po wie dze nia coś na prawdę sen sa- 
cyj nego, by choćby brała pod uwagę moż li wość, że usią dzie gdzieś
w środku. Skoro już przed po kój wy glą dał jak ul, jak bę dzie wy glą dał na
przy kład sa lon, w któ rym ten czło wiek pew nie pa lił?

-- O kogo cho dzi? -- za py tał sto jący przed nią przy gar biony pa lacz. -
- O Kri stinę i An dersa?

Sara pró bo wała ukryć zdzi wie nie. W za sa dzie na le żało się spo dzie- 
wać, że w tej oko licy wie ści szybko się roz cho dzą. Dla każ dego, kto za- 
uwa żył gę sty sznur ra dio wo zów i in nych po jaz dów, mu siało być oczy- 
wi ste, że wy da rzyło się coś po waż nego, ale jak to moż liwe, że Em rik
Jans son był tak do brze zo rien to wany w szcze gó łach? Prze cież sami do- 
piero nie dawno się upew nili, kim jest za mor do wany męż czy zna.

-- Ktoś panu to po wie dział? -- za py tała.



-- Nie zu peł nie. Sam tak po my śla łem.
Em rik Jans son miał spo kojny, przy jemny głos i przy tomne spoj rze- 

nie. Może i miesz kał w za dy mio nym gnieź dzie, ale nie był żad nym in- 
sek tem. Ani na wet szcze gól nym dzi wa kiem. Może po pro stu był już
w ta kim wieku, że nie miał siły się przej mo wać.

-- Ale dla czego? Zresztą, o ja kiego An dersa panu cho dzi? -- do dała
szybko, za nim Em rik Jans son zdą żył od po wie dzieć.

-- O An dersa Tra neusa. Ku zyna.
Prze cią gnął pal cami po kra wę dzi brody, a wtedy spo strze gła, że

jego palce są rów nie żółte jak wszystko inne w ca łym domu.
-- Ale dla czego? -- po wtó rzyła.
Po chy lił głowę, a po tem za czął gło śno i chra pli wie kasz leć w za ci- 

śniętą prawą dłoń. Atak nie chciał się za koń czyć, kaszl nię cia zda wały
się roz brzmie wać echem w tym sta rym czło wieku. Jesz cze chwila
i umrze, po my ślała Sara.

Szybko prze stał i kon ty nu ował, jak gdyby ni gdy nic, pew nie zbyt
przy zwy cza jony do ta kich ata ków, by się za sta no wić, że ktoś inny
mógłby je uznać za nie przy jemne czy wręcz od py cha jące. Sara mo głaby
się za pi sać do tej dru giej grupy.

-- Wi dzia łem go. Wie lo krot nie. Chyba pró bo wali być dys kretni,
ale... Ro zu mie pani, czło wiek wi dzi różne rze czy.

Em rik Jans son był naj bliż szym są sia dem. Nie ozna czało to, że
miesz kał naj bli żej, od go spo dar stwa Tra neusa do ko lej nych za bu do- 
wań w oko licy było da leko, ale naj wy raź niej wy star cza jąco bli sko.

-- Mam też pod do stat kiem czasu na ob ser wa cję oto cze nia. Nie je- 
stem wścib ski, nic z tych rze czy, ale mam czas i jak na ra zie w miarę
sprawną głowę -- po wie dział i uniósł pa lec do pra wej skroni.

-- Czyli An ders Tra neus był sta łym go ściem Kri stiny? -- spy tała
Sara.

-- Chyba tak.
Em rik Jans son stra cił rów no wagę i przy trzy mał się ściany.



-- O, jak się pan czuje? -- za py tała Sara.
-- Jest, jak jest -- od parł Em rik, trzy ma jąc rękę na ob skur nej brą zo- 

wej ta pe cie.
-- Mo żemy usiąść.
-- To nic ta kiego -- od parł i za ma chał wolną ręką.
-- Skoro pan tak mówi... Może pan wy ja śnić bar dziej szcze gó łowo?

Dla czego pana zda niem wła śnie An ders Tra neus zo stał tam za bity?
-- Noo... Arvid kilka dni temu wró cił do domu. Uzna łem, że ich

przy ła pał...
-- I za bił?
Em rik Jans son zwle kał z od po wie dzią, jakby na gle zro zu miał, że

jego szyb kie za ło że nie jest bar dzo po waż nym oskar że niem.
-- Oczy wi ście nie mogę wie dzieć, jak było na prawdę, ale tak wła śnie

po my śla łem. -- Uśmiech nął się ła god nie i zro bił mały gest ręką. -- Hi- 
sto ria za zdro ści.

-- Czy Arvid Tra neus jest ty pem czło wieka, który po tra fiłby za bić za
coś ta kiego?

-- Ty pem to on jest. Tyle mogę po wie dzieć.
-- Jak by pan go okre ślił?
-- Awan tur ni czy. Za wsze chciał wszystko zro bić szybko i miał

krewki tem pe ra ment. Uczy łem go w szkole -- od parł Em rik.
-- Ten tem pe ra ment... Cho dzi o to, że on miał skłon ność do bó jek?

Pa mięta pan?
-- Do bó jek? Może nie ko niecz nie. To zna czy... Wie pani, jacy są

chłopcy, przy naj mniej nie któ rzy. Pew nie raz czy drugi ko muś przy ło- 
żył, ale nie on je den.

-- Ale z pew no ścią musi ist nieć coś jesz cze, co pana prze ko nało, że
za bił swo jego ku zyna z za zdro ści.

Em rik Jans son znów za czął się ba wić kra wę dzią brody. Wi dać było,
że ten ruch jest do brze wy ćwi czony.



-- Czuję się te raz tro chę głu pio -- po wie dział i kaszl nął, tym ra zem
su cho i jakby dla efektu -- ale po wo dem jest oczy wi ście to, że w domu
z Kri stiną leży mar twy męż czy zna, a przy naj mniej tak mó wią lu dzie,
a ja wi dy wa łem przy cho dzą cego i wy cho dzą cego An dersa. No i wy snu- 
łem wnio sek, że coś ich łą czy. Ale poza tym mówi się, że Arvid sto suje
prze moc. Rów nież wo bec Kri stiny.

-- Czy wi dział pan kie dyś oznaki tego? -- spy tała Sara.
-- Nie mogę po wie dzieć, że wi dzia łem. To oczy wi ście mogą być

plotki.
-- Tak, je śli nie wi dział pan ani nie sły szał nic kon kret nego -- zgo- 

dziła się Sara, ale jed no cze śnie po my ślała, że plotki po tra fią być naj- 
lep szymi przy ja ciółmi śled czego. Przy odro bi nie szczę ścia.

Za koń czyła py ta niem, czy Em rik Jans son wi dział Arvida Tra neusa
po jego po wro cie do domu. Wi dział. W po nie dzia łek wie czo rem Tra- 
neus je chał z Kri stiną sa mo cho dem, pew nie wra cali z lot ni ska. Póź niej
już się na niego nie na tknął.

Kiedy za mknął drzwi za młodą ko bietą z po li cji z Visby, było mu
nie przy jem nie. Jego ob ser wa cje i za ło że nia do ty czące tego, co się
działo w oko licz nych do mach, wnio ski, które wy da wały się lo giczne
i roz sądne, zda wały się roz pa dać, gdy miały zo stać zwa żone przez coś
tak po waż nego jak wy miar spra wie dli wo ści. Czy tak na prawdę nie było
to nic wię cej niż nad mierne za in te re so wa nie sta rego czło wieka plot- 
kami i po zba wio nymi zna cze nia szcze gó łami?

Po woli wró cił do te le wi zora i opadł na wy sie dziany fo tel ze zu ży- 
tymi pod ło kiet ni kami. Pro gram, który oglą dał, pra wie się skoń czył.
W nor mal nych oko licz no ściach zde ner wo wa łoby go, że prze ga pił pół
od cinka, ale na gle za czął w nim wi dzieć tylko pu sty spo sób na za bi cie
czasu.

Arvid był do brym uczniem, lecz w pew nym sen sie dzi kim, nie na le- 
żał do tych, któ rzy sie dzą w pierw szej ławce i pod no szą rękę po każ dym
py ta niu. Rzu cał się na wszyst kie za da nia z rzadko wi dy waną mo ty wa- 



cją, jakby chciał szybko mieć je za sobą i przejść da lej. Po chła niał za da- 
nia szkolne, jakby ktoś obie cał mu duży i pyszny tort w za mian za do- 
koń cze nie pa skud nego głów nego po siłku.

Po zo stałe dzie ciaki sta wiały go so bie za wzór, ale też tro chę się go
bały. A te raz gdzieś tam gra so wał. Może był mor dercą.
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-- Za biję two jego prze klę tego ojca. A wiesz dla czego? Bo nie jest

czło wie kiem, tylko zwie rzę ciem. Pie przo nym cho rym zwie rzę ciem,
które trzeba prze zna czyć na ubój z ko niecz no ści.

Spo sób wy po wia da nia tych słów przy po mi nał wście kłe dy sze nie,
tak gło śne, że dźwięk w apa ra cie był znie kształ cony do po staci nie na tu- 
ral nych trza sków. Ricky po czuł, że bez prze wo dowa słu chawka w jego
dłoni zro biła się mo kra od potu. Spoj rzał na Elin, ale ona na niego nie
pa trzyła. Od chy liła się na so fie i pu stym wzro kiem pa trzyła w su fit.

-- Halo? -- po tra fił tylko po wie dzieć.
-- Nie uj dzie mu to na su cho. Je śli po li cja go nie zgar nie, ja to zro- 

bię. On zgi nie!
Ostat nie słowa były wręcz nie zro zu mia łym ry kiem, przez który

Ricky mu siał od su nąć słu chawkę o pięć cen ty me trów od ucha.
Za le wało go dziwne cie pło, na pły wa jące fa lami. Po czuł się słaby,

nie zdolny do dzia ła nia i ogrom nie prze ra żony. Ni gdy przed tem nie do- 
świad czył cze goś ta kiego. Tak nie przy jem nej mie szanki, która szybko
prze mie niła strach w pa nikę.

-- Je śli bę dziesz pró bo wał go chro nić, cie bie też za je bię. Sły sza łeś?
Nie masz szans.

Roz le gło się klik nię cie, a po tem w słu chawce za pa no wała ci sza.
Serce Ricky'ego biło tak szybko, że aż po czuł ból w klatce pier sio- 

wej. Ję zyk kleił się do pod nie bie nia. Ogar nęło go po czu cie, że nie może
za czerp nąć po wie trza, choć tak na prawdę dy szał jak po ma ra to nie.

-- Ricky?
Elin sie działa na so fie i pa trzyła na niego z nie po ko jem w oczach.

Ricky wy ko nał gest słu chawką. Co miał po wie dzieć? Jak można było
opi sać to, co wła śnie się stało? I co to wła ści wie było?

-- On chce mnie za bić -- wy ce dził mię dzy jed nym cięż kim od de- 
chem a dru gim.

-- Kto? O kim mó wisz?



Ricky zro bił nie pewny krok w stronę sofy i za chwiał się na no gach.
Po ciem niało mu w oczach. Małe ko lo rowe kółka tań czyły i wi ro wały na
co raz bar dziej od da lo nym tle. Jego twarz na brała sza rego ko loru.

-- Ricky! -- krzyk nęła Elin, zrzu ciła z sie bie kra cia sty koc i ze rwała
się z sofy.

W jed nej chwili była przy bra cie i trzy mała go obu rącz za ra mię.
-- Sia daj. Usiądź i mnie po słu chaj.
Po pro wa dziła go do sofy. Lekko go po pchnęła, a wtedy ugięły się

pod nim ko lana, po le ciał do tyłu i opadł z cięż kim pac nię ciem.
-- Te raz mnie po słu chaj, Ricky. Po słu chaj mnie.
Pięć mi nut póź niej udało jej się go uspo koić. Od dech Ricky'ego pra- 

wie wró cił do normy.
-- W naj gor szym wy padku można od dy chać do pa pie ro wej to rebki,

ale my ślę, że dasz so bie radę -- po wie działa.
-- Co?
-- Spo koj nie, je steś w do brych rę kach -- do dała, głasz cząc go po no- 

dze. -- O ata kach pa niki wiem wszystko.
Skrzy wiła się w spo sób, który su ge ro wał, że to nie na stu diach psy- 

cho lo gicz nych zdo była tę wie dzę.
-- Ale na ra zie miejmy to gdzieś, te raz chcę się do wie dzieć, kto

dzwo nił.
Sie działa na sa mej kra wę dzi sofy, zwró cona do niego. Spoj rze nie

miała mroczne i zde cy do wane, po liczki za czer wie nione. Jesz cze chwilę
wcze śniej le żała pod ko cem wpa trzona w su fit, jed nak smu tek i szok
przy naj mniej chwi lowo zo stały za stą pione przez coś znacz nie sil niej- 
szego.

-- Nie wiem -- od parł.
Na tyle, na ile po tra fił, po wtó rzył groźby, które zo stały wy krzy czane

do te le fonu.
Długo pa trzyła na niego bez słowa, marsz cząc czoło.
-- To wszystko?



Ricky ski nął głową.
-- Za czął w ten spo sób? Tak po pro stu?
-- Tak. Po wie dział: "Za biję two jego prze klę tego ojca".
-- Nie roz po zna łeś głosu?
-- Nie. Nie mia łem bla dego po ję cia kto to.
-- Cho lera, pa skudna sprawa.
Elin mu siała się sta rać, żeby nie oka zy wać, jak bar dzo jest wstrzą- 

śnięta. Wie działa jed nak, że nie spo sób po wstrzy mać ataku pa niki, je śli
czło wiek sam nie jest spo kojny. Albo przy naj mniej nie spra wia ta kiego
wra że nia.

-- To musi być ktoś, kto są dzi, że tata jest za mie szany w...
Może po winna mó wić o czymś zu peł nie in nym, ale nie mo gła.

Czuła, że musi na tych miast zgłę bić tę sprawę, je śli sama chce nie zwa- 
rio wać.

-- Chyba po win ni śmy za dzwo nić na po li cję -- oznaj miła.
-- Do sta łem wi zy tówkę. A na wet dwie. Jedną mia łem dać to bie.

Gdzie ja je po ło ży łem?
-- Wi zy tówkę?
-- Od po li cjantki, która tu była.
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Dłu gie świa tła dziu ra wiły gę sty mrok, roz ja śnia jąc od bla skowe

znaki dro gowe.
-- My ślisz, że da się coś sen sow nego wy cią gnąć z tego Ru nego? Su- 

ge ro wał, że Arvid Tra neus jest ja kimś de mo nem.
-- Może to zdzia działy typ.
-- Pew nie tylko jest w szoku.
-- Albo jedno i dru gie.
Lena, Ninni i dzieci kilka go dzin wcze śniej zja dły ko la cję bez nich.

Ninni za dzwo niła i po in for mo wała, że nie za mie rzają cze kać.
-- Je stem głodny -- ode zwał się Gu stav.
Le dwo zdą żył to po wie dzieć, a Fre drik też po czuł ssa nie w żo łądku.

Po prze słu cha niu In ger Tra neus sko czyli na szybki lunch, ale od tam- 
tego czasu mi nęło wiele go dzin.

W dro dze po wrot nej pró bo wali wszystko pod su mo wać. Wiele prze- 
ma wiało za tym, że Arvid Tra neus był sprawcą, któ rego szu kali. Świa- 
dek su ge ro wał, że Tra neus bił żonę. Wy je chał na dłuż szy czas, żona
zdra dzała go z ku zy nem, a Arvid ich na krył i nie mógł opa no wać wście- 
kło ści, szcze gól nie wo bec ku zyna, któ rego tak zma sa kro wał, że fa cet
był nie do po zna nia. Po tem uciekł. Może już wró cił do Ja po nii? Kraju
li czą cego pra wie sto trzy dzie ści mi lio nów miesz kań ców, z czego w sa- 
mym To kio, mie ście tak do brze zna nym Arvi dowi Tra neu sowi po la- 
tach, miesz kały dwie trze cie. Poza tym wy da wało się, że ten czło wiek
ma pra wie nie ogra ni czone za soby pie niężne.

Je śli do tarł tak da leko, nie bę dzie ła two go zna leźć, ale oczy wi ście
był po szu ki wany za równo przez kra jową po li cję, jak i przez In ter pol.

-- Ale je śli ten ku zyn miał ro mans z Kri stiną Tra neus, czy po po- 
wro cie Arvida nie po wi nien się trzy mać z da leka? -- spy tał Fre drik. --
Dla czego prze by wał w jej domu?

Gu stav prze su nął się na sie dze niu i po pra wił ko szulę pod ma ry- 
narką.



-- Tak -- po twier dził -- ale może coś się stało. Arvid Tra neus mógł ją
za ata ko wać albo ude rzyć, a może za czął jej gro zić, a Kri stina za dzwo- 
niła do An dersa po po moc.

-- A on wsiadł w sa mo chód i przy je chał, a po tem sprawy nie po to- 
czyły się naj le piej?

-- Tak. Albo Arvid za pro sił ku zyna pod byle pre tek stem, tak na- 
prawdę za mie rza jąc do pro wa dzić do kon fron ta cji.

-- Moż liwe. Tylko że to nie bar dzo się zga dza z wy glą dem zwłok.
Czy na prawdę naj pierw byłby tak wy ra cho wany, a po tem stra cił nad
sobą wszelką kon trolę i go po szat ko wał?

-- No tak, masz ra cję.
-- Poza tym nie wy da wało się, by mieli ze sobą kon takt. An ders ra- 

czej przej rzałby jego za miary.
Fre drik zje chał z trasy nu mer sto czter dzie ści dwa i z wprawą po ko- 

ny wał w ciem no ści ostat nie kręte ki lo me try dzie lące go od domu. Pod- 
ska ku jąc, wje chali na traw nik przed sta rym go spo dar stwem. W oknach
za pra sza jąco pa liło się świa tło, a na pię trze mi go tał włą czony te le wi zor.
Wy sie dli i za mknęli za sobą drzwi.

Tak bli sko celu czuli się jesz cze bar dziej głodni i zmę czeni.
Mi ja jąc okno w kuchni ze szkla nym ter mo me trem ze wnętrz nym,

który nie dawno przy krę ciła Ninni, Fre drik przy po mniał so bie o od ci- 
skach bu tów pod oknem i o dwóch czar nych wło sach. Ani od ci ski, ani
włosy nie zga dzały się z Arvi dem Tra neu sem. Oczy wi ście nie mu siały
mieć nic wspól nego z za bój stwem. Mógł je zo sta wić każdy, może je den
z miesz kań ców kon ty nentu, któ rzy wę szyli w po szu ki wa niu domku na
lato i bez wstyd nie wrzu cali lu dziom do skrzy nek na li sty kar teczki
z fan ta stycz nymi ofer tami.

Fre drik spraw dził drzwi. Były za mknięte na klucz. Zły znak. Nie
mieli w zwy czaju ich za my kać wcze śniej niż przed pój ściem spać, ale
przy każ dym ko lej nym śledz twie w spra wie za bój stwa Ninni prze krę- 
cała klucz w zamku, do póki sprawca nie zo stał za trzy many. Nic dziw- 



nego, je śli wziąć pod uwagę, co ją spo tkało pierw szego lata na wy spie.
Dziwne było ra czej to, że nie za mon to wała alarmu prze ciw wła ma nio- 
wego i nie wsta wiła krat w okna.

-- Halo! -- krzyk nął, kiedy otwo rzył drzwi i wszedł do przed po koju.
-- Sie dzimy w środku -- do biegł z kuchni głos Ninni.
Göran Eide otwo rzył bu telkę wody Ram lösa i na peł nił szklankę

z du ra leksu, którą wy jął z szafki. Kiedy uniósł na czy nie do ust, po czuł
na bro dzie mu so wa nie bą bel ków. Opróż nił je kil koma ły kami i na peł nił
resztą wody z bu telki.

Sonja już spała. Kiedy pięć mi nut wcze śniej przy szedł do domu, za- 
stał ją le żącą z książką w dłoni, oku la rami na no sie i sześć dzie się cio wa- 
tową ża rówką świe cącą pro sto w twarz.

Za brał książkę i oku lary, zga sił świa tło.
Do pił wodę. Na dal czuł pra gnie nie, więc wy cią gnął z lo dówki jesz- 

cze jedną bu telkę, a z gór nej szafki wy jął dwa okrą głe se rowe kra kersy
i zjadł je.

Wyj rzaw szy przez okno, zo ba czył je sienny mrok Ekeby. Miał trud- 
no ści z po zby ciem się wi zji dwóch ofiar za bój stwa. Przez lata prze pra- 
co wane w po li cji wi dział wiele okrop nych rze czy. Już dawno na uczył
się ra dzić so bie z dys kom for tem i obrzy dze niem. Jed nak w dal szym
ciągu ne ga tyw nie od bi jały się na nim ślady wście kło ści za bójcy, sza leń- 
stwa, a cza sem cier pie nia. Świa do mość, że ży cie po trafi tak wy ko leić
lu dzi, by byli w sta nie wy rzą dzać bliź nim taką krzywdę. Za bić to
jedno -- czę sto zda rzają się nie szczę śliwe wy padki lub przy naj mniej sy- 
tu acje, w któ rych sprawca wcale nie miał za miaru po zba wić ko goś ży- 
cia. Cza sami jed nak cho dzi o coś wię cej. W nie któ rych wy pad kach mo- 
to rem na pę do wym jest pło nąca nie na wiść i chęć wy rzą dze nia krzywdy
lub spro wa dze nia na ko goś jak naj więk szego cier pie nia.

Göran usiadł przy stole w kuchni, od sta wił szklankę i bu telkę.
Ciemny drew niany blat zo stał ide al nie wy tarty. Nie było na nim na wet
jed nego okruszka czy plamy po ka wie. Ni gdy by nie przy pusz czał, że to



moż liwe, ale zda rzało mu się tę sk nić za okrusz kami. Jakby jego
wspólne ży cie z Sonją było ostat nio wła śnie tak nie ska zi telne. Ich naj- 
młod sza córka dwa ty go dnie wcze śniej skoń czyła trzy dzie ści lat. Była
już do ro sła. Oczy wi ście na dal za cho wy wał się tak, jakby była naj wy żej
na sto latką, ale mu siał przy znać, że jed nak nie jest -- i to już od je de na- 
stu lat. Dziwne uczu cie. Syn zro bił so bie prze rwę w stu dio wa niu.
Göran go ro zu miał. Trudno wy trzy mać, kiedy stu dia są przy go to wa- 
niem do za wodu, któ rego nie chce się wy ko ny wać.

Prze je chał dło nią po stole. W pew nym wieku czło wiek za czyna wi- 
dzieć jak przez mgłę, trzęsą mu się dło nie -- wtedy okruszki wra cają,
po my ślał. Ale ży cie już nie.

Na czy stym bla cie za czął wi bro wać te le fon. Göran wziął go do ręki
i ode brał.

-- Dzień do bry, mówi Elin Tra neus -- ode zwał się prze ra żony głos.
-- Czyli sprawcą był pew nie męż czy zna. Ten Arvid. Czy nie jest tak

pra wie za wsze? -- ode zwała się Lena i było to ra czej stwier dze nie niż
py ta nie.

Wciąż sie dzieli na par te rze. W sta rej wiej skiej kuchni z głę bo kimi
wnę kami okien nymi i pod łogą z sze ro kich so sno wych de sek, po któ- 
rych, gdy na dwo rze ro biło się zimno, na le żało cho dzić w gru bych skar- 
pe tach albo w kap ciach. Lena się na chy liła, opie ra jąc łok cie na stole,
i z za cie ka wie niem spoj rzała na Fre drika i Gu stava swo imi błę kit nymi
oczami. Nie dawno zszo ko wała oto cze nie, bo ścięła dłu gie ja sne włosy
na mniej wię cej dzie sięć cen ty me trów. Miała te raz na stro szoną fry zurę,
ła twiej szą w pie lę gna cji. W ośrodku, w któ rym pra co wała, zy skała
prze zwi sko "Pew ność Sie bie", ze względu na po do bień stwo do zna nej
te ra peutki, która wy dała kilka be st sel le rów na ten te mat.

-- Tak -- zgo dził się Fre drik. -- Nie stety, pra wie za wsze tak jest.
Lena wy mie niła snus: zu żytą por cję wci snęła w wieko pu de łeczka,

a nową -- pod wargę.



-- Poza tym zwiał, więc ja sne, że to on -- po wie działa po do pa so wa- 
niu prymki w spo sób, który naj bar dziej jej od po wia dał.

-- Pa mię taj -- rzekł Gu stav -- że to twoja teo ria. Nie na sze słowa.
Lena skwi to wała słowa męża gry ma sem.
-- Wiem, co się dzieje.
Zwy kle opo wia dali o no wych spra wach Ninni i Le nie, przy naj mniej

je śli było to coś na tyle spek ta ku lar nego, by ro dzić py ta nia. Ni gdy jed- 
nak nie mó wili wię cej, niż Göran Eide byłby skłonny prze ka zać pra sie.
Ogól nie rzecz uj mu jąc. Poza tym ni gdy nie wspo mi nali o teo riach i spe- 
ku la cjach, któ rymi wy mie niali się z ko le gami.

Fre drik po zbie rał ta le rze po zo sta wione na stole i od sta wił je na zle- 
wo zmy wak.

-- Tra neu so wie. Czy oni nie mieli córki, która umarła? -- za py tała
Lena, spoj rzała na Gu stava, a po tem na Fre drika.

Oni z ko lei po pa trzyli po so bie, ale żadne nie wy glą dało na szcze gól- 
nie oświe cone.

-- Nic nam o tym nie wia domo -- oznaj mił Fre drik.
-- Ja je stem pra wie pewna, że tak -- po wie działa Lena i tym ra zem

spoj rzała na Ninni.
-- Na mnie nie patrz. Je śli cho dzi o oko liczne plotki, nie mam zbyt

wiele do po wie dze nia.
Tego dnia nie omó wili sprawy w gru pie. Ta kie pod su mo wa nie było

za pla no wane na ósmą na stęp nego dnia. Len nart Svens son sie dział
w Visby i prze szu ki wał bazy da nych. Z pew no ścią był w pełni zo rien to- 
wany we wszyst kich kon ste la cjach ro dzin nych i ewen tu al nych zmar- 
łych dzie ciach.

-- Wy daje mi się, że Ka rin tro chę ją znała. Albo była to ko le żanka
ko le żanki. Ale to mu siało być dość dawno temu -- po wie działa Lena.

Fre drik czuł się na krę cony, wręcz nie na tu ral nie rześki mimo póź nej
go dziny. To uczu cie to wa rzy szyło mu już od pierw szych dni śledz twa --
było to coś w ro dzaju eu fo rii wy wo ła nej wy zwa niem, któ rym było roz- 



wią zy wa nie tej sprawy. Zu peł nie inne niż szare zmę cze nie, które go
ogar nie za cztery--pięć dni, je śli sprawca nie zo sta nie za trzy many.

Wró cił do stołu i usiadł.
-- Na co zmarła?
-- Nie wiem -- od po wie działa Lena, ba wiąc się pu de łecz kiem od

snusa. -- Było w tym coś ta jem ni czego, dużo ga da nia i dys kre cji. Wiem,
że miała za sobą kilka po by tów w szpi talu. Moż liwe, że cho ro wała na
raka albo miała cho robę psy chiczną i ode brała so bie ży cie.

Lena od po wie działa szyb kim ge stem roz kła da nia rąk.
-- No ale nie wiem. To było da leko ode mnie, pa mię tam tylko, że

sio stra opo wia dała o tej spra wie.
-- Kiedy to się działo? -- za py tał Gu stav.
-- Sie dem--osiem lat temu, może daw niej. Chyba krótko po tym, jak

ukoń czyła osiem na ście lat.
Ninni wstała od stołu i za częła sprzą tać na czy nia ze zle wo zmy waka.

To był jej spo sób na po wie dze nie, że jest zmę czona i chce się po ło żyć.
Fre drik miał ochotę jesz cze tro chę po sie dzieć.

-- Si mon jesz cze się nie po ło żył? -- za py tał.
-- My ślę, że nie -- od parła Ninni. -- Chyba że za snął przed te le wi zo- 

rem. Pójdź na górę i sprawdź.
-- Do brze, je śli się w porę nie po łoży do łóżka, bę dzie ma rudny.
Mar twa córka i matka praw do po dob nie za mor do wana przez swo- 

jego męża. Dużo śmierci w tej ro dzi nie, po my ślał Fre drik.
-- Ja sne, pójdę na górę -- po wie dział.
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Wszystko było ina czej. Kiedy Elin wstała, czuła się jak obu dzona do

no wego ży cia. Inne było świa tło, ko lory, po wie trze, któ rym od dy chała.
Cała ona. Skóra, to, co pod nią, i ta część, która tak na prawdę była nią -
- gdzie kol wiek się znaj do wała.

Przy by wa jąc na wy spę, była przy zwy cza jona do zmie nia nia po staci.
W mo men cie kiedy zsia dała z promu, zo sta wiała na po kła dzie cząstkę
sie bie. Ro biła długi krok do tyłu w cza sie, na cią gała na sie bie nie fo- 
remny kom bi ne zon, sztywny od sta rych lę ków. Po po now nym wej ściu
na po kład dwa dni póź niej sie działa na jed nym ze zme cha co nych fo teli
na sa mym tyle, w sek cji pa sa że rów ze zwie rzę tami do mo wymi. Była
przy gnę biona i roz cza ro wana, a poza tym wy koń czona, bo w dwie doby
mu siała prze pły nąć Bał tyk tam i z po wro tem.

Jed nak tym ra zem wszystko na prawdę wy glą dało ina czej. Mamy
nie było. Zo stała za mor do wana. Tata też znik nął. Z ja kie goś po wodu
wy obra ziła go so bie na po kła dzie du żego promu, gdzieś da leko. Ucie- 
ka ją cego, ale za do wo lo nego.

Po woli usia dła na so fie. W pra cowni Ricky'ego było łóżko, jed nak
za wsze uwa żała ten po kój za przy gnę bia jąco zimny. Wo lała spać na so- 
fie w sa lo nie.

Nie miała już ni kogo. Oczy wi ście poza Ric kym, ale on nie był wielką
po mocą. Wróć! -- po my ślała na tych miast. Nie tak miało to za brzmieć!
Ko chała Ricky'ego. I po ma gał jej. Wczo raj się nią za opie ko wał. Na
myśl o tym po czuła, że coś mimo wszystko prze trwało.

Na dwo rze się prze ja śniało. Przez głę bo kie wnęki okienne wpa dała
nie bie skawa po świata. Elin owi nęła się koł drą i na bo saka prze szła po
zim nej pod ło dze do jed nego z okien. Spoj rzała na mały ogród, który
bez żad nej zde cy do wa nej gra nicy prze cho dził w roz le głą po se sję wła- 
ści ciela nie ru cho mo ści. Z ko lei po le wej znaj do wało się ogro dze nie wo- 
kół pa stwi ska, na któ rym stały nie ru chomo szare i czarne ja gnięta,
w świe tle wscho dzą cego słońca wy glą da jące jak krzewy ja łowca. Po



chwili zo ba czyła na traw niku swoją czarną to rebkę od Prady i roz dep- 
tany kar ton wina.

Szybko się ubrała, wsu nęła stopy w o sie dem nu me rów za duże buty
sto jące w przed po koju i wy szła po zbie rać swoje rze czy. Na dwo rze było
cie pło, a z za chodu wiał chłodny jak na tę porę roku wiatr.

Pod nio sła to rebkę i po wie siła ją so bie na ra mie niu, a lewą ręką
chwy ciła kar ton wina. Fio le towa re kla mówka ze sklepu mo no po lo- 
wego, w którą był wło żony, od le ciała na wie trze i nie było jej ni g dzie
wi dać.

Elin roz pro sto wała plecy. To, że za po mniała o le żą cych w tra wie wi- 
nie i to rebce, mó wiło coś o wczo raj szym dniu. Ścią gnęła ło patki i po- 
woli od wró ciła się w lewo. Przed są sied nim do mem stała ja kaś ko bieta.
Była wy pro sto wana i wpa try wała się w nią. Elin unio sła wolną rękę
i po ma chała, ale szybko się od wró ciła ple cami w stronę ko biety i ru- 
szyła do domu. Nie była w sta nie od po wia dać na żadne py ta nia.
Umiała so bie wy obra zić, jak mniej wię cej to bę dzie wy glą dało. Naj- 
pierw współ czu cie, a po tem próby wy ba da nia sy tu acji.

Schro niła się w domu, czła piąc i stu ka jąc bu tami. Zdjęła je i po sta- 
wiła kar ton na ła wie obok po dłuż nego lu stra w przed po koju. Przy sta- 
nęła i obej rzała się w lu strze od stóp do głów. Miała wra że nie, że od po- 
przed niego wie czoru się po sta rzała, ale nie było wi dać żad nych tego
oznak. Na chy liła się bli żej i zlu stro wała swoją twarz. Szew ka napy po- 
zo sta wił od cisk na jej po liczku. Prze cią gnęła po nim pal cem.

Po li cjant, z któ rym roz ma wiała po przed niego wie czoru, miał znów
się ode zwać. Pro sił, by za dzwo niła, je śli otrzy mają ko lejne groźby, a je- 
śli nie bę dzie mo gła go na mie rzyć -- wy brała nu mer sto dwa na ście.
Wy da wał się sym pa tyczny, choć zmę czony -- miał tro chę nie wy raźny
głos. Do dał, że w nocy też naj le piej dzwo nić pod sto dwa na ście. Za częła
prze pra szać, ale jej prze rwał i po wie dział, że nic nie szko dzi. Zło żył wy- 
razy współ czu cia, a po tem po wie dział, że ma tro chę py tań, jed nak naj- 
le piej za cze kać z nimi do na stęp nego dnia.



Ten dzień wła śnie na stą pił. Po szła do kuchni, od sta wiła to rebkę na
czarny, błysz czący stół i na lała wody do du żej szklanki. Opróż niła ją
kil koma hau stami. Nie czuła głodu.

Spoj rzała na to rebkę, która sfla czała na stole ni czym prze bita piłka
pla żowa, i ude rzyła ją myśl, że już jej nie po trze buje. Mo gła ją wy rzu- 
cić, od dać do se cond-handu albo sprze dać przez in ter net. Nie było już
czło wieka, dla któ rego mu sia łaby ją ze sobą cią gać. Tata oczy wi ście
gdzieś tam so bie żył, ale choć ku pił tę to rebkę, no siła ją nie po to, by
zro bić mu przy jem ność. Ro biła to dla mamy, która uwa żała, że po- 
winna z niej ko rzy stać dla niego.

-- To prze cież tylko to rebka -- po wie działa do sie bie i po woli wy sy- 
pała za war tość na blat.

Był na krę cony jak kró li czek z re klamy ba te rii, w nocy pra wie nie
zmru żył oka. Beppo na dal chra pał w sy pialni, a on przy ci snął nos do
okna w kuchni i omiótł spoj rze niem par king przed skle pem Kon sum.
Znaj do wał się w cen trum Hemse. Na dwo rze było już ja sno i na ulice
za częli wy cho dzić lu dzie.

Miesz ka nie miało dwa po koje. Tyle że wy glą dało jak chlew. Pu ste
puszki po pi wie, bu telki po wódce i uwa lone ubra nia pię trzyły się wraz
z bez na dziej nie sta rymi ar ty ku łami elek tro nicz nymi, które Beppo za- 
pewne skądś ukradł. W zle wie stał stos na czyń, a po sadzka była chro- 
po wata i po pla miona od wgry zio nego w nią brudu. Sam nie był pe dan- 
tem, ale trzy i pół roku wię zien nej dys cy pliny przy zwy cza iło go do pew- 
nego po rządku, czy tego chciał czy nie.

Beppo cho dził z nim do jed nej klasy od czwar tego roku szkoły, a po
ukoń cze niu na uki na dal utrzy my wali kon takt. Wpraw dzie spo ra- 
dyczny, ale jed nak.

Za pa lił pa pie rosa i po sta no wił, że zej dzie ku pić ga zety. Cały po-
przedni wie czór śle dził wia do mo ści. "Wcze snym ran kiem w pią tek
w go spo dar stwie w po łu dnio wej Go tlan dii zna le ziono ciała za mor do- 



wa nych męż czy zny i ko biety. Po li cja w dal szym ciągu mil czy w kwe stii
oko licz no ści za bójstw".

Po wta rzali ten sam ko mu ni kat raz za ra zem. Czło wieka nie ma
kilka lat, a tu taki po stęp. Go tlandzka sta cja na cy fro wym te le wi zo rze.

Beppo po przed niego dnia chwa lił się, że za cztery stówy ku pił pi- 
racki de ko der. On uda wał, że jest pod wra że niem. "O cho lera!". Czym
się zaj mo wał ten chło pak? Pi rac kimi de ko de rami w Hemse? Co za cho- 
lerna ślepa uliczka.

Chciał za pa lić ko lej nego pa pie rosa, kiedy się zo rien to wał, że już
pali. Odło żył go na naj dal szy skraj stołu, jed no cze śnie wkła da jąc bluzę
spor tową i pod cią ga jąc za mek bły ska wiczny pod samą brodę.

Wy cho dząc, spo strzegł bluzę z kap tu rem Beppa wi szącą na pla sti- 
ko wym ha czyku w przed po koju. Wło żył ją na swoją bluzę i na cią gnął
na głowę kap tur. Nie ma rzył o tym, by go roz po znano. Od kąd ostatni
raz pa ra do wał po Hemse, mi nęło wiele lat, opu ścił wy spę na długo
przed tym, jak po szedł sie dzieć, ale to byli w za sa dzie ci sami lu dzie
i wielu po tra fi łoby go roz po znać. Nie któ rzy zaś mo gliby się po ku sić
o zro bie nie ob li czeń.

Po raz ostatni za cią gnął się pa pie ro sem i wrzu cił nie do pa łek
w kratkę przed drzwiami. Włosy opa dały poza kap tu rem. Wsu nął je
z po wro tem i pró bo wał prze rzu cić na kark.

Przez cały po byt w wię zie niu miał dłu gie włosy. Wielu strzy gło się
na krótko albo go liło głowę, ale on się uparł. W pierw szym mie siącu
wdał się w bójkę. To nie on za czął, a bójka nie by łaby warta wzmianki,
gdyby chło pak, który go za ata ko wał, nie wy rwał mu du żego pu kla, gdy
zna lazł się w gor szej po zy cji. Tchórz liwy gno jek.

Trzy dni póź niej zo ba czył go przed sobą w ko lejce po je dze nie.
Kiedy chło pak był za jęty na kła da niem so bie por cji, pod kradł się do
niego od tyłu i wbił mu wi de lec w po śla dek, naj głę biej, jak się dało.
Chło pak ryk nął jak po strze lony piż mo wół.



Za mknięto go za to na kilka dni, ale po tem nikt go już nie szar pał za
włosy.

W po dwój nej war stwie ubrań było go rąco, ale nie za mie rzał iść da- 
leko. Tylko przez ulicę do ga le rii Hemse. Wszedł do kio sku, wziął ga- 
zety "Da gens Ny he ter" i "Göte borgs-Tid nin gen". Przed nim w ko lejce
była tylko jedna osoba -- si wo włosa ko bieta trzy ma jąca ga zety.

-- To okropne, strasz liwe -- usły szał, jak mówi, wy ma chu jąc przed
kio ska rzem pierw szą stroną ga zety. -- Działo się tuż przed na szym no- 
sem.

Nie znany mu sprze dawca -- wy soki, po stawny chło pak, któ rego nie
było tu pod czas jego ostat niego po bytu na wy spie -- po ki wał głową.

-- Ale nie szczę ścia do ty kają i bied nych, i bo ga tych -- cią gnęła ko- 
bieta, pró bu jąc wy grze bać z port mo netki drobne, co trwało całe
wieki. -- Choć przed tem też nie pa no wało tam chyba zbyt wiel kie szczę- 
ście. To duże go spo dar stwo...

Wes tchnęła lekko, po zwa la jąc tym sło wom za wi snąć w po wie trzu.
Kio skarz prze niósł uwagę na niego, a on po ło żył ga zety na la dzie.

Kiedy wy cho dził z kio sku, wła śnie pod no szono wy kle joną pla ka tem
przed sta wia ją cym bu telki me ta lową ściankę blo ku jącą sze ro kie wej ście
do sklepu mo no po lo wego. Sta nął ple cami do półki z fil mami w kio sku
i za czął oglą dać rzędy pu szek i bu te lek. Przez chwilę się za sta na wiał,
ale po tem uznał, że nie może stać w przej ściu jak idiota, i wszedł do
sklepu.

Przed wyj ściem z wię zie nia zło żył so bie jesz cze jedną obiet nicę: że
tro chę zba stuje z chla niem. A za tem w ciągu nie ca łego ty go dnia zła ma- 
łem już drugą obiet nicę, po my ślał, bio rąc do ręki szary ko szyk ze stosu
przy wej ściu. Jed nak w obec nych oko licz no ściach na le żało to uznać za
wy ją tek. Zresztą do szedł do wnio sku, że bez pro blemu da radę, na wet
je śli tro chę wy pije.

Przed po dej ściem do re gału z wódką skrę cił, przy sta nął przy pi wie
i szybko wło żył do ko szyka cztery puszki Nor r lands Guld. Cztery puszki



to prze cież nic i wła śnie dla tego nie po wi nie nem chyba ku po wać wię- 
cej, po my ślał, ale po tem przy szło mu do głowy, że nie unik nie po czę- 
sto wa nia Beppa, i wziął dru gie tyle.

Do sklepu we szło dwóch chło pa ków w jego wieku. Za trzy mali się po
dru giej stro nie re gału. Je den miał nie bie ski T-shirt, a drugi wy bla kłą
fla ne lową ko szulę w kratę i dwu dniowy za rost. Ża den z nich nie wy da- 
wał mu się zna jomy, ale na wszelki wy pa dek wbił wzrok w po sadzkę.

-- Może to za brzmi ma ka brycz nie, ale każ dego czeka to, co mu pi- 
sane -- roz legł się głos jed nego z chło pa ków.

Już miał wyjść z pusz kami piwa, gdy do sklepu wszedł męż czy zna
około pięć dzie siątki. Wy dał ra do sny okrzyk, po ma chał do młod szego
z tam tych dwóch i ru szył w ich stronę.

-- Sły sze li ście o Tra neu sie? -- za py tał bar dziej zdu szo nym gło sem,
kiedy pod szedł bli żej.

Obaj ski nęli.
-- Pa skudna sprawa. Wik tor zna dziew czynę, która u nich sprząta.

Mó wiła, że nie wy glą dało to faj nie. Była kom plet nie zdru zgo tana.
Amanda Wahlby. Nie wiem, czy ją...

Po zo stali po krę cili gło wami.
-- Nie wiele z nich zo stało -- do dał, ści sza jąc głos do szeptu. -- Tylko

mia zga. Nie dało się ich na wet roz po znać.
Młod szy z męż czyzn się skrzy wił, ale na ich twa rzach w rów nym

stop niu ma lo wała się cie ka wość.
-- Stigge wła śnie to po wie dział. Coś ta kiego mu siało spo tkać aku rat

ich.
-- Tak -- od parł star szy. -- To upiorne. Można by po my śleć, że nie- 

któ rzy mają prze ciwko so bie ja kąś siłę wyż szą. Ile syfu można znieść?
No i dia bli wie dzą, czy on tego nie zro bił. Ten cały Arvid.

-- Za wsze był z niego ko zak -- po wie dział ten, któ rego naj wy raź niej
na zy wano Stig gem.

-- No i do tego tro chę wal nięty -- do dał drugi.



-- Fakt fak tem -- po wie dział star szy -- po wio dło mu się w ży ciu. Nie
że bym dużo wie dział na ten te mat, ale mó wią, że w Ja po nii się do ro bił.

-- Już przed tem był bo gaty -- stwier dził Stigge.
-- Może po wio dło mu się aż za bar dzo -- skwi to wał jego ko lega, po

czym wszy scy umil kli, na gle zro zu miaw szy, że ktoś ich słu cha.
Trzy pary py ta ją cych spoj rzeń zwró ciły się w jego stronę. Do tarło

do niego, że za miast pa trzeć pod nogi, na długą chwilę utkwił w nich
wzrok i słu chał roz mowy po dru giej stro nie re gału. Spu ścił wzrok
i gwał tow nie od wró cił się ple cami. Ru szył do kasy, z tru dem sta ra jąc
się utrzy mać nor malne tempo. Miał wra że nie, że spoj rze nia męż czyzn
palą go w kark.

Nie bał się tych pa ja ców, w ra zie po trzeby mógłby po wa lić ich
wszyst kich, ale nie za le żało mu na po pi sy wa niu się tę ży zną, lecz na nie- 
rzu ca niu się w oczy. Naj chęt niej by zwiał. Zo sta wił za sobą tę za sraną
wy spę i od pły nął na stęp nym pro mem. Każdy jed nak uznałby, że nie
wy gląda to za do brze. Pro ste ob li cze nia jesz cze bar dziej dzia ła łyby na
jego nie ko rzyść. W jego sy tu acji naj le piej było spo koj nie sie dzieć
w Hemse przy piw kach, jakby ni gdy nic.

Usta wił puszki na bia łych okrę gach na ta śmie przy ka sie i zmu sił
się do uśmie chu. Na chwilę spo tkał się wzro kiem z ka sjerką. Nie po do- 
bało mu się, jak na niego pa trzyła. Nie jak na zwy kłego klienta ani na- 
wet jak na dzi waka, lecz jakby jej ko goś przy po mi nał.
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-- Opu ścił kraj, a przy naj mniej wy spę. W każ dym ra zie nie po zo sta- 

wił po so bie żad nych śla dów. Spraw dzi li śmy lot ni ska, promy De sti na- 
tion Go tland, ko leje, karty płat ni cze. Nic.

Wy soki, nie mal zu peł nie siwy Len nart Svens son miał cie nie pod
oczami, a jego zmarszczki wy da wały się licz niej sze i głęb sze niż zwy kle,
ale mimo to wy glą dał na za do wo lo nego. Sły nął z umie jęt no ści za śmie- 
ca nia spo tkań sła bymi żar tami i nie pro szo nymi ko men ta rzami, gdy
ogar niał go sprzy ja jący na strój, ale choć był naj star szy na wy dziale kry- 
mi nal nym, wciąż po tra fił prze pra co wać naj wię cej go dzin, nie na rze ka- 
jąc ani tym się nie chwa ląc.

Len nart Svens son po pro stu lu bił pra co wać. Fre drik był prze ko- 
nany, że pad nie tru pem w dniu, gdy wyj dzie z ko mi sa riatu ze zło tym
ze gar kiem czy czym kol wiek, co się obec nie do sta wało na za koń cze nie
służby.

-- Arvid Tra neus nie jest głupi -- po wie dział Göran Eide, który wy- 
da wał się za równo bar dziej oży wiony, jak i zmar twiony. Jak emo cjo- 
nalny ne ga tyw Len narta Svens sona.

-- Zga dza się, wi dzie li ście jego ma ją tek? -- od parł Len nart. -- Je śli
nie wy grał tego wszyst kiego w Lotto, jest cał kiem by stry. A skoro ma
ta kie sumy za re je stro wane w Urzę dzie Pa ten towo-Zgło sze nio wym i na
zwy kłych kon tach, to pew nie dzie sięć razy tyle ski trał na Kaj ma nach
albo w po dob nym miej scu. Mógłby ku pić całą go tlandzką po li cję,
gdyby miał na to ochotę.

-- Całe szczę ście, że nie je ste śmy na sprze daż -- od parł Göran.
Ich spo tka nie jak zwy kle od by wało się w mniej szej sali. Zja wili się

wszy scy z wy działu. Był też pro ku ra tor Pe ter Klint. Bra ko wało je dy nie
ko men danta, bo uczest ni czył w szko le niu na kon ty nen cie.

Pe ter Klint miał in ten sywną opa le ni znę i wy bla kłe od słońca, dłuż- 
sze niż zwy kle włosy. Ty dzień wcze śniej wró cił z urlopu pod ża glami na
Mo rzu Śród ziem nym i wy da wał się bar dziej wy lu zo wany, niż do tego



przy wy kli jego ko le dzy z pracy. Może miało to też zwią zek z fak tem, że
tej wio sny zo sta wił żonę i, jak gło siła plotka, za miesz kał z ko bietą
młod szą o szes na ście lat.

-- Ofiary to Kri stina Tra neus i An ders Tra neus, oboje czter dzie sto- 
sied mio letni -- cią gnął Göran. -- Je śli ko muś to umknęło: An ders Tra- 
neus jest ku zy nem męża Kri stiny, Arvida Tra neusa. Len nart, orien tu- 
jesz się, prawda?

-- Zga dza się. Tak jak po wie dzia łeś, Arvid i An ders to ku zyni. Arvid
jest o trzy lata star szy.

Len nart nieco sztywno wstał i pod szedł do bia łej ta blicy.
-- Wszystko jest w kom pu te rze, ale do brze to mieć przed oczami

w trak cie roz mowy -- po wie dział i za pi sał na zwi ska, które już pa dły. Na
zie lono, bo zna lazł tylko taki pi sak. Po gru po wał je we dług ro dzin, a na
ko niec pod kre ślił Kri stinę Tra neus i An dersa Tra neusa.

-- Arvid i Kri stina mają dwójkę dzieci. Oskara Tra neusa...
-- Chyba jest na zy wany Ric kar dem -- po wie działa Sara.
-- Okej, Ric karda. -- Len nart zmie nił imię na ta blicy i do pi sał ko- 

lejne. -- Oraz Elin Vic to rię Tra neus. Mieli też trze cie dziecko, Ste fa nię
Tra neus. Zmarła przed dzie się cioma laty, w wieku dzie więt na stu lat.

-- Znamy przy czynę śmierci? -- spy tał Gu stav, ba wiąc się nie bie- 
skim dłu go pi sem Bic.

-- Jesz cze nie -- od parł Len nart. -- Je śli cho dzi o ku zyna, jest roz- 
wie dziony z In ger Tra neus, z którą ma dwoje do ro słych dzieci -- So fię
i Karla-Jo hana. Córka mieszka na kon ty nen cie, a syn na wy spie.
Zresztą Ric kard Tra neus też mieszka na wy spie, za le d wie kilka ki lo me- 
trów od domu ro dzi ców w Le vide. Göran i Sara byli tam wczo raj. Z ko- 
lei Elin mieszka w Sztok hol mie.

-- Ale obec nie prze bywa u brata w Le vide -- wtrą cił Göran. -- Przy-
je chała tu taj, żeby uczcić po wrót ojca ze służ bo wego po bytu za gra nicą.
Zo stała o wszyst kim po wia do miona, kiedy wy sia dała z au to busu
w Hemse.



-- Tak. W każ dym ra zie spraw dzi łem re jestr nie ru cho mo ści i oka- 
zało się, że go spo dar stwo prze szło w spadku z dziadka ku zy nów na ojca
Arvida, a po tem da lej na Arvida -- pod jął Len nart. -- Moż liwe, że część
ro dziny, do któ rej na leży An ders, na tym stra ciła, ale nie wiemy, ja kie
były ich usta le nia w prze szło ści i czy Rune Tra neus otrzy mał ja kąś re- 
kom pen satę za zrze cze nie się go spo dar stwa.

Len nart jesz cze przez kilka mi nut ob ja śniał więzy ro dzinne. Za koń- 
czył, wy zna cza jąc li nię mię dzy An der sem a Kri stiną Tra neus i sta wia jąc
nad nią znak za py ta nia.

-- Weź cie to ze sobą i miej cie gdzieś z tyłu głowy, gdy bę dzie cie
prze słu chi wać te osoby -- rzekł Göran, wska zu jąc ta blicę.

Len nart wró cił do stołu, ale nie usiadł. To była pewna cha rak te ry- 
styczna ce cha, która się u niego roz wi nęła z po wodu kło po tów z krę go- 
słu pem. Nie kiedy nie po tra fił sie dzieć przez dłuż szy czas, je śli krze sło
nie było od po wied nie.

-- Żad nej z wy mie nio nych przeze mnie osób nie ma w na szych re je- 
strach -- oznaj mił i po ło żył dło nie na opar ciu krze sła. -- Ale ode zwa łem
się do sta rego zna jo mego z opieki spo łecz nej. Bo ga tych rol ni ków i inne
ważne osoby z re guły le piej się za pa mię tuje niż zwy kłych lu dzi.

-- Czyli było zgło sze nie? -- za py tał Ove.
-- Sprzed ośmiu lat, zło żone przez ano ni mową osobę. Twier dziła, że

Arvid Tra neus mal tre tuje żonę. Opieka spo łeczna ba dała sprawę
ostroż nie, ale nic nie zna la zła. Do tego były jesz cze te le fony. Jest tu
tro chę cie ka wych in for ma cji -- cią gnął Len nart i pod niósł ze stołu
kartkę. -- Po słu chaj cie. "W po nie dzia łek o dwu dzie stej dru giej trzy- 
dzie ści dzie więć ktoś za dzwo nił z te le fonu do mo wego Kri stiny i Arvida
Tra neu sów na te le fon do mowy An dersa Tra neusa". To ich je dyna za re- 
je stro wana roz mowa w ciągu tych sie dem dzie się ciu czte rech dni, do
któ rych na ra zie mamy do stęp.

-- Kri stina kon tak tuje się z An der sem, a po tem zo stają za mor do- 
wani -- pod su mo wuje Ove.



-- Po cze kaj chwilę -- rzekł Len nart. -- Tak jak mó wi łem, z te le fonu
Arvida i Kri stiny Tra neu sów do An dersa Tra neusa wy ko nano tylko
jedno po łą cze nie, ale po nad sto razy dzwo niono z do mo wego apa ratu
An dersa Tra neusa na nie za re je stro waną kartę. Mniej wię cej tyle samo
jest te le fo nów do niego z ano ni mo wego nu meru. Je śli to zsu mo wać,
wy cho dzą śred nio dwie roz mowy dzien nie.

-- To zna czy, że Kri stina miała spe cjalną kartę, któ rej uży wała do
roz mów z ko chan kiem -- pod su nął Fre drik. -- Po zbyła się jej, za nim
mąż wró cił do domu. -- Po tem wy da rzyło się coś, co spra wiło, że mu- 
siała się z nim skon tak to wać, ale wtedy już nie miała karty.

-- Albo była nie ostrożna -- wtrą ciła Sara.
-- Mógł też dzwo nić Arvid -- stwier dził Fre drik. -- Je śli Kri stina rze- 

czy wi ście ko rzy stała z do dat ko wej karty do te le fonu, to była ogrom nie,
by nie po wie dzieć: eks tre mal nie ostrożna. By łoby dziwne, gdyby na gle
za częła wy ka zy wać bez tro skę.

-- Może znisz czyła kartę, ale mo gła też dzia łać w stre sie i de spe ra cji.
Może nie było czasu na ma chi na cje z róż nymi kar tami.

Fre drik wy pro sto wał się na krze śle i od wró cił do Sary.
-- Po wiedzmy, że Arvid wraca do domu z Ja po nii i znaj duje coś, co

wska zuje, że nie wszystko wy gląda tak, jak po winno. Jest za zdro sny,
agre sywny i wy żywa się na Kri sti nie. Kri stina dzwoni do An dersa, ten
przy jeż dża do go spo dar stwa w Le vide, ale cała hi sto ria nie koń czy się
zgod nie z jego za mie rze niem.

-- Wi dzę w tej wer sji pe wien pro blem -- oznaj miła Eva.
-- Jaki? -- spy tał Fre drik.
-- Ciała nie mo gły tam le żeć od po nie działku. Ju tro będę miała

wstępny ra port z ob duk cji, ale sza cuję, że zo stali za bici w środę.
-- Czyli An ders Tra neus nie mógł wpa ro wać do jej domu pod wpły- 

wem te le fonu? -- spy tał Ove.
-- Nie, na pewno tam nie wpa ro wał -- od parła Eva.



Mo gła to wcze śniej wy krztu sić, po my ślał Fre drik, ale nic nie po wie- 
dział.



Środa, 1 li sto pada, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

Sara po de szła do lśnią cej, sta ran nie wy czysz czo nej umy walki i na- 
lała wody do pla sti ko wego kubka. Długo mó wiła i za schło jej w gar dle.
W kubku nie mie ściło się na wet sto mi li li trów, więc mu siała go opróż- 
nić trzy razy, za nim za spo ko iła pra gnie nie.

-- Nie bie ski -- ode zwał się Fre drik, le żący w łóżku za jej ple cami.
Sara od wró ciła się do niego. Nie wie działa, co od po wie dzieć.
-- Nie bie ski -- po wtó rzył.
Wy glą dał le piej, zwłasz cza w po rów na niu z za ła ma niem z po przed-

niego dnia. Żad nych dra ma tycz nych zmian, ale wy raźny po stęp. Jego
mowa się po pra wiła. Le ka rze opi sy wali ją pro cen towo. Sara nie bar dzo
wie działa, jak to sza cują, ale oczy wi ście im wyż sza liczba, tym le piej --
a war tość wzro sła. Fre drik mó wił. Naj czę ściej słowa, które pa dały
z jego ust były nie zro zu miałe, ale lep sze to niż brak mowy. "Nie bie ski"
mo gło ozna czać wła śnie ko lor, ale rów nie do brze coś zu peł nie in nego.
Na przy kład: "Co było na pi sane w ra por cie le ka rza są do wego?".

Sara wy rzu ciła ku be czek do ko sza przy umy walce i po woli wró ciła
do okna. Fre drik śle dził ją wzro kiem mniej wię cej do po łowy drogi, ale
po tem stra cił z oczu.

Pa trzyła na czer wone jak ce gła bu dynki w po bliżu szpi tala. Słońce
stało ni sko na nie bie i ob le wało uliczki po mię dzy do mami zło tym świa- 
tłem.

-- W każ dym ra zie po tem Göran po wie dział, że wie czo rem dzień
wcze śniej Ric kard Tra neus otrzy mał po gróżki. Było to ja koś po wią zane
z za bój stwami.
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-- Za dzwo niła do mnie Elin Tra neus, ale groźba była skie ro wana do

jej brata. Dzwo niono na jego te le fon do mowy i to on ode brał.
-- Czy mógł za tym stać Rune Tra neus? Nie by łoby to zbyt wiel kie

za sko cze nie, je śli po my ślimy o tym, co się działo wczo raj przed do- 
mem -- rzekł Fre drik.

-- Czy głos brzmiał, jakby to był star szy czło wiek? Mó wiła coś na
ten te mat? -- za py tał Gu stav.

Göran Eide cier pli wie cze kał na za koń cze nie py tań, po cie ra jąc oczy.
-- Sio stra ze znała, że Ric kard uznał roz mówcę za ko goś w swoim

wieku.
-- Czyli mamy na gło wie jesz cze jed nego idiotę -- stwier dził Len- 

nart.
-- Mu simy ob ser wo wać tę sprawę -- prze rwał Pe ter Klint. -- Je śli

bę dzie wy glą dała na po ważną, za ła twimy ochronę. Roz sąd nie chyba
bę dzie za ło żyć, że z groź bami dzwo nił ja kiś krewny ofiar, naj praw do- 
po dob niej An dersa Tra neusa.

-- Tak -- zgo dził się Göran. -- Mu simy zdo być dane rów nież z te le- 
fonu Ric karda Tra neusa i trzy mać kciuki, by się nie oka zało, że ten
"idiota" uży wał te le fonu na kartę. To chyba wszystko -- za koń czył,
wsta jąc. -- Wszy scy wie dzą, co mają ro bić? Fre drik i Gu stav, zaj mij cie
się byłą An dersa Tra neusa i oj cem, a je śli nie usły szy cie ni czego no- 
wego, przejdź cie do dzieci. Saro, ty prze słu chaj Ric karda Tra neusa.
Sprawdź tę groźbę. Ove, ty przyj rzyj się naj bliż szym zna jo mym Kri- 
stiny. Gdy w grę wcho dzi zdrada mał żeń ska, zwy kle wie o niej przy naj- 
mniej jedna przy ja ciółka. Ja prze słu cham Elin Tra neus i zo ba czę, co da
się wy do być ze zle ce nio dawcy Arvida Tra neusa w Ja po nii. Firma jest
czę ściowo szwedzka, więc po ro zu mie nie się z nimi nie po winno być
kom plet nie nie moż liwe.

-- Jesz cze jedno -- do dała Eva, gdy wszy scy już za częli się pod no- 
sić. -- Zna la złam pa mięt niki Kri stiny Tra neus. Nie wiem, jak bar dzo



nam się przy da dzą, ale w każ dym ra zie są u mnie. To dwa na ście gę sto
za pi sa nych ze szy tów, dość trud nych do od czy ta nia. Nie zdążę się przez
nie prze drzeć, ale może da cie radę je po dzie lić mię dzy sie bie.

Nikt nie za re ago wał spon ta nicz nym en tu zja zmem.
Nie spo dzie wali się, że In ger Tra neus bę dzie w pracy, ale wła śnie

tam ją za stali. Dali jej wy bór, czy chce zo stać prze słu chana na miej scu,
czy w bu dynku ko mi sa riatu. Wy brała ko mi sa riat. Za pro po no wali, że
po nią przy jadą, ale od po wie działa, że może przyjść pie chotą. Od
Bramy Po łu dnio wej nie było da leko.

Kiedy Fre drik spo tkał się z In ger w re cep cji na dole, po my ślał, że
przy po mina sie bie z po przed niego dnia. Miała ten sam ton głosu, taką
samą mi mikę i po stawę. Śmierć by łego męża naj wy raź niej jej nie od- 
mie niła. Przy naj mniej na po wierzchni.

Po koje prze słu chań na par te rze były za jęte, więc za brał ją do sali
wi deo na wy dziale kry mi nal nym.

-- Ko rzy stamy z nich, kiedy mu simy prze słu chi wać dzieci -- po wie- 
dział Gu stav, wska zu jąc plu szowe mi sie usta wione na ma łej półce przy- 
twier dzo nej do ściany.

In ger Tra neus uśmiech nęła się krótko i usia dła na krze śle, które
wy su nął dla niej Fre drik. Po pra wiła cia sną kitkę i prze cią gnęła dwoma
pal cami po czole, u na sady wło sów. Fre drik i Gu stav rów nież usie dli.

-- Jak po roz wo dzie wy glą dała pani re la cja z An der sem? -- za czął
Fre drik.

-- Do brze -- od parła z ocią ga niem i szybko do dała: -- Ostat nio było
w po rządku. Roz wie dli śmy się pięć lat temu.

-- Czy wtedy, przed pię cioma laty, było ina czej?
Spoj rzała na Fre drika z udrę czoną miną i wy raź nie chciała coś po- 

wie dzieć, może po pro sić, by prze stali mó wić na ten te mat, ale po tem
się roz my śliła, jakby zdała so bie sprawę, że to nie pod lega ne go cja- 
cjom. Znów za czerp nęła tchu.



-- To ja go zo sta wi łam -- oznaj miła trzeźwo. -- Mie li śmy pro blemy
mał żeń skie, jak to się zwy kle pod su mo wuje, ale myśl, że mo gła bym go
zo sta wić, przy szła mi do głowy tuż przed tym, jak rze czy wi ście to zro bi- 
łam. Kiedy do tarło do mnie, że ni gdy tak na prawdę mnie nie ko chał,
było to ła twe. A wła ści wie okropne, ale ła two mi przy szło pod ję cie de- 
cy zji i wy pro wadzka. Po nad dwa dzie ścia lat. Po łowa do ro słego ży cia
z czło wie kiem, który mnie nie ko chał. To prze cież ka ta strofa. -- Po krę- 
ciła głową. -- To wła śnie pró bo wa łam wczo raj po wie dzieć, choć pew nie
tro chę nie skład nie.

Wcią gnęła po wie trze no sem i ci cho wes tchnęła. Fre drik cze kał
w mil cze niu, pró bo wał się skon cen tro wać na In ger i nie my śleć o so bie.
Jej słowa wy wró ciły w nim wszyst kie wnętrz no ści na drugą stronę. Po- 
tra fił so bie wy obra zić, jak otwiera się pod nią prze paść, a dwa dzie ścia
lat na gle za czyna się wy da wać po zba wione sensu, ale też dla tego, że
do strzegł tra gizm w wy mogu tak ab so lut nej bli sko ści, wręcz sto pie nia
się z dru gim czło wie kiem. Czy ist niał ktoś, kto tego unik nął? Kto prę- 
dzej czy póź niej nie sta nął przed taką prze pa ścią i nie uświa do mił so- 
bie, że więk szość jego ży cia mi nęła i nie ma zbyt wiele czasu na ko lejne
próby?

-- An ders mnie lu bił. Nie cho dzi o to, że się mną nie in te re so wał czy
źle mnie trak to wał, po pro stu był za jęty czym in nym -- po wie działa In- 
ger.

-- Su ge ruje pani, że był nie wierny? -- spy tał Fre drik i po czuł się
bez radny.

In ger po now nie po krę ciła głową.
-- Nie. Je stem pewna, że mnie nie zdra dzał. Na tyle pewna, na ile to

moż liwe -- do dała i zro biła pauzę. Prze cze sała prawą dło nią włosy. --
Nie któ rzy lu dzie nie po tra fią otwo rzyć no wego roz działu -- cią gnęła. --
Nie są do tego zdolni. Tkwią w prze szło ści.

-- Czy ja kieś kon kretne wy da rze nie spra wiło, że za częła pani do- 
strze gać, że był, jak to pani ujęła, za jęty? -- spy tał Fre drik.



-- Tak, można tak po wie dzieć. Zro zu mia łam to dzięki Ru nemu. Nie
było to chyba jego za mia rem, po pro stu coś ta kiego po wie dział. Tro chę
bez myśl nie, rzecz ja sna, ale Rune cza sem taki bywa: bar dziej szczery,
niż na ka zy wałby roz są dek, choć sam nie zdaje so bie z tego sprawy.
Było Boże Na ro dze nie. Od ja kie goś czasu mie li śmy trud no ści. Nie kiedy
tak się zda rzało, ale tym ra zem trwało to dłu żej. Za py ta łam Ru nego
wprost, co są dzi. O nim. Dla czego An ders jest tak da leko. Je dli śmy ko- 
la cję u nas w domu. To chyba było w drugi dzień świąt. Rune i ja zo sta- 
li śmy dłu żej przy stole. Naj pierw po ki wał głową, jakby nie było to dla
niego żad nym za sko cze niem, a po tem za czął roz wa ża nia. Mó wił, że An- 
ders za wsze był re flek syj nym ty pem i że...

In ger prze rwała i spoj rzała sztywno na Fre drika.
-- Prze pra szam. Nie wiem, dla czego opo wia dam te wszyst kie szcze- 

góły. Nie naj le piej się czuję. Pew nie ro zu mie cie? Po dej rze wam, że nie
chce cie słu chać ta kich rze czy.

Fre drik po my ślał, że to prawda -- cho dziło im ra czej o coś in nego.
Cho ciaż nie spo sób prze wi dzieć, która droga do pro wa dzi do tego, co
chce się usły szeć.

-- Pro szę opo wie dzieć w taki spo sób, jaki pani naj bar dziej od po- 
wiada -- od parł.

-- W po rządku -- od po wie działa In ger i z po wro tem zło żyła ręce. --
"Chyba ni gdy się nie po go dził z utratą Kri stiny". Tak po wie dział Rune.
"Chyba ni gdy się nie po go dził z utratą Kri stiny". Tak mówi do mnie,
ko biety, która przez dwa dzie ścia lat była żoną jego syna. Nie ro zu- 
miem, co on so bie my ślał. Może wła śnie nie my ślał. Był też tro chę pi- 
jany i jakby za to piony we wła snym świe cie, ob ra cał na wszyst kie strony
to, co wi dział. Te słowa po pro stu mu się wy psnęły, jakby mi mo cho- 
dem. Idiota! Ale Rune za wsze był ocię żały. An ders prze ciw nie, aku rat
tego po nim nie odzie dzi czył. Może i był idiotą, ale nie ocię ża łym.

-- Chce pani po wie dzieć, że An ders miał ro mans z Kri stiną Tra- 
neus?



-- Ow szem -- od parła i wzięła głę boki wdech. -- Ale to było po nad
trzy dzie ści lat temu.

-- Dawno -- po wie dział Fre drik.
-- Tak jest, bar dzo dawno -- po wtó rzyła In ger, a z jej wy razu twa rzy

można było wy czy tać, że dla niej mi nęły całe wieki.
-- Co pani wie na te mat ich związku?
-- Nie wiele -- od parła, tym ra zem spo koj niej. -- W za sa dzie nic. Byli

ze sobą przez ja kiś czas, za nim po znała Arvida.
-- Ale, je śli do brze pa nią zro zu mia łem, An ders ni gdy się nie po go- 

dził z jej utratą?
-- To prawda.
-- Czyli ku zyni byli ry wa lami?
-- Ry wa lami... Sama nie wiem. To brzmi tak po waż nie. An ders

chciał ją mieć, Arvid do stał. Pew nie to czyni ich ry wa lami, ale czy ktoś
po wie dział to wprost... Nie utrzy my wali kon tak tów.

-- Z po wodu Kri stiny? -- za py tał Fre drik.
-- Mię dzy in nymi. Pro szę za py tać Ru nego.
-- Ale były inne po wody? Oprócz Kri stiny? -- za py tał Fre drik.
-- Tak, ale ja nic na ten te mat nie wiem. Pro szę za py tać Ru nego.

Może trzeba bę dzie to z niego wy cią gać. W tej ro dzi nie są sprawy,
o któ rych ci lu dzie nie roz ma wiają. Ale on wie.

Fre drik po sta no wił od pu ścić ten wą tek i wró cić do niego po roz mo- 
wie z Ru nem, je śli zaj dzie taka po trzeba.

-- Czyli kiedy po sta no wiła pani odejść od An dersa, nic się nie wy da- 
rzyło? To zna czy... nic kon kret nego, poza...

-- Zga dza się -- od parła In ger. -- W tym sen sie nic się nie wy da- 
rzyło.

Naj wy raź niej miała zwy czaj od po wia dać, za nim py ta jący skoń czy
mó wić.

-- Poza ko men ta rzem Ru nego?



-- Oczy wi ście nie cho dziło tylko o to. Roz ma wia łam z An der sem,
rzu ci łam mu tym w twarz, jak tylko po zo stali so bie po szli. I wtedy po
raz pierw szy po wie dział prawdę. Prze cież wie dzia łam o Kri sti nie, na- 
wet kilka razy go py ta łam, ale mnie zby wał. Wtedy po wie dział, jak
było. Choć w su mie też nie kon kret nie, ale przy naj mniej za czął mó wić
na ten te mat. A to, co po wie dział, wy star czyło, by po skła dać so bie
wszystko w ca łość. Po czymś ta kim można było zro bić tylko jedno:
odejść. Dzieci były prze cież do ro słe i wy pro wa dziły się z domu, więc
w sen sie czy sto prak tycz nym nie mia łam pro blemu. Ale po dwu dzie stu
la tach to trudna, bar dzo trudna kwe stia. By łam wście kła, smutna i...

Prze rwała w pół zda nia i spoj rzała naj pierw na Fre drika, a po tem
na Gu stava.

-- Tak czy owak, chyba o to py ta li ście?
-- My ślę, że tak -- od parł Fre drik. -- Zdaję so bie sprawę, że to dla

pani trudne, ale mam jesz cze jedno py ta nie.
In ger lekko kiw nęła głową.
-- Wie pani, czy po roz wo dzie An ders od no wił kon takt z Kri stiną?
-- Wy daje się, że tak. W końcu w chwili śmierci byli ra zem. Ale nie

wiem nic kon kret nego. Ro zu miem, że męż czyźni lgną do Kri stiny. To
taki typ. Nie po tra fię jed nak zro zu mieć, jak można na pół ży cia ucze pić
się wspo mnie nia o niej. Nie była tego warta. Może nikt nie jest, ale ona
z całą pew no ścią.

Zro biła krótką pauzę, a po tem wy raź nie i zde cy do wa nie oświad- 
czyła:

-- Kri stina nie była do brym czło wie kiem. Nie za słu gi wała na jego
tę sk notę.
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-- Wy gląda na to, że An ders Tra neus w końcu do stał, co chciał --

stwier dził Gu stav, gdy Fre drik wró cił po od pro wa dze niu In ger Tra neus
do drzwi.

-- Wy trwa łość po płaca -- od parł Fre drik.
Przez chwilę stał w drzwiach ga bi netu ko legi. Gu stav rów nież mil- 

czał. Cy niczne uwagi nie miały żad nej mocy, tylko po wy po wie dze niu
ich czuli się zbru kani.

-- Cóż można po wie dzieć -- ode zwał się Fre drik.
-- No wła śnie... cóż można po wie dzieć.
Fre drik oparł się ra mie niem o fu trynę drzwi. Każda próba pod su- 

mo wa nia sprawy czy wy gło sze nia ja kie goś ko men ta rza oka zy wała się
nie udana. On zaś przez cały czas wi dział w wy obraźni ową prze paść.
Głę boką, ciemną, nie moż liwą do sfor so wa nia.

-- Co wo bec tego ro bimy? -- spy tał Gu stav. -- Bie rzemy się za ojca?
-- Tak, po jadę tam i zo ba czę, jak on się trzyma. Je śli wszystko z nim

w po rządku, przy wie ziemy go tu taj. U niego jest za duży chaos --
dzieci, wnuki i tak da lej.

Elin wzięła do ręki cienką pa pie rową torbę i za nio sła ją do zlewu.
-- Na dal ro bisz za kupy tylko w sieci Ica? -- za py tała, kiedy już zdjął

buty i wszedł do kuchni?
-- Co?
-- Ica! Na dal ro bisz za kupy tylko tam?
-- Jak to na dal? -- od parł Ricky, po pra wia jąc bluzę, która u dołu

wy wi nęła się na lewą stronę.
-- Wiesz, o co mi cho dzi. Tata za wsze ostrze gał przed zło dzie jami

z Kon sumu.
-- Zda rza się, że ku puję w Kon su mie. Szcze gól nie la tem. Są tam

znacz nie krót sze ko lejki -- wy ja śnił Ricky i wziął do ręki ko lo rowe ga- 
zety, które le żały w tor bie na sa mej gó rze.



-- Na pewno -- od parła Elin i za częła wy pa ko wy wać ar ty kuły spo- 
żyw cze.

Torba była wy peł niona jak na leży -- mleko na spo dzie, a z wierz chu
wa rzywa.

-- Na dal nie ro zu miem, czy cho dziło mu o to, że zło dzieje ro bią tam
za kupy, czy że Kon sum to banda ko mu chów, któ rzy kradną pry wat nym
han dla rzom udziały w rynku.

Ricky trzy mał przed sobą dwie ga zety i przy glą dał się pierw szym
stro nom.

-- Od kiedy je steś taka le wi cowa? -- spy tał, już nie zbyt za an ga żo- 
wany w dys ku sję.

-- Ricky, tu nie cho dzi o po li tykę. Po pro stu chcia ła bym pójść ku pić
litr mleka bez taty pa trzą cego mi przez ra mię.

Ricky od wró cił ga zety, żeby Elin mo gła prze czy tać.
DRA MA TYCZNE ZA BÓJ STWO
na Go tlan dii
Mul ti mi lio ner
ŚCI GANY
przez PO LI CJĘ
PO DWÓJNE ZA BÓJ STWO
było
TRA GICZNĄ
HI STO RIĄ MI ŁO SNEGO TRÓJ KĄTA?
Le żeli mar twi,
trzy ma jąc się w ra mio nach

-- Hemse to nie me tro po lia. Nie mia łem czasu się za sta no wić, który
sklep wy brać.

Elin ode brała mu "Expres sen" i za częła szybko prze rzu cać strony
z in for ma cjami na te mat za bój stwa ich matki i jej po ten cjal nego ko- 
chanka.

-- Nie mogę tego czy tać -- po wie działa.



Rzu ciła ga zetę na stół i ob jęła się ra mio nami, na ile to było moż- 
liwe. Było jej zimno i miała po czu cie nie re al no ści.

-- Dziwne, że jesz cze się nie wzięli za nas -- stwier dził Ricky z no- 
sem w "Afton bla det".

-- Wczo raj po tym wszyst kim wy cią gnę li śmy z gniazdka wtyczkę te- 
le fonu...

-- No tak, ra cja.
Elin prze szła z kuchni do sy pialni i za częła grze bać w ubra niach

Ricky'ego.
-- Mogę po ży czyć od cie bie bluzę? -- krzyk nęła.
Wło żyła czarny po lar, sta now czo za duży.
-- Ja sne. Ale mo gła byś prze stać tak bie gać?
-- Zimno mi.
-- Ro zu miem. Ale może usiądź. Albo przy naj mniej stań w miej scu.
Elin wró ciła do kuchni i usia dła na krze śle, krzy żu jąc ra miona.
-- Jak było w Hemse?
-- Dziw nie. Jak cho lera. Naj pierw na główki ga zet, a po tem... Mo- 

żesz so bie wy obra zić. Lu dzie pod cho dzili. A reszta się ga piła. Nie mo- 
głem w spo koju do koń czyć za ku pów. Chcia łem po pro stu zo sta wić wó- 
zek i uciec.

-- Słu chaj, ja...
Urwała i wyj rzała przez okno, sły sząc zwal nia jący sa mo chód. Czer- 

wone kombi z logo TV4 na drzwiach po woli pod jeż dżało do furtki,
a kie rowca przy ci skał nos do bocz nej szyby.

-- Dzien ni ka rze -- po wie działa i ski nęła głową w kie runku okna.
-- Na prawdę?
Ricky się od wró cił i wyj rzał.
-- Tak, na prawdę. Z te le wi zji. Nie wie rzę, że coś ta kiego mnie spo- 

tyka. To jest jak film.
-- Co ro bimy? -- spy tał Ricky, od su wa jąc się od okna.



-- Nic -- od parła Elin. -- Nie otwie ramy. Nie chcę z ni kim roz ma- 
wiać. Nie mam siły.

Ricky omiótł oto cze nie wzro kiem, a po tem wy biegł do przed po koju
i za ry glo wał drzwi.

-- Pój dziemy na górę -- po in for mo wał. -- Tam nie będą nas wi dzieli.
Wbie gli po scho dach i za kra dli się do pra cowni.
-- Tu taj bę dzie do brze -- po wie dział Ricky.
Usie dli na łóżku dla go ści. Elin w rogu, a Ricky po środku.
Ci szę w domu prze szył dźwięk dzwonka.
Spoj rzeli na sie bie z nie po ko jem. Dzwo nek roz brzmiał znowu. Po

ko lej nej chwili roz le gło się kilka zde cy do wa nych stuk nięć o szybę
w drzwiach. Ricky wy cią gnął rękę i po pchnął drzwi. Sie dzieli w mil cze- 
niu, wpa trzeni w prze ciw le głą ścianę, i na słu chi wali. Ktoś coś mó wił,
ale nie dało się stwier dzić, czy słowa są skie ro wane do nich, czy też za
drzwiami stoją dwie osoby i roz ma wiają ze sobą.

-- Dzwo ni łam do Åhl bergs -- oznaj miła Elin.
-- Åhl bergs... Cho dzi ci o to przed się bior stwo po grze bowe?
-- Tak.
-- Aha.
-- Za dzwo ni łam, kiedy by łeś na za ku pach.
-- Czy to oni za brali mamę do... no... tam, gdzie ją za brali?
-- Nie. Trans por tami zaj muje się firma z Kräklingbo. Tak czy ina- 

czej, uwa żam, że mu simy się do wie dzieć, co jest grane.
-- Pra cują w so boty?
-- Dia bli wie dzą. Dzwo ni łam do domu.
-- Spo koj nie.
-- Po pro stu tak cho ler nie głu pio py tasz.
Elin wes tchnęła i mó wiła da lej:
-- Po wie dzieli, że to pew nie tro chę po trwa, za nim bę dziemy mo gli

po cho wać mamę, po nie waż na żą da nie po li cji za brali ją do Sztok- 
holmu, żeby prze pro wa dzić sek cję zwłok.



-- Mu sisz to mó wić?
-- Co ta kiego? Sek cja zwłok? A jak mam mó wić?
Ricky nie od po wie dział.
-- Obie cali, że się tym zajmą. Kiedy skoń czą, do pil nują sprawy, że- 

by śmy nie mu sieli o niej my śleć.
-- Okej -- od parł Ricky zdu szo nym gło sem.
Znów sie dzieli w mil cze niu. Za dzwo nił dzwo nek do drzwi.
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Ile mógł mieć wtedy lat? Dzie sięć?
Rów nie do brze osiem albo je de na ście. Czas w zwy czaj nym zna cze- 

niu nie ist niał, gdy czter dzie stocz te ro sto powa łódź od biła od ma riny
w Klinte z po sta wio nym ża glem, a wkrótce pew nie i spi na ke rem, który
na tle mo drego nieba na pęcz niał jak ogromna ko lo rowa piłka pla żowa.

Ricky stał na dzio bie, trzy ma jąc się re lingu wy sta ją cego za ka dłub,
i wy glą dał jak ga lion na dzio bie: ry czący lew, pi rat, ta jem ni czy ba- 
śniowy bo ha ter. Było ty siąc moż li wych za baw: mógł uda wać, że sta tek
uległ ka ta stro fie, że wal czą z pi ra tami albo są prze śla do wani przez
strasz nego po twora z głę bin, jed nak wszyst kie one miały je den
wspólny punkt: ra tun kiem była wy spa.

Cie pły wiatr otu lał jego, mamę i tatę, Ste fa nię i Elin.
Let nie że glo wa nie by wało krót kie lub dłu gie, pły wali do Fin lan dii,

na Wy spy Alandz kie lub sztok holm skie szkiery, a cza sem aż do Da nii
czy na Za chod nie Wy brzeże. Za wsze jed nak za czy nało się w taki sam
spo sób: okrą że niem Go tlan dii w kie runku prze ciw nym do ru chu wska- 
zó wek ze gara i no co wa niem na wy spie. Cza sem wy prawa za czy nała się
tak, że wie czo rem w jej przeded niu tata wy cią gał mapę mor ską. Ricky
mu siał wska zać wy sepkę, le żącą sa mot nie na wschód od wiel kiej Go- 
tlan dii. Była za le d wie plamką na ma pie. Plamką z ma łym przy ląd kiem,
wy su nię tym na po łu dnie jak wy ro stek ro bacz kowy.

Za wsze mó wili na nią po pro stu "wy spa", choć oczy wi ście miała ja- 
kąś na zwę. Brzmiało bar dziej ta jem ni czo. To była ich wła sna wy spa.
Od kąd Ste fa nia była mała. Łódź też była wtedy znacz nie mniej sza,
a wy cieczki naj czę ściej nie dal sze niż na wy spę.

Pierw sze go dziny za wsze wy glą dały tak samo. Tata za ste rem.
Mama i Ste fa nia pro stu jące nogi w kok pi cie, wy grze wa jące się w bi kini.
Elin z książką, naj pierw na ma te racu na po kła dzie, a po tem, gdy miała
już do syć słońca -- w ka ju cie, chyba że były zbyt wy so kie fale, bo wtedy
na dole do sta wało się cho roby mor skiej.



On bie gał tu i tam, po ma ga jąc ta cie z rze czami, któ rych tak na- 
prawdę nie po tra fił, ale tata go wspie rał, uda jąc, że Ricky sam wszystko
robi. Sa dzał go na krze sełku bos mań skim na masz cie albo po zwa lał
sur fo wać za łódką na du żym czar nym wężu zro bio nym z opony cię ża- 
rówki. Cza sem uczest ni czyła w tym także Elin.

Pierw szy dzień za wsze był naj lep szy. I wy spa. Wy spa po pro stu była
nu me rem je den, nie tylko dla tego, że po znał ją jako pierw szą. To był
inny świat. Duża po wierzch nia, na któ rej nie było nic oprócz kilku
owiec, pra sta rych ruin i la tarni przy ma łym na brzeżu. Zwy kle cu mo- 
wali Przy godę dzio bem do na brzeża. Elin i Ricky pierwsi ze ska ki wali
na ląd, bie gli pro sto do la tarni i szar pali za rdze wiałe że liwne drzwi. Za- 
wsze ten sam ry tuał, za wsze z ta kim sa mym skut kiem. Po tem pięt na- 
ście se kund szu kali klu cza w szcze li nach wa pien nego muru przy fun da- 
men tach i ru szali na prze ciwny kra niec wy spy. Pra wie całą drogę po ko- 
ny wali bie giem, a mama pę dziła za nimi i krzy czała, że mają za cze kać.
Cza sem włą czała się Ste fa nia: "Za cze kaj cie, nie słu cha cie, co mówi
mama". W klap kach po ty kali się i po dry gi wali, bie gnąc w stronę go rą- 
cej, bia łej jak kreda piasz czy stej plaży i wiel kiej, ciem nej wa pien nej
groty, do któ rej można było do trzeć tylko wpław.

Kiedy od bie gali ka wa łek od mo rza, na wy spie ro biło się ci szej. Su- 
cha, wy soka trawa sze le ściła pod ich sto pami, wo kół krą żyły owady,
a z od dali cza sem do bie gało be cze nie owiec pa są cych się w ru inach
daw nego miesz ka nia la tar nika. Kiedy słońce stało naj wy żej, tylko tam
był cień. Tam i w gro cie. Ale do groty owce oczy wi ście nie mo gły się
do stać.

Słońce przy pie kało. Było go rąco. Ma sze ru jąc, mi jali gę sty za gaj nik
sma ga nych wia trem krze wów ja łowca i kar ło wa tych brzóz, w któ rych
sza lały czer wone mrówki, a po tem naj szyb ciej jak po tra fili wbie gali po
wznie sie niu, sta ra jąc się nie sta wać na kre do wo bia łych szkie le tach pta- 
ków, które lśniły w wy gry zio nej tra wie wraz z bia łymi kwiat kami, nie
więk szymi niż główki od szpi lek.



-- Umie ram, wody, wody, umie ram -- ję czeli jedno przez dru gie ni- 
czym usy cha jący z pra gnie nia be du ini, za wsze w tym sa mym miej scu,
już po wdra pa niu się na wznie sie nie po nad ka mie ni stą plażą. Opa dali
na trawę i dy sząc, le żeli z wy pro sto wa nymi rę kami i no gami. Ale nie- 
długo, ni gdy nie na tyle, by Ste fa nia zdą żyła ich do go nić. Nie była tak
szybka jak oni. Przy bie gała truch tem w tym sa mym tem pie co mama
i tata. Przy naj mniej tak ją za pa mię tał -- jako po zo sta jącą tro chę z tyłu.
Ale prze cież była od niego o pięć lat star sza. Pew nie nie chciała zbyt
czę sto się za da wać z roz do ka zy wa nymi smar ka czami.

Znów sta nęli na nogi, zo ba czyli trzy po staci zbli ża jące się po woli
i pra wie za ma sko wane przez trawę w swo ich ja snych let nich ubra- 
niach. Dla nich on i Elin mu sieli być dwiema syl wet kami na wznie sie- 
niu. Za częli scho dzić po stro mej, strzę pia stej po wierzchni klifu. Usły- 
szeli za sobą wy po wie dziane sła bym gło sem słowo "ostroż nie".

Ze szli na go rącą, ośle pia jącą plażę i chwie jąc się na bia łych ka mie- 
niach, pa trzyli na bez kre sne mo rze. Zrzu cili ubra nia, wsko czyli do
wody, była cie pła, a chwi lami zimna, ale i tak rzu cali się, krzy cząc,
i pły nęli do groty. Do ciem nej, chłod nej groty, w któ rej roz brzmie wało
ma giczne echo chlu po ta nia wody o ka mienne ściany, a po skle pie niu
tań czyły sło neczne re fleksy. Włosy Elin kle iły się do głowy, a jej twarz
po kry wała war stwa wody. Serce sza lało w piersi, wzbu rzona ki piel ła- 
sko tała w szyję. Nie ważne, jak zimna by łaby woda, Rocky za wsze był
roz grzany.

Tam byli wieczni. Nie ist niał czas. Wszy scy byli wieczni. On, Elin,
mama, tata i Ste fa nia.



26
Ten dzień jest jak cho dze nie ty łem po swo ich wła snych śla dach, po- 

my ślał Fre drik, kiedy wje chali przed sze re gowce z fa sa dami w pa ste- 
lową kratę.

Gdy tylko wy sie dli z sa mo chodu, pod nu me rem czter na stym otwo- 
rzyły się drzwi i So fia Tra neus wy cią gnęła gra na towy wó zek z naj młod- 
szym dziec kiem śpią cym w śpi wo rze w ta kim sa mym od cie niu. Star sza
dziew czynka szła za nimi, a na wi dok Fre drika i Gu stava na tych miast
chwy ciła mamę za rękę.

-- Bar dzo mi przy kro -- za czął Fre drik. -- Ża łuję, że nie mo gli śmy
wczo raj prze ka zać pań stwu in nej wia do mo ści.

Ktoś musi to usły szeć, po my ślał. Gdyby w tam tym domu nie le żał
mar twy An ders Tra neus, pa dłoby na ko goś in nego. Tego ele mentu nie
dało się unik nąć.

So fia Tra neus ski nęła głową, po woli su wa jąc wó zek w przód i w tył.
-- Wła śnie mia łam wyjść z dziećmi -- oznaj miła, pa trząc na opa tu- 

lo nego ma lu cha. -- Czy to długo po trwa?
-- Nie, nie, może pani iść. Chcie li by śmy po roz ma wiać z pa nem Ru- 

nem. Jest w domu? -- za py tał Fre drik.
-- Tak, dzia dek zo stał.
-- W ta kim ra zie wej dziemy -- od parł Gu stav i spoj rzał na Fre drika.
-- Tak, my ślę, że naj le piej mu zrobi, je śli nie bę dzie mu siał wy cho- 

dzić -- po wie działa So fia Tra neus.
Od je chała z wóz kiem i do piero kiedy znik nęła za ro giem, Fre drik

zwró cił uwagę, że od stóp do głów jest ubrana na czarno. Czy lu dzie na- 
dal mieli ten zwy czaj, czy był to je dy nie przy pa dek?

Rune Tra neus sie dzący na prze ciwko nich po dru giej stro nie ku- 
chen nego stołu był in nym czło wie kiem niż ten, któ rego spo tkali dzień
wcze śniej. Wy da wał się spo kojny i cał ko wi cie obecny my ślami, ale jed- 
no cze śnie przy gnę biony.



-- Mu simy za dać kilka py tań o prze szłość An dersa -- za czął Gu- 
stav. -- W ta kiej spra wie jak ta jest nie zwy kle ważne, by zy skać jak naj- 
bar dziej szcze gó łowy ob raz re la cji ro dzin nych. Na wet się ga jący da leko
wstecz. A pan jest chyba naj lep szą osobą, która może nam o tym po- 
wie dzieć.

-- Nie wy klu czone. Pew nie tak -- mruk nął Rune Tra neus.
Gu stav za mie rzał jak naj mniej kie ro wać roz mową i wy ko rzy stać

gniew Ru nego Tra neusa. Na wet je śli męż czy zna już nie krzy czał, nie
wył i nie wy ma chi wał dziko rę kami, złość i nie na wiść wo bec Arvida
Tra neusa mu siała gdzieś w nim sie dzieć. Wła śnie do tego źró dła za- 
mie rzał się do stać, wy cho dząc z za ło że nia, że może z niego wy pły nąć
wiele in for ma cji.

-- Kiedy wczo raj rano zja wił się pan w go spo dar stwie bra tanka, wy- 
da wał się pewny, że w domu jest An ders. Coś mi mówi, że miał pan tę
pew ność, jesz cze za nim zo ba czył przed do mem jego sa mo chód.

Gu stav za uwa żył, że gdy star szy męż czy zna wró cił my ślami do miej- 
sca zbrodni, w jego oczach coś za częło iskrzyć. Tylko nie za cznij znów
bre dzić, że Arvid jest dia błem, po my ślał. Naj wy raź niej jed nak Rune
Tra neus nie po tra fił się po wstrzy mać.

-- Wiem, że wczo raj nie za pa no wa łem nad sobą, ale mó wi łem po- 
waż nie. Ten czło wiek to dia beł. Arvid Tra neus to sam Sza tan.

Ostat nie słowa wy po wie dział z do dat kową em fazą i można było
w nich wy czuć cząstkę żaru z po przed niego dnia, ale z całą pew no ścią
nie było to nie kon tro lo wane. Mó wił bar dziej do sie bie niż do Gu stava
i Fre drika, jakby rzu cał za klę cie.

Na ra zie może być, po my ślał Gu stav, ale przy da łoby się nieco wię cej
kon kre tów.

-- Je śli cho dzi o tego czło wieka, nie bar dzo wiem, od czego za cząć --
po wie dział Rune, skrę ca jąc jedną ze swo ich krza cza stych brwi.

-- Może od An dersa. Ja kie były jego re la cje z ku zy nem i Kri stiną?



-- Wiem, że to pana in te re suje, ale nie tak ła two wy my ślić, od czego
za cząć. Coś prze czu wa łem, to na pewno, i dla tego... Cóż, nie da się tego
opi sać.

Rune Tra neus prze cią gnął dło nią po ustach i po trzą snął głową. Na
twa rzy miał plamy wą tro bowe wiel ko ści ro dzy nek, a jego oczy były
jakby blade, wod ni ste. Na gle jego sta rość za częła się wy da wać zbyt
cięż kim brzmie niem do dźwi ga nia.

-- Co można zro bić? An ders to do ro sły czło wiek -- po wie dział, wy- 
cią ga jąc przed sie bie rękę, którą wcze śniej za sła niał usta. -- Nie można
prze cież... Trudno się mie szać w jego ży cie.

-- Mó wił pan, że coś prze czu wał. Co ta kiego? -- spy tał Gu stav.
-- On był taki za jęty, za ła twiał swoje sprawy, a kiedy się go py tało,

do kąd idzie albo gdzie był, nie od po wia dał kon kret nie. Tak samo,
kiedy był mały i wy my ślał różne głu poty. Roz po zna wa łem ten sche mat
za cho wa nia. Po cząt kowo my śla łem, że po znał ko goś no wego po In ger
i nie chce o tym roz ma wiać. Zro zu miałe za cho wa nie, je śli re la cja jest
jesz cze świeża i nie pewna.

Rune zro bił pauzę i za czął wręcz lekko dy szeć, jakby opo wia da nie
o tym było dla niego wy sił kiem fi zycz nym.

-- Któ re goś dnia był u mnie w domu i miał ta kie coś w oczach: nie- 
po kój, któ rego dawno u niego nie wi dzia łem. Wtedy, jak grom z ja- 
snego nieba, spa dła na mnie myśl: "A co, je śli to Kri stina?". Te słowa
po pro stu mi się wy rwały, za nim zdą ży łem je za trzy mać. "Mam na- 
dzieję, że nie spo ty kasz się z Kri stiną?". Dłuż szą chwilę sie dział w mil- 
cze niu, nie pa trząc na mnie. "Nie", od po wie dział w końcu. Nic wię cej,
tylko "nie". Wtedy już mia łem cał ko witą pew ność, choć wcale nie po- 
twier dził.

-- I ni gdy nie po wie dział tego wprost? -- za py tał Gu stav.
-- Nie. Gdyby to zro bił, po in for mo wał bym go, co o tym są dzę,

mimo że był do ro sły i nie młody. Ale za py ta łem go i od po wie dział prze- 
cząco. Więc co mo głem zro bić?



Męż czy zna znów ci cho sap nął.
-- Wie dzia łem, że to się źle skoń czy w taki czy inny spo sób, ale że aż

tak...
Pa trzył na Gu stava i Fre drika, a w jego du żych oczach było wi dać

za gu bie nie. Kiedy ich spoj rze nia się spo tkały, Gu stav po czuł, że coś go
mrozi od środka. W spoj rze niu męż czy zny było bła ga nie, któ remu nie
po tra fił spro stać. Mógł tylko zro bić, co w jego mocy, by roz wią zać
sprawę, ale wie dział, że to nie sprawi wiel kiej róż nicy. Przy naj mniej
Ru nemu Tra neu sowi.

-- Pew nie i tak pa no wie tego nie zro zu mieją. An ders miał brata,
który zmarł pra wie trzy dzie ści lat temu. Na te re nie go spo dar stwa. Po- 
po łu dniami do ra biał, pra cu jąc dla mo jego brata. Mó wili, że to był wy- 
pa dek. Pod czas jazdy kon nej. Od po wie dzial ność jed nak po no sił mój
brat. Nie sa dza się nie do świad czo nego szes na sto latka na ko niu, który...
Mówi się, że mój brat miał do brą rękę do koni, ale to nie prawda. Nasz
oj ciec był do brym ho dowcą. On miał po dej ście do zwie rząt, zwłasz cza
koni, ale mój brat nie. Jego zwie rzęta były nie spo kojne i pło chliwe. Mój
syn przy pła cił ży ciem jego za nie dba nie.

Rune Tra neus za ci snął prawą dłoń, a lewą przy ło żył do brzu cha.
-- Mój brat i jego dzieci za brali nam wszystko. Nie wy star czyli Jo- 

han i Kri stina, mu sieli wziąć także An dersa. A te raz Arvid znik nął. Py- 
ta nie, czy kie dy kol wiek go znaj dziemy. To dia beł, w do datku sprytny.

-- Kri stina? Co pan ma na my śli, mó wiąc, że za brali wam Kri- 
stinę? -- spy tał Gu stav, nie zdra dza jąc, że krótko przed tem roz ma wiali
na ten sam te mat z In ger Tra neus.

-- Kri stina -- prych nął Rune. -- Jakby Arvid mu siał to zro bić. Wie- 
dział prze cież, ile ona zna czyła dla An dersa. Ale po wiem to...

Wy mie rzył w Gu stava wy krzy wiony pa lec wska zu jący.
-- Gdyby Arvid się z nią nie oże nił, by łoby zu peł nie ina czej, An ders

mógłby to pu ścić w nie pa mięć, je stem pewny. Ale mu siał zro bić jesz cze
i to. Można się za sta na wiać dla czego. Dla czego w ogóle chciał się oże- 



nić. Trak to wał ko biety tak samo, jak jego oj ciec trak to wał ko nie. Po co
fa cet tego po kroju bie rze ślub?

Py ta nie nie było re to ryczne. Rune pa trzył na Gu stava, jakby ocze ki- 
wał od po wie dzi. Jego słowa za wi sły w po wie trzu.

-- Może pan opo wie dzieć, co się stało? -- za py tał Gu stav.
Rune Tra neus wy glą dał na udrę czo nego. Nie chciał już kon ty nu- 

ować tej roz mowy.
-- Tak, w za sa dzie mogę -- od po wie dział.
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-- Bądź ostrożny -- wy szep tała przez włosy, które opa dły jej na

twarz.
Jej słowa miały dwa zna cze nia. Do słowne, ale były też su ge stią, że

działa inna siła, al ter na tywa do by cia ostroż nym, która jed no cze śnie
ku siła i prze ra żała -- wła śnie z tą siłą igrała, upo dab nia jąc nieco swój
szept do dy sze nia.

Arvid nie był ostrożny. Ob ró cił ją i po ło żył na prze wró co nej na bok
so fie, ple cami do góry. Czuć było piw nicę i pleśń, a ma te riał ka napy był
mo kry i czuła to przez cienką su kienkę, którą wciąż miała na so bie,
choć roz piętą i pod wi niętą.

Wszedł w nią od tyłu, zde cy do wa nie i za ska ku jąco na gle. Mocno
chwy cił ją za włosy -- nie na tyle, by ją za bo lało, ale wy star cza jąco, by
po czuła i nie miała wąt pli wo ści, kto prze jął kon trolę. Skło nił ją do wy- 
gię cia ple ców w tył, za ci snął wielką, cie płą dłoń na jej pra wej piersi,
drugą pu ścił włosy i wsu nął ją mię dzy jej nogi. W dal szym ciągu pie- 
przył ją od tyłu dłu gimi, wy ma ga ją cymi pchnię ciami. Przez ciało ko- 
biety prze ta czały się fale go rąca. Jej skóra była jak pole elek tryczne
i nie za leż nie od tego, gdzie jej do ty kał, czuła się tak, jakby za raz miała
dojść. Ni gdy przed tem nie do świad czyła cze goś po dob nego. Było tak,
jakby Arvid na nowo po zba wił ją dzie wic twa, w tej piw nicy na dole,
w głębi po miesz cze nia peł nego me bli i sta rych gra tów.

Czuła wil goć, zie mię i za tę chłe piw niczne po wie trze, huś tała się
i obi jała o szorstki ma te riał sofy. Pod bo symi sto pami czuła kurz
i drobne ka myki, czuła, jak wsuwa się w nią jego ku tas, a ciało obija się
o po śladki pod unie sioną do góry su kienką. Prawą dło nią ści skała
opar cie sofy, chciała wła ści wie go chwy cić, ale mu siał jej wy star czyć
me bel. Czuła, że musi się mocno trzy mać.

Arvid nie znał gra nic, był nie bez pieczny jak nikt inny, z kim miała
do czy nie nia. Silny. Ni czym się nie przej mo wał. Miał od wagę. Od razu
było wia domo, czego chce, i nie bał się tego oka zy wać. Miał od wagę



pie przyć ją w piw nicy, pod czas gdy w ogro dzie na ca łego trwała im- 
preza i w każ dej chwili ktoś mógł za cząć ich szu kać albo zejść tu po
zimne piwo czy co kol wiek.

Wło ski na jej rę kach sta nęły dęba. Miała gę sią skórkę na ca łym
ciele. Su tek ster czał w jego za ci śnię tej dłoni. To było tak silne, że aż ją
prze ra żało. Za częła się za sta na wiać, czy ta kie uczu cia są nor malne, czy
coś jest nie w po rządku. Czy w jej ciele wy bu chło ja kieś sza leń stwo?
A może umie rała? Czuła się tak, jakby jed no cze śnie opusz czano ją do
wanny z wodą, któ rej tem pe ra tura gra ni czy z ukro pem, i jakby fru nęła,
a ra czej uno siła się w chło dzą cym noc nym po wie trzu, wy soko nad
czub kami drzew, gdzieś po śród gwiazd.

Kiedy do szła, było tak jak ni gdy przed tem. Bez ja kiej kol wiek kon- 
troli upa dła na ka napę. Arvid w dal szym ciągu wy ko ny wał w niej ru- 
chy, ale pra wie nie zwra cała na to uwagi, a je dy nie czuła, że jej ciało
ko ły sze się tam i z po wro tem, aż na gle moc niej ści snął ją za bio dra i też
do szedł.

Od wró ciła głowę w bok i spoj rzała na brudne okna piw nicy. Po śród
zie leni ogrodu roz po znała no gawkę wolno prze cho dzą cego An dersa.
Za mknęła oczy, za wsty dzona, skrę po wana, z po czu ciem, że zo stała
użyta jak przed miot. I chciała jesz cze. Nie mo gła nic na to po ra dzić.
An ders, z któ rym tu przy szła... Przez chwilę się za sta na wiała, dla czego
on chce ją za brać na im prezę u wuja, ale uznała, że czemu by nie.

Przy szła tu ze swoim chło pa kiem -- wspa nia łym, pięk nym, tro skli-
wym An der sem. To było ide alne za ko cha nie -- roz ma rzone, ro man- 
tyczne, a An ders był opie kuń czy i czuły.

Te raz zaś le żała pół nago na cuch ną cej so fie w piw nicy, z ku zy nem
An dersa. Wy ru chana. Wzięta w taki spo sób, ja kiego nie po tra fi łaby na- 
wet so bie wy ma rzyć. Jak do tego do szło? Nie wie działa. Po tra fiła zro- 
zu mieć ru cha nie, to był ten pro sty ele ment. Ostatni. Ale jak prze szła od
An dersa w ogro dzie do sy fia stego po miesz cze nia w piw nicy? Nie wie- 
działa. Nie miała cho ler nego po ję cia.



Ale chciała jesz cze. To jedno wie działa.



28
Na chro mo wa nych okrą głych sto ja kach na ubra nia ro iło się od wie- 

sza ków. Tkwiły tak gę sto je den przy dru gim, że pra wie się nie dało wy- 
cią gnąć ubrań. Elin już wcze śniej wy brała skar petki i bie li znę. Po tem
wzięła trzy ko szulki: białą, czarną i li mon kową. Tę ostat nią dla tego, że
ja kiś idio tyczny głos w jej gło wie po wta rzał: "weź coś ko lo ro wego, weź
coś ko lo ro wego". Do brała też grub szy ba weł niany swe ter z dłu gim rę- 
ka wem, który wy glą dał na weł niany. W czar nym ko lo rze. Nie ob cho- 
dziło jej, jak się pre zen to wał. Miał tylko się spraw dzić. Od po wiedni
roz miar, od po wied nia funk cja.

H&M na Öster był prak tycz nie po są siedzku z ko mi sa ria tem. Wy- 
jęła te le fon, żeby spraw dzić, która jest go dzina. Miała się spo tkać z ko- 
mi sa rzem do piero za dwa dzie ścia mi nut. Miała dość czasu.

Odło żyła ubra nia na ladę przy ka sie i wy cią gnęła pie nią dze z przed- 
niej kie szeni. Ubra nia były ta nie. Na wet jak na moż li wo ści stu dentki,
która pró bo wała się utrzy mać z po życzki stu denc kiej i do ryw czych
fuch, dum nie nie przyj mu jąc pie nię dzy od taty. Gdyby nie to, sprze da- 
łaby to rebkę od Prady, któ rej i tak ni gdy nie no siła. Ale nie mo gła. To
tak nie dzia łało.

Za pła ciła, po szła da lej do sklepu spor to wego i ku piła na prze ce nie
bluzę z po laru. Wy glą dała pra wie tak samo jak ta, którą miała na so bie,
tyle że była w jej roz mia rze. Kosz to wała sto dzie więć dzie siąt dzie więć
ko ron.

Elin zo sta wiła sa mo chód Ricky'ego na par kingu przed skle pem spo- 
żyw czym Coop Fo rum. Mó wiono, że Coop zo sta nie prze nie siony, a na
jego miej scu po wsta nie ga le ria. Czy to była prawda? Czy miesz kańcy
Visby wresz cie mieli do stą pić za szczytu po sia da nia praw dzi wej ga le rii?

Uru cho miła sa mo chód i prze je chała po pu stych miej scach par kin- 
go wych w kie runku wy jazdu.

I cie bie, cho lera, nie lubi... Po wie sić Boga!



Jezu, kurwa, prze cież tekst był kom plet nie nie istotny, chciała tylko
od twa rzać tę samą mu zykę co jej kum ple, tro chę pun ko wej no stal gii,
kom plet nie nic nie zna czą cej ani dla niej, ani dla po zo sta łych lu dzi
z Vib ble, któ rych na wet nie było na świe cie, kiedy się uka zała ta pio- 
senka. Dla czego on wpa ro wał jak sza le niec, pra wie znisz czył jej od twa- 
rzacz CD i wy rzu cił płytę przez okno? Prze cież na wet nie był re li gijny.
A przy naj mniej nic ta kiego nie za uwa żyła.

Przez kilka ty go dni wi działa tę płytę błysz czącą na polu, aż rol nik,
który dzier ża wił zie mię, prze je chał po niej płu giem, po rwała ją sroka
czy co tam się wła ści wie stało.

Za ha mo wała, cze ka jąc na prze rwę w ru chu na dro dze, i po czuła się
jed no cze śnie zmę czona i smutna. Jakby serce wła śnie wy pa dło jej
z piersi. Co bę dzie ze wszyst kim? Chciała zo stać u Ricky'ego do po- 
grzebu, ale ko bieta z za kładu po grze bo wego Åhl bergs po wie działa, że
to może po trwać. Jak długo można cze kać? Bę dzie miała za le gło ści na
stu diach. Ale gdyby wró ciła, czy w ogóle da łaby radę się uczyć?

Mama. Tak rzadko się z nią wi dy wała?
Jak bę dzie wy glą dała trumna? A kwiaty? Kto przyj dzie? Czy będą

czę sto wać je dze niem? Kawą?
Po tem po my ślała o go spo dar stwie, ziemi i pie nią dzach. Wsty dziła

się, ale nie mo gła nic na to po ra dzić. Co te raz bę dzie z tym wszyst kim?
Na wet je śli tata... to zro bił, wciąż chyba był wła ści cie lem? A spa dek po
matce? Ko mu kol wiek przy pad nie, chyba trzeba się nim za jąć. Tata nie
bę dzie mógł tego zro bić, je śli sie dzi w wię zie niu albo uciekł do Ja po nii
i już ni gdy nie wróci.

Ricky, rzecz ja sna. Był jak do mowy skrzat. Za wsze przy czymś dłu- 
bał i maj ster ko wał. Ko sił trawę i po ma gał ma mie zmie niać opony w sa- 
mo cho dzie. Co było śmieszne. Wy star czyło przez pięć se kund ro zej rzeć
się po jego domu, by zo ba czyć, że to nie jego świat. Poza tym było ich
stać na wy na ję cie fa chow ców. Co on chciał osią gnąć swoim nad ska ki- 
wa niem?



My śle nie o tym wpra wiało ją w po nury na strój. Na prawdę do brze
by mu zro biło, gdyby stąd wy je chał. Przy da łoby mu się to znacz nie bar- 
dziej niż jej. Zo sta wić to go spo dar stwo, zo sta wić Go tlan dię i wszystko.
To nie był jego świat. Znacz nie le piej miałby gdzie in dziej.

No bo co w końcu, do dia bła, po my ślała, ru sza jąc, gdy droga wresz- 
cie była wolna. Był od niej tylko o kilka lat star szy. Mógłby się ogar nąć.
Nie tylko mógłby, po wi nien. Te raz to on był fa ce tem w domu.

Chcąc nie chcąc, mimo ca łego pie kła, lekko się uśmiech nęła.



Czwar tek, 2 li sto pada, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

W miej scu, w któ rym mię dzy od dzia łem psy chia trii a ru do bru nat- 
nym, co raz rzad szym li sto wiem można było do strzec trasę E4, sznur
sa mo cho dów ja dą cych na pół noc po su wał się w do łu jąco po wol nym
tem pie. Sara cie szyła się, że nie musi sie dzieć w jed nym z nich.

-- Ty dzień temu mia łam abor cję -- oznaj miła, nie od wra ca jąc się od
okna.

Od nio sła wra że nie, że te słowa od bi jają się echem od go łych ścian
sali szpi tala. Nie miała za miaru nic mó wić, na prawdę nie chciała się
ode zwać do Fre drika. Była rów nie zdzi wiona, że te słowa jej się wy- 
mknęły, jak zdzi wiony pew nie był on, je śli w ogóle usły szał i zro zu miał,
co po wie działa.

Zdra dziła tę ta jem nicę ko le dze z pracy, nie do końca ro zu mie jąc,
jak to się stało. Chciała opo wia dać o śledz twie, o ich wspól nej pracy,
wy ja śnić, jak Fre drik zna lazł się w obec nej sy tu acji. Taki był plan.

Plu sem było oczy wi ście to, że aku rat ten ko lega nie mógł zdra dzić
ta jem nicy in nym.

Po chwili ude rzyła ją myśl, że prze cież nic o tym nie wie. Aku rat te- 
raz nie za bar dzo ra dzi so bie z mó wie niem, ale co, je śli jego stan się po- 
prawi? Je śli po pro stu to po wie, jak pa puga, w czy jejś obec no ści? Może
nie ma żad nej kon troli nad mową.

Sara po czuła, że za czyna spa dać, że jej wnę trze staje się co raz bar- 
dziej mroczne.

Mam to gdzieś, po my ślała po chwili.
-- Śledz two w spra wie za bój stwa roz po częło się w bar dzo nie sprzy- 

ja ją cym dla mnie okre sie. Chcia łam prze cież... Za mie rza łam...
Do dia bła, ależ to było trudne. Za kasz lała. Do piero po tem od wró- 

ciła się od okna. Fre drik na nią pa trzył. Jego wzrok był nie spo dzie wa- 
nie prze ni kliwy i po my ślała, że w oczach Fre drika kryje się py ta nie. To
nie uła twiało sprawy.

Fre drik otwo rzył usta.
-- Ojej -- po wie dział.



Ze sztyw niała. Czy to był ko men tarz, czy tylko przy pad kowe "ojej"?
Mil cząc, cze kała na wię cej, ale Fre drik nic już nie mó wił. Po my ślała, że
musi kon ty nu ować, i wzięła głę boki wdech.

-- Nie chcia łam uro dzić tego dziecka. Ale nie mo głam wziąć urlopu
w środku śledz twa w spra wie mor der stwa, w każ dym ra zie bez na- 
prawdę do brego po wodu. A nie pa li łam się do roz mowy z Göra nem na
ten te mat. Więc chyba li czy łam na to, że śledz two się nie prze cią gnie,
że Arvid Tra neus wpad nie przy oka zji ja kiejś kon troli do ku men tów
i przy zna się do za bój stwa, że bym mo gła za re zer wo wać ter min abor cji,
naj le piej na kon ty nen cie, sam ro zu miesz. Dla tego nic nie mó wi łam
Göra nowi.

Nie chciała, by ktoś się do wie dział, a na dys kre cję na Go tlan dii nie
li czyła. Na wet gdyby pie lę gniarki do cho wały ta jem nicy, wy star czy
jedna nie wła ściwa osoba, która zo ba czy ją wcho dzącą do szpi tala lub
wy cho dzącą z niego w dniu, w któ rym wzięła wolne w pracy, by za częły
krą żyć plotki.

Po de szła do od da lo nego o kilka kro ków wy so kiego, er go no micz-
nego fo tela dla go ści, obi tego skó ro po dob nym ma te ria łem w po ma rań- 
czo wo bru nat nym ko lo rze.

-- Je śli kie dy kol wiek mia ła bym zajść w ciążę, nie chcia ła bym, aby
to wy glą dało w taki spo sób. Chyba się tro chę wsty dzę. Tak, na pewno.
Nie przez to, że by łam w ciąży. Ani na wet, że nie wiem, kto jest oj cem.
Ale w każ dym ra zie wstyd nie jest silny. To wszystko jest tylko
śmieszne. Głu pie i nie prze my ślane. Nie mam prze cież dwu dzie stu lat.

Oj cem mógł być Ka na dyj czyk z Van co uver, któ rego w wa ka cje po- 
znała na Sar dy nii, albo, przy naj mniej czy sto teo re tycz nie, Go tland czyk,
co do któ rego nie była pewna, czy w ogóle jest w nim za ko chana. Choć
mi łość czy nie pew ność w kwe stii oj co stwa nie wpły nęły na jej de cy zję.
Po pro stu nie była za in te re so wana po sia da niem dzieci, to wszystko.
Kiedy pró bo wała so bie wy obra zić, jak by to było być matką, przy cho- 
dziły jej do głowy tylko rze czy, któ rych już nie mo głaby ro bić. Po dró żo- 



wać, spo ty kać się, z kim chce i kiedy chce, pra co wać, jak jej się po doba,
bez wy ja śnie nia ury wać się z miejsc, w któ rych za czyna być nudno, no
i oczy wi ście sy piać z ob cymi męż czy znami z in nych kon ty nen tów, za- 
bez pie cza jąc się tylko spraw dze niem, kiedy ma nie płodne dni. Za miast
tego cze ka łoby ją pil no wa nie go dzin przed szkola, bie ga nie na spo tka- 
nia z ro dzi cami, mar no wa nie nie zbyt po kaź nych do cho dów na de si- 
gner skie dżinsy dla smar ka cza, który ni gdy nie jest za do wo lony i za- 
wsze wie, co dla niego naj lep sze.

Wszyst kie te ar gu menty może były kiep skie i ego istyczne, ale wła- 
śnie dla tego... Po pro stu to do niej nie pa so wało. De cy zja nie była
trudna.

Opo wie działa to swo jemu ko le dze z pracy, który do znał urazu
głowy. Ku swo jemu za sko cze niu po czuła się dzięki temu cał kiem do- 
brze. Co czuł Fre drik, nie mo gła na wet przy pusz czać.
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-- Do brze, że mo gła pani się tu zja wić -- po wie dział Göran Eide, sia- 

da jąc na prze ciwko mło dej ko biety. Dziew czynka, po my ślał. Była za le d- 
wie dziec kiem.

-- Nie ma pro blemu -- od parła. -- I tak mu sia łam po je chać do mia- 
sta.

Była blada, ale ro biła wra że nie dziw nie ener gicz nej. Sie działa wy- 
pro sto wana, wpa tru jąc się w niego.

-- Je śli cho dzi o te le fon, w któ rego spra wie dzwo niła pani do mnie
wczo raj, ten, który wy da wał się groźny...

-- Nie wy da wał się -- prze rwała mu. -- Był groźny. Gro żono śmier- 
cią.

-- Ale je śli do brze zro zu mia łem, to pani brat ode brał te le fon?
-- Tak. Mimo wszystko to były groźby śmierci.
Na bia łych po licz kach ko biety wy kwi tły dwie ró żowe plamy.
-- W każ dym ra zie -- pod jął Göran -- abo nen tem, do któ rego przy- 

pi sano to po łą cze nie, był Karl-Jo han Tra neus. Mówi pani coś to na zwi- 
sko?

-- Tak -- od parła. -- A przy naj mniej wy daje mi się, że wiem, kto to
jest. Na zwi sko obiło mi się o uszy.

-- Więc kto to jest?
-- Chyba mówi się "ku zyn w dru giej li nii"? Syn ku zyna ojca, An- 

dersa.
Spoj rzała py ta jąco na Görana. Ten ski nął głową na znak, że użyła

do brego okre śle nia.
-- Ni gdy go pani nie spo tkała?
-- Wi dzia łam go w Hemse i Klinte, ale ni gdy go nie spo tka łam. Ale

wy gląda na to, że te raz spo tkam. Je dzie tu, żeby nas po za bi jać.
Mó wiąc to, nie wy da wała się ani tro chę prze stra szona.
-- Jak pani my śli, dla czego dzwo nił do pani brata i mu gro ził? -- za- 

py tał Göran.



-- To na pewno sza le niec -- od parła Elin.
-- Coś mu siało go uru cho mić, na wet je śli jest, jak pani mówi, sza- 

leń cem.
-- No tak, to oczy wi ste. Jego oj ciec zo stał za bity w na szym domu.

My śli, że mor dercą był nasz tata, ale po nie waż on jest nie uchwytny,
chce za bić nas.

Göran Eide wy ko nał ostrożny ruch ra mio nami. Po czuł lekki ból
mię dzy ło pat kami, ale nie chciał, by Elin Tra neus to za uwa żyła. Zdzi wił
się -- taki ból zwy kle za czy nał od czu wać do piero póź nym wie czo rem,
po dłu gich dniach pracy, a nie przed po łu dniem.

-- Co pani o tym po wie?
-- O czym?
-- Że pani da leki ku zyn Karl-Jo han uważa, że sprawcą jest pani oj-

ciec.
-- Co o tym są dzę?
Jej głos stał się wyż szy. Na gle sku liła się w du żej czar nej blu zie,

w któ rej mocno pod wi nęła rę kawy, przy ło żyła dło nie do po licz ków
i kilka razy się ude rzyła.

-- To nie może być prawda, że tu sie dzę i roz ma wiam na ten te mat.
Nie mie ści mi się to w gło wie. Nie mogę po pro stu po je chać do domu
i się po ło żyć? -- za py tała, gło śno i pi skli wie.

-- Je śli pani chce, mo żemy prze rwać -- od parł Göran.
Był wy stra szony jej wy bu chem, ale rów nież nie pewny, czy to po czą- 

tek ja kie goś ataku, czy tylko na sto let nia -- no do brze, aż tak młoda nie
była, ale pra wie -- prze sada.

Ko bieta przy ło żyła palce do po licz ków i sze roko otwo rzyła oczy.
-- Nie, wszystko w po rządku -- od po wie działa po chwili.
-- Mo żemy przejść da lej, do...
-- Nie, wszystko w po rządku -- po wtó rzyła. -- Chcę się tylko za sta- 

no wić. Bar dzo dziw nie się czuję, kiedy mu szę tu być i o tym roz ma 
wiać.



-- To zro zu miałe -- od parł Göran.
-- Czuję się, jak bym zo stała bez ro dzi ców. To zna czy, tak wła śnie się

stało, ale cho dzi mi o oboje.
-- Nie bar dzo ro zu miem.
-- No tak. Je stem tro chę roz ko ja rzona. Przy je cha łam tu świę to wać

po wrót taty, choć nie mia łam na to naj mniej szej ochoty. Te raz mama
nie żyje, a tata jest po dej rzany o za bi cie jej -- wy ja śniła Elin.

-- Tak pani uważa? -- spy tał Göran.
-- Chyba ra czej wy tak uwa ża cie?
Göran nie od po wie dział.
-- A pani? -- za py tał po chwili.
-- Dziwne, że to tak długo trwało.
Na gle za kryła usta dło nią.
-- Boże, prze pra szam -- wy mam ro tała spo mię dzy pal ców. -- Ale

taka jest prawda.
Cof nęła dłoń, prze łknęła ślinę i mó wiła da lej:
-- Roz po czę łam pię cio ipół let nie wy ma ga jące stu dia w Sztok hol mie,

żeby jak naj dłu żej prze by wać da leko stąd. No, nie tylko dla tego, ale to
był bar dzo po zy tywny do da tek.

Umil kła, ale nie ucie kała wzro kiem. Göran się nie od zy wał. Miał
trud no ści ze zna le zie niem do brego spo sobu na roz mowę z tą ko bietą.
Uznał, że naj lep sze może być oka za nie tego.

-- Pro szę się mną nie przej mo wać -- do dała ko bieta po chwili. --
Bar dzo dziw nie się czuję, kiedy mu szę o tym mó wić.

-- Jak wy glą dała sy tu acja mię dzy pani ro dzi cami?
-- To było... -- za częła, a po tem długo się za sta na wiała. -- On ją bił -

- wy znała w końcu. -- Ale już to chyba po wie dzia łam, w pew nym sen- 
sie. Bił ją, a je śli pan mnie pyta, co są dzę, od po wiem, że we dług mnie
on to zro bił... Za bił ją. Z tru dem prze cho dzi mi to przez gar dło, nie wie- 
rzy łam, na prawdę się od niego od wró ci łam, uwa żam go za gnoja, ale
i tak czuję pe wien opór...



Umil kła i mocno za ci snęła po wieki, spod któ rych pły nęły łzy. Biały,
cia sny po kój prze słu chań był po grą żony w zu peł nej ci szy. Nie trudno
było zro zu mieć, że ko bieta uważa całą sy tu ację za nie re alną.

-- A An ders Tra neus i pani mama? Skąd się znali?
-- To wła śnie nie po jęte. Zro zu mia ła bym, gdyby to był kto kol wiek

inny, a w każ dym ra zie inny krewny, tylko nie on. Le dwo znam tych lu- 
dzi. An dersa Tra neusa i tego, jak on się na zy wał... Karla-Jo hana. Na sza
ro dzina żyła jak na wy spie, przy naj mniej je śli cho dzi o krew nych,
zresztą pod in nymi wzglę dami rów nież. Nie mam po ję cia, co oni tam
ro bili.

Göran Eide nie wie dział, co my śleć. Prze słu cha nie stało się ska ka- 
niem z te matu na te mat. Do star czało in for ma cji, ale nie kon kre tów.
Elin była prak tycz nie pewna, że to jej oj ciec za bił matkę, ale jej prze ko- 
na nie opie rało się głów nie na prze czu ciu. W ciągu ostat nich lat nie
prze by wała zbyt długo w to wa rzy stwie ro dziny, Arvid Tra neus też nie.
Jak wiele tak na prawdę wie działa o sy tu acji mię dzy ro dzi cami?

-- Mówi pani, że tata bił mamę. Ro zu miem, że to trudne, ale czy
może pani opo wie dzieć o tym coś wię cej? Jak się pani o tym do wie- 
działa?

-- Ni gdy nie wi dzia łam tego na wła sne oczy. Za wsze ro bił to tak, że- 
by śmy nie wi dzieli. Ale wcze śnie to do mnie do tarło. Poza tym Ste fa nia
była star sza, mą drzej sza, umiała so bie z nim ra dzić. Po tra fiła od wró cić
jego uwagę. Jed nak nie za wsze mo gła być na miej scu.

-- W jaki spo sób do tarło do pani, że tak wy gląda sy tu acja? Przy po- 
mina pani so bie?

-- To się po pro stu wie działo. Sły sze li śmy, że mama pła cze, cza sem
wi dzie li śmy skutki w po staci si nia ków, ale przede wszyst kim mama
była wtedy kom plet nie za ła mana. Ina czej się po ru szała, była in nym
czło wie kiem.

-- Jak czę sto wi działa pani ta kie oznaki?



-- Wy star cza jąco czę sto. Ale nie na tyle czy nie w taki spo sób, by
dało się to prze wi dy wać. Cza sami można było się tego spo dzie wać, ale
naj czę ściej po pro stu na stę po wał wy buch. Po tra fi łam pra wie so bie
wmó wić, że je ste śmy nor malną ro dziną, przy naj mniej jako małe
dziecko, ale kiedy czło wiek jest star szy i mą drzej szy, jak Ste fa nia, za- 
czyna ro zu mieć, że ni gdy tak się nie sta nie. To bę dzie za wsze wra cało,
ni gdy nie zrobi się nor mal nie.
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Było tak, jakby cała miej sco wość wstrzy mała od dech. Nie z prze ra- 

że nia, lecz pod wpły wem lęku, że na wet zbyt gło śny od dech może spra- 
wić, że coś się prze oczy. Wy rzą dzone zło pro mie nio wało, są czyło się,
do cho dziło z go spo dar stwa w Le vide jak sy gnał i wy star czyło tylko
uważ nie słu chać, by wkrótce wie dzieć wszystko. To, czego nie na pi sano
w ga ze cie ani nie po dano w te le wi zji, można było w krót kim cza sie wy- 
wą chać, usły szeć czy wy pa trzyć.

Kri stina Tra neus. Mar twa obok ku zyna swo jego męża. Byli lu dzie,
któ rzy wie dzieli, jak to wszystko kie dyś się za częło. To było jak baśń.

Arvid Tra neus przy był do domu i także wy wą chał, usły szał i wy pa- 
trzył, jak sprawy stoją. Cho ciaż mó wiono, że na wet nie mu siał. Miał
jakby szó sty zmysł. Wy star czyło, że wszedł do da nego po koju. Dzia łało,
więc lu dzie czuli przed nim strach, a w stra chu się od sła niali -- czy tego
chcieli, czy nie.

Tak jest. Wielu wie działo.
Po goda była po nura, lecz ła godna. Przed sza rym do mem Svah nów,

w cen trum Hemse, stały dwie stare ko biety, w dal szym ciągu w lek kich
let nich płasz czach. Ich krę cone włosy były ukryte u jed nej pod wi śnio- 
wym be re tem, u dru giej pod białą czapką z włóczki. Ści skały torby z za- 
ku pami i roz ma wiały z oży wie niem.

-- Co za okropny ko niec.
-- Tak, ni komu bym tego nie ży czyła. Na wet naj gor szemu wro gowi.
-- A taka ele gancka ko bieta była. Pa mię tam ją jako młodą dziew- 

czynę. Jesz cze tak nie dawno.
-- I jaka wy szcze kana.
Spoj rzały na sie bie, roz my śla jąc o tym, co przed chwilą po wie- 

działy. Ko bieta w wi śnio wym be re cie wes tchnęła.
-- Każdy dźwiga swój krzyż.
Druga ko bieta po woli po ki wała głową.
-- Dziś ten, a ju tro pad nie na ko goś in nego.



Elin za je chała przed dom, wy łą czyła sil nik i za cią gnęła ha mu lec
ręczny. Gdy tylko otwo rzyła drzwi, do jej sa mo chodu pod bie gły dwie
osoby. Ob ser wo wała czer wony sa mo chód TV4 i w ogóle nie za uwa żyła
bia łego wy po ży czo nego vo lvo, które stało za par ko wane pięć dzie siąt
me trów da lej, w cie niu du żego kasz ta nowca.

Pierw szy od ruch na ka zy wał za mknąć drzwi, za ry glo wać i sie dzieć
w środku, ale je dy nym efek tem tej my śli stały się ner wowe kroki.

Wy sia dła, za mknęła drzwi sa mo chodu, włą czyła cen tralny za mek
i mocno chwy ciła torby z H&M i sklepu spor to wego.

Pod bie gły do niej -- dwie ko biety około pięć dzie siątki, po dobne do
sie bie z wy glądu, o wło sach śred niej dłu go ści, ze bra nych w kitkę --
u jed nej ciem nych, a u dru giej ja snych. Zgod nie z obo wią zu jącą w tym
roku modą jedna i druga miała na so bie pro cho wiec. Ta ciem no włosa
trzy mała w rę kach apa rat, który na krótko skie ro wała w stronę Elin.
Blon dynka się przed sta wiła, wy cią ga jąc rękę. Elin po wie działa "dzień
do bry", ale nie wy mie niła z nią uści sku dłoni. Nie chciała ro bić wra że- 
nia nie mi łej, jed nak po sta no wiła za cho wać dy stans i da lej szła w stronę
domu zde cy do wa nym kro kiem.

-- Na prawdę mi przy kro -- kon ty nu owała blon dynka. -- Sama nie- 
dawno stra ci łam mamę, więc wiem, jak musi pani być te raz ciężko.
I na prawdę ro zu miem, je śli chce pani przede wszyst kim spo koju, ale...

Elin pró bo wała nie słu chać. Nie spusz czała z oczu drzwi, ma jąc na- 
dzieję, że po dru giej stro nie stoi Ricky, go tów po móc jej wejść. Dzien- 
ni karki oto czyły ją z obu stron, ta ja sno włosa nie prze sta wała mó wić,
a Elin czuła tuż nad łok ciem jej za ci śniętą dłoń. Do kład nie w chwili,
gdy ko bieta jej do tknęła, coś jakby się w niej obu dziło, pę kło i za częła
ma rzyć, by usiąść i za cząć zu peł nie nie skład nie mó wić o tym, co się wy- 
da rzyło, do ko goś, kto nie chce jej prze słu chi wać i nie jest Ric kym, jak-
kol wiek do bry był ten chło pak. Zro biło jej się słabo w klatce pier sio wej
i w ko la nach, po czuła się tak strasz li wie sa motna.



Jed nak ani przez se kundę nie brała pod uwagę, że tą osobą mo- 
głaby być bie gnąca obok blon dynka. Ona tylko roz pa liła w niej tę sk- 
notę. Dzien ni karka wy ko ny wała swoją pracę, chciała wy cią gnąć przy- 
datne in for ma cje, a nie jej wy słu chać.

Kiedy Elin zna la zła się trzy me try od drzwi, do pa dła do nich na- 
głym su sem, a one otwo rzyły się w ide al nym mo men cie. Nie miała po- 
ję cia, co się dzieje za jej ple cami, usły szała tylko za trza ski wa nie drzwi
i prze krę ca nie zamka.

-- Ale wy czu cie czasu -- wy dy szała, upusz cza jąc torby na pod łogę.
Dzię ko wała Bogu za Ricky'ego. Nie tylko dla tego, że z po wo dze niem

pil no wał drzwi, lecz za to, że go miała i nie była ze wszyst kim sama.
Gdyby nie on, ni gdy by so bie nie po ra dziła. Sie dzia łaby tu taj i czuła się
zmu szona do opo wia da nia ob cym lu dziom o swo ich uczu ciach.

Znów za częła to swoje ma ru dze nie o Bogu.
Dzien ni karka pro siła ją przy ja znym to nem. Gło śno, by było sły chać

przez drzwi.
Prze nie śli się do pra cowni i za mknęli za sobą. Ricky chciał włą czyć

ra dio, żeby za głu szyć dzwo nek i ma miące krzyki dzien ni karki, które
do bie gały przez szcze linę w drzwiach, ale Elin go po wstrzy mała. Je śli
nie bę dzie ich sły szała, za cznie so bie wy obra żać, że za raz do staną się
do domu. Tak na prawdę nie wie rzyła, że mo głyby spró bo wać cze goś ta- 
kiego, ale wy obraźni nie dało się za trzy mać.

-- Znowu była tu po li cja -- oznaj mił Ricky, bu ja jąc się po woli na
biu ro wym fo telu.

Elin stała na środku po koju i wy glą dała przez okno na pa stwi sko po
dru giej stro nie drogi. Czarny jak smoła byk z in ten syw nie żół tymi
znacz ni kami zwi sa ją cymi z uszu pa trzył w jej stronę.

-- Przy szła tylko ona. Tego ły sie ją cego nie było.
-- Czyli Eidego. No tak, on był w Visby i roz ma wiał ze mną -- od- 

parła Elin.



-- Czego chciał? -- spy tał Ricky. Prze stał się bu jać, spu ścił wzrok na
swoją stopę i za czął bar dzo po woli krę cić się z krze słem.

-- Za py tał, czy znam Karla-Jo hana Tra neusa.
Ricky pod niósł wzrok.
-- To ten, który dzwo nił wczo raj wie czo rem. Syn An dersa.
Ricky od wró cił się i wstał z krze sła, a w tej sa mej chwili roz le gło się

pu ka nie w jedno z okien na par te rze.
-- Co jest, do cho lery? Za raz zejdę i...
-- Nie ma sensu.
Elin sta nęła przed drzwiami pra cowni.
-- Nie idź tam -- po wie działa. -- Im wię cej bę dziemy roz ma wiać,

tym trud niej bę dzie się ich po tem po zbyć.
Nie trzeba było wiele, by go prze ko nać. Ricky ob ró cił się gwał tow- 

nie i klap nął na łóżko.
-- Ta kich rze czy uczy cie się na psy cho lo gii? -- za py tał i głę boko wes-

tchnął.
-- Aku rat tego na uczy łam się chyba w knaj pie.
Ricky po słał jej szybki uśmiech.
-- A czego od cie bie chciała po li cjantka? -- za py tała, sia da jąc na

biu ro wym fo telu.
Przez chwilę się za sta na wiał.
-- Py tała o ro dzi ców. No wiesz, jak jest mię dzy nimi i ta kie tam.
-- Co od po wie dzia łeś?
Znów za pa dła ci sza. Tym ra zem inny ro dzaj. Ci sza mię dzy nimi.
-- A co można od po wie dzieć na coś ta kiego? Nie za wsze było bar dzo

do brze, ale u kogo jest? W każ dym ra zie przez długi czas. No i prze cież
w ciągu ostat nich trzech lat tata pra wie nie by wał w domu.

-- Tak od po wie dzia łeś? Że nie za wsze było bar dzo do brze, ale
u kogo jest?

-- Coś w tym ro dzaju.
-- I to wszystko? -- nie usta wała.



Wle piła w niego wzrok, pró bu jąc opa no wać wście kłość, ale po czuła,
że już za czyna jej drżeć głos.

-- No... Py tała, co ro bi łem w po nie dzia łek, o któ rej go dzi nie przy- 
sze dłem do domu i...

-- O mamę i tatę -- prze rwała Elin.
-- Ech, to nie było wszystko. Długo glę dziła.
-- Ale ty nic nie po wie dzia łeś?
-- Na przy kład czego miał bym nie mó wić?
Pa trzył pu stym wzro kiem, a Elin po czuła, że ma ochotę ze rwać się

z krze sła i za cząć na niego krzy czeć. Już miała to zro bić, ale się po- 
wstrzy mała. Coś w tej sku lo nej po staci na łóżku i jego nie ro zu mie ją- 
cym -- uda wa nie nie ro zu mie ją cym -- spoj rze niu spra wiało, że jej
wście kłość na peł niała się smut kiem i roz pa czą. Ricky nie był głupi.
Wie działa, że ma in te li gent nego brata, że tak na prawdę stać go na
znacz nie wię cej. Nie tylko wię cej niż ta nudna praca w księ go wo ści,
którą za ła twił mu tata, lecz wię cej pod każ dym wzglę dem. Spra wiał
jed nak wra że nie, jakby nie po tra fił się za sie bie wziąć. Wiódł ży cie na
niby, któ rym rzą dziła uparta nie chęć do sta nię cia oko w oko z rze czy- 
wi sto ścią, je śli nie kłam stwo. Wie działa, że ła two po paść w taki stan,
był wy godny i ludzki, ale je śli czło wiek na biera zwy czaju ucie ka nia
wzro kiem na boki, kon tury tego, co wi dzi, za czy nają się roz ma zy wać.
Nie chciała wi dzieć swo jego brata jako ko goś, kto po tul nie brnie przez
ży cie po zba wione kon tu rów.

Na brała po wie trza.
-- On ją bił, Ricky -- oznaj miła.
Tym ra zem od po wiedź pa dła szybko.
-- Po wie dzia łaś to temu fa ce towi w Visby?
-- Oczy wi ście, że tak.
-- Oczy wi ście? -- od bił pi łeczkę.
Brzmiał, jakby był zra niony, jakby to jego zde ma sko wała.



-- Dla czego nie mia łam po wie dzieć? Mama nie żyje, dla czego mia- 
ła bym nie mó wić tego, o czym wiem?

Głos le dwo po zwo lił jej na do koń cze nie zda nia.
-- Czy kie dy kol wiek to wi dzia łaś? Czy kie dy kol wiek wi dzia łaś, jak

bije mamę?
-- Wi dzia łam ślady i ty też!
Nie po tra fiła się już po wstrzy mać. Mó wiła pi skli wym gło sem, wal- 

cząc z pła czem.
-- Wi dzia łaś "ślady" i dla tego uzna łaś, że ją bił. Elin, kurde.
Mó wił z ta kim chło dem w gło sie, tak bez ro zum nie. Tak cho ler nie...

głu pio.
-- Po wie dzia łam do kład nie to, co mó wię ci te raz. Że ni gdy nie wi- 

dzia łam bi cia, ale wi dzia łam ślady i to mi w zu peł no ści wy star czy.
-- Moim zda niem to cho ler nie dziwne opo wia dać o czymś, czego się

na wet nie wi działo. Cho ler nie dziwne -- po wtó rzył.
Sie dział w łóżku, krzy żu jąc ręce na piersi. Uparty, prze korny.
-- Ona zo stała za mor do wana. Za mor do wana, Ricky. Mu simy mó- 

wić, co wiemy. Co wi dzie li śmy.
Po cią gała no sem, pła kała, wy krzy ki wała słowa i była zdzi wiona, że

w ogóle ro zu miał, co mówi.
-- Wo bec tego, je śli uwa żasz, że to, co masz do po wie dze nia, jest ta- 

kie ważne, idź na dół i po wiedz to tym dzien ni kar kom.
Ze rwała się z fo tela, bo nie mo gła już dłu żej usie dzieć. Me bel na

kół kach od je chał i z głu chym stu kiem ude rzył o blat biurka. Elin wy- 
bie gła z po koju, trza ska jąc za sobą drzwiami. Sły szała, że Ricky ze rwał
się na nogi.

-- Elin!
Gwał tow nie za wró ciła i ru szyła w stronę drzwi.
-- Nie zejdę tam! -- wy krzyk nęła. -- Masz mnie za idiotkę?
Po szła do ła zienki, za mknęła za sobą drzwi i prze krę ciła za mek.



Co za po je bany brat, co za po je bany brat. A był taki do bry. Przej-
rzała się w lu strze i od wró ciła wzrok, usia dła na de sce se de so wej.

-- Mamo -- za częła szlo chać. -- Chcę do mamy.
Od ru chowo stu kała sto pami w wa pienne płytki pod ło gowe, cie płe

dzięki ogrze wa niu. Z my del niczki na umy walce do cho dził za pach cy- 
tru sów i wa ni lii.

-- Mamo, mamo, mamo -- szep tała przez łzy. -- Moja biedna mama.
Pła kała jak dziecko, ale wła ści wie nim była. Łzy za mie niły się

w duże ciemne kropki na ja sno sza rym ka mie niu.
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W domu było wi dać mi go ta nie i za pa lone świa tło. Każdy jego krok

po ulicz nym bruku sta wał się ko lejną przy jemną eks plo zją.
Od mo rza wiel kimi pła tami cią gnęła mgła, a wil goć osa dzała się na

ka mie niach uli czek, spra wia jąc, że były mo kre jak po desz czu. Chłód
mu jed nak nie prze szka dzał. Ricky był jak na elek try zo wany, każdy jego
ruch two rzył fale cie pła prze szy wa jące zimne po wie trze, jakby był oto- 
czony cie płym po lem ochron nym. Jakby był to stem. Za chi cho tał, kiedy
to głu pie po rów na nie przy szło mu do głowy.

Szedł da lej bez celu w la bi ryn cie uli czek, w mo krej ciem no ści, roz- 
ry wa nej od środka przez świa tło, skrę cał przy pad kowo, nie czy ta jąc
nazw ulic na ta blicz kach. Za trzy mał się przed po chyłą fa sadą, która
wy glą dała, jakby ska kała na niego z ciem no ści. Z okien pa dało cie płe,
za pra sza jące świa tło. Na gle pod szedł bar dzo bli sko, sta nął prak tycz nie
w czy imś sa lo nie. Ja kiś męż czy zna roz ło żony na so fie le ni wie śle dził
pro gram w te le wi zji. Pię tro wy żej ko bieta stała w kuchni. Brała do ręki
coś przy zle wo zmy waku, za uwa żył wy sta jący kran. Przez chwilę stała ze
szklanką w dłoni, spo kojna, za pa trzona w pustkę, w sie bie.

Czy to były ma rze nia o domu, spo koju i bez pie czeń stwie, rów nie
ana chro niczne jak samo to mia sto? Może nie były praw dziwe. Może
były tylko jego fan ta zjami, jego tę sk notą.

Po woli i nie pew nie wy jął z tyl nej kie szeni te le fon ko mór kowy. Włą- 
czył go i z prze sadną uwagą do peł nił ry tu ału z tań czą cym lo go ty pem
i fir mową me lo dyjką, która koń czyła się krótką wi bra cją po prze dza jącą
wy świe tle nie ekranu lo go wa nia. Wpi sał kod i gdy tylko było to moż- 
liwe, za czął szu kać nu meru.

Kiedy to się wy da rzyło, Elin stała w kuchni. Na dwo rze było
ciemno. Wy piła szklankę wody, tak zim nej, że bo lały ją zęby i dłoń,
którą trzy mała szklankę.

Kiedy wy szła z ła zienki, Ricky'ego już nie było. Nie sły szała, jak wy- 
cho dził, ale nie dzi wiło jej to. Czuła się jak obu dzona ze snu. Była ocię- 



żała i miała pustkę w gło wie. Czuła się do brze, a przy naj mniej znacz nie
le piej. Jakby snem po ko nała cho robę.

Do piero po chwili do tarło do niej, że jest w domu sama. Spo dzie- 
wała się, że kiedy on ją usły szy, w taki czy inny spo sób da o so bie znać.
Jed nak pa no wała kom pletna ci sza. Spraw dziła jego po kój, we szła z po- 
wro tem na górę, zaj rzała do pra cowni i w końcu kilka razy go za wo łała.

Naj wy raź niej ja koś prze mknął obok dzien ni ka rek i zwiał sa mo cho- 
dem. O ile jesz cze tam były, kiedy wy cho dził. W każ dym ra zie, kiedy
ze szła, już ich nie wi działa. Może po je chały za Ric kym?

Nie miała nic prze ciwko temu, by przez ja kiś czas po być w sa mot- 
no ści. Było jej do brze, gdy mo gła po czuć, że jest wy po częta i spo kojna.
Kiedy jed nak od sta wiła szklankę na zle wo zmy wak, wszystko się zmie- 
niło.

Dzwo nek przy wej ściu eks plo do wał długą se rią na tar czy wych
dźwię ków, a kiedy wresz cie się uspo koił, do peł niły je dwa bru talne
ude rze nia, tak cięż kie i silne, że po my ślała, że drzwi nie wy trzy mają.

-- Wy chodź, skur wielu! Za je bię cię!
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Fre drik wy szedł z warsz tatu sa mo cho do wego Pet t sona znaj du ją- 

cego się za ko mi sa ria tem i w tej sa mej chwili zo ba czył cy wilny ra dio- 
wóz z Gu sta vem za kie row nicą. Białe vo lvo zje chało na chod nik i za- 
trzy mało się obok niego.

Trzy mał kciuki, żeby jego oso bi ste, znacz nie star sze vo lvo prze- 
trwało prze gląd bez żad nych nie przy jem nych nie spo dzia nek. Wie dział,
że tłu mik jest w stre fie ry zyka, i li czył się z tym wy dat kiem, ale nie było
go stać na wiele wię cej. Zbli żał się czas za kupu pre zen tów pod cho inkę.

Po stą pił idio tycz nie, zo sta wia jąc sa mo chód w ta kim mo men cie. Le- 
piej by było za cze kać, aż mi nie Boże Na ro dze nie, prze ło żyć pro blem na
póź niej. Też idio tyczne, ale to lep szy ro dzaj idio ty zmu.

Fre drik otwo rzył drzwi po stro nie pa sa żera i wsiadł. Na tych miast
ru szyli. Woń ga rażu, która jesz cze nie wy wie trzała z ka biny, mie szała
się z za pa chem wody po go le niu Gu stava.

-- Co jest, do cho lery, z tymi ludźmi? -- po wie dział Gu stav.
-- Głę bo kie roz wa ża nia o po ranku -- skwi to wał Fre drik, za pi na jąc

pas bez pie czeń stwa.
Gu stav wes tchnął z wy raź nym zmę cze niem i kon ty nu ował:
-- Ten Karl-Jo han do wie dział się, że jego oj ciec zo stał za mor do-

wany. Wsiadł na po kład pierw szego lep szego promu, który który tu
pły nął -- do tej pory jesz cze ro zu miem -- ale za raz po przy jeź dzie po je- 
chał do dzieci dru giej ofiary, z którą w do datku był spo krew niony --
i za czął gro zić, że ich za bije. Co to ma być?

Pa trzył na Fre drika, a jego już i tak duże oczy były sze roko otwarte.
-- W stre su ją cych sy tu acjach lu dzie ro bią cza sem dziwne rze czy --

stwier dził Fre drik.
-- Mam na dzieję, że z czymś ta kim mamy tu do czy nie nia. Cza sem

mam już tego dość. Czyżby wciąż było za mało? Nie wy star czą dwie
ofiary?



Gu stav wes tchnął i ru szyli da lej pod górę w kie runku świe cą cej się
na czer wono sy gna li za cji na Al léga tan.

-- Kilka dni temu czy ta łem w "Da gens Ny he ter" o pew nym ba da czu
mó zgu -- po wie dział Gu stav. -- Twier dził, że na wet je śli od czasu do
czasu po tra fimy się za cho wy wać w cy wi li zo wany spo sób, w grun cie
rze czy je ste śmy tylko mał pami. Dla tego po trze bu jemy ko mor ni ków,
po li cjan tów i wię zień. Tak po wie dział. "Dla tego po trze bu jemy po li cjan- 
tów".

Fre drik od po wie dział czymś, co w za mie rze niu miało brzmieć jak
od głos wy da wany przez szym pansa, i po dra pał się pod pa chą.

Gu stav wes tchnął ci cho i udał, że na ci ska przy cisk na na daj niku ra- 
dio wym.

-- Sześć dzie siąt, tu sześć dzie siąt dwa dzie ścia je den. Wal lin Gu stav
prosi o prze nie sie nie, od biór.

Skrę cili na Gråbo i chwilę póź niej wsko czyli na chod nik przed sze- 
re gow cem, w któ rym miesz kała So fia Tra neus.

-- No to zo ba czymy, jaką tu mamy małpę -- po wie dział Fre drik,
kiedy wy sie dli z sa mo chodu, i wy szcze rzył zęby.

-- Za po mnij, że co kol wiek mó wi łem -- od parł Gu stav i za trza snął
drzwi.

-- Masz ra cję. A ra czej ten ba dacz mó zgu ma ra cję. Wła śnie tym się
zaj mu jemy. Ści ga niem małp. Lu dzi, któ rzy nie ra dzą so bie z by ciem cy- 
wi li zo wa nymi.

Karl-Jo han Tra neus był po szu ki wany pod ad re sem sio stry już
w nocy, ale bez sku tecz nie. So fia twier dziła, że gdzieś wy szedł, może
jest u ko legi. Nie wie działa u kogo. Jako że nikt go nie wi dział przed
do mem Ric karda Tra neusa, trudno było zna leźć uza sad nie nie dla re wi- 
zji. Poza tym sio stra wy da wała się wia ry godna.

Gu stav za dzwo nił do drzwi, otwo rzyła So fia Tra neus. Za py tali o jej
brata, a wtedy od razu wpro wa dziła ich do środka. Jo han Tra neus sie- 
dział na so fie w sa lo nie z naj młod szą sio strze nicą w ra mio nach. Kiedy



we szli, pod niósł na nich wzrok z do bro dusz nym uśmie chem. Był
ubrany w gra na towe dżinsy i czarną ko szulkę ze spra nym na dru kiem.
Miał rudą na stro szoną brodę, którą dziecko pró bo wało chwy cić jedną
ręką.

Bar dziej oran gu tan niż szym pans, po my ślał Fre drik.
-- Czy mo głaby pani za brać stąd dziecko? -- zwró cił się do So fii Tra- 

neus.
Spoj rzała na niego py ta jąco, ale kiedy ski nął głową w kie runku

dziew czynki trzy ma nej przez jej brata, speł niła prośbę.
-- Po li cja z Visby -- oznaj mił Gu stav, po ka zu jąc od znakę. -- Mu simy

po pro sić, by po szedł pan z nami do ko mi sa riatu.
Karl-Jo han Tra neus spoj rzał na nich z jesz cze szer szym uśmie- 

chem.
-- Jak to, te raz? -- spy tał, si ląc się na ra do sny ton.
Fre drik spoj rzał na niego bez słowa. Po my ślał, że w tym śledz twie

bra ko wało tylko Karla-Jo hana Tra neusa.
Wpro wa dzili go do sali prze słu chań na par te rze.
-- Co pan ro bił w domu Ric karda Tra neusa? -- spy tał Gu stav, gdy

tylko usie dli.
Karl-Jo han Tra neus nieco spo chmur niał.
-- On wie, gdzie jest Arvid. Na pewno. Chroni go.
-- Gro że nie, że się ko goś za bije, to po ważne prze stęp stwo. Pod le ga- 

jące ka rze od sze ściu mie sięcy do dwóch lat po zba wie nia wol no ści.
Karl-Jo han Tra neus ze sztyw niał.
-- Gro że nie? Prze cież to było... Chcia łem tylko z nim po roz ma wiać.

Boże, chcę tylko, aby po wie dział, co wie.
Wiel kie dzięki, po my ślał Fre drik. Nie wi dział go ża den świa dek, nie

mieli nu meru re je stra cyj nego sa mo chodu, nic go nie łą czyło z tym
miej scem.

-- Pro szę po zwo lić nam się tym za jąć. To na sza praca, nie pań ska.
A je śli nie bę dziemy już tra cić czasu na ści ga nie pana, szyb ciej uda



nam się zna leźć czło wieka, który za bił Kri stinę Tra neus i pań skiego
ojca.

-- Czło wieka, który za bił mo jego ojca? -- od parł Karl-Jo han Tra- 
neus. -- Zro bił to Arvid, a Ric kard wie, gdzie on jest.

Mó wił bar dzo nie mi łym to nem, jakby znów miał przejść do gróźb.
Gu stav nie po ku sił się o ko men tarz.

-- Je śli pan to po wtó rzy, z całą pew no ścią zo sta nie ob jęty za ka zem
zbli ża nia się do niego. I je śli choćby za par kuje pan sa mo chód przed
do mem Ric karda Tra neusa, po li cja pana za trzyma i umie ści w li czą cej
sześć me trów kwa dra to wych celi aresztu.

Gu stav za koń czył swoje z grub sza zgodne z prawdą pod su mo wa nie,
wska zu jąc ko lejne pię tro.

-- Ro zu miemy, że jest pan sfru stro wany i chce za dzia łać, ale naj lep- 
sze, co może pan zro bić, to zejść nam z drogi. Za jąć się sio strą i mamą.
Mo żemy się tak umó wić?

Karl-Jo han Tra neus nie chęt nie ski nął głową, nie pa trząc na Gu- 
stava.

Wstali, a Fre drik za py tał, czy pod wieźć go z po wro tem, ale Karl-Jo- 
han Tra neus po dzię ko wał i szybko prze mknął za drzwi, które przy trzy- 
mał mu Gu stav.

-- My ślisz, że bę dzie umiał nad sobą za pa no wać? -- spy tał Fre drik,
kiedy szli na spo tka nie, na które już i tak byli spóź nieni.

-- Nie wiem. Ale nie wy daje mi się, by ko goś za bił -- stwier dził Gu- 
stav.

Len nart Svens son stał na sa mym końcu po dłuż nego po koju
z opusz czo nymi rę kami, wpa trzony w pu stą białą ta blicę po dru giej
stro nie po miesz cze nia. Miał ta kie dni, kiedy nie po tra fił usie dzieć dłu- 
żej niż kilka mi nut. W za sa dzie nie po wi nien spę dzać tych dni w pracy,
ale na le żał do sta rej szkoły. Obo wiąz ko wych ma so chi stów. Lata
świetlne dzie liły go od mło dych mi ni ma li stów, któ rzy szli na zwol nie- 



nie zwią zane z opieką nad dziec kiem, od bie rali wolne za nad go dziny
i brali zwol nie nia le kar skie, gdy tylko mieli oka zję.

-- In nymi słowy, nie ulega żad nej wąt pli wo ści, że była bita? -- zwró- 
cił się Ove do Evy, która za częła czy tać wstępny ra port le ka rzy są do- 
wych.

-- W jej ży ciu nie było ni czego in nego, czym można by wy ja śnić ob- 
ra że nia.

Miała na my śli drobne zła ma nia i bli zny.
-- Fakt, nie była za wo dową ho ke istką -- po wie dział Len nart.
Sara od wró ciła się zna cząco i wle piła w niego wzrok.
-- O Boże, naj moc niej prze pra szam -- po wie dział i pew nie sze roko

roz ło żyłby ręce, gdyby taki na gły ruch nie gro ził bó lem ple ców.
-- Były też nowe ob ra że nia -- kon ty nu owała Eva. -- Mniej wię cej

dwie doby przed tym, jak zo stała za mor do wana, Kri stina Tra neus była
ofiarą prze mocy.

-- Dwie doby -- po wtó rzył Ove. -- To jesz cze bar dziej prze ma wia
prze ciwko wer sji, w któ rej An ders Tra neus na gle wpadłby do miesz ka- 
nia, żeby roz pra wić się z Arvi dem albo ochro nić Kri stinę.

-- Nie mo żemy przyj mo wać za pew nik, że wie dział o po bi ciu już
w po nie dzia łek -- rzekł Göran. -- Może do wie dział się do piero w środę.
Ale oczy wi ście, w za sa dzie się z tobą zga dzam.

-- Czego w ta kim ra zie chciał? Nie składa mi się to w ca łość -- od- 
parł Ove.

-- Je śli mogę kon ty nu ować: jest tu jesz cze je den szcze gół -- prze- 
rwała Eva. -- We dług le ka rzy me dy cyny są do wej Kri stina ani An ders
Tra neus nie je dli dużo w ciągu ostat niej doby. Pierw sze ba da nie nie
do star czyło żad nych wy ja śnień na tury fi zjo lo gicz nej, ale kiedy próbki
w Sol nie zo staną prze ana li zo wane, zo sta niemy po in for mo wani.

-- Je śli przez kilka lat przy pra wiali rogi zna nemu dam skiemu bok- 
se rowi, nic dziw nego, że kiedy na gle wró cił na stałe do domu, mi nęła
im ochota na je dze nie -- za uwa żył Fre drik.



Prze szli do ko lej nych punk tów. Stre ścili ze zna nia świad ków i kwe-
stię bil lin gów, ale ob raz sy tu acji ze śro do wego wie czoru nie stał się
przez to bar dziej kla rowny. Z go spo dar stwa Tra neusa było da leko do
naj bliż szego są siada, a trzy moż liwe drogi do jaz dowe nie uła twiały
sprawy. Nie zna le ziono na rzę dzia zbrodni, nie udało im się też od ko pać
choćby naj mniej szego śladu Arvida Tra neusa. Nie było ze znań świad- 
ków, roz mów te le fo nicz nych, ani jed nego za kupu na kar cie. Tra neus
od po nie działku nie zo stał za re je stro wany jako pa sa żer w żad nych li- 
niach lot ni czych ani u żad nego ar ma tora.

-- Po winno coś być -- po wie dział Gu stav. -- To dziwne i cho ler nie
de ner wu jące, że on wy myka nam się z rąk.

-- Za cznijmy od tego, że w ogóle nie mie li śmy go w rę kach -- wtrą cił
Len nart.

Göran luźno splótł dło nie w po wie trzu i po ło żył je przed sobą na
stole. Za czy nał się nie po koić, że utknęli. Że nie mają wy ni ków, bo źle
pra co wali. Wy cią gali ko ślawe, przed wcze sne wnio ski.

Byli w kon tak cie ze zna jącą szwedzki przed sta wi cielką glo bal nego
ol brzyma, dla któ rego Arvid Tra neus pra co wał w To kio. Wy ja śniła mu,
że rola Arvida w fir mie była stricte we wnętrzna. Na wet je śli dzia łali
w wa run kach ostrej kon ku ren cji z in nymi i cza sami mo gła obo wią zy- 
wać za sada "zwy cię żaj lub giń", trudno jej było so bie wy obra zić, by
Arvid mógł so bie na ro bić wro gów. Nie był kimś, kto po dej mo wał de cy- 
zje, i nikt spoza firmy nie wie dział do kład nie, czym się zaj mo wał.

Je śli na ba wił się wro gów w Ja po nii, nie mo gło to mieć związku
z jego pracą. A przy naj mniej tak twier dziła ta ko bieta.

-- Po wiedz cie coś in nego -- spró bo wał, roz glą da jąc się z na dzieją
wo kół stołu. -- Nie my śl cie tak bar dzo pod ką tem śledz twa. Po pro stu
coś pod rzuć cie.

W sali pa no wała ci sza. Na chy lił się nad sto łem i kon ty nu ował:
-- Ja sne, on może mieć środki fi nan sowe, o któ rych nie wiemy

i które nie po zo sta wiają śla dów, mógł się ukryć w sta rym gór skim



klasz to rze na pół noc od Sap poro albo sie dzi w Afryce Za chod niej, w ja- 
kimś kraju, który ni gdy go nie wyda, na wet je śli go znaj dziemy. Nie- 
ważne. To ro bota Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej i In ter polu. Py ta nie
brzmi, co my mo żemy zro bić -- tu i te raz.

Znów za pa dła ci sza. Po my ślał, że może po zwo lić, by chwilę po- 
trwała. Ove sie dział zgar biony, wpa tru jąc się w stół. Po woli otwo rzył
i za mknął lewą dłoń. Czy był to tylko nie uświa do miony gest, czy miał
zwią zek ze zła ma niem ręki sprzed dwóch lat? Len nart prze cha dzał się
po woli po po miesz cze niu. Na twa rzy Evy po ja wił się krótki, wy mu- 
szony uśmiech, a po chwili Sara go sko pio wała. Fre drik od chrząk nął,
jakby chciał coś po wie dzieć, ale się nie ode zwał. Gu stav prze je chał
kciu kiem po bro dzie.

-- Zróbmy tak -- za rzą dził. -- Od po czątku przej rzyjmy wszyst kie li- 
sty pa sa że rów pro mów i sa mo lo tów, od środy do mo mentu, gdy pil no- 
wa li śmy kur sów, czyli do piątku po po łu dniu. Je śli uda nam się po- 
twier dzić wszyst kie na zwi ska, bę dziemy wie dzieć z du żym praw do po- 
do bień stwem, że nie wy je chał stąd pod in nym na zwi skiem. Po tem,
Evo, wy wró cimy ten dom na lewą stronę... Spraw dzimy każdy za ka ma- 
rek, piw nicę, sa mo chód... Musi ist nieć coś, co nam pod po wie, do kąd
się udał. Jak wy gląda kwe stia tych pa mięt ni ków? Może by nam po mo- 
gły? Po dziel cie się nimi i za bierz cie do domu w ra mach lek tury na wie- 
czór.

Göran po zwo lił so bie na uśmiech.
-- Poza tym kon ty nu ujmy prze słu cha nia krew nych, przy ja ciół, zna- 

jo mych i ko le gów. Ważne jest wszystko, co może nam do star czyć in for- 
ma cji.

-- Za sta na wiam się nad Kar lem-Jo ha nem Tra neu sem -- po wie dział
Fre drik. -- Czy może mieć ra cję, że Ric kard zna miej sce po bytu ojca?

Göran od wró cił się do Sary.
-- Jak uwa żasz? Chcesz spró bo wać spraw dzić ten trop?
Sara za ci snęła usta i zmarsz czyła nos.



-- Nie? -- do py tał Göran.
-- Prze cież już za czę łam to spraw dzać. Nie uwa ża łam, że on coś wie,

ale uzna łam, że trzeba zba dać wszyst kie moż liwe punkty wi dze nia.
-- Na wet je śli Ric kard Tra neus nie wie do kład nie, gdzie się ukrywa

oj ciec, mógł za cho wać dla sie bie ja kieś in for ma cje, żeby go ochro nić --
za uwa żył Fre drik.

-- Może warto spró bo wać z in nym pro wa dzą cym prze słu cha nie? --
za pro po no wał Göran, spo glą da jąc na Fre drika i Sarę.

-- Nie mam nic prze ciwko temu -- oznaj miła Sara.
-- Tak więc zróbmy.
Wy cho dząc ze spo tka nia, Göran czuł się źle. Chciał wstrzą snąć całą

grupą, skie ro wać my śle nie współ pra cow ni ków na nowe tory. Jed nak
udało mu się tylko wszyst kich znie chę cić. Rzu cił kartkę na biurko
i usiadł ple cami do drzwi.

Pró bo wał się otrzą snąć z po czu cia po rażki. Nie mieli do czy nie nia
z po lo wa niem na ta jem ni czego za bójcę. Sprawa była ja sna jak słońce,
toż sa mość sprawcy znana, wy star czyło go od na leźć. Wie dział, że prę- 
dzej czy póź niej to się uda. Dziś albo za trzy lata. Nie było po wo dów do
braku za ufa nia.

Tylko co to miało wspól nego z jego nie umie jęt no ścią zmo ty wo wa- 
nia swo ich śled czych? Nie zdą żył po my śleć nic wię cej, bo roz le gło się
pu ka nie do drzwi. Przy szedł Len nart.

-- Sia daj -- po wie dział bez na my słu Göran.
-- Nie, dzięki -- od parł Len nart.
-- W po rządku. Za uwa ży łem, że ty... w cza sie spo tka nia. Jak się czu- 

jesz?
Len nart pod szedł do okna, przez które nie było wi dać dworu, lecz

klatkę scho dową pro wa dzącą na wy dział pre wen cji. Od wró cił się do
Görana.

-- Nie wiem, czy da się tak dłu żej.



Było ja sne, o co mu cho dziło, ale w pierw szej chwili Göran po my- 
ślał, że mowa o śledz twie. Po chwili od parł jed nak:

-- Plecy?
-- Tak. Co za dzia do stwo.
-- Idź na zwol nie nie. I tyle.
-- Mo ment wy daje mi się cho ler nie nie od po wiedni.
Göran wes tchnął i wstał.
-- Nie myśl o tym. Jest jak jest. Zresztą je śli cho dzi o obec nie to- 

czące się śledz two, za koń cze nie go to tylko kwe stia czasu.
-- Pew nie tak -- zgo dził się Len nart. -- Tylko że to jest tak cho ler nie

nie obli czalne. Przez dłu gie okresy wszystko może być w po rządku,
a po tem wy star czy nie wła ściwe ob cią że nie i znowu jest po mnie. Co to
za po li cjant, który wy pada z gry, je śli w nie wła ściwy spo sób pod nie sie
książkę te le fo niczną?

-- My śla łem, że ko rzy stasz z in ter netu -- od parł z uśmie chem
Göran.

-- Daj spo kój -- po wie dział Len nart.
Prze cią gnął się, po woli i ostroż nie, a Göran pra wie usły szał skrzyp- 

nię cie mię dzy krę gami.
-- Bar dzo się przy dasz tu, w ko mi sa ria cie -- oznaj mił.
Len nart spoj rzał na niego z po wagą, ale nie od po wie dział.
-- Wielu z nas, nieco star szych, ma za le gło ści w wie dzy in for ma- 

tycz nej. Mo żesz być dumny z tego, co ro bisz -- stwier dził Göran.
Len nart tylko mach nął ręką.
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Ricky gwał tow nie się prze bu dził. Zo ba czył nie znany su fit. Nad jego

głową uno sił się zga szony czer wony szklany owal -- ten sam, który ską- 
pał po przedni dzień w cie płym i ku sząco nie rze czy wi stym świe tle. Tym
ra zem po kój był jesz cze bar dziej na tar czy wie re alny. Za za cią gnię tymi
za sło nami ostro świe ciło słońce, a śpiący obok niego męż czy zna pach- 
niał in ten syw nie i obco. Ricky nie po tra fił zro zu mieć czym. Nie per fu- 
mami, nie po tem, nie sek sem, po pro stu obco. Wie dział, że ten za pach
bę dzie go prze śla do wał przez cały dzień.

Ciało obok było opa lone i mocno owło sione, w prze ci wień stwie do
jego ja snej, nie po kry tej na wet mesz kiem skóry. Wczo raj pod nie cało go
prze su wa nie pal cami po szorst kim, sze lesz czą cym owło sie niu. Dziś wy- 
da wało mu się tylko zwie rzęce, w naj gor szym moż li wym zna cze niu
tego słowa.

Nie po raz pierw szy bu dził się w tym łóżku, ale za koń cze nie za wsze
było ta kie samo.

Ostroż nie prze rzu cił jedną nogę nad kra wę dzią łóżka, po sta wił
stopę na pod ło dze i usiadł. Wie dział z do świad cze nia, że le żący obok
niego męż czy zna się nie obu dzi. Albo bę dzie uda wał, że wciąż śpi.

Ricky po zbie rał sztuki odzieży i ubrał się w du żym po koju. Czuł się
za ra zem lekki i ciężki, a kiedy za kła dał grube dżinsy, skóra wręcz go
bo lała, jakby każdy nerw był do tknięty eks tre malną nad wraż li wo ścią.
Do ku czał mu szczy piący i ćmiący ból głowy, jakby omdlał cały mózg,
a w ustach czuł taką su chość, jakby były za kle jone. W kuchni na lał
wody do szklanki -- to rów nież ro bił ostroż nie, żad nego chla pa nia
o me ta lowy zlew -- i pod niósł ją do spierzch nię tych ust. Za czął pić, naj- 
pierw po woli, ale wkrótce co raz bar dziej łap czy wie.

Wy szedł na ulicę w bu tach za ło żo nych na bose stopy. Świa tło dnia
prze szy wało go jak roz ża rzone noże. Do piero wów czas zdał so bie
sprawę, że wciąż jest wcze sny po ra nek. Wcze sne przed po łu dnie, jak
może by to okre ślili nie któ rzy. Szedł w stronę mo rza. Kiedy zo sta wił za



sobą uliczki, które sta no wiły ochronę, po czuł zimny po dmuch, ale
słońce ogrze wało mu kark. Da leko na mo rzu błysz czały w słońcu wiel- 
kie statki to wa rowe.

Po czuł, że mar z nie w stopy, po chy lił się i za wią zał buty. Wszystko
było jak daw niej. Po czuł się wrzu cony w rze czy wi stość. Po przed niego
wie czoru przez kilka go dzin był odłą czony od wszyst kiego, po chło nięty
te raź niej szo ścią i swoim cia łem. Daw niej roz ta czał piękne plany, ale
nie miały nic wspól nego z przy szło ścią. Do piero kiedy czas prze stał ist- 
nieć, my śli o ko lej nym dniu stały się tak ko lo rowe. Te raz był za nie- 
dbany, za spo ko jony i praw dziwy. Praw dziwy i kom plet nie od py cha- 
jący.

Kop nięty przez niego ka mień ci cho i nie zau wa że nie znik nął w po- 
marsz czo nej przez wiatr wo dzie. Mu siał po my śleć, żeby so bie przy po- 
mnieć, gdzie zo sta wił sa mo chód. W końcu sko ja rzył, że przy Söder port.
Dla czego tam? W zu peł nie in nej czę ści mia sta. Wes tchnął i za czął iść
nad mor ską pro me nadą. Skrę cił przy placu, na któ rym bu do wano wiel- 
kie cen trum kon fe ren cyjne, i prze szedł mię dzy pu stym i po żół kłym
par kiem Al me da len a wy soką szklaną fa sadą bi blio teki. Zer k nął na
grupkę stu den tów, wy ła pał kilka słów w ob cym ję zyku. Pol skim? Ro- 
syj skim?

Na dal je stem młody, po my ślał. Na nic jesz cze nie było za późno.
Wciąż był młody.

Nad Karl söarna ni sko wi siały chmury, ale wy glą dało na to, że nie- 
długo zwieje je na po łu dnie wzma ga jący się wiatr. Drzewa, wciąż jesz- 
cze tu i ów dzie zie lone, po ru szały się i drżały w jego po dmu chach.

Fre drik je chał na po łu dnie nad mor ską drogą i był w li nii pro stej na
po łu dnie od Väster garn, kiedy za dzwo nił te le fon. Nie znał nu meru,
który uka zał się na wy świe tla czu.

-- Fre drik Bro man -- po wie dział do apa ratu.
Dzwo nili z warsz tatu. Po ja wiły się pro blemy. Pękł ja kiś zbior nik ze

sma rem na pra wej przed niej osi. Na prawa nie była kosz towna, ale czę- 



ści za pa sowe mieli otrzy mać do piero na stęp nego dnia rano.
-- Aha, w ta kim ra zie nie wiele można po ra dzić. Ale czy jest pan pe- 

wien, że do sta nie cie to do ju tra?
Me cha nik od po wie dział, że na sto pro cent, po czym wy gło sił długą

ty radę na te mat pro ce dury skła da nia za mó wień, noc nego promu i in- 
nych szcze gó łów, o które Fre drik wcale nie pro sił. Kiedy wresz cie skoń- 
czył, Fre drik się roz łą czył i pró bo wał za dzwo nić do Gu stava, ale ten nie
od bie rał.

-- Zbior nik ze sma rem -- po wie dział gło śno, a w tym sa mym cza sie
wy prze dził go czarny opel astra.

Był to nie dbale wy ko nany ma newr, a przy tym za wrot nie szybki.
Sa mo chód po pę dził da lej na Klin te hamn i wkrótce znik nął mu z oczu.

Kiedy Fre drik do tarł do Le vide, w domu była tylko Elin Tra neus.
-- Może pan wejść i za cze kać, je śli chce, ale nie mam po ję cia, kiedy

on wróci -- po wie działa.
Wy glą dała na nie wy spaną, była blada i miała mętny wzrok.
-- Wie pani, gdzie on jest? -- spy tał Fre drik.
-- Nie. Chyba w Visby, ale do kład niej... -- Wzru szyła ra mio nami.
-- Wrócę za ja kiś czas -- oznaj mił, scho dząc ze schodka na we randę.

Ski nął jej głową i już od cho dził, kiedy go za trzy mała.
-- Czy coś się stało Kar lowi-Jo ha nowi?
Fre drik przy sta nął i się od wró cił.
-- Mój ko lega i ja roz ma wia li śmy z nim dzi siaj rano. Je śli znów się

tu po jawi, otrzyma za kaz zbli ża nia się. Wie o tym. Wąt pię, by jesz cze
pró bo wał.

-- Czy to pewne?
-- Pyta pani o za kaz?
-- Nie. O to, że wię cej tu nie przyj dzie.
Cze ka jąc na jego od po wiedź, ba wiła się po krę tłem w drzwiach. Blo- 

ko wała i z po wro tem otwie rała za mek.
-- Do brze się tu pani czuje? -- za py tał Fre drik.



Po now nie wzru szyła ra mio nami.
-- Chyba tak.
-- Pró bo wała pani za dzwo nić do brata?
-- Tak, ale nie od biera.
Fre drik przez chwilę się za sta na wiał, aż w końcu wy jął wi zy tówkę.
-- Mu szę za ła twić pewną sprawę, ale za go dzinę wrócę i zo ba czymy,

czy Ric kard już bę dzie w domu.
Wrę czył jej wi zy tówkę.
-- Je śli pani ze chce, pro szę pu ścić mi sy gnał, kiedy przyj dzie, albo

po pro sić, by sam to zro bił. By łoby świet nie.
Elin ski nęła głową.
Fre drik wsiadł do sa mo chodu i od je chał, czu jąc z tego po wodu swo- 

istą ulgę.
Jesz cze w dro dze do Visby po sta no wił pod je chać na miej sce

zbrodni i się ro zej rzeć. Do piero kiedy wje chał na dzie dzi niec, przy szło
mu do głowy, że pew nie jest tam Eva.

Chciał za wró cić i od je chać, ale na gle zo ba czył ją wy cho dzącą
z kuchni. Na tych miast go roz po znała.

-- Kurwa -- za klął szep tem.
Nie miał in nego wyj ścia, jak tylko się za trzy mać i wy siąść z sa mo- 

chodu.
Przy wi tali się. Od niósł wra że nie, że jej usta na brały su ro wego wy- 

razu. Czy nie mo gła kie dyś wy lu zo wać? Tylko raz do niej za dzwo nił
i był mę czący, ale dawno. Jedna pi jacka roz mowa zbyt późno w nocy.
Po winna chyba ulec przedaw nie niu.

-- Nie mo głem się do dzwo nić do Ric karda Tra neusa, więc tu przy je- 
cha łem.

Dla czego za brzmiało to jak kiep ska wy mówka?
-- Okej -- od parła Eva.
Drzwi kuchni otwo rzyły się po now nie i wy szedł Gran holm. Wle pił

w niego wzrok zza swo ich okrą głych oku la rów. Gran holm na ra tu nek,



po my ślał Fre drik.
-- Czy jest coś, co mogę zro bić? -- zwró cił się do Evy. -- Mam mniej

wię cej go dzinę.
Eva wy glą dała na za gu bioną, ale po chwili wy raź nie coś jej przy szło

do głowy.
-- Je śli chcesz, mo żesz za cząć od piw nicy.
Ze słany do piw nicy, po my ślał mi nutę póź niej, gdy scho dził po stop- 

niach i wkła dał jed no ra zowe rę ka wiczki. No cóż, trzeba było nad ra biać
miną i wy ko ny wać swoją pracę.

Kiedy wszedł do ko ry ta rza o bie lo nych ścia nach i z co naj mniej pię- 
cioma drzwiami po obu stro nach, nie po czuł chłodu ani za pa chu mo- 
krej ziemi. Było cie pło i czy sto.

Po pra wej znaj do wała się sauna i coś, co w pierw szej chwili uznał za
ka mienne ja cuzzi wpusz czone w po sadzkę. Do piero po chwili, wi dząc
stos ma łych drew nia nych ta bo re tów przy ścia nie, zro zu miał, że to coś
w ro dzaju ja poń skiej łaźni. Za na stęp nymi drzwiami była pral nia, na- 
prze ciwko znaj do wało się po miesz cze nie z boj le rem, a obok, naj bli żej
scho dów, duży ma ga zyn na ubra nia, narty i inny sprzęt spor towy. Na
końcu ko ry ta rza była po kaźna spi żar nia. We wnątrz pa no wała niż sza
tem pe ra tura, a na nie po ma lo wa nych ma ga zy no wych pół kach stały
kon serwy, po wi dła, prze twory wa rzywne i róż nego ro dzaju bu telki z al- 
ko ho lem. W głębi spi żarni znaj do wały się małe drzwi, a obok nich na
ścia nie -- coś w ro dzaju agre gatu ze świe cącą się czer woną lampką.
Przy po mi nał urzą dze nie do kli ma ty za cji, tyle że mniej sze.

Fre drik otwo rzył drzwi. Po czuł wil goć i chłód. Tam w środku pa no- 
wał zu peł nie inny kli mat niż w po miesz cze niu na ze wnątrz. Na ci snął
przy cisk na ścia nie. Dwie słabe ża rówki ską pały w cie płym świe tle po- 
miesz cze nie, mniej wię cej dwu krot nie więk sze od spi żarni. To była
piw niczka na wino. Prawa ściana była cał ko wi cie po kryta ru rami ce ra- 
micz nymi. Wła ści wie z każ dej wy sta wały czer wone, zie lone i złote me- 



ta lowe plomby. Za cie ka wiony, pod szedł bli żej, wy cią gnął na chy bił tra- 
fił jedną bu telkę, strzep nął z niej tro chę ku rzu i przyj rzał się ety kie cie.

Miał w ręce bu telkę cha teau pe trus, rocz nik ty siąc dzie więć set dzie- 
więć dzie siąty. Nie był pewny, czy wina tego ro dzaju w ogóle się pije,
czy tylko sprze daje i ku puje na au kcjach. Tak czy ina czej, za le d wie nie- 
liczni mieli oka zję ich pró bo wać. Szes na sto letni pe trus z do brego rocz- 
nika mu siał być wart wiele ty sięcy.

Wsu nął bu telkę z po wro tem do czer wo nej ce ra micz nej rury i po my- 
ślał, że do wy ko na nia do brej ro boty tu, w dole, przy da łaby mu się la- 
tarka. Już miał pójść po nią do sa mo chodu, kiedy za uwa żył coś wy sta- 
ją cego spo śród ka ta lo gów wi niar skich i luź nych pa pie rów na ma łej
brą zo wej drew nia nej półce na lewo od drzwi. Wy cią gnął wy dłu żony
przed miot z błysz czą cego me talu i rze czy wi ście -- oka zało się, że to la- 
tarka. Poza tym, jak stwier dził po wy pró bo wa niu, wy po sa żona w dzia- 
ła jące ba te rie.

Roz po czął mo no tonną pracę, po le ga jącą na wy cią ga niu jed nej bu- 
telki po dru giej i świe ce niu do wnę trza rur. Po nad po łowę za pa sów
w piw nicy sta no wiły dro gie bor de aux, choć nie wszyst kie były na tak
za wrot nym po zio mie jak bu telka, którą wy cią gnął jako pierw szą. Zna- 
lazł też bur gundy: cha blis, meur sault, kilka czer wo nych be aune i oczy- 
wi ście szam pany, ale oprócz bu te lek w ru rach nie było nic wię cej.

Zba dał półkę, na któ rej zna lazł la tarkę, szybko prze wer to wał stosy
ka ta lo gów i pa pie rów. Po śród nich zna lazł opra wiony czarny ze szyt
for matu A4, księgę piw niczną. Wszyst kie za kupy były skrzęt nie za no to- 
wane czar nym tu szem w ja sno nie bie skich li nij kach. Znaj do wały się
tam też in for ma cje, kiedy bu telki były wyj mo wane w celu wy pi cia
wina. Cof nął się. Po raz ostatni coś zo stało do ło żone do piw nicy przed
dwoma laty.

Za czął prze rzu cać kartki, chcąc się prze ko nać, czy Arvid Tra neus
wy cią gnął bu telkę szam pana lub in nego trunku, by uczcić swój po wrót
do domu. Nie zna lazł żad nej ta kiej no tatki, w każ dym ra zie przy szyb- 



kim wer to wa niu. Jego spoj rze nie przy cią gnęła jed nak inna no tatka.
Dzie sią tego kwiet nia dwa ty siące pierw szego roku wy cią gnął dwie bu- 
telki win stona chur chilla, rocz nik ty siąc dzie więć set osiem dzie siąty
piąty. Obok wid niał rów nież do pi sek: "Ric kard 20".

Usły szał kroki w ko ry ta rzu na ze wnątrz i prze rwał wer to wa nie.
Drzwi do spi żarni sta nęły otwo rem.

-- Halo? -- krzyk nął ktoś. -- Fre drik, je steś tu taj?
Roz po znał głos Evy.
-- Tu je stem! -- za wo łał, pró bu jąc ukryć zdzi wie nie.
Są dził, że wy słała go do piw nicy, żeby nie mu sieć na niego pa trzeć.
Eva we szła do piw niczki i za mknęła za sobą drzwi.
-- Cześć, jak leci? -- za py tała i szybko prze su nęła wzro kiem po szyj- 

kach bu te lek w ce ra micz nych ru rach.
-- No cóż. Uro cza ko lek cja win, ale nic in te re su ją cego, je śli o to py- 

tasz.
Zro biła kilka drob nych kro ków w jego stronę. Fre drik otwo rzył

księgę piw niczną i trzy mał ją w le wej ręce.
-- Aha... chcia łam tylko za py tać, czy coś zna la złeś.
Po miesz cze nie, które jesz cze chwilę wcze śniej uznał za po kaźną

piw niczkę, na gle za częło się wy da wać klitką, w któ rej dwie osoby były
bar dzo bli sko sie bie, czy tego chciały, czy nie. Od niósł wra że nie, że Eva
do świad cza cze goś po dob nego. Wy glą dała, jakby stra ciła wą tek. Po co
wła ści wie przy szła?

-- Chcia łam tylko...
Urwała, spu ściła wzrok i ciężko wes tchnęła.
-- Co ta kiego? -- za py tał, je dy nie po to, by prze rwać ci szę.
-- Nie bar dzo wiem, co my śla łam.
Wy glą dało to tak, jakby w każ dej chwili mo gła się wy co fać z po- 

miesz cze nia, jed nak nie miał za miaru jej na to po zwo lić.
-- No, po wiedz.
Kiedy mimo wszystko się wa hała, zro bił ostrożny krok w jej stronę.



-- Czy nie mil cze li śmy już wy star cza jąco długo?
Za re ago wała uśmie chem.
-- Wiem, że by łam tro chę... że trzy mam dy stans. Ale my ślę, że tak

jest naj le piej. Prawda?
Czy było to ta kie py ta nie-nie py ta nie, kiedy wy star czy tylko przy tak- 

nąć, czy też za py tała, li cząc na "praw dziwą" od po wiedź? Nie był pewny.
Aku rat w tej chwili dy stans mię dzy nimi nie był zbyt wielki.

-- Tak są dzę -- od parł.
Eva po pa trzyła na niego, a w piw nicz nej ciem no ści jej spoj rze nie

było mroczne i po ważne.
-- To nie ozna cza, że nie ma in nych moż li wo ści -- do dała.
-- To prawda.
-- Ale jest, jak jest.
Fre drik wolno do niej pod szedł. Wy star czyły dwa krót kie kroki.
Nie prze sta wała na niego pa trzeć. O co jej cho dziło z tym spoj rze- 

niem? Było uparte, na tar czywe i chyba kryło się w nim ja kieś ży cze nie.
Nie był pewny, kto do tknął kogo, ale... Nie, to było kłam stwo. On

do tknął jej. Nie po tra fił się po wstrzy mać. Ten do tyk był jed nak cał ko- 
wi cie nie winny, pra wie nie zau wa żalny. Fre drik uniósł wolną rękę
i lekko po gła dził rę kaw jej kom bi ne zonu. Nie mo gła tego na wet wy czuć
przez ma te riał, ale na dal dzia łała na niego tym swoim spoj rze niem --
mil czą cym i nie ustę pli wym.

Po tem na gle za częli się ca ło wać, na mięt nie i za pa mię tale. Jej za- 
pach był do kład nie taki jak daw niej, a usta -- jak po wrót do domu.

To błąd. Cho lerny błąd, brzmiało mu w gło wie. Nie po tra fił jed nak
się po wstrzy mać.

Wy pu ścił z ręki czarny ze szyt, ścią gnął rę ka wiczkę z pra wej dłoni
i za to pił palce w jej chłod nych, de li kat nych wło sach.

Po tem się od niej ode rwał. Gwał tow nie.
-- O kurwa -- po wie działa szep tem. -- To nie było do bre, wcale nie

było do bre. Było złe i tyle.



Ucie kała wzro kiem.
-- Spo koj nie -- od po wie dział. -- Nie chcę ni czego kom pli ko wać.

Skoro było złe, to... to było złe.
Szu kał jej spoj rze nia, ale ona nie po pa trzyła mu w oczy. Jej klatka

pier siowa uno siła się w ryt mie szyb kiego od de chu.
-- Spo koj nie -- po wtó rzył.
Po słała mu prze lotne spoj rze nie, od wró ciła się na pię cie i wy szła.
Fre drik przez chwilę głu pio za nią pa trzył, a po tem się po chy lił

i pod niósł z po sadzki księgę, jed no cze śnie pró bu jąc uspo koić sza le jący
w nim hu ra gan.

-- Może rze czy wi ście to nie było do bre -- wy szep tał sam do sie bie.



34
Elin czuła, że od po wrotu Ricky'ego wszystko stało się prost sze.

Strach znik nął z mi nuty na mi nutę. Na wet ła twiej jej się od dy chało.
Była jed nak na niego zła. Zła, że ją oskar żył i że po pro stu od szedł

bez słowa. Nie wie działa jed nak, jak mu to po wie dzieć i czy w ogóle ma
prawo. Czuła zbyt wielką wdzięcz ność za to, że znów ma go w domu, by
ry zy ko wać roz pę ta nie ko lej nej kłótni.

Przy wi tał się, spoj rzał na nią nie obec nym wzro kiem, a po tem znik- 
nął w swoim po koju.

Elin opa dła na sofę w sa lo nie. Do szła do wnio sku, że po winna po je- 
chać do domu. Nie miała tu już nic do ro boty. Moż liwe, że za nim będą
mo gli po cho wać mamę, miną ty go dnie, a może i dłu żej. Szkoła cze kała.
A ra czej nie cze kała -- za ję cia nie ubła ga nie to czyły się da lej i trudno jej
bę dzie nad ro bić za le gło ści.

To było jak kosz marny sen. Czy jej tata na prawdę za bił mamę?
Uwa żała, że tak, ale nie miała od wagi w to uwie rzyć. Ricky nie po tra fił
tego zro zu mieć. Nie poj mo wał, na czym po lega róż nica.

Od chy liła głowę i po my ślała, że umrze. Myśl była od le gła, nie po jęta
i nie zwią zana z żad nymi uczu ciami. Elin nie umiała so bie wy obra zić
ży cia, które ją cze kało, ale też tego, że mia łoby się za koń czyć. Na gle po- 
czuła, że w jej klatce pier sio wej coś opada. Wszystko wo kół niej zro biło
się czarne, pu ste i zimne jak lód. Zo stała zu peł nie sama, a świat nie był
ani zły, ani do bry. Nic nie miało sensu. Ze rwała się z ka napy, żeby za- 
trzy mać pa nikę, po de szła do okna i przy ci snęła do szyby czoło i nos.
Piękne je sienne słońce pa dało na pa sące się owce. Mimo woli się
uśmiech nęła.

Wiele lat temu oj ciec mó wił jej o sen sie ży cia. Nie pa mię tała dla- 
czego -- czy sam z sie bie, czy za dała mu ja kieś na iwne py ta nie eg zy- 
sten cjalne. "Ży cie nie ma żad nego sensu -- po wie dział -- poza tym,
który sama mu nadasz". Je śli tak rze czy wi ście było, jej ży cie nie miało
te raz za grosz sensu.



Za brzmiał dzwo nek do drzwi. Po li cjant wró cił.
W czer wo nym wa zo nie ze szkła sto ją cym na czar nym stole tkwił

duży bu kiet bia łych i czer wo nych róż. Do jed nej z ło dyg była przy cze- 
piona kartka. Fre drik do my ślił się, że to kon do len cje od ko goś z ro- 
dziny.

-- Co on ro bił w Ja po nii? -- zwró cił się do Ric karda, który sie dział
na prze ciwko niego, po dru giej stro nie du żego stołu.

-- Jest kon sul tan tem. Można chyba po wie dzieć, że... po maga fir- 
mom za ro bić wię cej pie nię dzy. Tak w du żym skró cie.

Po maga fir mom za ro bić wię cej pie nię dzy. Fre drik po my ślał, że to
brzmi jak coś, co tata mógłby po wie dzieć dziecku.

-- Miał wielu klien tów?
-- W Ja po nii tylko jed nego, ale ma jesz cze in nych w Szwe cji i Niem- 

czech.
-- Czy w Ja po nii klient był cały czas ten sam?
-- Tak.
-- Je śli do brze zro zu mia łem, on spę dził tam dość długi czas? --

upew nił się Fre drik.
-- Dzie sięć lat, je śli li czyć od sa mego po czątku. Ale prak tycz nie

miesz kał tam tylko przez dwa--trzy ostat nie lata.
Ric kard Tra neus wy glą dał na zmę czo nego. Dało się to zro zu mieć.

Skóra pod jego oczami była żół tawa, a same oczy spra wiały wra że nie
spo wi tych mgłą.

-- A gdzie pan pra cuje? A może stu diuje? -- za py tał Fre drik.
-- Obec nie nie. Do ra biam w biu rze ra chun ko wym.
-- Gdzie do kład nie?
-- W Visby -- od rzekł Ric kard Tra neus i po ło żył prawą dłoń na czar- 

nym opar ciu krze sła. Po zy cja, którą przy jął, wy da wała się nie wy godna.
-- Czym do kład nie się pan zaj muje?
-- Księ go wo ścią. Po pro stu. Nie jest to praca na wy so kim szcze blu,

tylko go dziny, kiedy aku rat je stem po trzebny, ale prze waż nie wy cho- 



dzą trzy czwarte etatu. Ja kiś czas stu dio wa łem eko no mię w Sztok hol- 
mie, ale po trzech se me strach zro bi łem so bie prze rwę.

-- Na uni wer sy te cie w Sztok hol mie? -- upew nił się Fre drik.
-- Tak jest. Tata stu dio wał w Wyż szej Szkole Han dlo wej.
Fre drik ski nął głową. Nie chciał mę czyć Ric karda do py ty wa niem,

dla czego w ta kim ra zie on wy brał uni wer sy tet. Był w miarę pewny, że
zna od po wiedź.

Ric kard Tra neus sie dział ple cami do zle wo zmy waka, wy pu co wa- 
nego na błysk. Po le wej stro nie stał me ta lowy eks pres do kawy, a czę- 
ściowo ukryta za Ric kar dem była cała ba te ria, zło żona z oliwy, oleju
rze pa ko wego, octu, sosu ryb nego, sherry i in nych pro duk tów, które
mo gły się przy dać am bit nemu ku cha rzowi.

Po moc nik z działu księ go wo ści ra czej nie za ro bił na de si gner skie
me ble, kosz towne urzą dze nia ku chenne i ubra nia, które... Fre drik nie
był pewny, ale w każ dym ra zie wy glą dały na dro gie. Pew nie po ma gał
mu oj ciec, w taki czy inny spo sób. Może da wał mu go tówkę, a może
krze sła i stół znu dziły się ro dzi com i syn mógł je prze jąć. Tyle że wy- 
strój kuchni i to, co zdą żył za uwa żyć w in nych po ko jach, wy da wało się
zbyt prze my ślane jak na odzie dzi czone me ble.

-- Nie wie pan, gdzie może się znaj do wać pań ski oj ciec? -- za py tał
Fre drik.

Ric kard Tra neus pu ścił opar cie i po ło żył rękę obok dru giej, na ko la- 
nach. Nie od po wia dał.

-- Pro szę spró bo wać zgad nąć -- nie ustę po wał Fre drik. -- Do kądś
mu siał się udać. Jak pan są dzi, do kąd?

Ric kard lekko zmru żył oczy.
-- Nie ba da cie już wątku Karla-Jo hana?
-- Pró bu jemy ru szyć da lej. Sprawa na wią za nia kon taktu z pań skim

oj cem jest pilna. Chyba pan się zgo dzi?
Ric kard spu ścił wzrok na ko lana, a po tem spoj rzał na Fre drika.



-- Wiem, że Elin opo wia dała o ta cie różne rze czy. To wy łącz nie jej
in ter pre ta cje.

-- Co pan ma na my śli? -- za py tał Fre drik, choć bar dzo do brze wie- 
dział, o czym mó wił Ric kard Tra neus.

Od niósł wra że nie, że Ric kard po wstrzy muje gry mas.
-- Ni gdy nie wi dzia łem, żeby tata bił mamę -- brzmiała od po wiedź.

Po krót kiej chwili Ric kard do dał: -- Elin też nie wi działa. Tata nie jest
ta kim czło wie kiem. Nie bił jej. Ani tym bar dziej nie za mor do wał.

Ostat nie słowa wy po wie dział z na ci skiem, jakby wie rzył w to, co
mówi.

-- Bar dzo trudno nam usta lić, co się stało, je śli nie mo żemy się
skon tak to wać z pań skim oj cem -- oznaj mił Fre drik.

Ric kard pa trzył na niego bez wy razu.
-- Nie mogę wam po móc. Zro bił bym to, gdy bym mógł, ale nie mam

po ję cia, gdzie on jest.
-- Ale skoro pań ski oj ciec nie ma nic wspól nego z za bój stwami, dla-

czego we dług pana opu ścił dom?
Na to Ric kard Tra neus nie miał od po wie dzi.
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Fre drik wszedł do ka wiarni i na tych miast zo ba czył Ovego, który

sie dział sa mot nie przy sto liku naj bli żej szkla nej ściany, a przed sobą
miał zgnie ciony pa pie rek po lo dach. Usiadł na prze ciwko niego z fi li- 
żanką zwy kłej kawy. Ove, przed tem sku lony nad sto łem, tro chę się wy- 
pro sto wał.

-- Prze słu cha łem Ric karda Tra neusa -- oznaj mił Fre drik.
-- Hm -- mruk nął Ove.
-- Je śli to nie Arvid Tra neus za bił swoją żonę i ku zyna, dla czego

znik nął?
Ove wpa try wał się w niego.
-- Co?
-- Mó wię, że je śli to nie Arvid Tra neus...
-- Sły sza łem, co po wie dzia łeś, ale to mylne za ło że nie. Na to py ta nie

nie ma od po wie dzi. Nie może być ina czej. Arvid Tra neus ich za bił,
a po tem uciekł. Nic in nego nie mia łoby sensu.

Fre drik nie od po wie dział, więc Ove kon ty nu ował:
-- Mimo to przy szła mi do głowy jesz cze jedna ewen tu al ność. Mógł

po peł nić sa mo bój stwo.
Świa tło z po po łu dnio wego nieba pa dało na lewą po łowę twa rzy

Ovego. Usu nięty rano za rost znów za czął się po ka zy wać.
Fre drik oparł brodę na za ci śnię tej pię ści.
-- Zga dzam się, że to nie jest zu peł nie nie spo ty kany sce na riusz, ale

aku rat w tym wy padku... Trudno mi so bie wy obra zić, że Arvid Tra neus
mógłby ode brać so bie ży cie. Zresztą, je śli to zro bił, po win ni śmy chyba
zna leźć go w domu albo gdzieś w po bliżu?

-- Mógł w pierw szym od ru chu zwiać -- po wie dział Ove. -- Wsiąść na
prom, ale w po ło wie drogi się pod dać.

-- Wy sko czyć za burtę? -- spy tał Fre drik.
Ove ski nął głową.



-- Wie czorny prom. Jest ciemno, na po kła dzie po twor nie wieje, nikt
go nie wi dzi.

-- Nie -- od parł Fre drik. -- Ten czło wiek się nie pod daje. Zrobi
wszystko, żeby nie prze grać, bo w taki spo sób do tego pod cho dzi. Na- 
wet je śli bę dzie mu siał spę dzić resztę ży cia jako mnich w ja kimś ja poń- 
skim klasz to rze w gó rach.

-- Mnich? -- zdzi wił się Ove.
-- No do brze, może to nie byłby pierw szy wy bór Arvida Tra neusa.

Ale gdyby było trzeba.
Fre drik nie chciał wie rzyć w teo rię o sa mo bój stwie, lecz mu siał

przy znać, że nie była cał kiem nie praw do po dobna. Arvid Tra neus za bił
żonę, matkę swo ich dzieci, może przez przy pa dek, z całą pew no ścią
pod wpły wem na głego im pulsu. Co po zo stało? Zo sta wić wszystko za
sobą tylko po to, by prze żyć? Ni gdy nie wró cić. No ale od dawna nie był
w domu. Może miał już inne ży cie, w któ rym było mu ła twiej?

Fre drik bro nił się przed my ślą, że Arvid Tra neus miałby przejść
przez re ling na wietrz nym po kła dzie statku i na za wsze znik nąć w od- 
mę tach z plu skiem tak ci chym, że na wet nie by łoby go sły chać po śród
ryku sil nika. W pew nym sen sie za mie ni łoby to wszel kie ich wy siłki
z ostat nich dni w ge sty po zba wione zna cze nia. Ta po nura hi sto ria zy- 
ska łaby za koń cze nie, a Fre dri kowi i jego ko le gom zo sta łoby po zbie ra- 
nie resz tek i wy pi sa nie pro to ko łów.

-- Je śli wsko czył do mo rza, miejmy na dzieję, że wy pły nie na ląd --
po wie dział.

-- A może już nic wię cej nie uda nam się osią gnąć -- do dał Ove.
Do piero w dro dze na par king Fre drik przy po mniał so bie, że sa mo- 

chód w dal szym ciągu stał w warsz ta cie. Na pod wózkę było za późno --
Gu stav już po je chał.

Wy szedł z McDo nalda nie do końca na je dzony i z nie przy jem nym
tłusz czo wym po sma kiem w ustach. W re kla mówce sklepu mo no po lo- 



wego, którą trzy mał w pra wej ręce, niósł księgę piw niczną i dwa pa- 
mięt niki Kri stiny Tra neus.

Niebo nad mu rem miej skim było błę kitne, a w sta ro żyt nym mie ście
pa no wała dziwna ci sza. Ni gdy nie po tra fił do końca przy wyk nąć do
tego bez ru chu, który ogar niał je w pół ro czu zi mo wym, na wet w go dzi- 
nach, które po winny być go dzi nami szczytu. Miał wra że nie, że trwa
święto. Prze chod niów było nie wielu, wy da wało się, że więk szość lu dzi
prze bywa gdzieś in dziej, świę tują w domu, a ulice są pu ste. Fre drik ru- 
szył wol nym kro kiem na przy sta nek au to bu sowy, żeby po cze kać na
dzie siątkę.

Wo kół szkla nej wiaty przy stanku au to busu czter dzie ści je den stała
grupa na sto let nich chło pa ków w du żych pu cho wych kurt kach i po dob- 
nych czap kach z dasz kiem. Co chwilę pluli na chod nik.

Au to bus był pra wie pełny. Fre drik wy jął z torby księgę i pró bo wał
czy tać, ale lampki do czy ta nia były ze psute albo wy łą czone, a ja rze- 
niówka po środku świe ciła zbyt słabo, by dało się od czy tać cha rak ter pi- 
sma Arvida Tra neusa. Scho wał księgę i utkwił wzrok w za pa da ją cym
zmierz chu, ale wkrótce nic już nie było wi dać. Zro biło się kom plet nie
czarno, z wy jąt kiem kilku krót kich od cin ków oświe tlo nych przez la tar- 
nie uliczne, które prze la ty wały za oknem w nie re gu lar nych od stę pach.

Au to bus za trzy my wał się w gę stym mroku i wy pusz czał po je dyn- 
czych pa sa że rów. Cza sem sa mo chód z włą czo nymi świa tłami cze kał, by
ode brać wy sia da ją cego pa sa żera. Było coś po cią ga ją cego w tej sce nie,
po wta rza ją cej się na wą skich dro gach, po któ rych su nął au to bus. Po- 
czu cie bez pie czeń stwa, a może na wet cho dziło o coś waż niej szego.
Więzi mię dzy ludz kie?

Już dawno nie sie dział w au to bu sie. Nie przy po mi nał so bie, by kie- 
dy kol wiek je chał nim póź nym wie czo rem, w ciem no ści. Pra wie za czął
współ czuć tym, któ rzy wy sia dali i nikt na nich nie cze kał. Jakby wkra- 
czali pro sto w pustkę.



Kiedy wy sia dał na po łu dnie od Hemse, oprócz niego w au to bu sie
był już tylko je den pa sa żer.

Cze kał przed zli kwi do waną szkołą, gdy au to bus od jeż dżał z ło sko- 
tem. Mo kre wie czorne po wie trze miało za pach pa lo nego drewna i na- 
wozu. Mu siał po ko nać pie chotą nie cały ki lo metr. Dwie la tar nie uliczne,
a po tem za pa nuje noc. Wie dział, że to nie by łoby roz sądne. Gdyby ru- 
szył w drugą stronę, mógłby iść drogą dla trak to rów, przez pola. Wtedy
przy naj mniej nie prze je chałby go sa mo chód. W naj gor szym wy padku
mógł so bie po świe cić la tarką z te le fonu ko mór ko wego.
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Zje dli lunch. Spa ghetti z do mo wym so sem po mi do ro wym, tar tym

par me za nem i kil koma li śćmi ba zy lii ze sto ją cych na ty łach domu do- 
ni czek. Czy to na prawdę pierw szy przy go to wany przez ko goś po si łek,
który zja dła, od kąd... od kąd przy pły nęła na Go tlan dię? Miała ta kie
wra że nie, ale to nie mo gła być prawda. W końcu mi nęło wiele dni,
może ty dzień. Tak, cały ty dzień. Prze cież to nie moż liwe, by przez cały
ten czas ży wili się ka nap kami i kawą.

Elin ze skro bała resztki do worka na śmieci i wsta wiła ta le rze do
zmy warki. Było pra wie wpół do trze ciej. Otwo rzyła spi żar nię i spraw- 
dziła kar ton z wi nem. W dłoni spra wiał wra że nie lek kiego. Po trzą snęła
nim. Był pu sty. Czyżby to ona go opróż niła?

Przy kuc nęła i za częła prze glą dać bu telki z al ko ho lem na spo dzie
spi żarki. Wy brała kilka.

-- Na pi jesz się? -- za wo łała.
-- Co ta kiego? -- od krzyk nął Ricky ze swo jego po koju.
Kiedy tylko skoń czyli jeść, znik nął u sie bie z nie obec nym wy ra zem

twa rzy, zo sta wia jąc ją z na czy niami.
-- Sły sza łeś, co po wie dzia łam.
-- Tak, w po rządku.
Po wie dział to nie pew nie, jakby go zmu szała. Hi po kryta, po my ślała.

Prze pra co wał je den dzień, a po po wro cie stwier dził, że już nie może.
Po wie działa mu, że po wi nien pójść na zwol nie nie, ale o ile wie działa,
nie był u le ka rza.

Po my ślała, że skoro żadne z nich nie pra cuje, nie ma to zna cze nia,
i wy cią gnęła dwie szklanki.

Roz ma wiała z Molly. Raz. Roz mowa ją roz cza ro wała. Mimo swo jej
tro skli wo ści Molly wy da wała się za kło po tana, jakby miała wielką
ochotę się roz łą czyć i uciec jak naj da lej od za mor do wa nej matki Elin,
smutku, krwi i po li cyj nych prze słu chań. Już nie od dzwo niła.



Ricky wkradł się do kuchni nie mal bez sze lest nie. Przy sta nął i przy- 
glą dał się jej pracy przy zle wie.

-- Pro szę -- po wie działa, po da jąc mu szklankę.
Przyj rzał się cząst kom li monki, które pły wały z ka wał kami lodu

w zło to bru nat nym pły nie.
-- Mie li śmy to wszystko w domu?
-- Rze czy wi ście dziwne -- przy znała Elin. -- Nie przy po mi nam so- 

bie, że by śmy ro bili za kupy ani na wet że by śmy je dli. A ty?
-- Nie -- od po wie dział.
Elin wy piła łyk i po krę ciła głową.
-- Mu szę wra cać, ale nie po tra fię pod jąć de cy zji. Z Åhl bergs też się

nie od zy wali.
Ricky nie od po wie dział. Pró bo wał drinka.
-- Do bre -- stwier dził.
-- Mhm -- przy tak nęła. -- To Mar kus mnie tego na uczył.
-- Mar kus?
Ricky upił więk szy łyk.
-- Chło pak, z któ rym przez ja kiś czas by łam.
-- Aha. I nic nie wspo mi na łaś? -- za py tał z lekko wy zy wa ją cym

uśmiesz kiem w ką ci kach ust.
-- Nie wiele jest tu do opo wia da nia. To nie trwało długo.
Uśmiech Ricky'ego zmie nił się w coś in nego, trud niej szego do roz- 

szy fro wa nia.
-- Tak bywa...
Tata po ło żył mapę mor ską na du żym biurku w ko lo rze orze cho wego

brązu. Mapa Go tlan dii za wsze le żała na sa mej gó rze i cza sami tylko
ona, je śli nie wy bie rali się na kon ty nent. Tata na lał ja kie goś bru nat- 
nego al ko holu do szklanki, którą po sta wił nie bez piecz nie bli sko kra wę- 
dzi stołu na okrą głej pod stawce z korka. Po la tach Ricky do my ślał się,
że to była whi sky -- ze względu na typ szklanki. Na pod ło dze, wo kół



jed nej z nóg biurka, stały ciemne, wy so kie bu telki wina, które za mie- 
rzał wziąć na po kład.

Za oknem za czy nał się letni wie czór. Mocna lampka do czy ta nia wi- 
sząca nad biur kiem wy łą czała świat ze wnętrzny, two rząc prze strzeń,
w któ rej mie ścili się tylko oni dwaj.

Ricky sie dział na krze śle obok albo -- kiedy był bar dzo mały -- na
ko la nach u taty. Tata po ka zy wał mu, jak się używa li nijki na wi ga cyj nej,
cyr kla i prze no śnika, po zwa lał Ric kar dowi od mie rzyć od ci nek od Klin- 
te hamn do wy spy. Kiedy był na tyle duży, by to zro zu mieć, tata mu wy- 
tłu ma czył, w jaki spo sób za wsze można wy li czyć trzeci czyn nik, je śli
zna się dwa spo śród czasu, od le gło ści i pręd ko ści.

To były ważne re kwi zyty i ry tu ały, ale naj waż niej szy mimo wszystko
był mo ment, gdy tata su nął pal cem po ma pie mor skiej, za trzy my wał go
na wy spie i mo gli wtedy za cząć mó wić o wszyst kich nie bez piecz nych
tru dach, które będą mu sieli znieść, żeby tam się do stać. Pa mię tał od-
dech taty, tro chę ostry od bru nat nego al ko holu, i to, jak jego je dwa bi- 
ste ja sne włosy za plą ty wały się w brodę taty.

Póź niej oczy wi ście się skoń czyło. Za równo wie czorne po sie dze nia
z ma pami mor skimi, jak i same wy prawy. Nie po tra fił stwier dzić, kiedy
to na stą piło ani na wet z ja kiego po wodu. Czy za bar dzo pod rósł, stał
się zbyt na sto letni i uwa żał, że to wszystko jest tro chę śmieszne?
A może to było wtedy, kiedy tata za czął jeź dzić do Ja po nii? Może z po- 
cząt kiem se zonu że glar skiego nie było go już w domu?

W ja kimś sen sie znik nął, nie tylko w cza sie i prze strzeni, ale też
w so bie. Przy cho dził do domu i zaj mo wał się spra wami, za ma wiał, ku- 
po wał, roz da wał pre zenty. By wały krót kie chwile, gdy try skał en tu zja- 
zmem, snuł plany, opo wia dał z ża rem w oczach, ema nu jąc ener gią.
Wtedy można było się z nim po ro zu mieć, wra cały emo cje od czu wane
daw niej przy biurku i ma pach. Jed nak te chwile prze mi jały i na wet je- 
śli roz ma wiali, nie mo gli do niego do trzeć. Tata był nie osią galny. Aż
w końcu znik nął po śród swo ich spraw, wchło nięty przez Ja po nię.



Torba z Kon sumu z czarną księgą piw niczną i pa mięt ni kami Kri- 
stiny Tra neus przez dwa dni le żała nie tknięta. Kiedy Fre drik wziął ją
do ręki i usiadł w sa lo nie, ogar nęły go wspo mnie nia z piw nicy.

Wie dział, że nie po wi nien po zwo lić na po wrót do tego miej sca, roz- 
grze by wa nie tej sprawy, po nowne bu dze nie uczuć, ale nie po tra fił się
po wstrzy mać. Jed no cze śnie wie dział, że roz my śla nie o zna cze niu tego
wszyst kiego to strata ener gii. I tak do ni czego nie do pro wa dzi.

Odło żył dzien niki Kri stiny Tra neus, otwo rzył księgę piw niczną i po- 
czuł, że pa pier wy dziela za pach na gro ma dzo nych przez dzie się cio le cia
ku rzu i wil goci. Szybko przej rzał bor de aux, bur gundy, wina al zac kie,
wło skie czer wone wina z Pie montu i białe z Gór nej Adygi. Wiele z nich
roz po zna wał po swo ich oglę dzi nach piw nicy. Arvid Tra neus pro wa dził
wręcz pe dan tyczne no tatki. Kiedy wyj mo wał ja kąś bu telkę, na tych- 
miast to za zna czał, za pi sy wał też oka zję, z któ rej dana bu telka była od- 
kor ko wy wana -- na przy kład uro dziny syna. W pierw szej ko lum nie po
pra wej Fre drik zna lazł wię cej uro dzin, ale nie wi dział dwu dziestki
córki. Czy to ozna czało, że nie przy je chała ich świę to wać na Go tlan dii?
A może Arvida Tra neusa nie było w Szwe cji? Uro dziny Kri stiny Tra- 
neus -- w środku lata, dru giego lipca -- uczcili spo koj nie, jedną bu telką
be au jo lais. Może też or ga ni zu jąc inną, więk szą im prezę ze skrom niej- 
szymi wi nami, które nie za li czyły mię dzy lą do wa nia w piw nicy i dla tego
nie zo stały za pi sane w księ dze?

Czego Fre drik wła ści wie się spo dzie wał? Gdyby miał być na prawdę
szczery, chyba mu siałby przy znać, że oglą dał księgę Arvida Tra neusa
głów nie dla roz rywki. Żeby mieć oka zję po śli nić się tro chę przy wi nach,
do któ rych sam ni gdy na wet się nie zbliży. Jako inny ro dzaj ma po wego
po dróż nika, sie dzą cego w naj lep szym fo telu.

Prze rzu cił jesz cze kilka kar tek i po wę dro wał wzro kiem po wer sach.
Za trzy mał się przy czte rech bu tel kach rie slinga, które rów nież zo stały
wy cią gnięte na po czątku lipca, za le d wie kilka dni po uro dzi nach jego
żony, ale to było jesz cze wcze śniej, szó stego lipca ty siąc dzie więć set



dzie więć dzie sią tego czwar tego roku. Obok daty było za no to wane słowo
"Przy goda". Taki ko men tarz po bu dzał wy obraź nię. Fre drik prze glą dał
księgę tro chę na chy bił tra fił i wkrótce zna lazł wię cej bu te lek za bra-
nych na "Przy godę". Wszyst kie no tatki zo stały zro bione la tem, więk- 
szość w lipcu, była też jedna na po czątku sierp nia. Przy goda, za każ- 
dym ra zem tylko to jedno słowo. O jaką przy godę cho dziło?

Fre drik odło żył księgę, się gnął po je den z pa mięt ni ków i pró bo wał
zna leźć któ rąś z dat ozna czo nych sło wem "Przy goda". Szybko spo- 
strzegł, że czę ści, które otrzy mał, nie za wie rają in te re su ją cych go okre- 
sów. Otwo rzył więc je den z pa mięt ni ków na lipcu in nego roku i za czął
prze glą dać sta ranne i czy telne za pi ski Kri stiny Tra neus. Nie zna lazł nic
szcze gól nego, więc prze szedł do dwóch ko lej nych lip ców za war tych
w pa mięt ni kach, ale i tam nie było żad nych przy gód. Kri stina opi sy- 
wała wszel kie zda rze nia -- ze szcze gó łami, ale jed no cze śnie zwięźle
i wy mi ja jąco. By łam w Hemse i zro bi łam za kupy na week end. Spo tka- 
łam In grid. W paź dzier niku jadą na ty dzień do Pa ryża. Od da łam ro wer
Elin do na prawy u En drella. Mogę go ode brać w środę. Za sta na wiam
się, czy po po łu dnio wej stro nie nie po sa dzić wi no ro śli. Miło by łoby
mieć wi no grona de se rowe.

Po chwili lek tury Fre drik do szedł do wnio sku, że au torka prak tycz- 
nie ni gdy nie ujaw niała ni czego o so bie. No to wała zda rze nia da nego
dnia, tak neu tral nie, jakby spo rzą dzała pro to kół na ze bra niu za rządu.
Małe od stęp stwo w po staci wzmianki o chęci za sa dze nia wi no ro śli
w kon tek ście ca ło ści ro biło wra że nie wręcz od waż nego.

Czy można było wy cią gnąć ja kieś wnio ski z tego, czego naj wy raź niej
bra ko wało? Czy pa mięt niki nie były wen ty lem dla uczuć, roz my ślań,
a może i ta jem nic? Fre drik ni gdy nie pro wa dził pa mięt nika, ale tak to
ro zu miał. Czy w ta kim ra zie to był pa mięt nik pro wa dzony przez ko- 
bietę kon tro lo waną przez męża, a więc na wy kłą, że każdy nie prze my- 
ślany ko men tarz może być opacz nie zro zu miany i wzbu dzić jego



gniew? A uj mu jąc rzecz bar dziej wprost: jedno nie ostrożne słowo mo- 
gło się za koń czyć zła ma niem że bra?

Na wet pa mięt ni kowi nie mo gła po wie rzyć swo ich naj skryt szych
my śli. Stał się za tem tylko czymś w ro dzaju re fe ratu z wy da rzeń. Po- 
mocą dla pa mięci, która mo gła przy wo łać inne zda rze nia -- ta kie, które
mu siała za cho wać dla sie bie.

To jak swo iste wię zie nie, po my ślał. By cie za mkniętą we wnątrz sie- 
bie. W końcu zna la zła ko goś, z kim mo gła po roz ma wiać, komu mo gła
się zwie rzyć. Re zul ta tem była śmierć.

Da lej prze szu ki wał no tatki sprzed trzech lat -- ostat nie za warte
w dwóch czę ściach, które ze sobą za brał. Pod trzy dzie stym sierp nia
zna lazł wpis: Po ło ży łam kwiaty na gro bie Ste fa nii. Dziś mi nęło sie dem
lat.

Nic wię cej.



Pią tek, 3 li sto pada, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

Wszystko było już ja sne. Fre drik kon tak to wał, wi dział po miesz cze- 
nie i Sarę w brzyd kim er go no micz nym fo telu. Sły szał każde jej słowo.
Wie dział, kim jest, i roz po zna wał ją, tak samo jak Ninni, dzieci i tych
zna jo mych, któ rzy przy szli i uśmie cha jąc się z za wsty dze niem, nie wie- 
dzieli, gdzie po dziać oczy.

Z ko lei to, o czym opo wia dała Sara, śledz two, przy któ rym po winni
pra co wać ra zem, było kom plet nie obce. Mo gła to być ja kaś bujda albo
sy tu acja, w któ rej ko le żanka opo wiada ko le dze z pracy o spra wie --
i oczy wi ście to ro biła -- ale po winno zna czyć o wiele wię cej. Sta no wić
re la cję z cze goś, co prze żyli ra zem... ale Fre drik nic nie pa mię tał.

Miał ochotę ją po na glić, po pro sić, by skon cen tro wała się na frag- 
men tach, które do ty czyły jego, i po mi nęła wszystko inne. Ja kimś spo- 
so bem prze czu wał, że w tej hi sto rii znaj dzie się wy ja śnie nie, dla czego
leży w szpi talu. Do my ślał się, że nie sie dzia łaby tu taj, opo wia da jąc o tej
spra wie, gdyby prę dzej czy póź niej nie miała przejść do tego, co wy ga- 
siło jego pa mięć.

Chciał ją po pro sić, lecz nie po tra fił. Zo rien to wał się, że słowa, które
wy po wiada, nie są zro zu miałe dla in nych.

-- Na pewno prze pro wa dzono śledz two w spra wie wy padku jeź- 
dziec kiego, ale ni gdy nie udało nam się zna leźć żad nych do ku men tów.
Wy pa dek w miej scu pracy sprzed trzy dzie stu trzech lat... Po pro stu się
tego po zbyli. Albo do szło do ja kie goś za nie dba nia, nie wiem, w każ dym
ra zie nie ma po tym ani śladu w na szych re je strach.

Sara za ło żyła nogę na nogę i lekko zsu nęła się w fo telu.
-- W końcu jed nak zna leź li śmy świadka. Ra gnara Jons sona. Kiedy

to się wy da rzyło, pra co wał w go spo dar stwie. Nie wi dział sa mego wy- 
padku, ale sły szał ha łas i krzyki, więc po biegł do stajni. Nie chciał wie- 
rzyć, że stało się to, na co wy glą dało. Nie mie ściło mu się w gło wie, że
Tra neus wy słał ich aku rat do tego ko nia. We dług niego Arvid może by
so bie po ra dził z Val de ma rem, ale nie ku zyn. Ni gdy w ży ciu. Był dla
tego ko nia zu peł nie obcy.



Scena, którą od ma lo wała przed nim Sara, za an ga żo wała go i na
chwilę za po mniał, że naj chęt niej prze wi nąłby do tego, co miało zwią- 
zek z nim. Zo ba czył przed sobą to co Ra gnar Jons son, gdy wbiegł do
stajni z taką pręd ko ścią, że pra wie się po śli zgnął i upadł na be to nową
po sadzkę. Koń w drew nia nym bok sie, to czący wście kłym wzro kiem, ale
spo kojny. Chło pak na po sadzce boksu, nie żywy, wy cią gnięty przy ścia- 
nie, a obok niego prze ra żony Arvid, nie zdolny do ja kie go kol wiek ru- 
chu, wpa tru jący się w nie ru cho mego ku zyna. Ra gnar Jons son przez
krótką chwilę wi dział coś no wego w Arvi dzie -- czło wieku, który ni gdy
nie oka zy wał naj drob niej szego wa ha nia, za wsze wie dział, co po wie- 
dzieć, i nie co fał się przed wy zwa niem: na kilka se kund zaj rzał w ot- 
chłań, kom plet nie nie przy go to wany na spo tka nie z nią. A ot chłań pa- 
trzyła na niego.



37
Ricky nie po tra fił so bie przy po mnieć, co ro bił w piw nicy i czy miał

wtedy je de na ście czy trzy na ście lat. Może to nie był je den raz, lecz
wiele. Ale pa mię tał Ste fa nię.

Miał ją przed oczami, jej dłu gie ja sne włosy, które były łam liwe
i dla tego ster czały jej na gło wie jak świeżo pod lane kwiaty. Ko ja rzyły
mu się z dmu chaw cem, przez który prze świ tuje słońce. Pa mię tał tę
myśl. Ste fa nia nie na wi dziła swo ich wło sów. La kie ro wała je i uży wała
róż nych że lów, żeby się le piej ukła dały.

Pa mię tał jej wy soką, wą tłą syl wetkę po chy loną nad se de sem. Sta- 
nęła mu przed oczami.

Ale czy na prawdę ją wi dział?
Wspo mnie nie było bar dzo wy raźne, ale dwa na ście, może trzy na ście

lat póź niej nie po tra fił wy ja śnić, jak to się stało, że ją wi dział. Co ro bił
w piw nicy? Czy się tam pod kradł? Po szedł za nią, gdy ona, nie zwra ca- 
jąc na sie bie uwagi, ze szła po scho dach?

Może wy two rzył so bie w gło wie ten ob raz. To było cał kiem moż liwe.
Nie mógł jed nak stwo rzyć go z ni czego. Sły szał ją. Ce ra miczne echo do- 
bie ga jące z to a lety obok sauny. Uznał, że jest chora, ma pro blemy żo- 
łąd kowe, i za czął my śleć o tym, jak strasz nie jest wy mio to wać. Kiedy
czło wiek za wszelką cenę chce prze stać, a jed no cze śnie wstę puje na
niego zimny pot i ogar niają go fale mdło ści. Po my ślał wtedy, że Ste fa- 
nia wła śnie tak mu siała się czuć, że nie miała już siły tego po wstrzy- 
mać. Naj wy raź niej wy mknęła się do piw nicy i dała za wy graną, po zwa- 
la jąc, by skur cze żo łądka wzięły górę. Ustą piła pod na po rem ca łego
tego obrzy dli wego kwasu, który jakby ata ko wał od środka. Ata ko wał
i jed no cze śnie wy do sta wał się na ze wnątrz. Dziwna to siła, która przy- 
pusz cza bru talny atak na czło wieka, żeby się z niego wy do stać. Czy to
zna czy, że ciało sta wia opór? Tak, a przy naj mniej on za wsze pró bo wał
wal czyć. To było złe, przy po mi nało kosz mar na ja wie, któ remu czło- 



wiek prze nigdy nie pod dałby się do bro wol nie. To, co się zja dło, nie po- 
winno ucie kać tą drogą.

Sły szał ją, z całą pew no ścią. Raz, może kilka razy. Pew nie kilka.
Ina czej chyba tak mocno nie wry łoby mu się w pa mięć i coś, co pew nie
tylko sły szał, nie zmie ni łoby się w ob raz. Po my ślał, że jest chora. Było
to zresztą cał kiem moż liwe. Kiedy był mały, sam czę sto miał pro blemy
żo łąd kowe. Wy star czyło, że za cho ro wał, i już za czy nał wy mio to wać.
Dla czego jed nak mu siała się wy mknąć do piw nicy, jak chore zwie rzę
szu ka jące za ka marka, w któ rym może umrzeć? Sam pa mię tał dłoń
mamy na czole, chłodną, wil gotną szmatkę, którą ocie rała go z potu
i wy mio cin, szklankę wody pod su waną do ust, by spłu kać ten pa- 
skudny kwas. Ale Ste fa nia wy mio to wała sa mot nie w piw nicy. Kiedy
słu chał od gło sów do bie ga ją cych z sauny, nie po tra fił so bie wy obra zić
ni czego strasz niej szego niż wy mio to wa nie w sa mot no ści.

Coś stu kało, szczę kało i ha ła śli wie pró bo wało się we drzeć do snów
Fre drika. Ze wszyst kich sił sta rał się obro nić przed tymi nie przy jem- 
nymi dźwię kami, uda wać, że nic mu nie prze szka dza, aż do mo mentu,
kiedy już nie spał, tylko le żał roz bu dzony z za mknię tymi oczami. Z ję- 
kiem prze wró cił się na lewy bok i spoj rzał na czer wony bu dzik z Ikei.
Było dwa dzie ścia pięć mi nut przed ósmą. Göran po ra dził mu, by się
zdrzem nął kilka go dzin. Wszy scy mu sieli tro chę dojść do sie bie po
trwa ją cej pra wie dwa ty go dnie nie ustan nej ha rówce. Wręcz za bro nił
mu przy cho dzić do pracy przed je de na stą. A tu coś ta kiego.

Wy raź nie nad wy rę żony sil nik ko siarki war czał gdzieś bar dzo bli sko,
wpra wia jąc w drga nia stare fu tryny okienne i tym sa mym przy po mi na- 
jąc Fre dri kowi, że na leży je po now nie uszczel nić. Do piero kiedy wło żył
szla frok, przy szło mu do głowy, że to na pewno Jo akim wy szedł z ko-
siarką i że sam mu ka zał przy strzyc trawę, a na wet obie cał za to pięć- 
dzie siąt ko ron.

Pie nią dze naj wy raź niej do dały Jo aki mowi skrzy deł, ale kiedy Fre-
drik wy stę po wał z ofertą, nie miał na my śli go dziny siód mej trzy dzie ści



rano.
Za ci snął pa sek i zszedł po scho dach. Sły szał, że Ninni po pę dza Si- 

mona w kuchni. Po chwili roz legł się tak roz dzie ra jący zgrzyt i pisk ko- 
siarki, że aż bo lały zęby. A po tem za pa dła ci sza.

Fre drik otwo rzył drzwi i wyj rzał na ze wnątrz, ale nie zo ba czył Jo- 
akima. Chło pak mu siał być na dru gim rogu domu, bli żej grzą dek. Fre- 
drik za mknął drzwi i wszedł do po koju na prze ciwko kuchni -- tego,
który po mniej wię cej rocz nych de li be ra cjach stał się wspólną pra cow- 
nią jego i Ninni, choć to przede wszyst kim ona z niej ko rzy stała.

Zo ba czył Jo akima opar tego o ko siarkę, którą ob ró cił na bok. Ten
wy soki chło pak lekko klęk nął i pra wie zgiął się wpół. Fre drik od cze pił
ha czyki z okna i otwo rzył.

-- Jak po szło?
Jo akim wska zał ostrze na spo dzie od wró co nej ko siarki.
-- Nie za do brze.
Naj wy raź niej za bar dzo ściął za kręt przy ka mie niach ota cza ją cych

grządki. Dłu gie czarne ostrze wy gięło się w nie re gu larną li terę Z.
-- Pa mię taj tylko, żeby wy jąć ka bel za si la jący, za nim za czniesz się

z tym ba wić -- po wie dział i zro biło mu się tro chę smutno, że za wsze
musi wejść w rolę ko goś, kto na po mina. Co jed nak po cząć, kiedy ro- 
dzony syn pra wie wkłada palce w ostrze ko siarki, które mo głoby mu je
od ciąć w ułamku se kundy?

-- Już to zro bi łem -- od parł Jo akim i ob ró cił urzą dze nie gaź ni kiem
do góry.

Fre drik ski nął głową i się uśmiech nął, bar dziej w re ak cji na swoje
za cho wa nie niż z ja kie go kol wiek in nego po wodu.

-- Okej, w po rządku -- po wie dział. -- Wy gląda na to, że damy so bie
radę.

Utkwił wzrok w wy brzu szo nym ostrzu. W miej scach, w któ rych nie
na tra fiło na ka mie nie, wciąż było nie bez pieczne jak świeżo na ostrzone
noże. Ostrze od ko siarki. Wła ści wie... czemu nie? Je śli trzyma się je



w rę ka wicz kach, bo w prze ciw nym ra zie można pew nie się za ciąć. Czy
po pro stu szu kali mor dercy z ra nami na rę kach?

-- Zo staw ją tak. Póź niej to na pra wię -- po wie dział i za mknął okno.
Te le fon ko mór kowy na dal le żał na gó rze. Kiedy pra co wali nad ja kąś

sprawą, za wsze przed snem kładł go na noc nym sto liku. Za czął wbie gać
po scho dach, ale w po ło wie drogi się za trzy mał. Nie miał ochoty dzwo- 
nić do Evy z domu.

-- To cho lerne wa riac two. Na prawdę wy szłaś i wsia dłaś na ro wer.
Ricky pa trzył na Elin lo do wa tym wzro kiem, jakby bar dziej się dy-

stan su jąc niż szy ku jąc do walki. To ją prze ra żało, spra wiało, że czuła
się po twor nie sa motna. Mało bra ko wało, a za bra łaby wszystko, prze- 
pro siła, zro biła co kol wiek, byle tylko wy ma zać ten chłód z jego spoj rze- 
nia. Było to jed nak nie moż liwe. Kiedy miała otwo rzyć usta i skła mać
albo cho ciaż po wie dzieć coś nie zgod nego ze swo imi prze ko na niami,
nie po tra fiła.

Nie umiała mil czeć, na tym po le gał cały pro blem. Mo gła mieć pre- 
ten sje tylko do sie bie. Poza tym pili al ko hol, co też nie było bez zna cze- 
nia. Kiedy już jej się znu dziło szpe ra nie w bu tel kach Ricky'ego, po je- 
chała do sklepu mo no po lo wego i ku piła kar ton wina.

Czuła się głu pia. Po trzech kie lisz kach my śli, które spra wiały wra że- 
nie tak ja snych i zro zu mia łych, nie chciały przejść przez gar dło.

-- Nie ro zu miem, jak mo żesz tego nie wi dzieć -- po wie działa. -- To
wy gląda tak, jak byś ze wszyst kiego zro bił ja kiś cho lerny świat ma rzeń.

-- Za sta na wiam się, kto tu taj jest ma rzy cie lem -- od parł Ricky.
Wstali oboje. Wcze śniej sie dzieli przy czar nym stole w kuchni i na- 

prawdę do brze się czuli, do póki Elin nie za częła mó wić nie wła ści wych
rze czy i oka zało się, że nie mogą już dłu żej usie dzieć. Pierw szy wstał
Ricky. My ślała, że so bie pój dzie i ją zo stawi, ale po dwóch kro kach od- 
wró cił się do niej i wle pił w nią wzrok.

-- Ste fa nia za wsze była -- ode zwała się. -- Za wsze to wa rzy szyła nam
dwojgu, kiedy spę dza li śmy czas z ro dziną, bie gała przy mnie i przy to- 



bie, przy naj mniej do póki miała siłę.
-- Tak, ona... -- za czął i urwał. Spró bo wał jesz cze raz: -- Ste fa nia

była za wsze. Ja sne. Opie ko wała się nami, to prawda. Do brze nam było
ra zem.

Prze łknął ślinę i umilkł, a po tem spoj rzał na Elin.
-- Nie psuj tego.
-- Nie pró buję ze psuć. Ste fa nia była naj lep sza na świe cie. I do brze

się czu li śmy ze sobą. Bar dzo do brze. Wszy scy troje. Ale czy kie dy kol- 
wiek cię za sta no wiło, dla czego za wsze była? Dla czego cho dziła z nami
i pil no wała, aby śmy się trzy mali ra zem? Na sto let nia dziew czyna, która
spę dza czas z młod szym ro dzeń stwem? Za sta nów się nad tym. Dla- 
czego za wsze tak nad ska ki wała ta cie, kiedy z nami był, i tak cho ler nie
jej za le żało, żeby miał do bry hu mor, chciała za własz czyć jego uwagę,
cał ko wi cie za jąć go sobą?

-- Nie, nie, to...
Ricky wy cią gnął ręce w po wie trze, jakby chciał za trzy mać wa lący

się na niego wielki cię żar, po tem zgiął je z po wro tem i po tar gał so bie
włosy.

-- Nie wi dzia łeś tego? Nie do tarło to do cie bie?
Stała lekko po chy lona i ge sty ku lo wała, mó wiąc.
-- Do tarło? A do cie bie co do tarło? -- od parł i wy buch nął wy mu szo- 

nym śmie chem. -- Ile mo głaś mieć wtedy lat? Osiem? Dzie więć? Co ro- 
zu mia łaś? Nie wi dzisz, że to są sztuczne kon struk cje, twoje wy my sły po
lek tu rze sterty ksią żek psy cho lo gicz nych?

Ricky przy ło żył palce wska zu jące do skroni i wpa try wał się w sio- 
strę.

-- To ist nieje tu taj. W two jej gło wie i w tam tych książ kach.
-- Uspo kój się -- po wie działa.
Kiedy Ricky pod niósł głos, po czuła, że kro pelka śliny tra fia w jej po- 

li czek.
Opu ścił ręce wzdłuż tu ło wia.



-- My lisz się -- po wie dział i ru szył przed sie bie.
Od wró cił się do niej ple cami i wy szedł z kuchni, po woli i pa nu jąc

nad sobą, jakby chciał za zna czyć, że wcale nie jest zde ner wo wany, ale
już wy star czy. Ko niec roz mowy.

Elin ru szyła za nim.
Dla czego nie mo gła po pro stu ustą pić, za milk nąć? Ja kie to miało

zna cze nie? Ale nie mo gła. Nie po tra fiła znieść, że on pró buje zmie nić
hi sto rię, prawdę. Mu siała za pro te sto wać. Dla Ste fa nii, dla mamy i dla
sie bie.

Ricky po szedł do sa lonu, wziął ga zetę ze sto lika i za czął ją prze glą- 
dać, uda wał za ję tego. Elin go okrą żyła, sta nęła ka wa łek da lej z za ło żo- 
nymi rę kami, twa rzą do niego. Ricky zwie sił głowę nad ga zetą, nie
chciał jej wi dzieć.

-- Jak my ślisz, co ona ro biła? -- spy tała Elin.
-- Co? -- od parł, nie pod no sząc wzroku.
-- Te wszyst kie jej za cho wa nia. Jak ci się wy daje, po co to było?

Naj wy raź niej wy daje ci się, że wiesz. No to o co cho dziło? Dla czego tak
się za cho wy wała?

Ricky odło żył ga zetę i ciężko wes tchnął.
-- Nie ro zu miem, co mam we dług cie bie po wie dzieć. Już o tym roz- 

ma wia li śmy.
-- Ale może byś mi wy ja śnił, skoro by łam sta now czo zbyt mała,

żeby co kol wiek zro zu mieć, a poza tym je stem zma ni pu lo wana przez
swoje stu dia, za fik so wana na psy cho lo gicz nej gadce, bo nie może być
ina czej po... łooo...

Urwała, żeby za trze po tać rę kami i do dała:
-- Ca łych sze ściu ty go dniach na uki.
Oczy Ricky'ego nie były już zimne, lecz mio tały bły ska wice. Ro bił

się wście kły.
-- Bo się o nas trosz czyła. Było nam do brze ze sobą, prze cież już

o tym...



-- A co z tatą? Dla czego tak się przed nim po pi sy wała, pa ja co wała
i pchała mu się na ko lana? Jak my ślisz, o co tu cho dziło i ile ją kosz to- 
wało?

Miała wra że nie, że jej głos za raz za cznie drżeć, ale tak się nie stało.
Mó wiła sta now czo i z opa no wa niem.

-- Jak to ile kosz to wało?
-- Cho dzi mi o cenę. Jaką cenę za pła ciła za to, że pró bo wała ra to- 

wać mamę?
Ricky po krę cił głową. Było ci cho w po koju, ci cho na ze wnątrz, żad- 

nych sa mo cho dów, trak to rów, zwie rząt czy lu dzi, tylko bez gło śny sznur
pta ków na nie bie, tak da leko, że wy da wały się nie ru chome.

-- Nic nie zro zu mia łaś. Okej, tata jest cza sem trudny i po trafi ze- 
psuć miły wie czór swo imi hu mo rami, zda rzyło mu się to nie raz. Ona
chciała tylko, żeby wszy scy byli we seli. To kom plet nie nie jest tak, jak
my ślisz.

Elin utkwiła wzrok w Ric kym.
-- Za pła ciła za to w spo sób, któ rego nie po tra fisz so bie na wet wy- 

obra zić.
-- Chyba osza la łaś. Na prawdę. Za raz jesz cze po wiesz, że z nim sy- 

piała. To by łoby do cie bie po dobne...
-- Nie, nie po wiem tego. Ale ty rała jak cho lerna nie wol nica, żeby

obro nić nas przed tatą. Cie bie, mnie, a przede wszyst kim mamę. Żeby
jej nie za bił. Nie ro zu miesz? Osza lała od tego. Umarła. On ją za bił.

Nie chciała, by za brzmiało to tak bru tal nie. Nie miała za miaru wpy-
chać mu tych słów na siłę. Sam po wi nien to do strzec, ale zo stała zmu- 
szona przez jego upartą nie chęć. Ja koś mu siała prze bić tar czę, za którą
się cho wał. Zro biła to. A on od dał cios.

Ude rzył ją w dolną część po liczka i w szczękę. To był tylko po li czek,
ale wy pro wa dzony aż z barku. Po pa trzyła na niego bez słowa, a jej sze- 
roko otwarte oczy były cięż kie od łez. Czuła bar dziej pa ra liż niż ból,
jakby nie tylko prawa po łowa twa rzy, lecz całe ciało stra ciło czu cie.



-- Prze pra szam, prze pra szam, Elin, prze pra szam, nie wiem, ja
tylko... Nie my śla łem. Elin, prze pra szam...

Ciąg słów do cie rał do niej jakby z od dali. To wszystko było tak prze- 
wi dy walne, kiep skie, par szywe i prze ra ża jąco smutne. A po tem tama
pu ściła. Elin nie pła kała, po pro stu łzy się po lały, gdy dolne po wieki nie
mo gły ich już wię cej unieść. Ot, zja wi sko fi zjo lo giczne, któ rego nie dało
się za trzy mać. Nie pła kała.

-- Zo bacz, tak do brze ci idzie bro nie nie go, że sam się nim sta łeś.
Jego twarz się po marsz czyła, jakby to on cier piał. Jakby to ona ude- 

rzyła jego.



38
Ste fa nia z pod ręcz ni kiem w ręce. Jej głos, szybki i ra do sny. Ma rzyła

o czymś, co miało na dejść. O ja kiejś po dróży, o przy szło ści. Wi działa
sie bie w przy szło ści, od ma lo wy wała ob raz osoby, którą się sta nie. Cza- 
sami sia dy wała na kra wę dzi łóżka i czy tała młod szemu ro dzeń stwu
bajkę. Wi zja pod ręcz nika do niego wraca. Strona z an giel skimi słów- 
kami, goła noga, pod ko szu lek w prążki z ró żową ro ze tką pod de kol tem
z przodu. Szybko idzie przez po koje na dłu gich, sprę ży stych no gach.

Wspo mnie nia o niej w gło wie Ricky'ego były głów nie ta kimi mgnie- 
niami. Oczy wi ście pa mię tał, że na sa mym końcu miała czter na ście lat.
W dniu, kiedy wsia dła do sa mo chodu obok mamy, by już ni gdy nie
wró cić do domu. Tata po je chał do Ja po nii, a blade, żół to białe jabłka
po spa dały z drzew. Ste fa nia wpa try wała się w swoje ko lana, dłu gie
włosy za sła niały jej twarz. Pa trzył za nią, ale nie spoj rzała mu w oczy.
To oczy wi ście pa mię tał. Jed nak wtedy była już da leko. Na wet je śli cza- 
sami mó wiła o przy szło ści, po pa dała w to swoje traj ko ta nie, któ remu
to wa rzy szył sze roki uśmiech, już nie było jak daw niej. Mama po wie- 
działa, że Ste fa nia jest chora, i od tam tego czasu nie sły szało się już ni- 
czego, tylko cho robę. Wszyst kie próby snu cia opo wie ści i ma rzeń zo- 
stały przez nią prze fil tro wane. Na wet jej ru chy i spoj rze nia były nią za- 
bar wione. Przede wszyst kim była chorą osobą, a do piero w dru giej ko- 
lej no ści Ste fa nią.

Z daw nego czasu, tego ze zdro wym gło sem i szyb kim prze miesz cza- 
niem się po domu, zo stały tylko prze bły ski. Była tak wy soka, po my ślał,
lecz może tylko się taka wy da wała z po wodu drob nej bu dowy. Wy soka,
chuda, z go łymi no gami, po my ślał z ja kie goś po wodu. Blade, gołe nogi,
blade na wet la tem. Ale może to nie była prawda, może wcale nie miał
żad nych let nich wspo mnień. A, no tak, w dro dze na wy spę, z mamą
w kok pi cie Przy gody. Ste fa nia opa lała się pod czas każ dego rejsu. Na
pewno by wała brą zowa, ale nie po tra fił zo ba czyć tego w wy obraźni.



Wi dział pod ręcz nik, kartkę ze słów kami, to, jak krzy czała za tatą,
pę dząc przez sa lon. Wy cią gała pracę do mową w wy pro sto wa nej ręce --
za ra zem po na gla jąco i pro sząco. Wi dział też te dłu gie, blade nogi wdra- 
pu jące mu się na ko lana. Tata obej mo wał ją i książkę czy kartkę, a po- 
tem przy glą dał się za da niu. Ni skim gło sem pro wa dził ją do roz wią za- 
nia. Ona cała zaś iskrzyła i pro mie niała, miała w so bie wię cej ży cia, niż
wy da wało się to moż liwe. My ślał o uśmie chu jej sze ro kich ust, o spoj- 
rze niach prze szy wa ją cych na wy lot i o sło wach, które przy pra wiały
o za wrót głowy, o za ba wach, pla nach, ra dach, wszyst kich wy da rze- 
niach, które miały się od być. A może to dla tego, że póź niej tak bar dzo
się zmie niła, praw dziwa sio stra wy da wała się kimś o wiele do sko nal- 
szym, jakby żyła we wła snym świe cie, w któ rym można na gi nać re guły
przy rody?

Miał dwa zdję cia Ste fa nii. Jedno cie płe, pełne ży cia i ma rzy ciel skie
i dru gie -- szare i upiorne. Jed nak ani jedno, ani dru gie nie miało nic
wspól nego z tym, o czym mó wiła Elin. Z pew no ścią wy star czyło od po- 
wied nio długo szpe rać w roz ma itych teo riach psy cho lo gicz nych, by
dojść do wnio sku, że ona w pew nym sen sie flir to wała z tatą, a on --
rów nież w pew nym sen sie -- na to po zwa lał. Może na wet nie trzeba
było szu kać szcze gól nie długo, to pew nie było już w for mu la rzu 1A. Ste- 
fa nia była naj lep szym czło wie kiem na świe cie, a po tem za cho ro wała.
Ży cie nie jest spra wie dliwe.

Sły szał, jak wy mio to wała w piw nicy, a raz wi dział. Wi dział, jak
wkła dała rękę w wy mio ciny i ich pró bo wała. Wtedy pra wie sam od tego
zwy mio to wał, ale do piero te raz zro zu miał, dla czego zja dała wła sne
rzygi. Ro biła to po to, by wy mio to wać da lej.
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Kiedy Fre drik mi jał Väte, za czął pa dać lekki deszcz, ale gdy za par- 

ko wał przed ko mi sa ria tem, już nie pa dało, a chmury za czy nały się roz- 
pra szać. As falt pra wie nie był mo kry.

Za raz po wej ściu do swo jego po koju Fre drik pod niósł słu chawkę,
żeby za dzwo nić do Evy w spra wie ostrza ko siarki, ale się za wa hał, trzy- 
ma jąc pa lec na pierw szej cy frze.

Czy na prawdę było tak źle? Z dy stansu prze szło w coś cho ler nie nie- 
re al nego?

Roz wią zał dy le mat, wy sy ła jąc ese mesa i przy oka zji py ta jąc ją o pa- 
mięt niki Kri stiny Tra neus. Od razu otrzy mał od po wiedź.

W ko siarce było ostrze. Sama ją ob ró ci łam. Nie za uwa ży łam,
żeby coś się ode rwało, ale mogę się upew nić. Ła two prze oczyć
coś, czego się nie szuka.

Nie mam żad nych no ta tek na te mat pa mięt ni ków. Mu sisz po -
py tać.

/e
Spoj rzał na sy gna turę "e". Co to miało zna czyć?
Po pew nym cza sie spę dzo nym na bie ga niu mię dzy po ko jami i po

kilku roz mo wach te le fo nicz nych do szedł do wnio sku, że to Len nart
mu siał za brać pa mięt niki do domu. Za sta na wiał się, czy pod je chać po
nie sa mo cho dem -- w końcu Len nart miesz kał nie wię cej niż pięt na ście
mi nut od ko mi sa riatu -- ale po sta no wił, że za dzwoni.

Len nart ode brał po sied miu sy gna łach. Fre drik wy obra ził go so bie
gra mo lą cego się z pod łogi, na któ rej le żał wy cią gnięty z po wodu ple- 
ców. By wało, że tak samo przez całe lato le żał jego tata, po tym, jak
pod niósł zbyt ciężki ka mień przy domku let ni sko wym.

-- Co u cie bie? -- za py tał Fre drik i po cią gnął za ka bel od słu chawki,
który tak się za wi nął, że miał tylko po łowę dłu go ści.

-- Wszystko na do brej dro dze -- od parł Len nart i za kasz lał.
Miał schryp nięty głos.



-- Tylko smutno iść do domu. Sam sły szysz, czło wiek za czyna char- 
czeć. Nie ma z kim po roz ma wiać.

-- Wy po życz so bie z bi blio teki w Roma je den z tych kur sów ję zy ko- 
wych na pły tach -- po wie dział Fre drik i usiadł, żeby nie mu sieć już wal- 
czyć z ka blem.

Zła pał dłu go pis i za pi sał na kar teczce sa mo przy lep nej "ka bel od te- 
le fonu", choć wie dział, że i tak nic z tym nie zrobi. W każ dym ra zie do
za koń cze nia śledz twa.

-- Może ja poń ski, co o tym są dzisz? -- za py tał Len nart. -- Ella i ja
za mie rzamy w lu tym po je chać na dwa ty go dnie do Ja po nii. Od wie dzić
To kio, Kioto i Hi ro szimę.

Fre drik po czuł ukłu cie za zdro ści. Osoby pięć dzie siąt plus, któ rych
po cie chy wy fru nęły już z gniazda, mają czas i pie nią dze na jeż dże nie po
świe cie. Je śli nie Ja po nia, to Chiny, Mek syk albo Ke nia. On sam, od- 
kąd uro dził się Si mon, naj da lej był na Wy spach Ka na ryj skich. Przed- 
tem zaś nie wiele da lej. Tylko że kto chciałby mieć wię cej niż pięć dzie- 
siąt lat?

-- Mo żesz za cząć śle dzić Tra neusa, skoro już tam je steś.
Len nart tylko się ro ze śmiał.
Fre drik wy ja śnił, w ja kiej spra wie dzwoni, a Len nart już po chwili

miał pa mięt niki w rę kach. Jakby trzy mał je tuż przy te le fo nie.
-- Cho dziło ci o li piec dzie więć dzie sią tego czwar tego?
-- Tak jest.
Na chwilę za pa dła ci sza. Len nart szu kał.
-- O, mamy.
-- Mo żesz spraw dzić, czy jest tam coś o przy go dzie, pi sa nej małą

lub wielką li terą? Szó stego lipca albo póź niej?
-- Zo baczmy -- po wie dział Len nart i pod śpie wu jąc pod no sem, za- 

czął prze bie gać wzro kiem tekst. -- Nie, nie wi dzę tu taj nic przy go do- 
wego. Ale może daj mi pięt na ście mi nut, a od dzwo nię?



-- Ale co tam jest na pi sane? Szó stego lipca? -- za py tał Fre drik,
igno ru jąc pro po zy cję.

-- Mam prze czy tać?
-- Tak.
-- Okej. "Szó sty lipca. Spa ko wa łam Elin i Ric karda. Mu sia łam po je- 

chać po środki prze ciwko ko ma rom i mleko w kar to nie. Arvid i Ric kard
jak zwy kle sie dzieli nad mapą mor ską". To wszystko.

-- A siódmy lipca? -- za py tał Fre drik.
-- "Siódmy lipca. Dzi siaj po pły nę li śmy na wy spę. Wcze snym ran- 

kiem od bi li śmy od brzegu w Klin te hamn. Ko rzystny wiatr. Całą drogę
pły nę li śmy na ża glu. Arvid po wie dział, że bo go wie nam sprzy jają. Też
mi się tak wy daje. Fan ta styczny dzień, błę kitne niebo, cie pło i przy jem- 
nie. Od sa mego Ho bur gen wiało od rufy".

Len nart prze rwał.
-- Mam czy tać da lej? To się cią gnie w tym sa mym stylu...
-- Nie, wy star czy.
Łódka. Po wi nien był sko ja rzyć.
-- Po mo gło ci to coś? -- spy tał Len nart.
-- Być może. Spraw dzimy.
W nocy pa dał deszcz. Po wie trze było chłodne, a żwi rowa droga mię- 

dzy po lami a pa stwi skiem ciem no szara i tro chę błot ni sta. Jo han nes
Klar berg odła mał so bie kij z przy droż nych za ro śli i szedł, trzy ma jąc go
w ręce. Wbi jał go w zie mię mniej wię cej co cztery kroki. Kiedy kij ro bił
dziurę w mo krej na wierzchni, do cie ra jąc aż do su chego pod łoża, wzbi- 
jały się ob łoczki pyłu.

Wy słano go tu taj, żeby zna lazł dwie świ nie, które gdzieś ucie kły.
Zmu szono do tego. Wsty dził się, że jego oj ciec wpadł na ten po mysł ze
szczę śli wymi świn kami. Co prawda lu dziom w szkole już po ty go dniu
znu dziło się wo łać za nim "szczę śliwa świnka", ale i tak był za że no- 
wany. Poza tym one cały czas ucie kały. No, może nie cały czas, ale to
już był drugi raz w ciągu mie siąca.



Pró bo wał prze ko ny wać, że nie jest to obo wią zek do mowy, przy któ- 
rym po wi nien po ma gać. Bo w isto cie była to ro bota taty. Jed nak tata
od parł, że w dniu, w któ rym rze czy wi ście wy kona swoją część planu
przy cze pio nego ta śmą po we wnętrz nej stro nie szafki z przy bo rami do
sprzą ta nia, nie bę dzie już mu siał bie gać za świ niami.

Jaką swoją część planu? Ni gdy się nie do ma gał wpro wa dze nia go.
Po wstał dwa lata wcze śniej, po od wie dzi nach u ku zynki mamy
w Väste rås. Mama po czuła in spi ra cję, kiedy zo ba czyła, jak wszyst kie
dzieci z tam tej ro dziny bie gają ni czym skauci o wy pra nych mó zgach,
zbie ra jąc ze stołu, zmy wa jąc i od ku rza jąc.

Moc niej wbił kij i ochla pał so bie przy tym bło tem czarną kurtkę
z kap tu rem.

-- Kurwa!
Strzep nął błoto ręką, ale zo stała szara plama, któ rej nie dało się

usu nąć.
Jo han nes wie dział bar dzo do brze, gdzie szu kać. Za wsze w tym sa- 

mym miej scu, mniej wię cej pięć dzie siąt--sto me trów w głąb za gaj nika
z brzo zami i dę bami na łące są sia du ją cej z pa stwi skiem, z któ rego ucie- 
kły. Mi nął dużą ta blicę re kla mową z bez na dziej nym ha słem o szczę śli- 
wych świn kach i pró bo wał na nią nie pa trzeć, kiedy się roz glą dał przed
przej ściem przez jezd nię na łąkę.

Pod bu tami sły chać było sze lest i trza ska nie su chych ga łęzi i wil got- 
na wych li ści. Czuł za pach ziemi. Wy pa try wał mię dzy drze wami i pra- 
wie wdep nął w świeże świń skie gówno. Czyli do brze ob sta wiał. Ru szył
da lej. Jego trampki błysz czały od mo krych li ści i trawy.

Zo ba czył jedną z nich. Z bru nat nymi ła tami na ró żo wym tle, do po- 
łowy ukrytą za gru bym pniem brzozy. Za wsze trudno było je za trzy mać
przy so bie, w prze ci wień stwie do do ro słych, które nie wy da wały się za- 
in te re so wane walką o wol ność. Jesz cze go rzej było z ma lu chami.
Z nimi jedna osoba nie da łaby so bie rady. Były zwa rio wane i szyb kie
jak cho lera. One jed nak już po je chały do rzeźni.



Świ nie wy ryły w ziemi dużą dziurę i usy pały małe stosy z czar nej
ziemi. Lo cha, kiedy go za uwa żyła, prze su nęła lekko w bok tylną część
ciała i rzu ciła mu obo jętne spoj rze nie. Miała coś w py sku -- za sy pa nego
zie mią, sy fia stego, wiot kiego. Wy glą dało jak mar twa wrona albo ja kieś
inne małe zwie rzę, może wie wiórka.

Znie ru cho miał. Pa trzył na lo chę i to, co trzy mała mię dzy zę bami.
Nie zwie rzę. To, co wziął za mar twego ptaka, było czymś zu peł nie in- 
nym.
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Za pach ty to niu był silny. Göran Eide nie mal wi dział nad biur kiem

ja sno szare smugi dymu. Jak coś, co ist niało tylko w gło wie, mo gło być
tak re ali styczne? Ku siło go, by po ma chać ręką, żeby spraw dzić, czy
wpły nie to na wy obra żone opary dymu, które sta no wiły zła ma nie za- 
kazu pa le nia.

Nie stety fan ta zje o pa le niu nie za spo ka jały głodu ni ko ty no wego.
Wręcz prze ciw nie.

Od zna le zie nia ciał Kri stiny i An dersa mi nęło dwa na ście dni, od ich
śmierci -- dwa ty go dnie. Wciąż nie było ani śladu Arvida Tra neusa.
Göran miał pew ność w trzech kwe stiach: że Arvid Tra neus za bił swoją
żonę i jej ko chanka, że nie było go już w kraju, lecz prze by wał w Ja po- 
nii lub w ja kimś wy spiar skim pań stewku o bar dzo li be ral nym pra wie
ban kowo-po dat ko wym i że go schwy tają. Nie w ciągu naj bliż szych dni
lub ty go dni, praw do po dob nie na wet nie w bie żą cym roku, ale prę dzej
czy póź niej, za rok lub dwa, ujawni się i bę dzie mógł zo stać za trzy many
przez po li cję kraju, w któ rym prze by wał.

Arvid Tra neus miał dwa na ście dni na na wią za nie kon taktu i pew nie
by to zro bił, gdyby nie był winny za bój stwa. Ta in for ma cja nie mo gła
umknąć jego uwa dze. Wszyst kie moż liwe środki ma so wego prze kazu
pil nie ra por to wały o spra wie po dwój nego mor der stwa. Arvid Tra neus
był zaś ostat nio wi dziany na Go tlan dii dwa dni przed śmier cią żony
i ku zyna.

Za czął dzwo nić te le fon. Göran pod niósł słu chawkę. To był funk cjo- 
na riusz dy żurny.

-- Mie li śmy te le fon od osoby, która twier dzi, że zna la zła ludz kie
szczątki.

-- Gdzie?
-- Mię dzy Etel hem a Hejde, w le sie czy na ja kiejś łące -- od parł dy- 

żurny.
-- Ale co to kon kret nie jest, stare ko ści?



Ochro niarz od chrząk nął.
-- In for ma tor twier dzi, że to wy glą dało jak pe nis.
Göran po czuł, że siada mu na strój. Nie miał już siły na ko lejne głu- 

poty. Zer k nął na ter mi narz na biurku, żeby się upew nić, że nie ob cho- 
dzi żad nego ju bi le uszu jako ko mi sarz czy po li cjant ani z żad nego in- 
nego po wodu nie po wi nien być przy go to wany na żarty. Ni czego ta kiego
nie zna lazł.

-- Aha -- od po wie dział. -- Czy ktoś jesz cze, poza in for ma to rem, wi- 
dział tę część ciała?

-- Nie -- od parł dy żurny -- ale wy sła łem wóz. Po wi nien tu być lada
chwila.

-- A ta osoba, która za dzwo niła? Kto to był?
-- Młody chło pak, ale wy da wał się wia ry godny i bar dzo wzbu rzony.

Zna lazł to, kiedy szu kał za gi nio nych świń. Świ nie roz ko pały zie mię
i naj wy raź niej jedna z nich miała w py sku tę część.

Göran po czuł, że jego na strój po gar sza się jesz cze bar dziej, a głód
ni ko ty nowy przy biera na sile.

-- Za dzwoń, kiedy bę dziesz miał po twier dze nie -- po wie dział i za- 
koń czył po łą cze nie.

Po li cjant Mats Lars son spo koj nie pa trzył na Jo han nesa Klar berga
i słu chał jego opo wie ści. Obok stał znacz nie star szy funk cjo na riusz Leif
Knuts son, krzy żo wał ręce i rów nież się przy słu chi wał.

Chło pak twier dził, że zna lazł pe nisa wśród drzew, przy krę tej le śnej
dro dze. Pro blem po le gał na tym, że ża den pe nis, frag ment zwłok, mę- 
ski or gan płciowy czy jak to tam na zwać, nie był już do stępny do oglę- 
dzin. Świ nia miała go w py sku. Je śli chło pak mó wił prawdę, mu siała go
wy grze bać z ziemi. Kiedy pró bo wał ją skło nić, by wy pu ściła rze czony
na rząd, ze żarła go.

-- Je steś ab so lut nie pewny tego, co wi dzia łeś?
Jo han nes Klar berg ener gicz nie po ki wał głową.



-- Tak, że bar dziej się nie da. Mogę przy siąc. By łem tak bli sko -- od- 
parł i za de mon stro wał od le głość, wy cią ga jąc rękę na całą dłu gość
i uno sząc dłoń.

Wy glą dał na szes na sto- czy sie dem na sto latka, był wy soki, chudy
i miał ciemne, nie mal czarne włosy, które za sła niały mu jedno oko.

-- Nie zmy śli łeś tego? Wiesz, że udzie la nie po li cji fał szy wych in for- 
ma cji może mieć po ważne kon se kwen cje? -- rzekł Knuts son i udało mu
się po wie dzieć to w spo sób wzbu dza jący za ufa nie i groźny za ra zem.

Jo han nes Klar berg spra wiał wra że nie, jakby nie ro zu miał, o co cho- 
dzi Knuts so nowi.

-- Nie, dla czego miał bym to zmy ślić? -- wy sa pał.
Chło pa kowi udało się po pro wa dzić obie świ nie do tej czę ści pa stwi- 

ska, która chwi lowo była nie uży wana. Knuts son i chło pak wi dzieli je
z miej sca, w któ rym stali. Mat sowi Jans so nowi nie wy da wało się praw- 
do po dobne, by chło pak kła mał. Mógłby za dzwo nić na nu mer alar mowy
ze zmy śloną hi sto rią, ale trudno było uwie rzyć, że stałby tu i okła my- 
wał w żywe oczy dwóch po li cjan tów. Nie był głupi, choć oczy wi ście to
nie wy klu czało, że mógł się po my lić.

Knuts son wes tchnął i wy cią gnął te le fon. Za dzwo nił do dy żur nego,
wy ja śnił sy tu ację, a po li cjant od parł, że od dzwoni za kilka mi nut.

Cze ka jąc, stali w mil cze niu i ob ser wo wali świ nie. Miały ja sny szaro-
ró żowy ko lor i się nie ru szały.

-- Je śli uwa ża cie, że chło pak mówi prawdę, świ nie na leży uśmier- 
cić -- po wie dział dy żurny, kiedy od dzwo nił.

-- Obie? -- od parł Knuts son.
-- Tak. Nie mo żemy wy klu czyć, że w ziemi jest lub było za ko pa nych

wię cej czę ści ciała, a one je zna la zły i zja dły.
-- Aha. No to co ro bimy? -- za py tał Knuts son, marsz cząc czoło.
-- We zwę we te ry na rza.
-- Okej.



-- Wie cie, kto jest wła ści cie lem zwie rząt? Mu si cie z nim po roz ma- 
wiać.

-- Oj ciec tego chło paka. Młody pró bo wał do niego za dzwo nić, ale
do wie dział się, że jest na ja kimś spo tka niu. Na grał wia do mość.

-- Przy naj mniej wiemy kto to -- od parł dy żurny. -- Za chwilę przy je- 
dzie we te ry narz.

-- Okej.
-- Na ra zie bę dziemy trak to wać ten te ren jako miej sce zna le zie nia

zwłok, więc od grodź cie go.
Knuts son za koń czył roz mowę.
-- Świ nie na leży nie stety po zba wić ży cia -- zwró cił się do chło paka.
Jo han nes Klar berg tylko po ki wał głową, jakby się tego spo dzie wał.
Leif Knuts son po szedł z chło pa kiem drogą dla trak to rów w stronę

pa stwi ska. Za brali ze sobą świ nie. Mats Lars son otwo rzył ba gaż nik ra- 
dio wozu i wy cią gnął rolkę po li cyj nej ta śmy.

Za wią zał je den ko niec na słu pie te le fo nicz nym i idąc w kie runku
drogi, roz wi nął ja kieś sto me trów ta śmy. Kon ty nu ował wzdłuż ze- 
wnętrz nej kra wę dzi za gaj nika gra ni czą cego z po lem bu ra ków cu kro- 
wych, na któ rym nie dawno od były się zbiory. Bu raki le żały w wiel kim
sto sie w rogu pola, cze ka jąc na trans port na kon ty nent.

Mats Lars son po my ślał, że naj le piej od gro dzić duży ob szar. Je śli
na prawdę tam były za ko pane czę ści ludz kiego ciała, tech nicy będą
chcieli zaj rzeć pod każdy liść w pro mie niu kilku ty sięcy me trów kwa- 
dra to wych. A dzien ni ka rze i cie kaw scy ga pie zja wią się, gdy tylko wia- 
do mość zo sta nie upu blicz niona.

Dwa dzie ścia pięć mi nut póź niej od strony pół noc nej nad je chał ja- 
skra wo czer wony volks wa gen pas sat kombi. Znaj do wali się dwa ki lo-
me try na po łu dnie od drogi mię dzy Hejde a But tle. Było tam kilka go- 
spo darstw i ka wa łek pola upraw nego, a poza tym las, ci sza, żad nych
świad ków.



Kie row czyni pas sata zwol niła przed ta śmą i za ha mo wała cał ko wi- 
cie, gdy Mats Lars son zszedł z drogi dla trak to rów i wy cią gnął rękę,
żeby dać jej do zro zu mie nia, że do brze tra fiła.

Ko bieta w śred nim wieku, o krót kich ciem nych wło sach z pa sem- 
kami si wi zny, ubrana w zie lony kom bi ne zon z ba wełny, wy sia dła z sa- 
mo chodu z dużą czarną torbą w ręce. Za nim po de szła do Matsa Lars- 
sona, otwo rzyła ba gaż nik, wy cią gnęła zło żoną płachtę z ja sno nie bie- 
skiej fo lii i wzięła ją pod pa chę.

-- Ann-Char lotte Jans son, je stem le karką we te ry na rii -- po wie- 
działa i uści snęła mu dłoń.

Mats Lars son się przed sta wił.
-- Po móc ci z tym? -- za py tał i ski nął głową w kie runku płachty.
-- Tak, weź to, pro szę -- od parła z uśmie chem i po de szła bli żej, żeby

nie mu sieć sta wiać torby na ziemi, kiedy bę dzie od bie rał od niej ru lon.
Z sze lesz czą cym nie bie skim cię ża rem w rę kach Mats Lars son po ka- 

zał drogę do pa stwi ska. Otwo rzył ogro dze nie pod na pię ciem i prze pu- 
ścił Ann-Char lotte Jans son przo dem.

Le karka ru szyła w stronę Knuts sona, który cze kał z chło pa kiem.
-- Która ze świń mo gła ze żreć pe nisa? -- za py tała, kiedy już się

przed sta wiła.
-- Tamta -- od parł szybko Jo han nes Klar berg i wska zał zwie rzę sto- 

jące bli żej nich.
-- Je śli to prawda, pew nie za pa mię tam ten dzień.
Przy po mocy Matsa Lars sona, Knuts sona i chło paka zła pała wska- 

zaną świ nię i za biła ją apa ra tem ubo jo wym. Po szło szybko i, jak się wy- 
da wało, bez bo le śnie. Na stęp nie cała pro ce dura zo stała po wtó rzona
z drugą świ nią.

Pro mie nie słońca pa dały na pole i mar twe zwie rzęta spo mię dzy
chmur, które po przed niej nocy przy nio sły deszcz. Wiele drzew za po- 
lem wciąż miało żywy zie lony ko lor, ale brzozy cał kiem po żół kły.



Ann-Char lotte Jans son roz wi nęła płachtę i, na ile się dało, we- 
pchnęli na nią pierw szą świ nię.

Le karka szybko wło żyła i za wią zała jed no ra zowy far tuch z cien kiej
fo lii, wy jęła z torby nóż i za częła roz ci nać zwie rzę od szyi w dół. Prze- 
cięła po włoki jamy brzusz nej i po kilku ko lej nych do brze umiej sco wio- 
nych cię ciach uwol niła żo łą dek i je lita. Wy cią gnęła je z ciała i po ło żyła
na plan dece. Z mar twej świni po pły nęła krew. Le karki to nie obe szło,
bo miała buty na wy so kiej po de szwie, ale po zo stali się od su nęli. Jo- 
han nes Klar berg z za cie ka wie niem śle dził jej pracę, sze roko otwie ra jąc
oczy. Mats Lars son i jego ko lega Knuts son pa trzyli na wnętrz no ści,
choć z nieco mniej szym en tu zja zmem.

Ann-Char lotte Jans son otwo rzyła po kaźny żo łą dek i od cze kała, aż
za war tość wy pły nie na nie bie ską fo lię. Wśród nie okre ślo nej, czę ściowo
stra wio nej tre ści żo łąd ko wej znaj do wał się więk szy ele ment. Ostroż nie
od su nęła go no żem, któ rego wcze śniej użyła do roz cię cia brzu cha.
Z torby wy cią gnęła bu telkę z czymś, w czym Mats Lars son roz po znał
roz twór soli ku chen nej, i oczy ściła ele ment z czę ściowo stra wio nej zie- 
lo no żół tej mazi.

Wszy scy troje przez kilka se kund w mil cze niu wpa try wali się w zna- 
le zi sko.

-- Tak -- po wie działa po chwili Ann-Char lotte Jans son. -- Po win ni- 
ście tu spro wa dzić le ka rza są do wego. Je stem tylko le karką we te ry na rii,
ale moim zda niem to wy gląda jak ludzki pe nis.
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Oprócz za gaj nika od gro dzono rów nież pry watną drogę dla trak to- 

rów i tę część drogi pu blicz nej, która z nim gra ni czyła.
Przy dro dze stało pięć po jaz dów: bus tech niczki Evy Kar lén, dwa

ra dio wozy i dwa cy wilne sa mo chody po li cji. Na miej scu, pod od słu cha-
niu wia do mo ści z poczty gło so wej, po ja wił się rów nież Claes Klar berg,
oj ciec Jo han nesa i wła ści ciel świń.

-- To pań ska zie mia? -- spy tał Fre drik, wska zu jąc od gro dzony te- 
ren.

Claes Klar berg po krę cił głową. Był wy soki i ciem no włosy, tak jak
syn. Nie miał ani jed nego si wego włosa. Przy je chał na du żym ja poń- 
skim mo to cy klu.

-- Po tej stro nie drogi to zie mia Bjer san dera -- wy ja śnił i roz su nął
za mek kurtki z bia łej i czer wo nej skóry.

-- Bjer san dera?
-- Larsa Bjer san dera. To na stępne go spo dar stwo po pra wej -- od- 

parł, wska zu jąc kie ru nek pół nocny.
Fre drik za no to wał i py tał da lej:
-- Nie za uwa żył pan żad nego sa mo chodu ani in nego po jazdu za par- 

ko wa nego tu taj w ostat nim cza sie?
-- Nie, miesz kamy ki lo metr w tam tym kie runku -- od parł Claes

Klar berg i kiw nął głową w stronę drogi dla trak to rów.
-- Czyli nie wi dzi pan, co się tu dzieje?
-- Tro chę wi dzę, ale to spora od le głość, a poza tym drzewa za sła- 

niają.
-- Czyli nie przy po mina pan so bie, by za uwa żył coś szcze gól nego?
Claes Klar berg się za sta no wił.
-- Może być co kol wiek. Świa tło, ja kiś dźwięk -- do dał Fre drik.
-- Nie. Lu dzie jeż dżą tą drogą, ale nic kon kret nego nie przy cho dzi

mi do głowy.



Wy star czyło się ro zej rzeć, by zo ba czyć, że nikt nie mieszka na tyle
bli sko, by mieć wi dok na za gaj nik. Zna le zie nie świadka bę dzie wy ma- 
gało szczę ścia.

-- Je śli można, chciał bym już się za jąć mo imi świ niami. Nie mogą
tak tu le żeć.

Mats Lars son wciąż stał przy za bi tych świ niach, żeby ptaki i inne
zwie rzęta trzy mały się od nich z da leka. W krót kim cza sie po ja wiły się
dwie mewy i skrze cząc, za częły krą żyć nad pa stwi skiem. Jedna wy lą do- 
wała na słu pie te le fo nicz nym za le d wie kilka me trów od Fre drika i Cla- 
esa Klar berga. Wy trwale cze kała na moż li wość za nur ko wa nia ku wy- 
cią gnię tym wnętrz no ściom.

-- Oczy wi ście -- od parł Fre drik -- nie ma pro blemu. Je śli jesz cze bę- 
dziemy pana po trze bo wali, damy znać.

-- Wy star czy za dzwo nić -- po wie dział Claes Klar berg.
Roz legł się dźwięk skro ba nia o korę -- to wie wiórka wdra pała się na

pień i znik nęła gdzieś w ko ro nie dębu. Eva Kar lén i Jo han nes Klar berg
od ru chowo spoj rzeli w górę i po dą żali wzro kiem za zwie rząt kiem.

Dla czego je stem taka głu pia? -- po my ślała Eva, ob ser wu jąc wie- 
wiórkę, która na gle wyj rzała, sie dząc na ga łęzi wy soko w gó rze. Trzy- 
ma nie rąk z dala od Fre drika Bro mana nie po winno chyba być ta kie
trudne? Za uro czył ją, nie wąt pli wie, ale prze cież nie był ja kiś cho ler nie
wy jąt kowy. Poza tym miał żonę.

Po tym, co się wy da rzyło w piw nicy, nie prze wra cała się z boku na
bok, bez sku tecz nie pró bu jąc za snąć, ale bez więk szego trudu po tra fiła
na po wrót oży wić wspo mnie nie ich po ca łunku. Było za ra zem pod nie- 
ca jące i straszne. Co to ozna czało? Ile było warte? Naj le piej chyba za- 
po mnieć, że się wy da rzyło. Pra co wać i za po mnieć. Nie my śleć.

-- Czyli to było tu taj? -- za py tała, prze no sząc uwagę na li czący może
ze dwa dzie ścia me trów kwa dra to wych ob szar, na któ rym zie mia zo- 
stała roz ko pana przez dwie świ nie.



-- Tak -- po twier dził Jo han nes, od gar nia jąc czarne włosy z twa rzy. -
- Stała tuż za tamtą brzozą.

Eva szybko unio sła rękę i go po wstrzy mała, kiedy za mie rzał po dejść
i sta nąć w miej scu, w któ rym kilka go dzin wcze śniej stała świ nia.

-- Tylko po ka zuj.
-- Metr lub dwa za tamtą brzozą -- po in for mo wał Jo han nes Klar- 

berg i po słusz nie wska zał kie ru nek.
-- A druga? Gdzie ją zna la złeś? -- spy tała Eva.
-- Głę biej -- od parł i mach nął ręką. -- Mogę po ka zać.
-- Dzię kuję. By łoby do brze.
Prze pu ściła Jo han nesa przo dem. Kiedy szli, było sły chać sze lest

wy so kiej trawy. Drzewa ro sły rzadko, ale w nie któ rych miej scach kłę- 
biły się gę ste za ro śla, które mu sieli okrą żać.

-- Nie cho dzą tędy inne zwie rzęta?
-- Rzadko. Lasse chyba wy pro wa dza tu cza sem swoje ko nie, głów- 

nie żeby roz pro sto wały ko ści, ale sama pani wi dzi, że to by nie wy star- 
czyło.

Eva pa trzyła na piękne sę kate dęby, bujną trawę i pro mie nie słońca
prze są cza jące się mię dzy kłę bami chmur. Szła dwa me try za Jo han ne- 
sem, za sta na wia jąc się, w jaki spo sób zor ga ni zo wać so bie tak skom pli- 
ko waną pracę. Przede wszyst kim jed nak mu siała od po wie dzieć na naj- 
waż niej sze py ta nie: Czy tu le żał za ko pany czło wiek? W ka wał kach?
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Wy cią gnię cie szcząt ków czło wieka z jamy, którą za częły wy ko py wać

świ nie, za jęło Evie Kar lén i Gran hol mowi po nad dwie go dziny. Na bia- 
łej płach cie pod na mio tem ochron nym uło żyła dwie nogi, dwie ręce
i kor pus po zba wiony or ga nów płcio wych. Nogi zo stały od dzie lone od
reszty ciała w sta wach bio dro wych. Od cięte w taki spo sób, że w mied- 
nicy zo stały pa newki z ki ku tami ko ści. Bra ko wało głowy i stóp.

Rzadko się zda rzało, by po ćwiar to wane ciało zo stało za ko pane bez
za pa ko wa nia w ja kiś spo sób jego czę ści. Naj czę ściej tra fiały się fo liowe
worki za kle jone ta śmą, ale nie kiedy znaj do wano na wet za wi niątka
z tka niny. Tak oczy wi ście było naj wy god niej. Je śli, jak w tym wy padku,
czę ści ciała nie zo stają za pa ko wane, to pew nie po to, by przy spie szyć
roz kład. Tylko że w tak piasz czy stym pod łożu sku tek byłby naj pew niej
od wrotny.

Göran, który wła śnie przy był na miej sce, ob ser wo wał od dzie lone
czę ści ciała, sto jąc w wej ściu do na miotu. Wzbra niał się przed wkro cze- 
niem do środka, ostroż nie od chy lał ma te riał, czę ściowo za kry wa jąc
kciu kiem zie lono-biały znak pro du centa. Wo kół czę ści ciała na bia łym
pod łożu były roz sy pane dro biny czar nej ziemi.

-- Kon ty nu ujemy po szu ki wa nia głowy i stóp, ale nie są dzę, by były
za ko pane w tym sa mym miej scu, zwłasz cza głowa -- rzu ciła Eva przez
jego ra mię.

-- A to dla czego? -- spy tał Göran.
-- Wszyst kie czę ści le żały zgro ma dzone na ogra ni czo nym te re nie.

Praw do po dob nie zło żono je do tej sa mej jamy. Wy daje mi się nie lo- 
giczne, by wy ko py wać osobną jamę dla głowy w po bliżu tej, w któ rej
jest za ko pana reszta ciała.

-- Tak, pew nie masz ra cję, choć nie wiem, jak bar dzo lo gicz nie po- 
stę puje ktoś, kto robi coś ta kiego -- rzekł Göran, od wra ca jąc się ple- 
cami do bla do sza rych, za sy pa nych zie mią szcząt ków.



-- Kto to jest? Mo żesz spo rzą dzić uprosz czony ry so pis? -- za py tał po
chwili.

-- Męż czy zna w śred nim wieku, w do brej for mie, ale nie pra cow nik
fi zyczny, około me tra dzie więć dzie siąt-dzie więć dzie siąt pięć wzro stu.
Nie wiele wię cej da się po wie dzieć -- od parła Eva.

-- A przy czyna śmierci?
Po krę ciła głową.
-- Nie wi dzę in nych ob ra żeń poza tymi wy ni ka ją cymi z ćwiar to wa- 

nia. Oczy wi ście przy czyną śmierci mógł być uraz głowy, ale rów nie do- 
brze za tru cie, udu sze nie lub utrata krwi. Może prze cięto mu tęt nicę
pod pa chą albo w pa chwi nie, ale na pod sta wie obec nego wy glądu ciała
trudno co kol wiek stwier dzić. A przy naj mniej ja nie po tra fię.

-- Mu simy chyba za ło żyć, że głowa zo stała scho wana gdzieś in dziej,
żeby utrud nić usta le nie przy czyny śmierci albo unie moż li wić iden ty fi- 
ka cję ciała. W naj gor szym wy padku może się oka zać, że zo stała znisz- 
czona. Ale stopy? Nie ro zu miem, dla czego ich bra kuje.

-- To może mieć zwią zek z iden ty fi ka cją. Nie któ rzy lu dzie mają zro- 
śnięte palce u stóp albo coś w tym stylu -- za su ge ro wał Gran holm i pal- 
cem wska zu ją cym pod su nął oku lary na no sie.

Göran wes tchnął i pod niósł wzrok na ko rony drzew. Resztki chmur
się roz pro szyły i na błę kit nym nie bie świe ciło słońce. Sa mo loty le cące
do i z Fin lan dii, Ro sji i Azji Pół nocno-Wschod niej ry so wały białe li nie
na błę ki cie. Nad Go tlan dią prze la ty wało ich sie dem set dzien nie. Sły- 
szeli od le gły po mruk sil ni ków od rzu to wych.

Po czuł lek kie za wroty głowy, nie tyle z po wodu znaj du ją cych się
w na mio cie frag men tów zwłok, ile na myśl, co lu dzie są zdolni zro bić
so bie na wza jem.

-- Je śli po mi niemy głowę i stopy, wy daje się, że wszyst kie czę ści
ciała, które zna leź li śmy, le żały w tej sa mej ja mie. Ale po co w ta kim ra- 
zie ćwiar to wać ciało?



-- Może ze wzglę dów tech niczno-trans por to wych -- pod rzu cił Gran- 
holm, a Göran za dał so bie w du chu py ta nie, dla czego on nie może mó- 
wić jak nor malny czło wiek.

-- Poza tym w ten spo sób ła twiej je umie ścić w ziemi -- do dała
Eva. -- Za ko pa nie du żego ciała, ta kiego jak to, na sen sow nej głę bo ko ści
to mnó stwo pracy. Ale je śli jest w ka wał kach...

Göran się prze cią gnął i po pra wił ma ry narkę. Wcze śniej sza iry ta cja
mi nęła, ustę pu jąc miej sca roz my śla niom o tym, jak naj le piej zor ga ni- 
zo wać nowe śledz two w spra wie za bój stwa. Zo sta wił w Visby Ovego
Gahn ströma jako pro wa dzą cego. To ozna czało jed nego czło wieka
mniej w te re nie, bo Len narta Svens sona nie można było brać pod
uwagę jesz cze przez ty dzień.

Wziął głę boki wdech. Ty toń, po my ślał.
-- Są dwa miej sca, w któ rych ktoś nie dawno ko pał, ale trudno

stwier dzić, czy to sprawka świń, czy coś in nego.
-- Może jedno i dru gie -- stwier dził Göran.
-- W każ dym ra zie tam za czniemy.
-- Nic in nego? Żad nych ubrań, przed mio tów? -- spy tał Göran.
-- Jesz cze nie. Naj waż niej sza jest dla nas głowa.
Göran po twier dził ski nie niem. Na myśl o bez gło wym ciele w na-

mio cie zro biło mu się nie przy jem nie.
-- Jak my ślisz, jak długo on tu le żał? -- za py tał.
-- Sam za uwa ży łeś, że roz kład nie jest zbyt da leko po su nięty -- od- 

parła Eva.
Rze czy wi ście za uwa żył. Poza tym czę ści ciała nie śmier działy. Choć

w na mio cie dało się wy czuć za pa chy. Ziemi, wil goci... próch nicy. I fo lii.
-- Mamy pro blem, bo nie wia domo, jak głę boko le żały te czę ści.

Świ nie, ry jąc, mo gły zmie nić ich po ło że nie. Mu simy chyba za cze kać na
le ka rza są do wego. Ale je śli po wiem, że mak sy mal nie mie siąc, to nie
prze sa dzę.

-- Mie siąc. Nie do brze -- stwier dził Göran.



-- Mak sy mal nie -- po wtó rzyła Eva. -- A naj mniej ty dzień. Tak. Nie
kró cej niż ty dzień.

-- Czyli prze dział wy nosi trzy ty go dnie?
-- Le karz są dowy go za węzi. Roz ma wia łam z za kła dem me dy cyny.

Mo żemy do stać wstępny ra port już ju tro po po łu dniu. Ale i tak pew nie
po da dzą nam ty go dniowy prze dział.

-- Okej -- od parł Göran. -- No to jadę z po wro tem. Co za cho lerny
baj zel. Zo ba czę, czy uda się spro wa dzić tu ko goś z Kra jo wej Po li cji Kry- 
mi nal nej, kto mógłby się za jąć re je strem. Je śli tak, to ju tro po po łu- 
dniu bę dziemy mo gli urzą dzić kon fe ren cję pra sową.

To ostat nie po wie dział głów nie do sie bie. Już od cho dził, ale Eva go
do go niła.

-- Zna leź li śmy ślady ja kie goś po jazdu. Je śli chcesz, mo żemy to
omó wić po dro dze.

Eva przy jaź nie, lecz zde cy do wa nie sko ry go wała kurs ka pi tana i ra- 
zem prze szli mniej wię cej dwa dzie ścia me trów mię dzy drze wami, za- 
nim go za trzy mała.

-- Bie gną od strony drogi i koń czą się tam, przy za ro ślach -- wy ja- 
śniła, po ka zu jąc Göra nowi od ci nek. -- Nie wi dać wzoru opon, ale zmie- 
rzy łam ślady. To mu siał być ja kiś więk szy po jazd. Jeep, pic kup albo
mała cię ża rówka.

-- Je śli bę dziemy mieli szczę ście, może się okaże, że ten prze dział
cza sowy mimo wszystko nie jest taki duży -- rzekł Göran. -- Zna leź li- 
śmy świadka, który wi dział sa mo chód wy jeż dża jący stąd póź nym wie- 
czo rem dru giego paź dzier nika.

-- Tu taj, w środku lasu?
-- Tak. Świa dek wra cał do domu po ko la cji u córki w Etel hem.

Kiedy był tu taj, ka wa łek da lej -- cią gnął Göran, wska zu jąc kie ru nek --
zo ba czył we wstecz nym lu sterku świa tło. Był pewny, że ktoś wy je chał,
i to nie z go spo dar stwa tu taj obok.



-- Drugi paź dzier nika mie ści się w moim prze dziale -- po wie działa
Eva.

-- W ta kim ra zie po cze kajmy i zo ba czymy, co z tego wy nik nie -- od- 
parł Göran i ru szył w kie runku drogi.

Fre drik sie dział w sa mo cho dzie przy uchy lo nych drzwicz kach.
Prze glą dał trzy many w le wej ręce no tat nik, a prawą przy ci skał do ucha
te le fon. Gdzieś w po bliżu szcze kał pies.

-- Mam no wego świadka, nie jaką Anette Lars son, która wi działa
cię ża rówkę za par ko waną przy łące. To było w środku dnia i ona nie
wie, jak długo ta cię ża rówka tam stała. Po pro stu ją zo ba czyła, prze jeż- 
dża jąc obok. Jest za to pewna, że to było mię dzy pią tym a ósmym --
po wie dział głos w te le fo nie.

-- Nie za uwa żyła logo ani nic po dob nego? -- za py tał Ove.
-- Nie. Pa mię tała tylko, że cię ża rówka miała dużą, ja sno żółtą albo

be żową przy czepę.
Fre drik szybko wer to wał no tatki.
-- I to by było wszystko -- za koń czył.
-- Za go dzinę ta in for ma cja zo sta nie po dana w lo kal nym ra diu. Zo- 

ba czymy, co nam to da -- od parł Ove.
Fre drik za mknął no tat nik i mu siał za mie nić ręce, żeby scho wać go

do we wnętrz nej kie szeni kurtki.
-- Coś jesz cze przy szło mi do głowy -- do dał Ove. -- Może to jest od- 

po wiedź na twoje py ta nie.
-- Moje py ta nie? Ja kie?
-- Gdzie się po dział Arvid Tra neus.
-- My ślisz, że to on może...
-- ...być za ko pany na łące, zga dza się. Bra kuje głowy i stóp. Arvid

Tra neus miał buty o roz mia rze czter dzie ści sie dem.
Fre drik nie od razu od po wie dział. Omiótł wzro kiem go spo dar stwo,

w któ rym nie dawno prze słu chi wał świadka. Wo kół mar twego, po sza- 
rza łego dębu pa sło się pięć czar nych owiec. Na sa mej gó rze ucię tego



pnia ktoś przy bił gwoź dziem do mek dla pta ków. Przed do mem ro sła
ja błonka, a trawa pod nią była czer wona od ja błek.

-- To by wszystko zmie niło.
-- Może się wy da wać tro chę na cią gane, ale ten czło wiek jest za gi- 

niony od czter na stu dni -- stwier dził Ove.
-- To nie ta kie dziwne, je śli za bił żonę i jej ko chanka.
-- Wciąż mógł to zro bić, na wet je śli leży w dole wy ko pa nym na łące.
-- Nie bar dzo mi się to składa w ca łość -- przy znał Fre drik, kła dąc

wolną rękę na kie row nicy. -- Te za bój stwa mają tak kom plet nie różny
cha rak ter.

-- Mu simy się od wa żyć na tę myśl. To mogą być dwie zu peł nie
różne zbrod nie. Jedna nie musi mieć związku z drugą -- po wie dział
Ove.

Elin spa ko wała swoje rze czy. To, że na dal była w tym miej scu, mo- 
gła je dy nie zrzu cić na karb swo istego pa ra liżu. Już pra wie wci snęła
tych kilka ubrań, ko sme tyki, port fel i pod ręcz niki psy cho lo gii do ma łej
spor to wej torby, którą ku piła w miej sce uży tej po raz ostatni to rebki od
Prady. Jed nak spa ko wa nie torby to tylko gest. Wy je chać było trud niej.

Kiedy za padł zmrok, po czuła się tak, jakby stra ciła resztki sił.
Ju tro, po my ślała. Ju tro mu szę opu ścić to miej sce.
Na dwo rze pa no wał mrok. U są siada pa liło się świa tło, ale poza tym

było kom plet nie ciemno. Nie ro zu miała, jak Ricky mógł miesz kać w ta- 
kich wa run kach. Kiedy się wy glą dało przez okna, nie można było mieć
pew no ści, czy na ze wnątrz coś jest. Rów nie do brze mo gło to być wiel- 
kie nic.

Za częła się za sta na wiać, czy po pada w pa ra noję, czy nad cho dzi ko- 
lejny atak pa niki. Nie by łoby to szcze gól nie dziwne. Co tu ro biła? Dla- 
czego zo stała?

Ricky za prze stał prób prze pra sza nia. Ona kom plet nie za mil kła. Mi- 
jali się w domu, ale uda wali, że się nie wi dzą. Żadne z nich już nie
umiało roz ma wiać z tym dru gim. Może zo stała, bo wie działa, że nie



może wy je chać, do póki w ja kiś spo sób się nie po go dzą albo przy naj- 
mniej nie prze rwą tej ci szy. Tylko jak?

Ricky długo spał, a po tem za szył się w pra cowni, a te raz, mniej wię- 
cej od trzy dzie stu mi nut, sie dział przed te le wi zo rem. Wpa try wał się
w ekran, jakby głup ko waty pro gram roz ryw kowy był naj waż niej szą
rze czą na świe cie, choć było wia domo, że w ten spo sób tylko za bija czas
albo się chowa. Dzie cinne za cho wa nie, ale od po wia dało jej, że tak robi.
Sama scho wała się w kuchni z ga zetą, któ rej nie była w sta nie czy tać,
na czy niami, które już zo stały po zmy wane, i kie lisz kiem -- pu stym, ale
zna ko mi cie na da ją cym się do na peł nie nia.

Po winna prze stać chlać wino, wró cić do domu i wziąć się za stu dia,
które od dwóch ty go dni le żały odło giem. Głu pio na ro bić so bie za le gło- 
ści już na sa mym po czątku. Ile razy ta myśl przy szła jej do głowy? Głu- 
pio mieć za le gło ści. Cóż, taka była prawda. Ju tro, kiedy bę dzie ja sno
i wrócą jej siły, weź mie swoją spa ko waną torbę i wsią dzie do au to busu.
Je śli po je dzie dzie siątką, bę dzie miała do przej ścia tylko ki lo metr do
przy stanku. Nie musi na wet pro sić Ricky'ego, żeby ją pod wiózł. Ale
może wła śnie to zrobi. Prze ła mie sy tu ację czymś prak tycz nym. Po- 
prosi, by ją za wiózł na au to bus. Mi nuta w sa mo cho dzie, pięć--dzie sięć
mi nut na przy stanku do przy jazdu au to busu -- to cały czas, który będą
mieli do dys po zy cji. Może wię cej nie trzeba.

Po tem znów po grą żyła się w so bie, wszystko było po nure i bez na- 
dziejne. Po czuła ukłu cie w żo łądku. Usia dła, przy ci ska jąc dłoń do prze- 
pony, i pró bo wała so bie od po wie dzieć na py ta nie, kiedy po raz ostatni
miała mie siączkę. Może po winna po pro sić Ricky'ego o pa ra ce ta mol?
Albo o po ży cze nie sa mo chodu, żeby mo gła po je chać po pod pa ski. Je śli
zaś nie uda się po pra wić at mos fery, przy naj mniej nie bę dzie mu siała
sie dzieć w au to bu sie do Visby ze zwit kiem pa pieru to a le to wego mię dzy
no gami.

Wstała i za częła prze szu ki wać szafkę, w któ rej zwy kle były ta bletki
prze ciw bó lowe. Nie mu siała pro sić, mo gła po pro stu wziąć so bie jedną.



Zna la zła aspi rin ac tiv, roz pu ściła ta bletkę w wo dzie i wy piła gorzki
płyn z bia łymi far foc lami, a na stęp nie umyła szklankę i po sta wiła ją na
su szarce.

-- Mogę na chwilę po ży czyć sa mo chód? -- za py tała.
Stała w drzwiach. Ricky ob rzu cił ją se kun do wym spoj rze niem, a po- 

tem po pa trzył na drzwi.
-- Ja sne, klu czyki leżą na sto liku w przed po koju -- od po wie dział.

Jego słowa były tak zwy czajne i po zba wione ja kich kol wiek ukry tych
zna czeń, jak mogą być tylko wtedy, kiedy mó wiący bar dzo się o to
stara.

Po de szła do sto lika i na tych miast je zna la zła.
W te le wi zji za trą biła czo łówka pro gramu in for ma cyj nego. Wkła da- 

jąc kurtkę, Elin sły szała coś o An geli Mer kel i Ja cques'u Chi racu, po- 
tem coś o po łu dnio wej Go tlan dii. Od kryto tam roz człon ko wane zwłoki.
Od wró ciła się do te le wi zora. Nie mo gła się po wstrzy mać i po de szła do
sofy. Usia dła po woli, metr od Ricky'ego.

-- Sły sza łeś? -- za py tała, wpa trzona w ekran.
-- Tak.
Mu sieli wy trzy mać kilka mi nut z Mer kel i Chi ra kiem, za nim pre- 

zen ter po wró cił do wia do mo ści na te mat Go tlan dii.
Ja kiś po li cjant z Visby oznaj mił, że zwłoki zo stały po ćwiar to wane

i że wy szło to na jaw, kiedy za błą kana świ nia od kryła ludz kie szczątki
za ko pane na pa stwi sku nie opo dal Etel hem w po łu dnio wej czę ści Go- 
tlan dii. Na ekra nie było wi dać ra dio wozy za par ko wane na dro dze i nie- 
bie sko-białą pla sti kową ta śmę na tle drzew. Mo gło to być wszę dzie. Na
ekra nie po ja wił się czar no włosy, krótko ostrzy żony, nieco przy sa dzi sty
męż czy zna sie dzący za po dłuż nym pod wyż sze niem z ja snego drewna.
Tekst u dołu ekranu in for mo wał, że na zywa się Ove Gahn ström i kie- 
ruje śledz twem.

-- Nie, ofiara nie zo stała zi den ty fi ko wana. Na ra zie wiemy, że to
męż czy zna w śred nim wieku, nieco po nad śred niego wzro stu -- od po- 



wie dział po li cjant na wy cięte w mon tażu py ta nie.
-- Mó wi cie, że zwłoki zo stały po ćwiar to wane. Czy to utrud nia iden- 

ty fi ka cję ofiary?
-- Tak, to je den z czyn ni ków.
 -- Czy zo stały zna le zione wszyst kie czę ści ciała?
-- Nie mogę na to od po wie dzieć.
Ma te riał za koń czył się ape lem do wi dzów, by na wią zali kon takt

z po li cją, je śli za ob ser wo wali coś w oko licy. Elin po czuła, że robi jej się
zimno. Pod wpły wem wia do mo ści po my ślała o ma mie i o sza lo nych
wy da rze niach, które się ro ze grały w jej domu ro dzin nym. Pew nie były
trans mi to wane w te le wi zji, ale po my ślała o tym do piero te raz. Tam- 
tego dnia oglą da nie te le wi zji było ostat nią rze czą, jaka przy szłaby jej
do głowy.

Wstała, po czuła się słaba i uznała, że mimo wszystko musi po je chać
po za kupy. Spoj rzała na Ricky'ego. Śle dził ją wzro kiem.

-- Do kąd się wy bie rasz?
-- Na za kupy.
Nie sko men to wał.



43
Eva Kar lén i jej współ pra cow nicy wró cili do ba da nia miej sca

zbrodni wcze snym ran kiem w czwar tek, gdy tylko się prze ja śniło. Były
cztery osoby -- oprócz Evy i Gran holma jesz cze dwóch po li cjan tów
z pre wen cji, któ rych wzięli do po mocy. Zro biło się zim niej. W po wie- 
trzu wi siała mo kra mgła, która mu skała wierz chołki drzew i ma lo wała
ga łę zie mo krą czer nią.

Choć cały czas byli w ru chu, chłód wgryzł się w ich ciała i po kilku
go dzi nach byli prze mar z nięci na kość. W cza sie prze rwy sie dzieli w bu- 
sie z włą czo nym sil ni kiem i pili go rącą kawę, którą je den z ko le gów
z pre wen cji przy niósł w czer wo nym me ta lo wym ter mo sie.

-- Jak długo czło wiek może le żeć w ziemi, za nim zgnije? -- spy tał
ten wła śnie ko lega, trzy ma jąc bli sko ust pa ru jący ku bek.

Eva uda wała, że nie usły szała, ale Gran holm za re ago wał z en tu zja- 
zmem.

-- To za leży od wła ści wo ści ziemi i tego, jak głę boko znaj duje się
ciało. No i oczy wi ście od kli matu. Tu taj zie mia jest do brze osu szona
i mamy dużo pia sku, więc może mi nąć osiem--dzie więć lat, je śli ciało
leży na głę bo ko ści, na któ rej zwy kle znaj dują się trumny.

-- Osiem--dzie więć lat? -- za wo łał za cie ka wiony po li cjant i opu ścił
ku bek.

-- Za nim pro ces roz kładu cał ko wi cie się za koń czy -- uści ślił Gran- 
holm.

Ko lega ski nął głową i wy da wał się uspo ko jony.
-- Oczy wi ście ma też zna cze nie to, czy pro ces roz kładu zdą żył się

roz po cząć, za nim ciało tra fiło do ziemi -- do dał Gran holm.
Szyby busa za pa ro wały. Nie dało się przez nie wyj rzeć.
-- Do pij cie i za czy namy -- za rzą dziła Eva.
Pięt na ście mi nut przed dwu na stą zna leźli ludzką głowę za ko paną

na głę bo ko ści osiem dzie się ciu cen ty me trów. Po dob nie jak inne czę ści



ciała, nie była w ża den spo sób za pa ko wana, lecz zo stała wło żona bez- 
po śred nio do ziemi.

Głowa znaj do wała się cztery me try w głębi lasu, który za czy nał się
za łąką. Prze szli całą łąkę, ostroż nie roz gar nia jąc li ście, żeby zo ba czyć,
czy zie mia jest roz ko pana. Kiedy to nie przy nio sło re zul tatu, we szli do
lasu.

Ko lega za in te re so wany pro ce sami roz kładu zro bił wiel kie oczy,
kiedy Gran holm wy cią gnął z ziemi głowę. Eva się za nie po ko iła, że za- 
raz za cznie jej do ty kać.

Gran holm miał ra cję. W chłod nym, zbi tym pia sku pod trzy dzie sto- 
cen ty me trową górną war stwą ziemi pro ces roz kładu prze bie gał po woli.
Głowa rów nie do brze mo głaby być prze cho wy wana w lo dówce. W tyl- 
nej czę ści były wi doczne trzy głę bo kie rany za dane tę pym na rzę dziem,
dało się za uwa żyć rów nież sporo prze bar wień, ale poza tym była nie- 
tknięta.

Eva nie po trze bo wała po mocy le ka rza są do wego i karty sto ma to lo- 
gicz nej, by zi den ty fi ko wać zmar łego. Znała go ze zdjęć.

Au to bus od jeż dżał z Hemse o czter na stej dzie sięć. Przy sta rym skle- 
pie po wi nien być naj póź niej dwa dzie ścia po. Wy star czyło więc, by wy- 
szła punk tu al nie o czter na stej. Nie miała nic cięż kiego do nie sie nia.

Ricky'ego nie było w domu. Elin sły szała go wsia da ją cego do sa mo- 
chodu póź nym wie czo rem, już po tym, jak po szła się po ło żyć. Miała na- 
dzieję, że przyj dzie przed czter na stą. Do tego czasu po zo stało jesz cze
kilka go dzin. Je śli się nie po jawi, i tak po je dzie. Dość już tego, po my- 
ślała. Czuła, że musi się stąd wy do stać.

Wzięła czer wone jabłko z ja snej drew nia nej mi ski na stole w kuchni
i ugry zła. Było mię si ste i so czy ste. Za oknem usły szała ha mu jący sa mo- 
chód. Po dźwięku roz po znała, że to nie Ricky.

Ucie szyła się, wi dząc, że z sa mo chodu, który pod je chał przed dom,
wy siada Göran Eide. Lu biła z nim roz ma wiać. Kiedy opo wia dała mu
rze czy, o któ rych nie wspo mi nała ni komu in nemu, przyj mo wał je bez



kwe stio no wa nia, nie mal jak oczy wi sto ści, jakby po dobną hi sto rię sły-
szał już wiele razy.

Otwo rzyła drzwi, za nim zdą żył za dzwo nić.
-- Dzień do bry -- po wie dział i przed sta wił sto jącą obok sie bie ko- 

bietę jako Sarę Oskars son. -- Mo żemy na chwilę wejść?
-- Oczy wi ście, pro szę -- od parła i cof nęła się do przed po koju.
Uśmie chała się, ale dwoje po li cjan tów jakby nie po tra fiło tego od- 

wza jem nić. Na ich twa rzach ma lo wała się po wścią gli wość, wręcz za- 
wsty dze nie. Elin nie ro zu miała, co jest grane. Czyżby zro biła coś złego?

-- Czy pani brat jest w domu? -- spy tał ko mi sarz.
-- Nie, chyba po je chał w od wie dziny do ko legi.
-- Aha. Na wy spie, tak?
-- Tak -- po twier dziła. -- W Visby. A przy naj mniej tak mi się wy- 

daje.
Usie dli w sa lo nie. Elin na ka na pie, a dwoje po li cjan tów na krze- 

słach.
-- Oba wiam się, że mam przy kre wie ści -- oznaj mił Göran.
Elin po czuła, że jej serce za czyna szyb ciej bić. Przy kre wie ści? O co

im cho dziło? Prze cież przy kre wie ści otrzy mała przed dwoma ty go- 
dniami. Czy mo gło cho dzić o Ricky'ego? Ale prze cież o niego py tali.
Chyba nie ro bi liby tego, gdyby wie dzieli, że coś mu się stało?

Sie działa w zu peł nym bez ru chu, pa trząc na męż czy znę po dru giej
stro nie stołu.

-- Pani oj ciec nie żyje.
Sie działa nie ru chomo jak przed tem, nie mó wiąc ani słowa.
-- Kilka go dzin temu zo stał zna le ziony mar twy.
Elin onie miała.
-- Mo głaby pani za dzwo nić do brata? By łoby do brze, gdyby tu przy- 

je chał.
-- Mia łam wra cać do domu -- od parła Elin. -- Pro mem o szes na stej

czter dzie ści pięć. Au to bus od jeż dża spod sklepu o czter na stej dwa dzie- 



ścia.
Ko mi sarz miał kło pot ze zna le zie niem wła ści wych słów.
-- Skła mał bym, gdy bym po wie dział, że wiem, ja kie to uczu cie.

Mogę tylko się do my ślać. Nie mi nęły jesz cze dwa ty go dnie, od kąd sie- 
dzia łem tu z pani bra tem i prze ka zy wa łem wia do mość o wa szej ma mie.
Zro bimy jed nak wszystko, co w na szej mocy, żeby pani po móc. Naj le- 
piej by było, gdy by śmy mo gli za dzwo nić do Ric karda i...

-- Ostat nio nie mamy ze sobą naj lep szego kon taktu -- przy znała
Elin.

-- Czy jest ktoś inny, do kogo mo głaby pani za dzwo nić i kto...
-- Nie -- prze rwała po now nie.
Nie mu siała sły szeć ca ło ści py ta nia. Ni kogo już tu nie było.
-- Mo gli by śmy po pro sić pa stora z Le vide...
-- Nie! -- prze rwała gwał tow nie. -- Żad nego pie przo nego pa stora.

Mu simy się skon tak to wać z Ric kym.
Wstała z sofy z mocno sple cio nymi pal cami.
-- Oczy wi ście, mu simy się skon tak to wać z Ric kym -- po wtó rzyła.
-- To prawda -- zgo dził się Göran Eide i rów nież wstał. -- Ale mimo

wszystko my ślę, że by łoby do brze...
-- Żad nego pie przo nego pa stora -- po wie działa raz jesz cze. -- Już

prę dzej coś na sen.
-- Mo żemy za dzwo nić do le ka rza re jo no wego -- za pro po no wał

Göran.
-- Ja sne, dla czego nie -- od parła Elin bez więk szego za in te re so wa- 

nia.
Göran spoj rzał na ko le żankę.
-- Czy mo żesz...
Po li cjantka wstała i wy szła. Do póki nie znik nęła im z oczu, Elin

mil czała.
-- Gdzie go zna leź li ście? -- za py tała po tem. -- W To kio? Po peł nił sa- 

mo bój stwo? Rzu cił się z bal konu na sie dem na stym pię trze? -- mó wiła



szybko, nie pa trząc na Görana.
Ni gdy stąd nie wy jadę, my ślała. Te raz jesz cze oj ciec. Ko lejna osoba

do po cho wa nia. Trzeba za dzwo nić do firmy po grze bo wej. Zo stanę tu- 
taj. Co bę dzie ze wszyst kim? Czy je ste śmy już tylko Ricky i ja?

Ko mi sarz mó wił do niej. Nie sły szała go.
-- Słu cham?
-- Py ta łem, czy nie by łoby le piej, gdyby pani usia dła.
-- Nie, nie chcę sie dzieć. Mu szę po je chać tym au to bu sem -- od po- 

wie działa sta now czo.
-- My ślę, że naj le piej bę dzie...
-- Nie wolno jeź dzić au to bu sem, kiedy czło wie kowi umrze oj ciec?

To nie zgodne z pra wem?
-- Nie, ale uwa żam, że by łoby naj le piej, gdyby pani usia dła. Po trze- 

bu jemy pani po mocy przy na wią za niu kon taktu z Ric kym. Bo prze cież
mu simy mu o tym po wie dzieć, prawda?

Elin opa dła na sofę. Po czuła, że ma te riał ugina się pod cię ża rem
i wsysa ją, ła piąc w de li katny uścisk. Z ko ry ta rza do biegł stłu miony
głos po li cjantki. Wie działa, że wkrótce wrócą sa mo chody z dzien ni ka- 
rzami. Czy nie by łoby le piej po je chać tym au to bu sem?

-- Czy to się stało w To kio? -- za py tała. -- Tam go zna le ziono?
Ko mi sarz znów zro bił jedną z tych swo ich min: w za ło że niu spo- 

kojny, przy ja zny uśmiech, który jed nak nie wy szedł zbyt na tu ral nie.
-- Nie -- od parł. -- Ciało pani ojca zo stało zna le zione ze dwa dzie ścia

ki lo me trów stąd, w po bliżu Hejde.
-- Słu cham?
-- Tak.
-- Aku rat w Hejde?
-- To było za ska ku jące rów nież dla nas -- przy znał Göran.
Elin za kryła usta dło nią, a po tem ze sztyw niała i utkwiła wzrok

w Göra nie.



-- Hejde. Ale... Czy... nie mó wili o tym wczo raj wie czo rem w wia do- 
mo ściach? Wspo mnieli o Etel hem.

-- Nie byli zbyt do kładni.
-- Chce pan po wie dzieć, że to... że cho dziło o... mo jego ojca?
Göran ski nął głową.
-- Tak -- od parł. -- O niego. Nie stety do piero dziś przed po łu dniem

by li śmy w sta nie usta lić toż sa mość.



44
Dźwięk za trza ski wa nych drzwi czek sa mo chodu roz brzmiał echem

w po li cyj nym ga rażu. Göran po biegł po be to no wej pod ło dze, wy cią gnął
kartę i przy ło żył ją do czyt nika, a po tem wpi sał kod wstępu do ko mi sa- 
riatu. Przy biur kach na wy dziale pre wen cji ni kogo nie było, więc sły- 
szał tylko ci chy i su chy stu kot wła snych kro ków po wy kła dzi nie PCV.

My lił się, są dząc, że Arvida Tra neusa nie ma w kraju. I że miną
mie siące, a może na wet lata, za nim go znajdą. My lił się też, są dząc, że
Tra neus żyje. Zo stał zna le ziony mar twy, za ko pany na łące, nie da leko
od domu. Po zo sta wało się prze ko nać, czy błędna była rów nież teo ria,
że Arvid Tra neus za bił swoją żonę i jej ko chanka.

Mi nął kuch nię, rów nież pu stą, i kartą ko dową otwo rzył drzwi ka- 
wiarni. Zo stały tylko dwie osoby z per so nelu. Jedna wy cie rała sto liki,
a druga miała wła śnie za cząć li czyć utarg, ale po zwo lono mu coś ku pić.
Zde cy do wał się na wodę Loka i mały ka wa łek cze ko lady sie dem dzie siąt
pro cent, która była stra te gicz nie usta wiona przy ka sie. Tak wła śnie wy- 
glą dało ży cie ko mi sa rza po pięć dzie siątce. Woda, zdrowe sło dy cze i za- 
kaz pa le nia.

Za pła cił, otwo rzył bu telkę i wy szedł, żeby umoż li wić za mknię cie ka- 
wiarni. Za drzwiami wpadł na Pe tera Klinta. Pro ku ra tor wy da wał się
rześki, ale w spo sób, który nie wró żył ni czego do brego. Świe cił tak
mocno jak cza sem ża rówka, za nim zga śnie na do bre.

-- Czyli nasz główny po dej rzany nie żyje -- oznaj mił. -- Na dal uwa- 
żasz, że to był on?

Göran nie był pewny, czy Klint tylko chce po dy sku to wać, czy miał
to być przy tyk. Z wy razu twa rzy pro ku ra tora nie dało się tego wy czy tać.
Wpraw dzie uśmie chał się z za do wo le niem, ale ostat nio ro bił to cią gle.

-- To cał kiem moż liwe, ale w su mie cho lera wie -- od parł Göran
i łap czy wie opróż nił bu telkę.

Było mu go rąco i czuł do kucz liwe pra gnie nie. U Elin Tra neus spę- 
dzili wię cej czasu, niż się spo dzie wał, a po po łu dnie było stre su jące.



-- Czy mo żemy mieć tu do czy nie nia z na pa dem ra bun ko wym? --
za py tał Klint, który wy glą dał, jakby w błę kit nej ko szulce polo było mu
chłodno i wy god nie.

-- Przy szło mi to do głowy. Że kilka osób zja wiło się w domu w Le- 
vide, wzięło Kri stinę i An dersa na za kład ni ków, a ktoś inny po je chał
z Arvi dem Tra neu sem, żeby zmu sić go do pod ję cia pie nię dzy z konta --
rzekł Göran.

-- Wi dać coś po szło nie po ich my śli -- do dał Pe ter Klint.
-- Mocno nie po ich my śli. Prze ciwko tej teo rii prze ma wia, że w ta- 

kim wy padku mu sie liby być w domu wszy scy troje: męż czy zna, jego
żona i ko cha nek. Choć oczy wi ście nie można wy klu czyć, że wła my wa- 
cze aku rat za stali całą trójkę pod czas kłótni.

Klint wska zał schody i ru szyli przed sie bie, a Göran wy pił resztę
wody z bu telki.

-- Inna moja myśl jest taka, że ktoś chciał się do brać do Arvida Tra- 
neusa, ale przez przy pa dek za bił An dersa -- wy krztu sił, wal cząc ze
wstę pu ją cym do góry dwu tlen kiem wę gla.

-- A po tem na pra wił swój błąd -- do dał pro ku ra tor.
-- Tak, ale bez względu na to, jak było na prawdę, py ta nie brzmi,

dla czego mie liby za da wać so bie trud z za ko py wa niem Arvida Tra- 
neusa -- cza so chłonną i wy ma ga jącą ro botą -- skoro i tak zo sta wili
w domu An dersa i Kri stinę?

-- Może sprawca znał po gło ski o prze mocy do mo wej wo bec żony --
pod su nął Pe ter Klint.

Mó wiąc, szedł przed Göra nem i zer kał za sie bie.
-- Masz na my śli to, że za ko pali Arvida Tra neusa, żeby upo zo ro wać

za bi cie żony i jej ko chanka, a po tem ucie kli z wy spy? -- spy tał Göran.
-- Zga dza się.
-- Nie źle wy kom bi no wane, jak to mó wią w fut bolu, ale...
-- Je śli tak uwa żasz, mo żesz szcze rze po wie dzieć, że to strzał w słu- 

pek -- od parł Pe ter Klimt.



Wy buch nęli krót kim wspól nym śmie chem, a Klint otwo rzył drzwi
do sali ze brań, w któ rej wszy scy już cze kali.

Myśl Klinta nie była taka głu pia, a ści ślej rzecz bio rąc, była bar dzo
mą dra, co w oczach Görana czy niło ją mniej wia ry godną. Z jego do- 
świad cze nia wy ni kało, że po dej mo wane przez za bój ców próby ukry cia
zbrodni rzadko były prze myśl nymi, wie lo eta po wymi po su nię ciami sza- 
cho wymi, a czę ściej de spe rac kimi czyn no ściami, któ rych ce lem było
ura to wa nie wła snej skóry. On i jego współ pra cow nicy źle zin ter pre to- 
wali te puz zle, Klint rów nież. Jed nak pro ku ra tor skon stru ował sce na- 
riusz, który pa so wał do ich błęd nej wer sji. To nie był do bry spo sób na
świeże po dej ście do śledz twa.

Jed no cze śnie mu siał przy znać, że trudno mu było zre zy gno wać
z my śli, że Arvid Tra neus za bił żonę i jej ko chanka. Ale kto w ta kim ra- 
zie za bił Arvida Tra neusa? Czy to było za bój stwo, czy na pad ra bun- 
kowy bez żad nego związku z pierw szym wy da rze niem? Może cho dziło
o biz nes, długi, może ktoś po niósł stratę? Po my ślał, że po wi nien jesz- 
cze raz spró bo wać z firmą w To kio, na wet je śli teza, że sprawa mo głaby
się gać tak da leko, wy da wała się na cią gana. A może po pro stu ktoś
przy ła pał Arvida na go rą cym uczynku i po sta no wił wy mie rzyć spra wie- 
dli wość na wła sną rękę? Syn? Od po przed niego wie czoru nie dało się
do niego do dzwo nić.

Göran za trzy mał się w po ło wie my śli. Czyżby był na dro dze do po- 
wtór nego po peł nie nia tego sa mego błędu? Kiedy po przed nim ra zem
uznał nie obec ność za oznakę winy i ucieczki, oka zało się, że po wo dem
była śmierć.

Ro zej rzał się po sie dzą cych przy stole, przez krótką chwilę pa trzył
w oczy ko men dantce Agne cie Wil helms son. Nad szedł naj wyż szy czas,
by roz po cząć spo tka nie. Nie za sta na wia jąc się nad tym, wci snął mały
ka wa łek cze ko lady do tyl nej kie szeni spodni. Znaj dzie go tam roz gnie- 
cio nego i czę ściowo sto pio nego dwie go dziny póź niej.

Ove Gahn ström pod niósł słu chawkę.



-- Tu Ove.
-- Cześć, mówi Ca rina. Wy ślę ci in for ma cję, któ rej po wi nie neś bli żej

się przyj rzeć. Dziew czyna ze sklepu mo no po lo wego z Hemse twier dzi,
że dawno temu wi działa ja kie goś chło paka w to wa rzy stwie jed nej z có- 
rek Tra neu sów. Nie spo ty kała go od lat, ale po ja wił się w Hemse po za- 
bój stwach w Le vide. Zdaje się, że wi działa go kilka razy, ale do piero te- 
raz roz po znała. Po my ślała, że wy gląda na za nie dba nego, ale nie po tra- 
fiła po wie dzieć, na czym to kon kret nie po le gało.

-- Po cze kaj -- od parł Ove. -- Już wy sła łaś tę wia do mość?
-- Tak.
-- Otwo rzę.
Kom pu ter był w try bie uśpie nia. Ove z iry ta cją bęb nił w myszkę,

cze ka jąc, aż ob raz wróci, a po tem od szu kał wia do mość. Szybko prze- 
biegł wzro kiem tekst.

-- Nie ze bra łaś in for ma cji do ry so pisu? -- za py tał, gdy do tarł do
ostat nich wer sów.

-- Yy... Nie, nie po my śla łam, bo dziew czyna wy da wała się taka
pewna, że to on.

-- Była pewna?
-- Tak, w ogóle się nie wa hała -- od parła Ca rina.
"Leo Rin gvall" -- od czy tał z ekranu.
-- Do brze, że za dzwo ni łaś -- po wie dział.
-- W po rządku -- od parła Ca rina, w słu chawce roz le gło się klik nię- 

cie i po łą cze nie zo stało za koń czone.
Ove roz łą czył się w chwili, kiedy ko ry ta rzem prze cho dził Fre drik.

Za wo łał go.
-- Co o tym są dzisz? -- spy tał, wska zu jąc ekran. Leo Rin gvall, około

trzy dzie stu lat, "za nie dbany", ja kieś dawne po wią za nia z ro dziną Tra- 
neu sów przez obec nie nie ży jącą córkę Ste fa nię. Po ja wia się w Hemse
w związku z za bój stwami.

Fre drik na chy lił się nad biur kiem, żeby le piej wi dzieć.



-- Za nie dbany, co kol wiek to zna czy -- mruk nął.
-- Tro chę na cią gane, ale cie kawe -- stwier dził Ove. -- Czy mo żesz

pod je chać do in for ma torki i ją prze słu chać?
-- Kiedy py tasz tak miło, nie spo sób od mó wić -- od parł z uśmie- 

chem.
Ove też się sze roko uśmiech nął.
-- Faj nie, no to się do ga da li śmy.
Fre drik po now nie spoj rzał na ekran.
-- Je śli jest w kon tak cie z córką, wie, że tam są pie nią dze. Jest

w kiep skiej sy tu acji, więc mógł wpaść na to, że złoży jej wi zytę.
-- Zo ba czymy -- od parł Ove. -- Ca rina nie za dała żad nego py ta nia

o tę osobę. Nie mam nu meru PE SEL, ale chyba i tak da się za wę zić...
Ove wy peł nił kilka pól w for mu la rzu i na ci snął przy cisk wy szu ki wa- 

nia. Obaj przyj rzeli się wy ni kom. Leo Rin gvall od sie dział trzy letni wy- 
rok wię zie nia za po bi cie ze szcze gól nym okru cień stwem i nie całe trzy
ty go dnie wcze śniej wy szedł na wol ność.

-- To może coś być -- stwier dził Fre drik.
Ove otwo rzył zdję cie. Uka zała się po dłużna twarz oko lona czar nymi

wło sami do ra mion, pa trząca sztywno z ekranu ja sno sza rymi oczami.
-- Dłu gie czarne włosy -- po wie dział Ove.
Za pi sał na zwi sko świadka w no tat niku, ode rwał kartkę, wstał i po- 

dał ją Fre dri kowi.
-- Po jedź tam i ją prze słu chaj, a ja po roz ma wiam z Göra nem.
W skle pie mo no po lo wym w Hemse nie było wi dać piąt ko wego oży- 

wie nia. Nie liczni klienci prze cha dzali się wolno z sza rymi ko szy kami
wi szą cymi na ra mio nach i prze szu ki wali wzro kiem półki. Kilka lat
wcze śniej prze ro biono tę pla cówkę na sa mo ob słu gową. Sklep mo no po- 
lowy z sa mo ob sługą zda wał się iść z du chem szybko więd ną cej szwedz- 
kiej po li tyki an ty al ko ho lo wej, prak tycz nie ska za nej na za gładę po wej- 
ściu w ży cie po ro zu mie nia o utwo rze niu Eu ro pej skiego Ob szaru Go- 
spo dar czego, które pod pi sano w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym



dru gim roku. Fre drik do my ślał się, że za mak sy mal nie dzie sięć lat
spełni się naj więk sze po li tyczne ma rze nie Szwe dów: wino i wódka
będą do stępne w mar ke tach Kon sum i Ica.

W je dy nej czyn nej ka sie sie dział młody męż czy zna ze zło tymi pa- 
sem kami w ru do kasz ta no wych wło sach. Fre drik po szedł do niego i po- 
ka zał od znakę po li cyjną.

-- Szu kam Ma rie Barsk -- oznaj mił.
-- Jest w ma ga zy nie -- od parł ka sjer i bez rad nie ro zej rzał się wo kół.
Się gnął po we wnętrzny te le fon, który był przy ka sie, ale się za wa- 

hał.
-- Ech, my ślę, że może pan wejść, w końcu jest pan z po li cji -- po- 

wie dział chło pak z krzy wym uśmie chem.
-- Spró buję się po wstrzy mać przed zwę dze niem cze goś -- od parł

Fre drik.
-- Pro szę iść pro sto do ma ga zynu, znaj dzie ją pan.
Ka sjer wska zał uchy lone drzwi w głębi sklepu, przy sta wione sto sem

kar to nów z wi nem.
Fre drik wszedł do ma ga zynu o czer wo nych ce gla nych ścia nach, peł- 

nych pa let z nie roz pa ko wa nymi pu dłami. Wie dziony prze ni kli wym
dźwię kiem, zo ba czył ko bietę po chy loną nad pa letą pełną hisz pań skich
win z Na varry. Roz ci nała pu dła ja sno zie lo nym no żem do ta pet.

-- Pani Ma rie Barsk? -- krzyk nął do niej przez pół hali.
Ko bieta drgnęła, wstała i spoj rzała na niego py ta jąco.
-- Tak, to ja.
-- Fre drik Bro man, po li cja z Visby -- przed sta wił się i znów po ka zał

le gi ty ma cję. -- Dzwo niła pani z in for ma cją. Chciał bym po roz ma wiać.
Ma rie Barsk nie ru szała się z miej sca i wciąż trzy mała w ręce nóż do

ta pet. Wy glą dała na za kło po taną, jakby dzwo niąc pod nu mer dla in for- 
ma to rów po dany w ga ze cie, w ogóle się tego nie spo dzie wała.

-- Czy to ja kiś pro blem? -- spy tał Fre drik.
-- Nie -- od parła, ale na dal się nie ru szała.



-- Czy mo żemy gdzieś na chwilę usiąść?
Py ta nie wy rwało ko bietę z odrę twie nia.
-- Tak, w po koju dla per so nelu.
Odło żyła nóż na je den z roz cię tych kar to nów i wpro wa dziła Fre- 

drika do po koju po pra wej stro nie od wej ścia do ma ga zynu. Prze pu ścił
ją przo dem i za mknął za sobą drzwi.

To był mały po kój, cały w bieli, ze sto łem z la mi natu, sze ścioma bia- 
łymi krze słami, anek sem ku chen nym i oknami z wi do kiem na rampę
za ła dun kową. Na nie rdzew nej po wierzchni mię dzy płytą ku chenki
a zle wem stały kubki w ko lo rze la wen do wym.

Usie dli po obu stro nach stołu. Z przy zwy cza je nia Fre drik za jął
miej sce naj bli żej drzwi.

-- Na sza roz mowa bę dzie do ty czyła osoby, którą pani wi działa
w skle pie mo no po lo wym -- oznaj mił.

Ma rie Barsk miała lekko krę cone włosy w ko lo rze ciem no blond,
opa da jące na pro ste ra miona. W jej spoj rze niu było coś dziw nego,
a kiedy usie dli przy stole, Fre drik do strzegł białą plamkę w pra wej tę- 
czówce.

-- Po dała pani na zwi sko. Czy jest go pani pewna?
-- Oczy wi ście, że tak. Przez pięć lat cho dzi li śmy do tej sa mej

szkoły -- od parła, pa trząc na Fre drika.
Nie ucie kała wzro kiem, ale mimo to wy czuł w jej oczach nie po kój.

Może tylko z po wodu tej plamki.
-- Do tej sa mej klasy?
-- Nie, on był o klasę wy żej. Tu, w Högby.
-- Mo głaby go pani opi sać?
-- Oczy wi ście. Ma dłu gie czarne włosy, które tro chę się pu szyły.

Mniej wię cej do tąd -- po wie działa i wska zała dłu gość do ra mie nia. --
Twarz po dłużną, ostat nio był tro chę blady. Nie zbyt mocno zbu do wany,
ale, że tak po wiem, zbity w so bie. Wy gląda na sil nego, choć taki nie
jest.



-- Ile ma wzro stu?
-- Cóż, nie po wie dzia ła bym, że jest ni ski, ale... Ra czej śred niego,

może tro chę po ni żej. Kiedy przy cho dził, za wsze miał na so bie kurtkę
i kap tur na gło wie. Dla tego tro chę po trwało, za nim go roz po zna łam.

Przez okno za ple cami Ma rie wi dać było sa mo chody skrę ca jące na
par king dla klien tów ga le rii Hemse.

-- Ale mimo kap tura wi działa pani, że miał dłu gie włosy? -- spy tał
Fre drik.

-- Tak. Dało się za uwa żyć. No ale oczy wi ście wiem, że ta kie ma.
W ma ga zy nie roz legł się stłu miony brzęk bu te lek.
-- Ile razy wi działa go pani w skle pie?
-- Trzy--cztery.
-- A kiedy ostat nio?
-- Przed wczo raj.
-- Czyli w środę -- od parł Fre drik.
Ma rie Barsk ski nęła głową i lekko po cią gnęła za bok sza rej fir mo- 

wej ko szuli.
-- Nie wie pani, czy mieszka w po bliżu, czy przy je chał sa mo cho- 

dem? Nie trzy mał w ręce klu czy ków do sa mo chodu ani nic ta kiego?
-- Nie, nie mam po ję cia. Stąd wi dać tylko ka wa łek ulicy. A je śli ktoś

sie dzi od wró cony ple cami, nie wi dać nic.
Splo tła ręce przed sobą na stole i spoj rzała na Fre drika, cze ka jąc na

ko lejne py ta nie.
-- Co może pani po wie dzieć na te mat Leo Rin gvalla? Co pani o nim

wie?
-- Tak jak mó wi łam, przez pięć lat cho dzi li śmy do tej sa mej szkoły,

ale ni gdy nie spę dza li śmy ra zem czasu. Je śli nie li czyć tego, że cza sem
spo ty ka li śmy się na im pre zach. Naj pierw cho dził do szkoły Säve
w Visby, ale zmie nił ją po pierw szej kla sie. Jesz cze po pod sta wówce wi- 
dy wało się go w Hemse. Chyba naj pierw miesz kał w Klin te hamn, po- 
tem prze pro wa dził się tu taj, a ra czej jego ro dzina tu się prze nio sła, ale



po tem, dzie sięć--dwa na ście lat temu, coś się wy da rzyło i wszy scy się
stąd wy pro wa dzili.

-- Wie pani do kąd? -- spy tał Fre drik.
-- Na kon ty nent. Chyba do Sztok holmu.
-- Nie wie pani, co skło niło ich do prze pro wadzki? -- spy tał Fre drik.
-- Zdaje się, że jego oj ciec stra cił pracę. Ktoś mó wił, że za kra dzieże,

ale póź niej sły sza łam, że to nie prawda i po pro stu kilka osób stra ciło
pracę, bo firma kiep sko przę dła. Nie wiem.

-- Leo Rin gvalla coś łą czyło ze Ste fa nią Tra neus, prawda?
-- Tak. Kiedy cho dzi ły śmy do dzie wią tej klasy. Ste fa nia i ja by ły śmy

ró wie śnicz kami. Cho dziła do rów no le głej klasy w Högby -- od parła
Ma rie Barsk.

-- Brzmi jak oso bliwa para -- stwier dził Fre drik.
-- No i też nie trwało to zbyt długo. Ale my ślę, że jej oj ciec miał

z tym coś wspól nego. Że za bro nił jej się z nim spo ty kać. Ale ona była
bar dzo... jak by to po wie dzieć... wręcz za fik so wana na punk cie Leo.
Cza sem tak bywa w tym wieku. Ro bie nie rze czy, które nie po do ba łyby
się ro dzi com... No, wie pan.

Jak tego do ko nać? -- za sta na wiał się Fre drik. Jak spra wić, by pięt- 
na sto latka nie spo ty kała się z kimś, z kim bar dzo chce się spo ty kać?

-- Ale mówi pani, że mimo wszystko się skoń czyło?
-- Wiele osób mó wiło, że oj ciec Ste fa nii w ja kiś spo sób wy stra szył

Leo. Jak kol wiek to moż liwe. To był dość dziki chło pak, z tego, co pa- 
mię tam.

-- Ale mimo wszystko na sto la tek -- do dał Fre drik.
-- No tak, oczy wi ście.
Ma rie uśmiech nęła się lekko, jakby wi działa przed sobą Leo jako

chło paka, któ rym kie dyś był. Czy Arvid Tra neus go za ata ko wał, w sen- 
sie fi zycz nym? A może za ata ko wał Ste fa nię?

-- Pa mięta pani, z kim się wów czas za da wał Leo Rin gvall?



-- Tak, chyba więk szość lu dzi pa mięta -- od parła Ma rie Barsk. Nie
mu siała na wet się za sta na wiać.

-- Mo żemy za cząć od naj bliż szego kręgu -- po wie dział z uśmie chem
Fre drik, a jed no cze śnie usły szał, że w ma ga zy nie ktoś woła Ma rie. --
I tyle mi wy star czy -- do dał i za czął za pi sy wać na zwi ska, które mu po- 
da wała.
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Elin sie działa na so fie z te le fo nem przy ci śnię tym do ucha, wsłu- 

chana w schryp nięty głos. Molly mó wiła tak ci cho, że pra wie nic nie
było sły chać.

-- Szkoda, że mnie tam nie ma -- wy szep tała Molly.
-- Też bym chciała, że byś tu była -- od parła Elin i na długą chwilę

za pa dła ci sza.
Roz ja śniło jej się w gło wie, aspi rin ac tiv za czął dzia łać. Była

wdzięczna za ta bletki na senne, które do stała od we zwa nego przez po li- 
cję le ka rza re jo no wego. Dzięki nim prze spała całą noc, ale obu dziła się
z ciężką głową i plą ta niną my śli. Aspi rin jak zwy kle po mógł na więk- 
szość do le gli wo ści. Prze cze sała włosy lewą dło nią i po czuła, że trzeba je
umyć. W pu stym ekra nie te le wi zora od bi jała się jej blada twarz.

-- Nie wiem, co po wie dzieć -- syk nęła Molly do apa ratu.
-- Nie mu sisz nic mó wić -- od parła Elin.
To z jed nej strony była prawda, a z dru giej -- nie prawda. Elin po- 

trze bo wała ko goś, kto coś po wie, kto bę dzie ga dał jak na jęty, ale nie
współ czu cia czy ana li zo wa nia tego, co się stało. Chciała, by ktoś do niej
za dzwo nił i po opo wia dał o zna cze niu słów we dług Freuda, pu łap kach
te ra pii po znaw czo-be ha wio ral nej, o upi ciu się pod czas ostat niego wyj- 
ścia do pubu, o ciu chu oka zyj nie za ku pio nym w Tjal la malla, o czym- 
kol wiek. Wy słu cha łaby na wet dłu gich zwie rzeń na te mat jej chło paka
nu dzia rza.

Od kąd po wie działa, że jej mama zo stała za mor do wana, Molly za- 
dzwo niła tylko raz. Je den je dyny raz w ciągu dwóch ty go dni. To ją na- 
prawdę wku rzyło. Jesz cze bar dziej się wście kła, gdy do tarło do niej, że
na wy spie nie ma ni kogo. Nie było ani jed nej osoby, która by się o nią
mar twiła. Już nie. Był Ricky, ale nie wi działa go od przed wczo raj szego
wie czoru. Na wet nie za dzwo nił.

-- Za mie rzam ju tro po je chać do domu -- oznaj miła.
-- A mo żesz to zro bić? -- za py tała Molly.



-- Nie mu sisz mó wić szep tem.
Molly od chrząk nęła i od parła:
-- Okej.
-- Nie mogą mnie po wstrzy mać -- po wie działa Elin. -- Tę sk nię za

do mem. Miesz kam u Ricky'ego już dwa i pół ty go dnia. To... Po pro stu
mu szę wró cić do domu. Za dużo tego wszyst kiego jak dla mnie.

-- To musi być okropne -- zgo dziła się Molly.
Za częła od szeptu, ale się zre flek to wała i przy sło wie "okropne"

pod nio sła głos.
-- Ra czej dzi waczne -- od parła Elin.
My ślała o ma mie i ta cie. Po czuła się tak, jakby wia do mość z po- 

przed niego dnia cof nęła ją w cza sie, do mo mentu, gdy była w Red ners,
a Ricky po wie dział jej, że mama nie żyje. Co dziwne, nie pa mię tała tego
szcze gó łowo, ale miała w gło wie samo uczu cie, była w nim. Nie mo gła
go znieść, lecz jed no cze śnie czuła ogromną, zbaw czą pustkę. Wiel kie,
białe mo rze bez słów, dzięki któ remu prze żyła.

Tata. Nie wie działa, co czuje na tę myśl. Jesz cze tam nie do tarła.
Strasz liwe oko licz no ści jego śmierci przy ćmiły samą śmierć. Elin nie
po tra fiła zro zu mieć, że już go nie ma. Co kol wiek to zna czyło. Utknęła
w po twor no ści, w nie re al nej sy tu acji. Ktoś za mor do wał jej ro dzi ców.
A ona my ślała, że to jej oj ciec... Nie. Tego było zbyt wiele.

-- Do trę do domu około dzie wią tej. Bę dziesz miała czas się spo tkać?
Pa dało od pół go dziny. Lekki, do no śny deszcz, tego ro dzaju, gdy

każda kro pla brzmi jak ci che, lecz wy raźne stuk nię cie w dach i okna.
Ze brali się w po koju Görana. Ove z ja ki miś pa pie rami w ręce, inni

nie spo kojni, nie cier pliwi, chcący wresz cie do cze goś dojść. Po po nad
dwóch ty go dniach po winni już prze słu chi wać po dej rza nego.

-- Przy go to wa łem in for ma cje na te mat Leo Rin gvalla -- oznaj mił
Ove. -- Świa dek Ma rie Barsk ma ra cję, że przy je chał do Sztok holmu
z ro dzi cami w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym czwar tym. Po bi cie
z dwa ty siące trze ciego to pierw szy wy rok, ale wy star czy tro chę po py- 



tać, by w tle od kryć znacz nie wię cej. Prze myt, nie le galny wy rób al ko- 
holu, pa ser stwo... Ale on za wsze był na gra nicy, nie dało się go z ni- 
czym po łą czyć, za wsze było zbyt mało, by mógł zo stać za trzy many.

-- Po dej rze wam też, że nikt nie za dał so bie trudu, by coś zna leźć,
do póki on był czujny i ogra ni czał się do ta kich gów nia nych prze- 
stępstw.

-- Pew nie masz ra cję -- od parł Ove. -- Ale po tem: bum, do pusz cza
się po bi cia i wpada. Pa skudna hi sto ria. Ofiara do znaje pięć dzie się cio- 
pro cen to wego uszczerbku na zdro wiu w wy niku urazu głowy.

-- Trzy lata to ra czej ni ski wy rok -- stwier dził sto jący przy drzwiach
Gu stav.

-- Chyba dla tego, że to był jego pierw szy wy skok, a po szko do wany
rów nież nie był święty i za czął całą awan turę, roz bi ja jąc na gło wie Rin- 
gvalla bu telkę piwa -- wy ja śnił Ove.

W po miesz cze niu chwi lowo za le gła pełna re zy gna cji ci sza.
-- W nie które dni czło wiek ma ochotę rzu cić to wszystko i zo stać

pu stel ni kiem -- ode zwał się Fre drik.
-- Przy je cha łeś tu taj. To etap na tej dro dze -- od parła Sara.
Znów za pa dła ci sza. Tym ra zem z zu peł nie in nego po wodu.
-- Żar to wa łam -- po wie działa Sara z nie szczę śliwą miną.
Ove de li kat nie zgiął pa piery i lekko ści snął kciu kiem i pal cem wska- 

zu ją cym.
-- Ci, któ rzy nie mają dziś za miaru być pu stel ni kami ani ko mi kami

stand-upo wymi, mogą po je chać do Hemse i za brać Rin gvalla. W re je- 
strach fi gu ruje je den z męż czyzn, któ rzy we dług Ma rie Barsk byli daw- 
nymi ko le gami Rin gvalla. To Per-Arne Hal l man, bar dziej znany jako
Beppo. Za mel do wany przy Ängs ga tan w Hemse. Pro po nuję, aby śmy
za częli od niego.

Göran pod niósł słu chawkę te le fonu, chwi lowo wy ci szył sy gnał,
przy ci ska jąc kciu kiem wi dełki i ści skaną w gar ści słu chawką wska zał
swo ich in spek to rów.



-- Po je dziemy, gdy tylko do sta niemy zie lone świa tło, ale trzy maj cie
się z tyłu. Pierwsi wejdą an ty ter ro ry ści. Je śli do brze tra fi li śmy z Rin- 
gval lem, wszystko się może zda rzyć, a nie chcę mieć żad nych kry mi nal- 
nych po cię tych no żem. Wy star czy mi ból w krzyżu.

Zdjął kciuk z wi de łek i wy brał nu mer ko men danta. Po miesz cze nie
szybko opu sto szało.

Wy wa że nie drzwi u Pera-Ar nego Hal l mana za jęło trzy se kundy,
a po ko lej nych trzech se kun dach czte rej męż czyźni za bez pie czyli
miesz kanko przy Ängs ga tan w Hemse, z wi do kiem na par king przed
Kon su mem i bi blio teką.

Per-Arne Hal l man, bar dziej znany jako Beppo, spoj rzał za spany
z ka napy. Po drze my wał na niej przed te le wi zo rem, w któ rym emi to- 
wano czarno-biały film ze star szym Göstą Ek ma nem. Za nim się po- 
rząd nie roz bu dził, zo stał przy ci śnięty brzu chem do sofy i szybko prze- 
szu kany przez mało de li katne dło nie w rę ka wicz kach. W miesz ka niu
nie było ni kogo in nego.

Czte rej po li cjanci w ubra niach ochron nych scho wali do ka bur pi- 
sto lety, które uznano za wy star cza jące uzbro je nie na tę ak cję i dali
znak po li cjan tom kry mi nal nym, że mogą wcho dzić.

-- Jest wasz -- po wie dział do wódca an ty ter ro ry stów.
Gu stav wszedł pierw szy, za nim Fre drik i Sara. Miesz ka nie cuch- 

nęło dy mem pa pie ro so wym, który ma sko wał zmie szany odór ku rzu,
śmieci, brud nej po ścieli i prze po co nych skar pet. Przy nie po ście lo nym
łóżku stał stos za mknię tych pu deł ze wzmac nia czami, od twa rza czami
DVD i po dob nymi urzą dze niami.

-- Nie da łeś so bie z tym spo koju? -- spy tała Sara i pchnęła stopą
jedno z pu deł.

Beppo zo stał skuty kaj dan kami i po sa dzony z po wro tem na so fie.
Ręce na ple cach spra wiały, że sie dział lekko po chy lony.

-- Ory gi nalne -- jęk nął. -- Nie można so bie ku pić no wego sprzętu
ste reo?



-- Gdzie jest Leo Rin gvall? -- za py tał Gu stav. Pod su nął so bie krze- 
sło z bia łych me ta lo wych ru rek z brud no czer wo nym sie dzi skiem
i usiadł na prze ciwko Beppa.

-- Co ta kiego? -- zdzi wił się Beppo.
Fre drik pod niósł zie lono-żółty śpi wór, który zna lazł na pod ło dze

wśród brud nych rze czy i pu stych pu szek po pi wie.
-- Wy gląda na to, że mia łeś to wa rzy stwo. A może wy bie rasz się na

obóz?
-- Gdzie jest Leo Rin gvall? -- po wtó rzył Gu stav.
-- Nie wiem.
Gu stav pod niósł wzrok na Fre drika, który od rzu cił śpi wór.
-- Za cznijmy od za bra nia go na ko mi sa riat.
-- Tak -- od parł Fre drik i coś mu przy szło do głowy.
Wy cią gnął jed no ra zowe rę ka wiczki z kie szeni kurtki, wło żył je

i przy kuc nął przy śpi wo rze. Ostroż nie go roz wi nął i zlu stro wał wnę trze.
Chwy cił w dwa palce i pod niósł coś, czego inni nie wi dzieli.

-- Ka wa łek włosa -- oznaj mił. -- Dłu giego i czar nego.
-- Chyba naj le piej, by Eva to zba dała -- stwier dził Gu stav.
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Sara stała przed ko mi sa ria tem w Hemse i przy glą dała się wy rzeź- 

bio nemu w wa pie niu nad drzwiami sym bo lowi ba rana trzy ma ją cego
krzyż z cho rą gwią. Ro zu miała, że nie mogą prze słu chać Hal l mana
w trójkę, ale dla czego to wła śnie ona zo stała na dwo rze? Czy miało to
zwią zek z ko men ta rzem o pu stel niku? Nie ro zu miała, że żart mógł aż
tak nie wy pa lić. Prze cież był cał ko wi cie nie groźny. Może rze czy wi ście
nie re we la cyjny, ale i tak...

Ode rwała wzrok od herbu i zro biła kilka przy pad ko wych kro ków
wzdłuż po bie lo nej fa sady. Deszcz nie ustał cał ko wi cie -- czuć było lekką
mżawkę. Co się wła ści wie stało z Ovem? Dla niej za wsze był naj bar- 
dziej przy zwo itym czło wie kiem w ca łym ko mi sa ria cie. Spo koj nym,
god nym za ufa nia, kom pe tent nym i mi łym. Jako kie ru jący śledz twem
na gle po ka zał swoją kłó tliwą, cze pial ską na turę, któ rej wcze śniej nie
do strze gała. Czyżby nie ra dził so bie z pre sją? Nie nada wał się na szefa
śled czych?

Mżawka za le gła jej na twa rzy ni czym war stewka potu. Sara od gar- 
nęła wil goć z czoła i po licz ków i wró ciła do ko mi sa riatu. We wto rek
o pięt na stej miała wi zytę w szpi talu Söder w Sztok hol mie. Po trzebna
była po kaźna dawka uporu i su sze nia głowy przez te le fon, by prze ko- 
nać ich do wy ko na nia za biegu w Sztok hol mie, a nie w Visby, ale
w końcu udało jej się po sta wić na swoim. Przez ja kiś czas my ślała, że to
było głu pie, że po pro stu się uparła, ale po nie przy jem nej ci szy, która
na stą piła po jej nie uda nym żar cie, była za do wo lona, że tak zro biła.

Wi zyta wy pa dła w dniu, w któ rym szczątki Arvida Tra neusa zo stały
zna le zione w ziemi w Hejde. Sara miała wy rzuty su mie nia na myśl, że
to ko li duje z no wym śledz twem w spra wie za bój stwa, ale już nie było
wyj ścia. Ze gar ty kał. Mu siała po wie dzieć Göra nowi. Nie za ko mu ni ko- 
wała tego wprost, lecz jej gład kie słówka były ła twe do roz szy fro wa nia.
Cień, który prze mknął po twa rzy Görana, gdy stało się ja sne, że przez



trzy dni bę dzie nie obecna, nie umknął jej uwa dze. Ro bił, co mógł, żeby
ukryć roz cza ro wa nie, ale bez sku tecz nie.

-- Jest pan po dej rzany o ukry wa nie prze stępcy, względ nie po moc- 
nic two. Mamy rów nież pod stawy po dej rze wać pana o pa ser stwo --
oznaj mił Gu stav, mie rząc Pera-Ar nego Hal l mana swoim przy ja znym
wzro kiem.

-- Co? -- od parł Hal l man i obu rącz chwy cił błysz czący la kie ro wany
blat sta rego biurka.

Jego twarz była po bruż dżona przez al ko hol i nar ko tyki, a na stro- 
szone włosy opa dały na kark w spo sób, który bar dziej pa so wałby do
gwiaz dora rocka niż wał ko nia z Hemse. Fre drik za czął się za sta na wiać,
kto go strzyże. Trudno mu było so bie wy obra zić, by Hal l man ko muś za
to pła cił, ale oczy wi ście na wet nie udacz nik ta kiego ka li bru może być
próżny pod pew nymi wzglę dami.

-- Ma pan prawo do obrońcy. Chce pan z niego sko rzy stać czy woli
kon ty nu ować prze słu cha nie bez ad wo kata? -- spy tał Gu stav.

-- Je żeli za mier za cie ga dać o za bój stwie, sta now czo żą dam ad wo- 
kata, bo z żad nym za bój stwem nie mam nic wspól nego -- po wie dział
Hal l man, lewą dło nią do ty ka jąc wło sów na karku.

-- Czyli nie przy znaje się pan do winy?
-- Nie wiem nic o żad nym za bój stwie. Cał ko wi cie się po my li li ście --

za pew nił Hal l man, sie dząc na krze śle wy pro sto wany jak struna i wpa- 
tru jąc się w Gu stava sze roko otwar tymi oczami.

-- Przede wszyst kim chcie li by śmy po roz ma wiać o Leo Rin gvallu.
Mo żemy to zro bić tu i te raz czy za leży panu na obec no ści obrońcy?

Beppo Hal l man już miał otwo rzyć usta, ale Gu stav mu prze rwał.
-- Je śli wy bie rze pan drugą opcję, bę dziemy mu sieli za brać pana do

Visby i umie ścić w aresz cie do czasu, aż znaj dziemy ad wo kata.
Hal l man przez pięć se kund sie dział sztywno jak przed tem i my ślał,

a po tem się zgar bił i z re zy gna cją mach nął prawą dło nią.
-- Ja sne, py taj cie.



Głos za brał Fre drik, zgod nie z po dzia łem za dań, na który się wcze- 
śniej umó wili.

-- Długo zna pan Leo Rin gvalla?
-- Tak, od cza sów szkol nych.
-- A te raz u pana mieszka, prawda?
-- Tak.
-- Od jak dawna?
-- Od dwóch, trzech ty go dni.
-- Mógłby pan być bar dziej do kładny?
Hal l man spoj rzał w górę na dużą lampę flu ore scen cyjną, która

świe ciła ostrym, nie mal po zba wio nym cieni świa tłem, a po tem znów
na Fre drika.

-- To była so bota.
-- Trzy ty go dnie temu?
-- Tak. Datę może pan spraw dzić sam.
Usły szeli dźwięk za my ka nych drzwi ko mi sa riatu. Za mknięte drzwi

sali prze słu chań drgnęły pod wpły wem prze ciągu.
-- Kiedy Leo Rin gvall był w tym miesz ka niu po raz ostatni?
-- Wczo raj -- od parł Hal l man.
-- Kiedy wczo raj?
-- Około czter na stej.
-- Czyli nie spę dził tu ostat niej nocy?
-- Nie.
-- Gdzie jest te raz?
-- Nie mam po ję cia -- od parł Hal l man.
Fre drik umilkł i spoj rzał na Beppa Hal l mana, a na jego twa rzy za- 

czy nało się ma lo wać znie cier pli wie nie. Le dwo za uwa żal nie wes tchnął
i na chy lił się nad sto łem.

-- Przez chwilę mia łem wra że nie, że ro zu mie pan po wagę sy tu acji,
ale te raz za czy nam wąt pić -- oznaj mił.



-- Na prawdę nie wiem -- od po wie dział szybko Hal l man. -- Wy szedł
wczo raj po po łu dniu i od tego czasu go nie wi dzia łem.

-- Czyli mieszka u pana trzy ty go dnie, a po tem tak po pro stu znika,
nie mó wiąc, do kąd się wy biera?

Beppo Hal l man ener gicz nie po ki wał głową.
-- Tak jest.
-- Nie dzwo nił?
-- Nie.
-- I nie wie pan, do kąd mógł pójść?
-- Nie.
-- A jak pan są dzi?
-- Czło wiek za czyna się za sta na wiać. Czy coś się stało i w ogóle.
Z pew no ścią, po my ślał Fre drik.
-- Zro bimy chwilę prze rwy -- oznaj mił, rzu ca jąc szyb kie spoj rze nie

w kie runku Gu stava. -- Za cze kam tu z pa nem Hal l ma nem, a ty po proś
Sarę.

Gu stav wstał, żeby pójść jej po szu kać. Tak na prawdę nie prze pro- 
wa dzali prze słu cha nia w sali do tego prze zna czo nej. Nie mo gli więc zo- 
sta wić chu li gana w ro dzaju Hal l mana bez nad zoru.

-- Wy daje mi się, że Rin gvall zwiał. Hal l man nie wi dział go od
wczo raj szego po po łu dnia. O ile mówi prawdę -- oznaj mił Fre drik, gdy
za stą piła go Sara.

Gu nilla Borg spoj rzała zza ob cią żo nego pa pie rami biurka. Jej blond
war ko cze aku rat tego dnia były spięte na karku.

-- Nie wy daje mi się, by kła mał -- stwier dziła, kła dąc jedną rękę na
biurku. -- Beppo to ra czej typ milczka.

-- Dziś aku rat mówi, ale nie zbyt szybko to idzie -- przy znał Fre- 
drik. -- Ist nieje ry zyko, że Rin gvall już stąd od pły nął.

-- Coś musi wie dzieć -- do dał Gu stav. -- Kon ty nu ujmy.
Gu nilla Borg za wi sła nad biur kiem z lekko prze krzy wioną głową.



-- Nie chcę się w to mie szać -- po wie działa -- ale dość do brze go
znam. Je śli mi po wie cie, co chce cie wie dzieć, mogę spró bo wać.

Gu stav i Fre drik wy mie nili spoj rze nia.
-- Oczy wi ście, dla czego nie -- zgo dził się Gu stav. -- Brzmi roz sąd- 

nie.
-- Tak -- przy stał Fre drik i wska zał Gu stava. -- Kto idzie? Ty czy ja?
Gu nilla Borg wy dała pełny na my słu po mruk.
-- Beppo naj le piej so bie ra dzi, kiedy jest prze słu chi wany przez ko- 

biety, po win nam była wspo mnieć o tym wcze śniej, ale wszystko działo
się tak szybko, a ja, jak już mó wi łam, nie chcia łam się mie szać, więc...

Ener giczny i lekko szcze bio tliwy głos Gu nilli Borg ucichł, gdy za do- 
wo lona z sie bie zro biła efek towną pauzę.

-- ...by łoby naj le piej, gdyby zo stała ze mną Sara -- do dała po chwili.
Za pa dła ci sza. Trwa jąca tyle czasu, ile po trze bo wał Fre drik, by zro- 

zu mieć, że jest moż liwa tylko jedna od po wiedź na to py ta nie.
-- Tak, tak, leć cie.
Gu nilla Borg dziar sko wstała i ru szyła do po koju, w któ rym sie dzieli

Sara i Beppo Hal l man. Gu stav zro bił zdzi wioną minę. Fre drik w od po- 
wie dzi roz ło żył ręce.
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Sara usia dła na krze śle przy ścia nie, żeby nie po trzeb nie nie stre so- 

wać Hal l mana. Gu nilla Borg za jęła miej sce na prze ciwko po dej rza nego
i długo pa trzyła na niego bez słowa. Jej błę kitne oczy nad pie go wa tymi
po licz kami były sta now cze i prze ni kliwe, ale nie po zba wione em pa tii.

-- Pa ser stwo -- po wie działa w końcu.
Beppo uciekł wzro kiem.
-- O, wie pani, po ja wiają się dawni ko le dzy i chcą, żeby im zro bić

przy sługę. Ja mó wię, że nie da rady, że już się nie zaj muję ta kimi rze- 
czami, a po tem i tak za wsze się znaj dzie ktoś, kto... jak by to po wie- 
dzieć... pod rzuca czło wie kowi rze czy i...

-- Pro szę po słu chać -- prze rwała spo koj nie. -- Je śli pań ski ko lega
Leo za bił te trzy osoby w Le vide, z całą pew no ścią w grę wcho dzi do ży- 
wo cie.

-- Nie mógł tego zro bić. To nie on -- po wie dział Hal l man.
-- Kilka fak tów prze ma wia na jego nie ko rzyść -- oznaj miła Gu nilla

Borg. -- Musi pan ko niecz nie po wie dzieć, co wie. Dla jego, na szego, ale
też dla swo jego do bra. Ro zu mie pan?

-- Oczy wi ście. Ja nic nie wiem, ale od po wiem na wszyst kie py ta nia,
obie cuję.

-- Ma pan nie tylko od po wia dać na py ta nia, lecz mó wić wszystko,
co wie. Na wet je śli wy daje się panu, że to nie istotne drob nostki. W po- 
rządku?

Beppo Hal l man po ki wał głową i prze łknął ślinę.
-- To do brze -- od parła Gu nilla Borg, nie spusz cza jąc z niego

wzroku. -- Co pan od po wie dział, kiedy za dzwo nił Leo i po in for mo wał,
że chce u pana miesz kać?

-- Po wie dział, że wła śnie wy szedł z pier dla. Tak do kład nie to ujął
i ja też o tym wie dzia łem. Zda wa łem so bie sprawę, ten mo ment jest co- 
raz bli żej, że tak po wiem. Szcze rze mó wiąc, na ro bił mi pro ble mów.
Chło pak do piero wy szedł, nie wia domo, co może się stać. Czy chce po



pro stu mieć tro chę spo koju i dojść do sie bie, czy może szy kuje się coś
in nego.

-- Trzy majmy się tego, co po wie dział Leo. -- Gu nilla prze rwała na- 
głe ga dul stwo Beppa. -- Dla czego tu był?

-- Nic na ten te mat nie mó wił -- od parł Beppo.
Na stępne py ta nie ka zało na sie bie po cze kać. Gu nilla Borg lekko od- 

chy liła głowę, a w jej oczach tliło się coś, co naj wier niej można było
okre ślić mia nem zmar twie nia. Zmru żyła oczy i po ja wiła się mię dzy
nimi mała zmarszczka.

-- Nic?
Beppo nie zde cy do wany otwo rzył i za mknął usta.
-- Okej, wie rzę panu. Leo wła śnie wy szedł z wię zie nia, je ste ście ko- 

le gami z daw nych cza sów, to ja sne, że dzwoni, a pan po zwala mu u sie-
bie miesz kać. Może nie po trze bo wał in nego po wodu, by tu przy je chać.
Ale... skoro już był, może za czę li ście roz ma wiać o przy szło ści. To by- 
łoby cał kiem na tu ralne, bo prze cież chwilę wcze śniej wy szedł na wol- 
ność. Może coś pla no wał, wpadł na ja kiś po mysł. Nie ko niecz nie coś, co
rze czy wi ście za mie rzał zre ali zo wać, mógł tylko tak ga dać, jak to się
cza sem zda rza. Chęt nie bym po słu chała.

Beppo Hal l man ner wowo zmie nił po zy cję na krze śle i za czął się
dra pać w ra mię.

-- On... tak po wie dział, ale tylko po wie dział, ma pani ra cję.
-- Co kon kret nie po wie dział Leo? -- od parła Gu nilla Borg.
-- Że tam po je dzie.
-- Do kąd?
-- Do go spo dar stwa. Go spo dar stwa Tra neu sów w Le vide.
Beppo Hal l man wy glą dał na zgnę bio nego.
-- Nie po wta rzaj cie mu, że to mó wi łem. Je śli za mier za cie to zro bić,

nic wię cej nie po wiem.
-- Nie musi się o ni czym do wie dzieć -- za pew niła Gu nilla Borg.



Cie kawe zja wi sko, po my ślała Sara Oskars son, sie dząc obok ko le- 
żanki i ją ob ser wu jąc, su rową i do stojną w nie bie skiej ko szuli od mun- 
duru. Nie miała w so bie krzty nie pew no ści. Przy po mi nała ich na uczy- 
ciela ze star szych klas pod sta wówki, który po siadł ab so lut nie wy jąt- 
kową umie jęt ność przy ci ska nia naj bar dziej zu chwa łych i psot nych
chło pa ków do ściany i pa trze nia na nich z góry, choć od więk szo ści był
niż szy o głowę. Chcia łaby zro zu mieć, na czym po lega ten se kret.

-- Za mie rzał po je chać do go spo dar stwa i sta nąć oko w oko z Arvi- 
dem Tra neu sem. Oko w oko z tym skur wy sy nem, jak się wy ra ził.

-- I co miało się wy da rzyć, gdy tak sta nie?
-- Nie wie dział. Chciał przed nim sta nąć i zo ba czyć, co bę dzie.
Gu nilla Borg jesz cze raz spró bo wała prze cze kać Beppa, ale tym ra- 

zem to nie po skut ko wało.
-- To było wszystko. Na pewno. Py ta łem, a na wet po wie dzia łem, że

moim zda niem po wi nien to wszystko olać, bo było, tak jakby, bez
sensu. Prze cież Tra neus mógł po pro stu za dzwo nić po gliny, a wtedy
Leo miałby mnó stwo nie przy jem no ści. Ale on ni gdy tego nie zro bił.
Nie był tam.

-- Skąd ma pan tę pew ność?
-- Znam go. On by tego nie zro bił.
-- Pań ski ko lega Leo wła śnie wy szedł z wię zie nia po od sie dze niu

trzech lat. Miał wy rok za po bi cie czło wieka, w wy niku któ rego ofiara na
resztę ży cia zo stała ka leką. Chyba pan o tym wie?

-- Tak, ale...
-- Ale? -- po wtó rzyła Gu nilla Borg i po raz pierw szy wy da wało się,

że nie jest do końca opa no wana.
Hal l man przez chwilę mil czał, sie dząc w zu peł nym bez ru chu.
-- Mimo wszystko uwa żam, że on tego nie zro bił.
-- To co in nego -- od parła Gu nilla Borg z więk szym zro zu mie niem

w gło sie.
Sara spu ściła wzrok na ko lana, żeby ukryć uśmiech.



-- In nymi słowy, nie wie pan, czy Leo od szu kał Tra neusa w Le- 
vide? -- do dała Gu nilla Borg.

-- Nie wiem.
-- A czy byłby w sta nie to zro bić? Roz sta li ście się na wy star cza jąco

długo, by przez ten czas zdą żył po je chać do Le vide i wró cić?
-- My ślę, że tak... Tak -- od parł Hal l man i ciężko wes tchnął.
-- Wy szedł z ja kie goś szcze gól nego po wodu? -- spy tała Gu nilla

Borg.
-- Co dzien nie wy cho dził na ja kiś czas. Nie mam po ję cia, co ro bił,

poza tym, że cho dził po za kupy do mo no po lo wego.
-- A tuż po week en dzie, kiedy się po ja wił?
-- Tak, wtedy też. Nie pa mię tam do kład nie dni, ale gdyby chciał,

zdą żyłby do je chać do Le vide wiele razy.
-- Miał sa mo chód?
Beppo Hal l man wy buch nął śmie chem.
-- Do piero wy szedł z wię zie nia, po trzech la tach. Skąd miałby wziąć

sa mo chód? Przed bramą nikt na niego nie cze kał.
-- Mógł po ży czyć sa mo chód, ukraść go, skąd mogę wie dzieć. Ale ro- 

zu miem, że nie miał do stępu do żad nego sa mo chodu, mo toru ani ro- 
weru?

-- O ile wiem, to nie -- po wie dział Hal l man.
Kiedy ru szyli z Hemse, za czy nało się ściem niać. Zmierzch zo stał

przy spie szony przez zgęst niałą po krywę chmur. Mżawka prze szła
w mocną ulewę, która spra wiła, że na dro dze wio dą cej przez Hemse
po ja wiły się po kaźne ka łuże. Par king przed Kon su mem był gę sto wy- 
peł niony sa mo cho dami. Lu dzie pod bie gali do nich z wóz kami skle po- 
wymi, ła do wali do ba gaż ni ków torby wy peł nione chip sami, na po jami
ga zo wa nymi i ste kami na pią tek, a ten czy ów mógł na wet być świa- 
domy in deksu gli ke micz nego. Zgnie cione strony ta blo idów po śród kar- 
to nów mleka i ba na nów, po da jące naj śwież sze in for ma cje na te mat za- 
bójstw pod czar nymi na głów kami z do pi skiem WY DA NIE SPE- 



CJALNE, były mo kre od desz czu i trudno się je prze glą dało. Roz no siły
woń mo krego pa pieru i druku po sa mo cho dach, któ rymi lu dzie je chali
do do mów cie szyć się week en dem.

Sara, Fre drik i Gu stav nie mieli przed sobą wol nych dni i zda wali
so bie z tego sprawę. Klint po sta no wił za trzy mać Hal l mana pod za rzu- 
tem pa ser stwa. Naj bar dziej pew nym. Nie mu siało to za raz do pro wa- 
dzić do po sta wie nia aktu oskar że nia, ale ta kwe stia była dru go rzędna.
Plan po le gał na przy trzy ma niu Hal l mana pod klu czem, żeby Leo Rin- 
gvall nie zdą żył zo stać ostrze żony.

Gu stav pro wa dził, Sara sie działa obok niego, a Fre drik zaj mo wał
miej sce z tyłu i roz ma wiał przez te le fon z Ovem. Pera-Ar nego Hal l- 
mana wy słali ra dio wo zem do Visby. Cie szyli się, że sami nie mu szą go
od wo zić. Kiedy Hal l man zro zu miał, że je dzie do Visby, za czął się skar- 
żyć, że zo stał oszu kany. Uwa żał, że za warli układ, we dług któ rego po
opo wie dze niu o Rin gvallu miał zo stać wy pusz czony do domu. Nikt jed- 
nak nie zło żył mu ta kiej obiet nicy. Może tylko rzu cili ja kąś su ge stię,
którą nie wła ści wie zin ter pre to wał.

Fre drik włą czył ko mórkę.
-- Sy tu acja Rin gvalla nie wy gląda naj le piej -- oznaj mił. -- Wy niki

DNA jesz cze nie na de szły, ale włosy pa sują. Poza tym chło pak ma mały
roz miar buta.

-- Wy gląda na to, że Leo Rin gvall spę dzi krótki czas na wol no ści --
stwier dziła Sara.

Z dużą pręd ko ścią wje chali w ka łużę i wielka ka skada brud nej wody
chlu snęła na prawy bok sa mo chodu.

-- Miejmy na dzieję. Oby udało nam się to za koń czyć -- od parł Gu- 
stav.



CZĘŚĆ TRZE CIA
Za po mniał o to bie już dawno

Po wie sić Boga!
Ebba Grön



Pią tek, 3 li sto pada, szpi tal Ka ro lin ska, Solna

-- Po płynę ju tro, pro mem o je de na stej. W po nie dzia łek znów za czy- 
nam pracę -- po wie działa.

-- Ach tak? -- od parła Ninni i pod nio sła na nią wzrok.
Cze kała z dal szym cią giem. Sara wy czuła jej wa ha nie. Sala szpi talna

do da wała wszyst kiemu dra ma ty zmu.
-- Dzię kuję, że przy je cha łaś, że by łaś tu z Fre dri kiem. Do brze się

stało -- do dała Ninni i spoj rzała na męża.
Sara w mil cze niu ski nęła głową. Jej my śli krą żyły wo kół wi zyt,

które mu zło żyła, go dzin i dni spę dzo nych w tej sali. Sły szała wła sny
głos. Mó wiła o spra wach, któ rych ni gdy nie zdra dzi łaby Fre dri kowi,
gdyby nie te szcze gólne oko licz no ści. I o któ rych sam być może nie
chciałby słu chać. Po czuła, że płoną jej po liczki.

-- Zo sta wię was w spo koju -- po wie działa.
Ninni wy raź nie nie miała nic prze ciwko temu.
-- Do zo ba cze nia -- po wie działa Ninni, a Sara wy mknęła się za

drzwi.
Stan Fre drika tro chę się po pra wiał z każ dym dniem. Było wię cej

słów, także tych zro zu mia łych, wię cej spoj rzeń. Le piej, ale wciąż nie
do brze. Droga do do brego stanu była jesz cze da leka. Sara nie wie- 
działa, na co można li czyć. Le ka rze wciąż mó wili, że cał ko wity lub pra- 
wie cał ko wity po wrót do zdro wia jest jak naj bar dziej moż liwy. Oczy wi- 
ście na pa wało to na dzieją i pró bo wała nie my śleć, co ozna cza "pra wie".

Szyb kim kro kiem po ko nała ko ry tarz, ale za wa hała się, mi ja jąc dy- 
żurkę pie lę gnia rek. Przez chwilę się za sta na wiała, a po tem wró ciła
i wsu nęła głowę w szcze linę w drzwiach. Zo ba czyła pie lę gniarkę o si- 
wych krę co nych wło sach szu ka jącą cze goś w szafce.

-- Dzień do bry, na zy wam się Sara Oskars son -- po wie działa. -- Je- 
stem ko le żanką Fre drika Bro mana.

Pie lę gniarka wło żyła oku lary o fio le to wych opraw kach, które wi- 
siały na sznurku na szyi.



-- Dzień do bry -- od po wie działa. -- Tak, roz po znaję pa nią. Zwy kle
go pani od wie dza.

Sara uśmiech nęła się do pie lę gniarki.
-- Tak, ale to już ostatni raz. Ju tro wra cam do domu, do Visby.
-- Aha, ro zu miem -- od parła pie lę gniarka, bęb niąc pal cami w szu- 

fladę.
-- Jedno mnie za sta na wia.
-- Słu cham.
-- Wy daje się, że wraca mu pa mięć, że przy po mina so bie co raz wię- 

cej, A może wraca po pro stu ję zyk, a pa mięć jest przez cały czas...
Sara urwała, zda jąc so bie sprawę, że pra wie po ru szyła za sad ni czy

te mat. Pie lę gniarka po pra wiła oku lary, cze kała.
-- A za tem za sta na wiam się, czy we dług pani on bę dzie pa mię tał coś

z czasu spę dzo nego w szpi talu. To zna czy, czy w ogóle sły szał, co do
niego mó wi łam, a je śli tak, to czy mógł to za pa mię tać?

Mię dzy oczami pie lę gniarki po ja wiła się drobna zmarszczka.
-- Na to py ta nie nie da się od po wie dzieć, ale cał kiem moż liwe. Pro- 

szę go za py tać, kiedy już bę dzie w lep szym sta nie.
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Był sam w ciem no ści. Czuł na twa rzy chłód i wil goć, a na ple cach

twar dość ka mie nia, bo sie dział sku lony przy ścia nie. Nie było świa tła,
ni czego, tylko wiatr ude rza jący o dach, mocno sma ga jący mury.

Gdyby śpi wór, do któ rego wszedł, nie po tra fił chro nić przed wil go- 
cią i chło dem, długo by tu nie wy trzy mał. Od chy lił głowę na chro po- 
waty ka mień i za mknął oczy. I tak nie było nic do oglą da nia. Kiedy je
otwie rał, był ślepy. Pró bo wał więc zwró cić się ku wnę trzu sie bie. Po- 
czuć, jak uno szą się płuca, i nie przej mo wać się ni czym oprócz wła- 
snego od de chu.

Aku rat w chwili, gdy miał wra że nie, że to działa, że czuje coś w ro- 
dzaju ulgi, po czuł wy raź nie, że ktoś nad nim stoi. Gwał tow nie otwo rzył
oczy, a wtedy wi dział jesz cze mniej. Ciem ność była bar dziej czarna,
gęst sza, ale po stać w jego gło wie jesz cze bar dziej obecna. Po stać bez
twa rzy, ale i tak czuł ga piące się na niego oczy. Które łza wiły, nie,
krwa wiły -- lepka, czer wona ciecz wy pły wała z rów nie czer wo nych ga- 
łek ocznych.

Sza leń stwo, głu poty, zwidy, po wta rzał so bie i szybko prze su nął dłoń
w pu stym po wie trzu, by to so bie udo wod nić. Mimo wszystko po stać
na dal tam wi siała, ni czym ob raz za cho wany pod po wie kami po ośle pie- 
niu świa tłem. Wzdłuż pod łogi roz legł się słaby chrzęst i na gle po stać
z mroku znik nęła, ustę pu jąc jed nak miej sca cze muś in nemu. No wemu
ha ła sowi. Tym ra zem się nie prze sły szał ani nie był to ża den duch.
Tam, w ciem no ści, coś sze le ściło, peł za jąc po chro po wa tej ka mien nej
po sadzce. Wąż. Sły szał go wy raź nie. Znaj do wał się w ciem no ści w to- 
wa rzy stwie węża. Łu sko wa tego gada z zyg za ko wa tym wzo rem, który
peł znął ku niemu, po ru sza jąc ję zy kiem z taką samą pew no ścią, jak ro- 
biłby to w peł nym świe tle. Był śmier cio no śny i re alny.

Mocno tup nął obu nóż w po sadzkę, ale przez izo la cję śpi wora efekt
był słaby. Gwał tow nie wy cią gnął przed sie bie lewą rękę, za czął nią błą- 
dzić po ścia nie, po trą cił coś, co się ha ła śli wie prze wró ciło, zna lazł za- 



pal niczkę i za pa lił. Ze rwał się na nogi i trzy mał za pal niczkę przed sobą
w wy pro sto wa nej ręce. Pło mień tań czył w prze ciągu, ale mimo
wszystko cał kiem nie źle oświe tlał po miesz cze nie. Po woli prze su nął go
z le wej strony w prawą, ale nie wi dział żad nego węża. Wolno ru szył po
po koju z za pal niczką w wy cią gnię tej ręce. Nie, węża oczy wi ście nie
było. Tylko jego głowa pła tała mu fi gla. Kiedy prze ra ża jąca, po chy lona
nad nim po stać sta wała się zbyt ła twa do po ko na nia, psy chika na tych- 
miast się prze łą czała na coś in nego, co trud niej utrzy mać z dala od sie- 
bie.

Dla czego tak się drę czył? Prze cież to z niego po cho dziły -- te węże
i dzi waczne krwa wiące istoty. Po czuł ostrą woń, od wró cił się i spo- 
strzegł, że ciek nie ku chenka tu ry styczna, którą prze wró cił. Po pod ło dze
roz le wała się czarna ka łuża. Za klął ci cho, wy gra mo lił się ze śpi wora
i na tych miast po czuł szczy piący chłód. Pod biegł do ku chenki, już pra- 
wie pu stej, i ją po sta wił, sta ra jąc się nie trzy mać za pal niczki za bli sko.

Prze su nął ple cak z je dze niem i ubra niami, to rebkę su cha rów i bu- 
telkę wódki, które zdą żył spa ko wać. To rebka była ochla pana de na tu ra- 
tem z ku chenki. Ro ze rwał ją, wsy pał su chary bez po śred nio do ple caka
i ją wy rzu cił. Znowu za klął. Ple cak na szczę ście był su chy. Od su nął go
jesz cze ka wa łek od ku chenki. Prawą dłoń miał zimną od de na tu ratu.

Za pal niczka pa rzyła go w lewy kciuk. Wszedł do śpi wora i zga sił
pło mień. Nie wie dział, co zro bić z za pal niczką, i w końcu wło żył ją mię- 
dzy zęby, a po tem za su nął za mek śpi wora. Do czoł gał się do ściany,
usiadł i odło żył za pal niczkę.

Kiedy tylko znie ru cho miał, wi zje po wró ciły. Mrok się na chy lał,
gęst niał do okoła, wpa try wał się w niego, pró bo wał go do się gnąć. On
od wza jem niał spoj rze nie, pró bu jąc się uod por nić na wi ru jące w jego
wnę trzu głu poty, ale jak kol wiek by wal czył, czuł, że serce bije co raz
moc niej i szyb ciej, krew szumi w na brzmia łych, twar dych ży łach,
a puls zdaje się trze po tać bez wy tchnie nia.



Przy cią gnął do sie bie za pal niczkę i mu siał na ci skać trzy razy, za nim
pło mień po now nie spo wił po miesz cze nie sła bym bla skiem. Wi dział
przed sobą brudną ka mienną pod łogę. Się gnął po bu telkę wódki, ża łu- 
jąc, że nie ma cze goś jesz cze, cze goś moc niej szego. Przy ło żył ją do ust
i wy pił dwa duże łyki, je den po dru gim. Tę sk nił za czymś, co by go cał- 
ko wi cie wy łą czyło aż do rana. Nie był pewny, czy wódka po może, ale
i tak pił.

My ślał, że po stę puje słusz nie.
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In spek tor kry mi nalny Chri ster Eriks son moc niej ścią gnął cienki,

wy gnie ciony płaszcz prze ciw desz czowy wo kół sza ro zie lo nego, o nu mer
za du żego gar ni turu. Wpraw dzie prze stało pa dać, ale wiał zimny wiatr.

Przy je chał do Hud dinge na po łu dnie od Sztok holmu, żeby zba dać
miej sce zbrodni. Ba da nie było zwią zane ze strze la niną, która ro ze grała
się tu po nad ty dzień wcze śniej. Kiedy Chri ster Eriks son za czął prze glą- 
dać ma te riały zrzu cone mu na głowę przez prze ło żo nego, który po je- 
chał na urlop, nie po tra fił po go dzić ze znań świad ków z wy ni kami ba- 
dań prze pro wa dzo nych przez tech ni ków. Dla tego po sta no wił, że sam
się ro zej rzy. Jego pry watna teo ria była taka, że ktoś po kpił sprawę.
W cza sie strze la niny ni komu nic się nie stało, a po ten cjalną ofiarą był
bez ro botny Chi lij czyk, nie ka rany, lecz z kil koma przy pad kami gróźb
ka ral nych na kon cie. In nymi słowy, ni ski prio ry tet.

Do strze la niny do szło na osie dlu wie żow ców znaj du ją cym się na
pła sko wyżu nie opo dal sta cji me tra Vårby gård. Za miast po ko ny wać sa- 
mo cho dem całą drogę jed no kie run ko wymi ser pen ty nami, za par ko wał
pod scho dami, które prak tycz nie pro wa dziły pro sto na miej sce.

Schody skła dały się z trzech dłu gich sek cji. Chri ster Eriks son mo- 
zol nie po ko ny wał pierw szą, gdy za uwa żył, że męż czy zna nad cho dzący
z pra wej strony as fal tową par kową ścieżką prze cina schody mię dzy
sek cją dolną a środ kową. Cho ciaż Chri ster wi dział go z pro filu, a twarz
męż czy zny była czę ściowo za sło nięta sza rym kap tu rem, od razu na brał
pew no ści. Cztery lata wcze śniej po świę cił kilka dłu gich zim nych nocy
na ob ser wa cję Leo Rin gvalla. Nie przy nio sło to żad nego re zul tatu, ale
wie dział, że tak ła two nie za po mni tej twa rzy. Ran kiem zaś zo stała mu
przy po mniana przez list goń czy na ta blicy ogło szeń wy działu kry mi nal- 
nego.

Wiatr tar gał krótką, na pu szoną grzywką. Chri ster Eriks son od gar- 
nął ją prawą dło nią i ko rzy sta jąc z oka zji, że gest to za sła nia, ob rzu cił



męż czy znę jesz cze jed nym spoj rze niem. To dało mu cał ko witą pew- 
ność. Miał przed sobą Leo Rin gvalla, trzy krot nego za bójcę z Go tlan dii.

Rin gvall skrę cił z par ko wej drogi i za czął wcho dzić po scho dach na
po kry tym zie le nią zbo czu. Chri ster Eriks son, wśród ko le gów znany
jako Che z po wodu sy gna tury służ bo wej, po sta no wił za trzy mać tego
czło wieka. Mógłby też go śle dzić i we zwać po siłki, ale uznał pierw szy
plan za bez pieczny dla sie bie i in nych. O ile uda mu się go za trzy mać,
za nim do trze do pła sko wyżu, a ręce Rin gvalla będą wi doczne i pu ste.

Przy spie szył kroku, pu ścił płaszcz prze ciw desz czowy i utkwił wzrok
na wy so ko ści pasa Rin gvalla. Nie po do bało mu się prze zwi sko Che,
zwłasz cza że ni gdy nie gło so wał na żadne ugru po wa nie na lewo od par- 
tii cen trum, ale po sta no wił się nie wy chy lać. Walka z prze zwi skiem to
nie za wodny spo sób na to, by przy lgnęło na do bre. Kilka osób na zy wało
go na wet ko mu ni stą, ale tym zbyt nio się nie przej mo wał. To były
zgniłki, które uwa żały, że jest głupi, skoro spę dza spo kojny so botni po- 
ra nek na przed mie ściach, ba da jąc sprawę strze la niny, za miast pić so- 
bie kawę i po pier dy wać. "Po zdrów Ku bań czy ków!" -- wo łano za nim.
Miło by łoby wró cić do mia sta z po trój nym mor dercą.

Kiedy Leo Rin gvall do tarł do szczytu dru giego od cinka scho dów,
Chri ster Eriks son upew nił się, że nikt za nim nie idzie, a po tem wy cią- 
gnął pi sto let służ bowy, przy go to wał go do strzału i szyb kim, lecz kon- 
tro lo wa nym ru chem wy ce lo wał w plecy Rin gvalla.

-- Stać, po li cja! -- krzyk nął. -- Ręce nad głowę.
Rin gvall na tych miast się za trzy mał po pierw szym okrzyku, ale stał

z rę kami opusz czo nymi wzdłuż tu ło wia.
-- Ręce nad głowę -- po wtó rzył Chri ster Eriks son.
Rin gvall rzu cił spoj rze nie za sie bie, spo strzegł pi sto let, z któ rego

mie rzył do niego Chri ster Eriks son, i za czął po woli uno sić ręce.
-- Stój spo koj nie, patrz przed sie bie. Ręce nad głowę -- roz ka zał

Chri ster Eriks son, jed no cze śnie wolno wcho dząc po scho dach.
-- Spo koj nie -- mruk nął Rin gvall.



Chri ster Eriks son przez cały czas ce lo wał w plecy Rin gvalla. Po dej- 
rzany o za bój stwo nie spie szył się z pod no sze niem rąk. Po li cjant nie za- 
mie rzał po peł nić żad nego błędu. Po my ślał, że je śli Rin gvall bę dzie pró- 
bo wał ja kichś sztu czek, nie za waha się strze lić.

-- Ręce na głowę -- po le cił, gdy tam ten wresz cie je pod niósł.
Pod szedł bli żej i już po chwili rów nież był na wy stę pie mię dzy scho- 

dami. W tej sa mej chwili spo strzegł dwóch na sto let nich chło pa ków
spo glą da ją cych z góry.

-- Po li cja, zmia tać stąd! -- krzyk nął, nie pa trząc na nich. -- Ty nie --
do dał do Rin gvalla, który ze zdzi wie niem spoj rzał za sie bie.

Po tem ka zał mu się prze su nąć w bok i uklęk nąć. Rin gvall wy peł nił
po le ce nie. Kiedy klę kał, od ru chowo opu ścił jedną rękę dla rów no wagi,
ale Chri ster Eriks son na tych miast krzyk nął, że ma na dal trzy mać obie
ręce za głową.

Prze wró ce nie Rin gvalla na trawę przy szło mu z ła two ścią. Wy cią- 
gnął kaj danki i opadł na ko lana za ple cami Rin gvalla. We dług li stu
goń czego ten czło wiek był uwa żany za groź nego, a to był kry tyczny mo- 
ment. Jego dłoń z kaj dan kami lekko drżała, gdy wy cią gał ją w kie runku
ra mie nia Rin gvalla. Za piął ob ręcz na le wym nad garstku, od chy lił jego
ra mię za plecy i skuł także prawy nad gar stek. Wie dział, że po wi nien
scho wać pi sto let do ka bury, ale pod wpły wem ad re na liny drżały mu
dło nie, a krew krą żyła szyb ciej. Nie chciał ry zy ko wać, że zo sta nie obez- 
wład niony, po cięty no żem do ta pet albo ży letką, którą Rin gvall mógł
skry wać w dłoni. Le żący pod nim męż czy zna miał na su mie niu ży cie
trzech osób i nie cof nął się przed po ćwiar to wa niem jed nej ze swo ich
ofiar.

Na gle po czuł pie kący ból ma łego palca le wej dłoni i pra wie wy pu- 
ścił pi sto let, ale i tak było to nic w po rów na niu z tym, co na stą piło po
kilku se kun dach względ nego spo koju. Po czuł się, jakby ktoś prze szył
mu dłoń i ra mię oszcze pem. Chri ster Eriks son wy dał okrzyk.



Miał wra że nie, że przez kilka se kund był nie przy tomny. Spoj rzał na
swoją lewą dłoń. Z ki kuta le wego palca try skała krew. Pie kący, rwący,
kur czowy ból był po tworny, ale już dało się go wy trzy mać. Spraw dził
kaj danki na nad garst kach Rin gvalla. Tkwiły na swoim miej scu, ale
około dzie sięć cen ty me trów nad sku tymi rę kami, w sza rym ma te riale
kurtki z kap tu rem, było wi dać dziurę. Przy ci ska jąc do ciała pul su jącą,
obo lałą lewą dłoń, ostroż nie od wró cił Rin gvalla. Po pra wej, na klatce
pier sio wej, znaj do wała się nie re gu larna, wciąż ro snąca plama krwi.

Ove nie dbale za pu kał do otwar tych drzwi ga bi netu Görana.
-- Ujęli go w Sztok hol mie.
Göran pod niósł wzrok znad biurka i zdjął oku lary.
-- To do brze. Gdzie do kład nie?
-- Gdzieś w Hud dinge. Nasz ko lega roz po znał go dzięki li stowi goń- 

czemu. Zdaje się, że Rin gvall szedł do zna jo mego -- od parł Ove i zro bił
kilka kro ków w głąb po koju.

-- Zdą żyli go prze słu chać? -- spy tał Göran.
-- Nie i wła śnie o to cho dzi -- od parł Ove, krzy żu jąc ręce. --

W związku z za trzy ma niem wy wią zała się strze la nina. Za równo ten ko- 
lega, jak i Rin gvall są ranni.

-- Po waż nie ranni? -- za py tał Göran, pró bu jąc wy czy tać od po wiedź
z mi miki Ovego.

-- Ko lega w dłoń, to chyba nie groźne, a Rin gvall w płuco.
Göran skrzy wił się zmar twiony.
-- Co się wy da rzyło? To brzmi jak ja kiś po je dy nek na pi sto lety.
-- Wy ja śnie nie, które otrzy ma łem, było tro chę mętne, ale chyba do- 

szło do przy pad ko wego wy strzału. Ko lega, który za trzy my wał Rin- 
gvalla, po kpił sprawę, bo kiedy go sku wał, broń wy pa liła. W każ dym
ra zie ozna cza to, że po dej rzany bę dzie mógł zo stać prze słu chany naj- 
wcze śniej za czter dzie ści osiem go dzin.

-- O cho lera.



Göran wstał, pod cią gnął spodnie o kilka cen ty me trów i od wró cił się
ple cami do Ovego.

-- Niech to szlag -- po wie dział i wyj rzał przez okno.
-- A do dłuż szego prze słu cha nia bę dzie się nada wał do piero za ty- 

dzień lub coś koło tego -- do dał Ove.
Göran od wró cił się z po wro tem do niego, po ło żył dłoń na opar ciu

krze sła, a drugą chwy cił się pod bok.
-- Jak można być tak nie zdar nym? -- po wie dział. -- Tak bli sko

i tak...
-- Te raz go przy naj mniej mamy -- od parł Ove.
Göran z wy raź nym zmę cze niem uniósł brwi.
-- Naj waż niej sze, aby śmy nie stra cili roz pędu. Uwa żam, że po win- 

ni śmy wy słać do Sztok holmu ko goś, kto go prze słu cha. Mu simy się na
to przy go to wać. Spró bo wać zna leźć jesz cze ja kie goś świadka, który wi- 
dział go w Le vide, po roz ma wiać z kie row cami au to bu sów kur su ją cych
na tym od cinku i spraw dzić, czy ba da nia tech niczne jesz cze coś wy ka- 
zały. Na dal cze kamy na wy niki DNA i me dy cynę są dową?

Ove po ki wał głową.
-- Jest jesz cze syn, Ric kard Tra neus. Nie długo miną trzy dni, od kąd

nikt go nie wi dział. To coś zna czy i mu simy się do wie dzieć, co kon kret- 
nie. Albo jest za mie szany w sprawę, albo wie coś, czego z ja kie goś po- 
wodu nie chce ujaw nić, a może... -- Göran za wie sił głos -- stało mu się
coś złego. Jemu rów nież.
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Szcze liny w po kry wie chmur prze pusz czały małe plamy świa tła sło- 

necz nego, które pa dało na pła ską wy spę i mo rze do okoła. Słońce,
chmury czy deszcz -- było mu wszystko jedno. Świa tło dnia cie szyło go
nie za leż nie od formy.

Prze spał tylko kilka go dzin nad ra nem i obu dził się, gdy pierw sze
oznaki sza rego świtu wpa dły przez okrą głe okno. Czuł ból od al ko holu
i twar dej po sadzki, a ję zyk był jak ka wa łek kar tonu przy kle jony do
pod nie bie nia.

Spoj rzał na ple cak, ku chenkę i pię cio li trowy ba niak z wodą, który
na dal stał za drzwiami. Wszystko ra zem wy glą dało jak obóz har cer ski.
Co on miał w gło wie?

Wy szedł przez drzwi, które wie czo rem po przed niego dnia za sta wił
pła skim ka mie niem, po kry tym sza rymi i żół tymi po ro stami. Z ze- 
wnątrz nie dało się ich do brze za mknąć i mu siał zo sta wiać uchy lone.

Stał po za wietrz nej, po mię dzy cy lin drycz nym ka mien nym bu dyn- 
kiem a po zba wio nymi da chu ru inami, które za pewne sta no wiły naj- 
wyż szy punkt wy spy. Przy sta rej la tarni mor skiej, dawno wy łą czo nej
z użytku, w więk szo ści pła ska wy spa wzno siła się na wy so kość kil ku na- 
stu me trów stro mym wzgó rzem, które opa dało pro sto do mo rza.

Co on wła ści wie so bie my ślał, kiedy się tu spro wa dził? Wy obra żał
so bie, że przed czymś uciekł, że udało mu się to, bo po spiesz nie spa ko- 
wał rze czy i wy je chał, ale ta wy spa nie była miej scem na da ją cym się do
ucieczki. Może i rze czy wi ście nikt by go na niej nie szu kał, ale nie po- 
tra fił tu żyć. Je śli li czył na wy tchnie nie, nie otrzy mał go. My śli ata ko- 
wały go jesz cze bar dziej, a ohydne wy twory wy obraźni pró bo wały
schwy tać w ciem no ści.

Opu ścił spo kojne miej sce mię dzy sza rymi bu dyn kami -- wa pien- 
nymi i otyn ko wa nymi -- i sta nął w miej scu, z któ rego dało się zo ba czyć
nową czarno-białą la tar nię na dru gim końcu wy spy. Sto jąc tak, czuł
bli sko sie bie Elin, a w od dali do strze gał Ste fa nię idącą po woli pięć me- 



trów przed mamą i tatą. Wi dział Przy godę, mrówki, szkie lety pta ków,
mo rze i wa pienną ja ski nię, wi dział, że wszy scy żyją. Ste fa nia, mama,
tata. Pod czas let nich wy praw że glar skich żyli wszy scy, któ rzy mo gli
żyć. Nie ro zu miał, dla czego to nie moż liwe. Chciał się od wró cić i do- 
tknąć Elin, mieć ko goś u boku, ale wie dział, że ni kogo tam nie ma i to
się już ni gdy nie zmieni. Był w tym wszyst kim zu peł nie sam, tak sa- 
motny, jak tylko może być czło wiek. Za wy spą wid niał łuk ho ry zontu.
To było za okrą gle nie świata, gra nice tego, co moż liwe. On zo stał sam.
Po tem zaś znik nęły rów nież let nie wspo mnie nia, za miast nich z dziury
w ziemi wy nu rzyła się głowa ojca, a za jego ple cami po ru szały się ja kieś
mroczne po staci, któ rych nie wi dział i które nie chciały zo sta wić go
w spo koju. Nie mógł z nimi wal czyć, bo były nie uchwytne i po ja wiały
się do piero po za mknię ciu oczu.

Gwał tow nie się od wró cił ple cami do la tarni i ho ry zontu na po łu- 
dnio wym wscho dzie. Ru szył w prze ciw nym kie runku, w stronę urwi- 
ska, i przy sta nął tam, czu jąc wiatr na twa rzy.

Spoj rzał w dół. Już i tak ja sne skały zo stały za bar wione na biało
przez sól z mo rza. Czy dla tego tu przy był? Żeby zro bić krok nad prze- 
pa ścią? A może chciał zo ba czyć ro dzi ców i Ste fa nię, idą cych przez su- 
chą, po żół kłą trawę?

Ste fa nia nie umarła tak jak więk szość osób w jej wieku -- na raka
lub w wy niku ob ra żeń do zna nych w wy padku sa mo cho do wym. Ona nie
umarła, lecz ode szła. Zro zu miał to. Nie był pewny kiedy, ale nie po jej
śmierci, lecz na długo przed tem. Długi czas przed jej śmier cią wie dział,
co się sta nie. Nic jed nak nie zro bił. Nie po mógł jej. Nie ura to wał. Za- 
miast tego wmó wił so bie, że wszystko jest w po rządku. Kiedy jego sio- 
stra zo stała zło żona w ofie rze, na wet nie kiw nął pal cem.

Jego palce u nóg znaj do wały się za kra wę dzią prze pa ści, ale nie
mógł tego zro bić. Nie po tra fił. Bar dzo moż liwe, że był tchó rzem, ale
w odłam kach wspo mnień w dal szym ciągu po zo stało pewne piękno.
Nie wszystko było brzyd kie. Żywa Ste fa nia szła po tra wie, w któ rej ro- 



iło się od owa dów. Wtedy na wet jesz cze nie szła drogą ku śmierci. Była
silna, opie kuń cza. Nie mógł tego za bić.
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Eva Kar lén usta wiła w ła zience re flek tor, żeby mieć od po wied nie

świa tło do pracy. Spry skała pod łogę, wannę ja poń ską i ścianę nad nim
roz two rem lu mi nolu, się gnęła do przy ci sku i zga siła świa tło.

Cała ła zienka roz bły sła bladą zie le nią.
Z ema lio wa nej wanny trudno zmyć krew na tyle do kład nie, by nie

za szła re ak cja z roz two rem lu mi nolu. W przy padku wanny ka mien nej
z fu gami ce men to wymi to zaś nie moż liwe.

Apa rat był już przy go to wany. Eva szybko zro biła zdję cia nie bie ska- 
wego świa tła, żeby zdą żyć, za nim wy blak nie.

Eva ba dała ten sam dom po raz trzeci. Klę cząc przy kra wę dzi
wanny i po bie ra jąc próbki z fug, usły szała w gło wie zna jomy głos. Na le- 
żał do jed nego z jej wy kła dow ców ze szkoły dla tech ni ków kry mi na li- 
styki. "Pa mię taj. Każdy znaj duje to, czego szuka". Pró bo wała się bro nić
my ślą, że w śledz twie nie było nic, co uza sad nia łoby po szu ki wa nia śla- 
dów krwi w wan nie w piw nicy. Ani zresztą gdzie kol wiek in dziej. To był
sen sowny głos na jej obronę, ale nie cał kiem prze ko nu jący. Wła śnie
o to cho dzi w stwier dze niu, że każdy znaj duje to, czego szuka. Nie- 
udolne ba da nie miej sca zbrodni to ta kie, w któ rym za punkt wyj ścia
obiera się tylko je den sce na riusz. Prze szył ją dreszcz. Wstała i roz ło żyła
ta bo ret z lek kiego me talu, który wcze śniej znio sła na dół.

Po li cjanci do kład nie zba dali dom, żeby zna leźć Arvida Tra neusa,
ale szu kali cze goś, co zdra dzi, do kąd się udał, a nie fi zycz nych śla dów
jego ciała. Za sko czyło ją od kry cie, że sko nał albo zo stał po ćwiar to wany
w tej wan nie. Albo jedno i dru gie. Trzeba było jesz cze oczy wi ście
spraw dzić, czy to krew Arvida Tra neusa, ale opie ra jąc się na do świad- 
cze niu, Eva była skłonna za ło żyć, że tak. To mu siał być on, o ile nie
szlach to wali tu zwie rząt albo nie po zba wili ży cia ja kichś nie zna nych lu- 
dzi, za któ rymi nikt nie tę sk nił.

Fre drik sie dział ze słu chawką te le fonu przy uchu i już miał za dzwo- 
nić do in for ma tora, gdy wszedł Ove z białą kartką A4 w gar ści. Przy sta- 



nął w drzwiach, upew nił się, że Fre drik nie jest w trak cie roz mowy,
i do piero po tem za brał głos.

-- Wy gląda na to, że Arvid Tra neus zo stał za bity i po ćwiar to wany
w domu, we wła snej wan nie.

Fre drik po woli odło żył słu chawkę, nie od ry wa jąc wzroku od Ovego.
-- Cho dzi o to coś ka mien nego, wpusz czo nego w po sadzkę? -- za py- 

tał.
-- Tak. W piw nicy. Wła śnie roz ma wia łem z Evą. Zna la zła roz le głe

ślady krwi w wan nie i do okoła niej, a także mały odła mek ko ści czaszki
za li stwą su fi tową nad wanną.

Fre drik aż się cof nął na krze śle.
-- Za li stwą su fi tową? Brzmi, jakby roz pruła cały dom.
-- Nie wiele bra ko wało -- przy znał Ove.
-- Nie praw do po dobne.
-- Zga dza się, ni gdy przed tem nie sły sza łem o ta kim zna le zi sku --

po wie dział Ove.
Wy cią gnął kartkę w stronę Fre drika, a ten wziął ją do ręki.
-- Co to jest?
-- To -- od parł Ove, dra piąc się w kark pod ko szulą -- jest li sta kon-

tak tów ma ilo wych Ric karda Tra neusa, którą wy cią gnę li śmy z jego
kom pu tera. Usze re go wana we dług osób, z któ rymi kon takt był naj- 
śwież szy albo naj bar dziej in ten sywny, co naj czę ściej na jedno wy cho- 
dzi.

-- Czyli naj le piej za cząć od góry? -- upew nił się Fre drik i spoj rzał na
wers na sa mej gó rze.

-- Je sper Mann, Ry ska gränd 4 -- od czy tał na zwi sko i ad res.
-- Tak. Sara i Gu stav też do stali taką li stę.
-- Iden tyczną?
Ove się wzdry gnął i prze rwał dra pa nie.
-- Nie. Nie iden tyczną.
Fre drik do strzegł na jego twa rzy po błaż liwy wy raz.



-- Ale są na niej tego sa mego ro dzaju kon takty -- do dał Ove. --
Uwa żam, że my po win ni śmy od szu kać lu dzi, któ rzy prze by wają tu na
wy spie. Chcę z tego wy cią gnąć naj wię cej jak się da. Na wet je śli nie wie- 
dzą, gdzie on się znaj duje, na pewno mogą nam po wie dzieć coś, co
nam uła twi wy tro pie nie go. Żad nej z tych osób nie ma w na szych re je- 
strach -- Ove wska zał li stę -- ale do brze by było, gdy byś przed każ dym
prze słu cha niem za po znał się z ma ilami.

Fre drik ski nął głową i jesz cze raz prze biegł wzro kiem li stę. Za uwa- 
żył, że także drugi ad res mie ści się w gra ni cach śre dnio wiecz nego
muru. Mógł tam dojść na pie chotę.

-- A w ogóle to Eva ma ra cję -- rzu cił Ove, wy cho dząc. -- Le ka rze
me dy cyny są do wej nie po tra fili okre ślić, czy Arvid Tra neus zmarł
wcze śniej niż żona i ku zyn, czy póź niej.

-- Czyli to nam nie po może.
-- Zga dza się -- przy tak nął Ove i za trzy mał się w drzwiach.
-- Coś no wego o Rin gvallu? Chyba prze żyje?
-- Tak, jego ży ciu nie za graża nie bez pie czeń stwo, ale pew nie mi nie

wię cej niż dwie doby, za nim da się go prze słu chać. Uszko dze nie płuca
jest dość po ważne.

Na ulicy han dlo wej pa no wał spory ruch, choć do wy płat po zo stały
trzy dni. Może to już pierw sze oznaki bo żo na ro dze nio wych za ku pów,
po my ślał. Była so bota, wszy scy mieli karty kre dy towe, a pie nią dze ni- 
gdy się nie koń czyły. Star sza ko bieta o si wych krę co nych wło sach,
z trans pa ren tem Amne sty In ter na tio nal, po ma chała przed nim skar- 
bonką. Wrzu cił dy chę.

Kiedy był przy domu to wa ro wym Åh léns, za dzwo nił te le fon. Eva.
-- Tak, tu Fre drik -- po wie dział do apa ratu, sta ra jąc się brzmieć jak

naj bar dziej neu tral nie, jak zwy kły ko lega z pracy.
-- Cześć. Chcia łam tylko po wie dzieć, że spraw dzi łam ko siarkę Tra- 

neusa. Wy pa dło mi kilka in nych spraw, o któ rych na pewno sły sza łeś.
-- Tak.



-- Ostrze jest nowe.
-- Na prawdę? -- od parł, prze pusz cza jąc wolno ja dący au to bus.
-- Fa bryczne. Ni gdy nie było uży wane.
-- Robi się cie ka wiej -- od parł. -- Chcesz po wie dzieć, że to mo gło

być na rzę dzie zbrodni?
-- Od krę ci łam je od ko siarki. Na prawdę wy gląda jak pro sto z ta śmy

fa brycz nej, ale moż liwe, że kilka ude rzeń w ścię gna i ko ści nie zo sta wia
wi docz nych śla dów. Poza tym to tro chę sza lona myśl, że za bójca
miałby umyć ostrze, a po tem przy krę cić je pod ko siarką.

-- Rin gvall na pewno by tego nie zro bił -- zgo dził się Fre drik. -- Ale
Arvid Tra neus mógłby.

-- Stare, zu żyte ostrze nie spo wo do wa łoby ob ra żeń, które wi dzie li- 
śmy u ofiar.

-- Chcesz po wie dzieć, że je śli na rzę dziem zbrodni było ostrze od ko- 
siarki, to wła śnie ten kon kretny eg zem plarz?

-- A w każ dym ra zie nowy.
-- Po słu chaj, jest jesz cze jedna sprawa -- po wie dział, a dźwięk jego

głosu się zmie nił, kiedy prze cho dził przez Bramę Wschod nią. -- Skoro
Arvid Tra neus zo stał za bity w wan nie w piw nicy, a odła mek jego
czaszki...

Fre drik urwał i się ro zej rzał. Nie był to te mat od po wiedni do oma- 
wia nia przez te le fon w mie ście, tym bar dziej że po da wał na zwi ska. Na
szczę ście pod skle pie niem nie było ni kogo.

-- Po cze kaj chwilę -- po wie dział i szyb kim kro kiem mi nął ro dzinę
z dziećmi przy Häst ga tan.

Kiedy skrę cił w ulicę Smit tens backe, znów był sam.
-- Je śli odła mek czaszki zna lazł się za li stwą pod su fi tem, a ćwiar to- 

wa nie zwłok od było się tam -- rzekł zdu szo nym gło sem -- można so bie
wy obra zić, jak to mu siało wy glą dać. Ktoś na prawdę od wa lił ka wał
pracy, sprzą ta jąc to wszystko.

-- Naj wy raź niej dla mnie to za mało.



-- Chcę po wie dzieć, że to nie mógł być ten sam sprawca. Dla czego
ktoś miałby so bie za dać tyle trudu ze sprzą ta niem po za bój stwie w piw- 
nicy, a w sa lo nie zo sta wić istną rzeź nię?

-- Może nie miał już czasu? Ale ja sne, zga dzam się z tobą -- od parła
Eva. -- To się wy daje dziwne.

-- Je śli mo ty wem zbrodni była za zdrość, a Arvid za bił żonę i ku- 
zyna, po wiedzmy, no wym ostrzem od ko siarki, kto w ta kim ra zie za- 
mor do wał jego? Ten ktoś prak tycz nie mu siał go przy ła pać na go rą cym
uczynku -- rzekł Fre drik, za trzy mu jąc się na po czątku Ry ska gränd.

-- Dla czego mu siał? -- spy tała Eva.
-- Moim zda niem w tej sy tu acji nie miał wiel kiego wy boru. Mógł się

pod dać i pójść na po li cję albo uciec. Są dzę, że na wet nie roz wa żał ukry- 
cia zbrodni. Nie obec ność tych lu dzi zo sta łaby szybko za uwa żona, a on
byłby głów nym po dej rza nym.

-- Chcesz po wie dzieć, że czło wiek, który za bił Arvida, prak tycz nie
go na krył?

-- Tak. Jako że za bój stwa były ze sobą po wią zane i na stą piły w ta- 
kiej a nie in nej ko lej no ści, prak tycz nie nie mo gło być ina czej -- od parł
Fre drik i zro bił kilka kro ków w głąb uliczki.

-- Może i tak -- przy znała Eva.
-- Ale my ślę so bie też, że mo gło być zu peł nie ina czej. Że to ten sam

sprawca, a my nie zro zu mie li śmy mo ty wów. W końcu w grę wcho dzi
masa pie nię dzy. Po myśl też o Ric kar dzie...

Urwał i stał w mil cze niu z te le fo nem przy uchu. Ze swo jego miej sca
wi dział drzwi domu Je spera Manna, czę ściowo ukryte za nie bie skim
sa abem.

-- Kij z tym, to czy ste spe ku la cje... A co poza tym? -- za py tał po ko- 
lej nej prze rwie.

-- Mu szę kon ty nu ować pracę. Tak czy ina czej, wy ślę to ostrze do
ana lizy -- po wie działa Eva.



-- Okej, ja pra wie do tar łem na prze słu cha nie -- od parł Fre drik, ża- 
łu jąc, że za py tał.



52
Je sper Mann zaj mo wał małe dwu po ko jowe miesz ka nie w po chy łym

sta rym domu z ni skim su fi tem. Fre drik bez pro blemu mógł go do- 
tknąć, kiedy pod niósł rękę.

-- Czyli chce pan roz ma wiać o Ric kar dzie? -- za py tał Je sper Mann.
Był za to piony w tur ku so wej so fie, miał na so bie błysz czące spodnie

dre sowe, T-shirt i kap cie z cien kiej ciem no brą zo wej skóry wsu nięte na
bose stopy. Po kój, w któ rym sie dzieli, spra wiał przy tulne wra że nie. Po
oknach wspi nały się zie lone ro śliny, stał tu też duży, za ba ła ga niony re- 
gał, z książ kami usta wio nymi i uło żo nymi w stosy bez szcze gól nego po- 
rządku. W ku li stym akwa rium pły wały dwie złote rybki, okrą ża jąc sa- 
motny wąs ka bomby, który wy ra stał z bia łego żwiru na dnie.

-- Tak. Nie można się z nim skon tak to wać od trzech dni. Wie pan,
gdzie może prze by wać?

Je sper Mann był niż szy od Fre drika o pół głowy i wy glą dał, jakby
do brze so bie ra dził na si łowni. Miał krót kie i ciemne, krę cone włosy
i wy myśl nie dłu gie, spi cza ste baki. Wcze śniej, gdy Fre drik do niego
dzwo nił, po wie dział, że pra cuje za ba rem w re stau ra cji Fri he ten. Tego
dnia miał wolne do sie dem na stej.

-- Wi dzia łem, że zna leź li ście jego ojca -- ode zwał się Je sper Mann.
-- My śli pan, że jedno ma zwią zek z dru gim? -- spy tał Fre drik.
-- Nie wiem. To zna czy... dziwne, gdyby było ina czej, ale nie mam

po ję cia jaki. Ro zu miem, że nie było go w domu?
-- Od śro do wego wie czoru nie. Jego sio stra uważa, że po je chał do

ja kie goś ko legi w Visby. Po my śle li śmy, że może do pana.
-- Nie, tu go nie było -- od parł Je sper.
-- Kiedy pan go wi dział po raz ostatni?
-- Po nad dwa ty go dnie temu.
-- Ale mie li ście ze sobą kon takt?
-- Tak się składa, że nie.
-- Jesz cze w środę wy słał pan do niego ma ila -- po wie dział Fre drik.



Je sper Mann ze sztyw niał. Do bro duszny uśmiech znik nął mu z twa- 
rzy. Wy glą dał, jakby za czął ża ło wać, że sie dzi na so fie za miast na krze- 
śle jak Fre drik. Może ża ło wał też swo bod nego ubioru i kapci, z któ rych
wy sta wały jego blade palce u nóg.

Wy pro sto wał się, na ile to było moż liwe wśród po du szek, i roz ło żył
ręce, opie ra jąc łok cie na ko ściach bio dro wych.

-- Nie mam nic do ukry cia -- za pew nił.
-- Wcale nie są dzimy, że jest ina czej -- od parł Fre drik, nie do końca

zgod nie z prawdą.
-- Je śli czy tał pan na sze ma ile, wie pan, że to ta kie in ter ne towe głu- 

poty, które się wy mie nia, żeby przy po mnieć, że czło wiek żyje -- do dał
Je sper Mann.

-- Ro zu miem.
-- Nie za li czy łem tego do utrzy my wa nia kon taktu.
-- Ro zu miem -- po wtó rzył Fre drik.
Je sper Mann dał so bie spo kój z tym te ma tem i z po wro tem od chy lił

się tro chę na so fie.
-- Ma pan ja kiś po mysł, gdzie on może być? -- za py tał Fre drik.
Je sper Mann przez chwilę się za sta na wiał, ale nic nie przy szło mu

do głowy.
-- Szcze rze mó wiąc, nie znam go zbyt do brze... A ra czej znam, ale

zbyt dużo o nim nie wiem.
-- Tak go pan od biera?
-- Jak?
-- Jako ko goś tro chę ta jem ni czego? Kto zbyt wiele o so bie nie

mówi?
-- Nie do końca, ale my...
Od wró cił wzrok i wzru szył ra mio nami.
-- Wy...? -- po na glił Fre drik.
-- Ra czej się nie spo ty kamy w ten spo sób.



Fre drik nie był pewny, czy ro zu mie, co to ozna cza. A wła ści wie był
pewny, że nie ro zu mie.

-- Skąd się zna cie?
Miesz ka nie le żało na par te rze i co ja kiś czas przez po kój prze my kał

nie wy raźny cień, gdy ktoś prze cho dził wą ską uliczką za oknem.
-- Po zna li śmy się ze szłego lata w knaj pie. Od tam tego czasu wi dy- 

wa li śmy się spo ra dycz nie, ale nie mógł bym po wie dzieć, że je ste śmy
w związku.

-- W związku?
Je sper Mann się uśmiech nął.
-- Nie wie dział pan, że Ric kard jest ge jem?
-- Nie -- przy znał Fre drik.
-- W su mie nic dziw nego. On sam le dwo zdaje so bie z tego sprawę -

- stwier dził Je sper Mann.
Od chy lił się na so fie i oparł stopę na ko la nie.
-- Su ge ruje pan, że do piero nie dawno od krył swoją orien ta cję czy że

ma kło poty z za ak cep to wa niem jej? -- za py tał Fre drik.
-- To dru gie. Na dal jest w sza fie z po dwój nym zam kiem. Za wsze ten

sam sche mat. Dzwoni, spo ty kamy się, upra wiamy seks, a po tem on
znika i przez mie siąc lub dwa nie daje znaku ży cia -- wy ja śnił Je sper.
Spra wiał wra że nie, jakby uwa żał to za wy śmie nity spo sób wspól nego
spę dza nia czasu.

-- Je śli nie li czyć kilku ma ili -- uści ślił Fre drik.
-- Tak, nie li cząc głu pich ga dek od czasu do czasu.
Za oknem było sły chać głosy. Kilka słów wy cię tych z roz mowy,

a po tem mam ro ta nie, które szybko uci chło.
-- Ale skoro mie li ście tak in tymną re la cję, mu siał pan mimo

wszystko po znać go nieco le piej, nie za leż nie od tego, że po każ dym wa- 
szym spo tka niu brał nogi za pas. Pro szę się za sta no wić. Może wspo- 
mniał o ja kimś miej scu, które ma zwy czaj od wie dzać albo w któ rym ma
przy ja ciół?



-- Kie dyś po wie dział, że chce po je chać do Ja po nii od wie dzić ojca,
ale to już ra czej nie ak tu alne.

-- A gdzieś bli żej?
Je sper Mann po krę cił głową.
-- Co może pan po wie dzieć o re la cji Ric karda z oj cem? -- spy tał

Fre drik.
-- Nie mó wił wiele o swo jej ro dzi nie.
-- Wspo mi nał, że chciał po je chać od wie dzić ojca w Ja po nii.
-- Tak, ale to było tro chę nie nor malne.
-- Nie nor malne?
-- Ze strony ojca.
Je sper Mann na chy lił się, oparł ręce o uda i zło żył jedną dłoń

w dru giej.
-- Pra co wał tam kilka lat i ani razu nie za pro sił Ric karda, córki ani

żony. Był na dziany, więc pie nią dze nie mo gły sta no wić pro blemu.
-- Po wie dział pan to Ric kar dowi?
-- Po wie dzia łem coś w tym stylu.
-- Jak za re ago wał?
-- Za czął bro nić ojca, był nie mal agre sywny. Nie pa mię tam szcze gó- 

łów, ale mó wił mniej wię cej, że oj ciec ma tak wy ma ga jącą pracę, że
kiedy jest w To kio, nie ma czasu na nic in nego i kiedy tylko po ja wia się
oka zja, przy jeż dża w od wie dziny do domu.

-- My śli pan, że rze czy wi ście tak było?
-- Nie mam po ję cia, ale Ricky w każ dym ra zie w to wie rzył.
-- Nie mó wił nic wię cej o ojcu? -- spy tał Fre drik.
W oczach Je spera Manna po ja wił się błysk.
-- Te raz so bie przy po mi nam: któ re goś razu pal ną łem coś o swoim

ta cie, tak mi mo cho dem, ale to było dość nie po chlebne, a Ricky za czął
bro nić wła snego ojca, jakby to on zo stał oskar żony. Moż liwe też, że wy- 
ra zi łem się nie pre cy zyj nie, jakby to do ty czyło wszyst kich oj ców, ale on
w każ dym ra zie za re ago wał bar dzo ne ga tyw nie.



-- Pa mięta pan, o co cho dziło?
-- Nie, ale pew nie o na sta wie nie mo jego ojca do do ko na nego przeze

mnie wy boru "stylu ży cia". W kon tek ście ojca to mój ulu biony te mat.
-- My śli pan, że to przez ojca Ric kard nie wy szedł z szafy?
-- A czy nie za wsze taki jest po wód? -- od parł Je sper i wy buch nął

krót kim śmie chem.
Prze cią gnął się i spoj rzał na ze ga rek, jakby uwa żał, że prze słu cha nie

trwało już wy star cza jąco długo i za mie rzał wstać z sofy.
-- Orien tuje się pan, jaki jest sto su nek Ric karda do nar ko ty ków? --

spy tał Fre drik i za uwa żył, że oczy Je spera tro chę się po więk szyły.
Wi dząc to na pię cie w ciele Je spera Manna, Fre drik mimo woli po- 

czuł de li katną sa tys fak cję.
-- Do nar ko ty ków? Nie mam po ję cia. Nie są dzę. Pił, oczy wi ście, je- 

śli o to panu cho dzi.
-- Gdyby cho dziło mi o sto su nek do al ko holu, po wie dział bym tak.
-- Aha. Nie, o ile wiem, nie brał nar ko ty ków. Ale, jak już po wie dzia- 

łem, nie znam go zbyt do brze.
Fre drik zro bił py ta jącą minę i w oczach Je spera zo ba czył nie zro zu- 

mie nie.
-- Czy ta łem wa sze ma ile. Nie po trzeba wiel kiego ta lentu, by roz szy- 

fro wać po ja wia jące się w nich drobne słowa klu cze.
-- Słowa klu cze? -- zdzi wił się Je sper Mann.
-- Tak.
-- Czy ta cie na sze ma ile, to jest... -- Za ma chał prawą dło nią. -- Ale że

nie można pi sać, jak się chce -- do dał i wy buch nął wy mu szo nym śmie- 
chem.

-- My ślę -- od parł Fre drik -- że je śli zlecę prze szu ka nie tego miesz- 
ka nia, znaj dziemy coś, co wy star czy przy naj mniej na umiesz cze nie
pana na kilka dni w aresz cie, a sami bę dziemy ba dać od nogi pań skiej
dzia łal no ści.



-- Co ta kiego? Nie pro wa dzę żad nej dzia łal no ści -- po wie dział Je- 
sper Mann. Wy glą dał na prze ra żo nego.

Fre drik nie był pewny, czy nie za dzia łał zbyt ostro. Chciał prze stra- 
szyć Je spera, by ten od po wie dział na py ta nie, a nie za mknął się w so- 
bie.

-- Nie mo żemy być pewni, do póki nie zba damy sprawy -- stwier dził
su cho.

Je sper Mann wy glą dał już na nieco mniej prze ra żo nego, choć lewą
ręką przy trzy my wał się tur ku so wego obi cia sofy.

-- Brał tro chę nar ko ty ków im pre zo wych.
-- Na przy kład?
-- Ec stasy, am fe ta minę, z raz czy dwa ko ka inę.
-- To całe mnó stwo -- stwier dził Fre drik.
-- Tak jak już po wie dzia łem, wi dy wa li śmy się od ubie głego lata,

mak sy mal nie raz w mie siącu, więc nie po tra fię nic po wie dzieć na te mat
jego na ło gów.

-- Ale kiedy się spo ty ka li ście, brał nar ko tyki?
-- Tak, za zwy czaj był wtedy pod wpły wem cze goś.
-- A poza tymi spo tka niami? -- za py tał Fre drik.
-- Nie wiem. Ale nie są dzę, by był ja kimś ćpu nem.
Fre drik uwa żał, że Je sper Mann wła śnie po dał de fi ni cję ćpuna, ale

naj wy raź niej żyli w róż nych świa tach. Punkt wi dze nia za le żał też pew- 
nie od stylu ży cia.

-- Nie za mie rzam py tać, w jaki spo sób wcho dził w po sia da nie swo- 
ich nar ko ty ków, bo nie uwa żam tego za in te re su jące z punktu wi dze nia
śledz twa -- rzekł Fre drik. -- Przy naj mniej na ra zie. Ale może się oka zać
istotne w in nej fa zie.

Je sper Mann nie od po wie dział.
Wy cho dząc przez bramę, Fre drik się za sta na wiał, ile kro ków zdąży

zro bić, za nim Je sper spłu cze w ubi ka cji wszyst kie swoje week en dowe
nar ko tyki.



Po ko lej nych trzy dzie stu kilku kro kach bru ko waną ulicą mi nął
miej sce, w któ rym pół go dziny wcze śniej stał z te le fo nem przy uchu
i roz ma wiał z Evą, ma jąc w gło wie zu peł nie inną myśl.

W cza sie tam tej roz mowy twier dził, że nie było sensu, by Arvid Tra- 
neus pró bo wał ukryć za bój stwo Kri stiny i An dersa -- o ile to on był
jego sprawcą. Wkrótce po za bój stwie ktoś za cząłby się za sta na wiać,
gdzie są, a Arvid byłby głów nym po dej rza nym także i w tym sce na riu- 
szu. Ale kto wła ści wie by za nimi za tę sk nił? Komu za czę łoby bra ko wać
Kri stiny? Kto mógłby za dzwo nić i jej nie za stać? Kto za cząłby się za sta- 
na wiać, czy wszystko w po rządku, po je chał do go spo dar stwa w Le vide
i zna la złby ich mar twych na pod ło dze w sa lo nie, po otwar ciu drzwi
wła snym klu czem?

Ric kard Tra neus.
Tym kimś po wi nien być Ric kard Tra neus. Tym cza sem zna la zła ich

sprzą taczka, dwa dni po za bój stwie, gdy krew zdą żyła już za krzep nąć
w czarne wy sepki na par kie cie.

Fre drik dzi wił się, że Ric kard nie miał bar dziej za awan so wa nego
kon taktu z do mem ro dzi ców, choć oj ciec wła śnie wró cił z To kio. Nie
było go trzy lata, je śli po mi nąć krót kie wi zyty, a kiedy wró cił, syn roz- 
ma wiał z nim zdaw kowo przez te le fon. Na piąt kowy wie czór była za- 
pla no wana ro dzinna ko la cja, a ze Sztok holmu miała przy je chać sio stra.
Po po nie działku ro dzice nie na wią zali z nim żad nego kon taktu, a Ric- 
kard też nie pró bo wał do nich dzwo nić. Nie wpada do domu przy wi tać
się z oj cem, mimo że mieszka za le d wie kilka ki lo me trów da lej. Czy to
nie dziwne?

Oczy wi ście można było tłu ma czyć, że ich re la cja była skom pli ko- 
wana. Mo gło tak być. Ale Ric kard mógł też wie dzieć, że nie ma po co
dzwo nić.



53
Göran przy jął Elin Tra neus w swoim ga bi ne cie. Wy da wała się nie- 

spo dzie wa nie opa no wana i zde cy do wana jak na to, co spo tkało ją
w ciągu ostat nich ty go dni.

Usia dła na krze śle dla go ści, ple cami do okna. Göran za jął miej sce
po prze ciw nej stro nie ni skiego sto lika, sia da jąc ple cami do du żego
sejfu.

-- Świet nie, że mo gła pani na chwilę wpaść. Po my śla łem, że do brze
by łoby po roz ma wiać, za nim znik nie pani na kon ty nen cie.

Elin wes tchnęła, ale w spo sób, który wy da wał się po zy tywny --
przy po mi nał długi, spo kojny wy dech.

-- Mu szę wra cać. Uwa żam, że tak bę dzie naj le piej. Tu taj i tak nic
nie zdzia łam, a do po grzebu zo stało jesz cze tro chę czasu.

-- Oczy wi ście, to za leży tylko od pani. Był bym jed nak wdzięczny,
gdy by śmy po zo stali w kon tak cie. Chcie li by śmy wie dzieć, gdzie można
pa nią na mie rzyć -- rzekł Göran.

-- Do brze. Ni g dzie się nie wy bie ram -- od parła Elin. -- Będę sie- 
dzieć w domu i za ku wać. Przez naj bliż szych pięć lat będę pod swoim
ad re sem do mo wym.

Uśmiech nęła się. To było dziwne, ale od kąd Elin Tra neus we szła do
ga bi netu, Göran miał wra że nie, że uczest ni czy w swo istym fi nale.
A prze cież tak na prawdę nie mieli nic. Nie bar dzo po tra fił zro zu mieć,
jak to moż liwe.

-- Miejmy na dzieję, że wszystko się roz wiąże w krót szym cza sie --
po wie dział.

-- Tak -- od parła Elin, ba wiąc się pa skiem spor to wej torby, którą
od sta wiła na krze sło.

Po raz ko lejny po czuł zdzi wie nie, że była w sta nie tak sie dzieć i od- 
po wia dać na jego py ta nia. Jak dała so bie z tym radę, gdy ro dzice zo- 
stali jej ode brani w spo sób, który unie moż li wiał za zna nie spo koju? Wi- 
dy wał to już wcze śniej -- nie któ rzy lu dzie po tra fili znieść naj strasz niej- 



sze oko licz no ści. Za każ dym ra zem było mu rów nie trudno zro zu mieć,
jak to moż liwe. Czło wiek się pod nosi i robi to, co trzeba. Ży cie to czy się
da lej. Było w tym coś z wiel ko ści ży cia, ale też z jego prze ra ża ją cej da- 
rem no ści.

-- Kiedy pani sio stra była w wieku pięt na stu--szes na stu lat, miała
po dobno chło paka o imie niu Leo. Pa mięta to pani?

-- Tak, pa mię tam Leo.
-- Miała pani wtedy za le d wie osiem--dzie więć lat.
-- To prawda, ale było z tym... tyle za mie sza nia.
-- W ja kim sen sie?
-- Mama nie była za do wo lona, że ona się z nim spo tyka. Można to

zro zu mieć. Cho ciaż nie bar dzo wiem, jak z nim wtedy było.
-- Jak to?
-- Chyba źle się to na nim od biło, choć... może do piero póź niej.
-- Czy mię dzy Ste fa nią a Leo coś się wy da rzyło? -- za py tał Göran.
-- O ile wiem, to nie. Chyba po pro stu nasi ro dzice go nie lu bili.
Wy pu ściła z ręki pa sek, a ten zsu nął się na po sadzkę. Jej wy raz twa- 

rzy w żad nym stop niu nie zdra dzał, co czuje wo bec zmar łej sio stry.
Może zo sta wiła to za sobą. Po dzie się ciu la tach.

-- Czyli wasz tata też nie był za do wo lony, że Ste fa nia uma wiała się
z Leo? -- za py tał Göran.

-- Nie, ale my ślę, że cho dziło o mamę... To zna czy, wtedy tego nie
ro zu mia łam i do piero póź niej zło ży łam so bie wszystko w ca łość. Roz- 
ma wia łam z nią o tym. Tata był chyba bar dziej ogól nie anty. Nie po do- 
bała mu się sama kon cep cja jej chło paka. Ale to mama nie lu biła Leo.
Chyba za mę czała tatę w tej kwe stii, aż w końcu spra wił, że to się za koń- 
czyło.

-- Jak to zro bił?
-- Leo do stał za kaz od wie dzin.
-- Ale prze cież można się spo ty kać w in nych miej scach?



-- Ste fa nia cho dziła do dzie wią tej klasy. Chyba nie była w sta nie się
po sta wić -- od parła Elin.

-- Nie...
-- Tata nie na le żał do lu dzi, któ rym można było się sta wiać -- do- 

dała.
Pod nio sła wzrok na ze gar nad sto łem, umiesz czony tak, by Göran

go wi dział, sie dząc za biur kiem.
-- Pro szę iść, bo spóźni się pani na prom -- po wie dział Göran.
-- Wszystko w po rządku, zdążę -- od parła.
Göran otwo rzył usta i za mknął je z po wro tem, za sta na wia jąc się,

jak sfor mu ło wać na stępne py ta nie.
-- Mó wiła pani, że oj ciec znę cał się nad matką. Czy bił rów nież Ste- 

fa nię?
-- Nie -- od parła sta now czo. -- Nie bił jej ani żad nego z nas.
Od wró ciła wzrok w stronę drzwi. Göra nowi wy dało się, że spoj rzała

na nie tę sk nym wzro kiem i po czuł wy rzuty su mie nia, że ją za trzy muje.
-- Je śli ma pani zdą żyć na prom, może le piej...
-- Nie bił nas, ale wciąż się za sta na wia li śmy, czy nie za cznie. Kiedy

bę dzie ten pierw szy raz -- po wie działa, od wra ca jąc się z po wro tem do
Görana. -- Ste fa nia chyba dużo o tym my ślała, a te raz nie żyje i on
także, więc ja kie to ma zna cze nie?

W oknie da cho wym bły snęło słońce. Świa tło tra fiło Görana pro sto
w twarz, ośle pia jąc go.

-- Wiem ta kie rze czy, stu diuję psy cho lo gię. Kie dyś będę chciała to
zgłę bić. Ale nie te raz i nie tu taj.

-- No tak -- od parł Göran, bo nic in nego nie przy szło mu do głowy.
Wstał po woli, chcąc dać jej do zro zu mie nia, że może iść. Elin rów- 

nież się pod nio sła i po że gnała go krót kim uści skiem dłoni. Od pro wa- 
dził ją do drzwi. Chęt nie by z tego zre zy gno wał, ale tak na ka zy wał re gu- 
la min. Trudno było po wie dzieć coś wię cej, więc całą drogę po ko nali
w mil cze niu.



-- Pro szę na sie bie uwa żać -- ode zwał się tro chę za późno, kiedy już
wy cho dziła.

Sara Oskars son za pu kała trzy razy do drzwi ma łego domu Em rika
Jans sona. Ga nek był ocie niony i po czuła chłód na ple cach. Od wró ciła
się do Fre drika.

-- Nie spo dzie waj się, że to coś da.
-- Zo ba czymy -- od parł Fre drik.
Po dru giej stro nie drzwi pa no wała ci sza. Sara, wie dząc, jak wolno

po ru sza się Em rik, cze kała, nie po na wia jąc pu ka nia. W końcu drzwi się
otwo rzyły.

-- Sara Oskars son, po li cja z Visby -- przed sta wiła się. -- By łam tu
dwa ty go dnie temu.

Męż czy zna po słał jej krót kie spoj rze nie ciem no nie bie skich oczu
znad buj nej brody i po woli, dwa razy ski nął głową.

-- Tak, po znaję pa nią -- od parł. -- Ale pana nie -- do dał, spo glą da jąc
na Fre drika.

Fre drik się przed sta wił, wy cią gnął rękę i po czuł, że jego palce ści ska
su cha, zimna dłoń.

-- Mamy do pana kilka py tań -- wy ja śniła Sara.
-- Pro szę, wejdź cie pań stwo -- za pro sił Em rik. -- Mam po trawę na

ku chence.
-- To zaj mie tylko chwilę -- od parła Sara.
-- Tak, i wszystko się przy pali.
Em rik Jans son wska zał ręką wnę trze domu, od wró cił się do nich

ple cami i wol nym kro kiem ru szył do kuchni. Po szli za nim, a Fre drik
za mknął za sobą drzwi. Sara uwa żała, by się nie otrzeć o ża den z po żół- 
kłych ele men tów wy stroju. Wcze śniej ostrze gła Fre drika, ale od nio sła
wra że nie, że nie po trak to wał tego po waż nie.

We szli do kuchni. Na ku chence coś pyr ko tało i sy czało na du żej że- 
liw nej pa telni. Sara bez wiel kiego za sko cze nia stwier dziła, że kuch nia
jest jesz cze bar dziej za pusz czona niż reszta miesz ka nia, którą wi działa



z przed po koju, gdy była tu po przed nim ra zem. Stół i ławy wpraw dzie
zo stały wy tarte, ale wy da wały się po kryte war stwą tłusz czu, brudu
i dymu ty to nio wego, na którą żadne sprzą ta nie nie po może. Przy naj- 
mniej je śli sprzą tał bę dzie Em rik.

-- To kró lik -- wy ja śnił Em rik Jans son i ob ró cił na pa telni dwa udka
za po mocą szpa tułki i drew nia nej łyżki. -- Kot cza sem je kró lika. Za- 
zwy czaj od ci nam udka, a on za do wala się resztą.

Sara po czuła na so bie spoj rze nie Fre drika, ale po sta no wiła nie pa- 
trzeć mu w oczy. Mamy tu czło wieka, który zjada to, co kot przy wle cze
do domu, po my ślała i mimo woli utkwiła wzrok w kró li czych ud kach
sma żą cych się w po kaź nej ilo ści tłusz czu.

-- Kiedy tu by łam po przed nim ra zem, mó wił pan, że wi dział Arvida
Tra neusa ja dą cego ro dzin nym sa mo cho dem -- srebr no sza rym miej- 
skim je epem.

-- Do kład niej rzecz uj mu jąc, sam go pro wa dził -- od parł Em rik
Jans son, pod no sząc wzrok znad pa telni.

-- A tak, pro wa dził sa mo chód. To było wie czo rem w po nie dzia łek
dru giego paź dzier nika.

-- Zga dza się.
-- I wtedy wi dział go pan ostat nio?
-- Tak. Po raz ostatni -- po pra wił ją Em rik Jans son.
Na uczy ciel, po my ślała. Ci to mają nie za wodną umie jęt ność spra- 

wia nia, że czło wiek czuje się jak kre tyn.
-- Jest pan tego cał kiem pewny? Nie wi dział go pan po po nie dział- 

ko wym wie czo rze?
-- Nie.
Em rik przy ci snął drew nianą łyżką jedno z udek na pa telni.
-- Chyba już są go towe. Kiedy tak so bie ska czą, zja dają ty mia nek

i inne zioła, cza sem na wet ja gódkę ja łowca, dzięki czemu są już przy- 
pra wione. Wy star czy tro chę po so lić -- oznaj mił, zer ka jąc przez ra mię
na Sarę.



-- Pa mięta pan coś wię cej z tam tego ty go dnia? Wi dział pan Kri stinę
Tra neus albo ko goś in nego z ich ro dziny?

-- Kri stinę wi dzia łem w środku ty go dnia. Nie je stem pewny, któ- 
rego dnia. Wcze śniej kilka razy wi dzia łem ten sa mo chód, ale ani razu
nie udało mi się do strzec, kto w nim sie dzi.

-- Nie wie pan, jaki to był dzień?
-- Mu siał to być wto rek.
-- W środku dnia?
-- Tak. Ja koś wcze snym po po łu dniem.
-- Czyli w za sa dzie, gdy wi dział pan sa mo chód we wto rek, mógł

w nim być Arvid Tra neus? -- spy tała Sara, kiedy Em rik Jans son ukła- 
dał usma żone kró li cze udka na brą zo wym ta le rzu ozdo bio nym pa skiem
w ko lo rze musz tardy.

-- W za sa dzie mógł tam sie dzieć każdy -- od parł.
Nie po parz się, po my ślała Sara.
-- Ale wie pani, że wszyst kie drogi pro wa dzą do Rzymu -- do dał.
-- Znam ta kie po wie dze nie, ale nie je stem pewna, co ma wspól nego

aku rat z tą sprawą -- od parła Sara i już miała po ło żyć dłoń na bla cie po
swo jej pra wej stro nie, ale w ostat niej chwili się po wstrzy mała.

-- Jest wiele dróg do tego go spo dar stwa, ale tylko jedna z nich wie- 
dzie przez moje te reny ło wiec kie -- wy ja śnił Em rik Jans son i wy szcze- 
rzył zęby w uśmie chu.

-- W po rządku, te raz już ro zu miem -- od parła Sara -- ale trzy majmy
się tego, co pan wi dział. Nie pa mięta pan nic wię cej z dru giego, trze- 
ciego, czwar tego paź dzier nika?

-- Nie -- po wie dział sta now czo męż czy zna.
Od wró cił się ple cami do Sary, pod niósł obu rącz pa tel nię i za niósł

do zle wo zmy waka. Tam się za trzy mał, pa trząc z góry na pa tel nię, którą
oparł o kra wędź blatu, pu ścił ją jedną ręką i po tarł brodę.

-- Chyba wi dzia łem prze jeż dża ją cego syna. Ric karda.



Tym ra zem spoj rzała Fre dri kowi w oczy i zo ba czyła w nich za chętę
do dal szych py tań. Em rik cał kiem pu ścił pa tel nię, która z hu kiem wpa- 
dła do zlewu.

-- Chyba pan go wi dział?
-- To zna czy... wi dzia łem, ale kiedy do kład nie?
Umilkł i od wró cił się do Sary.
-- Nie wspo mi nał pan o tym wcze śniej -- za uwa żyła.
-- Ric kard jeź dzi tu i tam. Czło wiek nie przy wią zuje do tego wagi.
Sara po czuła, że coś nie daje jej spo koju. Mo głaby być znu dzona,

a tym cza sem po ja wiło się to do kucz liwe wra że nie.
-- Czy to było po dru gim paź dzier nika?
Em rik kilka razy mla snął z na my słem, a po żół kły frag ment brody

pod jego ustami pod sko czył i opadł.
-- Tyle razy wi dzia łem, jak prze jeż dżał. Nie wiem...
-- Zna pan Ric karda? -- za py tała.
-- Czy znam? Nie, w szkole nie zdą ży łem się z nim ze tknąć. Prze sze- 

dłem na eme ry turę, za nim za czął na ukę w star szych kla sach. Ale cza- 
sem czło wiek coś tam sły szy. Dziwi mnie, że wziął się za fi nanse. To nie
był jego świat.

-- Co w ta kim ra zie było jego świa tem? -- spy tała Sara.
-- O ile wiem, do brze so bie ra dził w szkole, nie o to cho dzi, po pro- 

stu był ra czej hu ma ni stą.
Em rik Jans son ob li zał dolną wargę.
-- Je śli wie rzyć w to, co lu dzie mó wią -- do dał z za wsty dzo nym

uśmie chem.
Prze szedł kilka kro ków w stronę Sary i Fre drika i wska zał stół.
-- Czy bę dzie to pań stwu prze szka dzało, je śli usiądę? -- za py tał.
-- Ab so lut nie nie -- od parła Sara, za wsty dzona, że nie po my ślała

o tym wcze śniej.
Krzą tał się przy ku chence tak lekko i swoj sko, że za po mniała o jego

drżą cych no gach. Fre drik wy su nął krze sło, a Em rik Jans son opadł na



nie z ci chym wes tchnie niem.
-- Wi dy wa łem to. Dzieci, które mają iść w ślady ro dzi ców. To jest

pre sja. Wcale nie cho dzi o uzdol nie nia. Przy naj mniej nie przede
wszyst kim. To coś in nego.

Em rik za czął ob ra cać w pal cach opa ko wa nie ty to niu do skrę tów,
które le żało na stole, ale go nie otwo rzył.

-- To jest pre sja -- po wtó rzył.
Sara ski nęła głową i pod jęła ostat nią próbę:
-- Czyli to w oko li cach dru giego paź dzier nika wi dział pan Ric karda

ja dą cego w stronę go spo dar stwa?
-- Nie mogę stwier dzić z całą pew no ścią, bo ni gdy się go nie wi dy- 

wało. Był tam, coś na pra wiał, dłu bał. Ale kiedy do kład nie...
-- Miał pan ra czej pew ność, że wi dział w sa mo cho dzie Arvida Tra- 

neusa, a to było w po nie dzia łek -- wtrą cił Fre drik.
Em rik pod niósł na niego wzrok. Sara po my ślała, że to dziw nie wy- 

gląda, gdy oboje stoją, a Em rik sie dzi, ale nie za mie rzała się wy chy lać.
-- Tak, ale to była szcze gólna sy tu acja -- od parł Em rik to nem su ge- 

ru ją cym, że po winna to być oczy wi stość. -- Tego dnia Tra neus wró cił
do domu po kilku la tach spę dzo nych w Ja po nii.

Na gle Em rik za marł w pół ru chu i od wró cił się z po wro tem do Sary.
-- Nie. To było po po wro cie Arvida. Zga dza się. Tak jest, te raz to wi- 

dzę. Naj pierw prze jeż dżał Arvid, a po tem Ric kard. I nie działo się to
tego sa mego dnia.

-- Tylko? -- do dała.
Em rik Jans son przez chwilę mil czał i pa trzył w stół, a po tem po krę- 

cił głową.
-- Nie, nie je stem w sta nie po wie dzieć. We wto rek, w środę?

W czwar tek? Póź niej na pewno nie.
-- Ale już po po wro cie Arvida do domu? Jest pan tego ab so lut nie

pewny?
Em rik ski nął głową.



Sa mo chód je chał w kie runku pół noc nym, z po wro tem do Visby. Ko- 
rony drzew ro sną cych przy nad mor skiej dro dze po ru szały się nie spo- 
koj nie.

-- Bez względu na to, czy do brze za pa mię tał, waż niej sza była ta
druga rzecz, którą po wie dział -- oznaj mił sie dzący za kie row nicą Fre- 
drik.

-- Po wie dział całe mnó stwo rze czy -- od parła Sara i lekko uchy liła
okno.

Po czuła na twa rzy chłodne po wie trze. Fre drik spoj rzał na nią. Wy- 
glą dała na spo coną.

-- Co jest? Źle się czu jesz?
-- Nie, wszystko w po rządku -- od po wie działa.
Fre drik z po wro tem utkwił wzrok w dro dze i pod jął prze rwany wą- 

tek.
-- Cho dzi mi o to, że za zwy czaj Ric kard pę dził tam kilka razy w ty- 

go dniu. To po tę guje moje przy pusz cze nia, że wie dział. Trzy mał się
z da leka i prze stał dzwo nić, bo wie dział, że już nie ma do kogo. Był w to
w ja kiś spo sób za mie szany, a może wręcz to on za bił ojca.

-- A te raz zwiał? -- spy tała Sara, prze cią ga jąc opusz kami pal ców po
czole.

-- Tak.
-- Ale to, że prze stał dzwo nić i już tam nie jeź dził, może wy ni kać

wła śnie z faktu, że oj ciec wró cił. Po ja wiał się tam, żeby po ma gać ma- 
mie, a po tem on wró cił. Cał kiem na tu ralne. A poza tym ich wza jemne
re la cje mo gły nie być naj lep sze.

-- My śla łem o tym -- przy znał Fre drik -- ale nie od kry li śmy nic, co
by wska zy wało, że tak wła śnie było. W każ dym ra zie żad nego wy tłu ma- 
cze nia, dla czego się nie od zy wał przez cały ty dzień.

-- Nie mów tak -- od parła Sara i umil kła.
-- O co cho dzi? -- spy tał Fre drik i na nią spoj rzał. Czy nie wy da wała

się tro chę blada?



-- Na pewno nic ci nie jest?
-- Na pewno -- od parła, kilka razy lekko kaszl nęła i mó wiła da lej:
-- Ric kard to je dyny syn spo śród trójki dzieci. Może czuł pre sję, by

spro stać cze muś, do czego się nie nada wał, Em rik to wła śnie su ge ro- 
wał, a zresztą sam prze cież opo wie dział o swo ich za wa lo nych stu diach.
Coś ta kiego może wy two rzyć na piętą at mos ferę mię dzy oj cem a sy nem,
spra wić, że czło wiek unika kon taktu, na wet je śli re la cje wła ści wie nie
są złe.

Pej zaż stał się bar dziej otwarty i się gał ku gra na to wemu mo rzu na
za cho dzie. Umil kli i za pa trzyli się na kę dzie rzawe fale. Wy glą dało na
to, że zry wał się wiatr. Przez szcze linę w uchy lo nej szy bie do środka do- 
stał się za pach wo do ro stów. Sara zmarsz czyła nos.

-- Uch -- jęk nęła i za mknęła okno.
-- Słu chaj, my śla łem o pa mięt ni kach -- ode zwał się Fre drik. --

Tych, które pro wa dziła Kri stina Tra neus. Też do sta łaś kilka do prze- 
czy ta nia?

-- Tak.
-- Zer k nę łaś na nie?
-- Prze czy ta łam.
-- Nie zna la złaś żad nych wska zó wek, gdzie mo żemy go zna leźć?
-- Ric karda? Nie. Po win nam była o tym po my śleć. Ale wtedy szu ka- 

li śmy ojca.
-- W czę ści, którą wziął Len nart, były wzmianki o że glar stwie. Mieli

łódkę, która na zy wała się Przy goda, i wy pły wali nią całą ro dziną. Zdaje
się, że to były re gu larne wy prawy. Coś, co ro bili każ dego lata, kiedy
dzieci były małe.

-- Tak? -- od po wie działa Sara, wy glą da jąc przez szybę.
-- Oprócz domu to chyba je dyne miej sce, które ma ja kieś zna cze nie,

ła du nek emo cjo nalny. Nie mieli domku let ni sko wego, nie wra cali re gu- 
lar nie do ja kie goś szcze gól nego miej sca. Wy prawy Przy godą to
wszystko.



-- Co chcesz przez to po wie dzieć? Mamy szu kać ża glówki?
-- Nie, to bez sensu. Ro dzina już jej nie po siada. Ale w no tat kach

wspo mi nała o ja kiejś wy spie... Mu szę to jesz cze raz spraw dzić, ale są- 
dzę, że być może warto tro chę w tym po szpe rać. Nie mia ła byś ochoty
wpaść do Len narta? Chyba na dal ma te pa mięt niki.

-- Ja? Osza la łeś?
-- Daj spo kój -- od parł Fre drik. -- Cza sem przyda mu się pod nie sie- 

nie na du chu.
-- Ro zu miem, że mo żesz nie chcieć je chać sam, ale...
Oczy Sary na gle na brały ob cego wy razu.
-- Mo żesz się za trzy mać? -- za py tała.
-- Co?
-- Mo żesz za trzy mać sa mo chód?
-- Ale gdzie? Tu taj? -- Fre drik wska zał opu sto szałe osie dle dom ków

let ni sko wych, które wła śnie mi jali.
-- Po pro stu się za trzy maj, gdzie kol wiek -- po wtó rzyła tak pi skli wie,

że Fre drik gwał tow nie za ha mo wał.
Sara zdą żyła już od piąć pas. Otwo rzyła drzwi i kiedy tylko sa mo- 

chód znie ru cho miał, na tych miast wy sia dła. Zro biła kilka chwiej nych
kro ków na po bo czu, po chy liła się i zwy mio to wała do rowu. Roz le gło się
chlu śnię cie i po chwili było po wszyst kim.

Przy kuc nęła i wzięła kilka głę bo kich od de chów, pod pie ra jąc się
ręką.

Wszystko po to czyło się bar dzo szybko i do piero po ja kimś cza sie
Fre drik po my ślał, że po wi nien wy siąść. Okrą żył sa mo chód i po biegł do
Sary. Kiedy się zbli żał, za trzy mała go ge stem ręki.

-- Czy mogę coś zro bić? -- za py tał.
Sara ostroż nie po krę ciła głową i otarła łzy, które po pły nęły z ką ci- 

ków jej oczu. Fre drik po czuł się bez radny, ale zna lazł ka wa łek pa pie ro- 
wego ręcz nika, któ rym mo gła wy trzeć usta. Po chwili po dał jej rękę.
Sara ją chwy ciła i po woli wstała.



-- Od wieźć cię do domu? -- spy tał Fre drik, kiedy wsie dli do sa mo- 
chodu.

Znów po krę ciła głową.
-- Nic mi nie jest. Je dziemy do Len narta -- od po wie działa.
-- Na pewno?
-- Tak. Tylko za trzy maj się gdzieś, pro szę, że bym mo gła ku pić bu- 

telkę wody.
-- Ja sne -- od parł i uru cho mił sil nik.
Kiedy wy je chał na szosę, spoj rzał na nią po now nie.
-- To chyba przez lunch -- po wie działa. -- Ostatni raz ja dłam coś

w tym lo kalu.
-- Po win naś za dzwo nić ze skargą.
-- Mhm, zde cy do wa nie -- mruk nęła Sara, wy glą da jąc przez szybę.
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Elin sie działa w jed nym z czer wo nych fo teli w sa lo niku na ru fie, pa- 

trząc na po woli od da la jące się Visby i Go tlan dię. Z bur czą cych gło śni- 
ków do bie gał ni ski głos ka pi tana wi ta ją cego na po kła dzie. W dziwny
spo sób prze cho dził z głę bo kiego za an ga żo wa nia w non sza lan cję. Wiatr
jest umiar ko wany, ale przy biera na sile i je śli jego kie ru nek się
utrzyma, może tro chę bu jać.

Nie miała nic prze ciwko wia trowi. Nie do zna wała tak ła two cho roby
mor skiej. Żadne z nich nie miało ta kiej skłon no ści. Ani ona, ani Ricky,
ani Ste fa nia. Mama była nieco bar dziej po datna. Zwłasz cza je śli wiało
już pierw szego dnia, za nim zdą żyła się przy zwy czaić.

Od le głość mię dzy pro mem a wy spą zwięk szała się.
Chciała, żeby mię dzy nią a tatą było mo rze.
Za wsze tak my ślała, pa trząc, jak ho ry zont po chła nia Go tlan dię,

a świat przez chwilę składa się wy łącz nie z wody. Po trze bo wała mo rza.
Nie wy star czyły dwa kon ty nenty, mu siało być rów nież mo rze. Daw niej.

Wró cił z To kio. Dzie sięć lat po tym, jak wy brał się tam po raz
pierw szy, wró cił i zo stał za mor do wany we wła snym domu. Dzie sięć lat
po śmierci Ste fa nii.

Co to dla niej ozna czało, że już go nie było? Że umarł, znik nął z jej
ży cia? Zbyt skom pli ko wane, by mo gła o tym my śleć. Mamy też już nie
było, co czy niło wszystko jesz cze bar dziej nie praw do po dob nym.

Gdyby zgi nął on i tylko on, wszystko wy glą da łoby ina czej. Mo głaby
od dy chać. Przez chwilę mo głyby brać dłu gie, głę bo kie od de chy. Mama
od dy cha łaby, mó wiła, ru szała się, pa trzyła, na co tylko ze chce. Nie
wolno tak my śleć, nie wolno ży czyć śmierci wła snemu ojcu. Ależ skąd,
wolno, to naj bar dziej na tu ralna rzecz na świe cie, ża den po wód do
wstydu.

Nic skom pli ko wa nego. Po pro stu na tu ralna sprawa.
Za częła błą dzić ręką w po szu ki wa niu dźwi gni, która od chy lała fo tel.

Chwy ciła ją i na parła ple cami na opar cie. Kie li szek z lo do wa tym, kwa- 



śnym czer wo nym wi nem za drżał na sto liku przed nią. W sa lo niku na
ru fie było pu stawo. Dwa rzędy na lewo od niej sie działa ko bieta, która
pró bo wała uśpić małe dziecko w ja sno żół tej cza peczce za wią za nej pod
brodą.

Tata wró cił, gdy le ka rze po wie dzieli, że Ste fa nia pew nie nie prze- 
żyje. Mama dzwo niła i dzwo niła. W końcu wsiadł do sa mo lotu. Ste fa- 
nia za snęła po raz ostatni, kiedy znaj do wał się gdzieś nad Sy be rią, na
wy so ko ści po nad dzie się ciu ki lo me trów. Zo stał w domu na trzy dni,
wszystko za ła twiał, roz ma wiał z za kła dem po grze bo wym, usta lił datę
po grzebu, za jął się wszyst kim, czym było trzeba. Po tem znowu po je-
chał, nie mógł dłu żej zo stać, ale za po wie dział, że wróci na po grzeb. Nie
dało się ina czej.

Trzy ty go dnie póź niej od była się ce re mo nia. Był zimny, ja sny li sto- 
pa dowy dzień, na na stro szo nych ga łę ziach drzew wi siały po je dyn cze
żółte listki. Pu sty dzień, cał ko wi cie pu sty i po tworny. Ko ściół w Le vide
wy da wał się nie od po wiedni i obcy, gdy tak stał wci śnięty mię dzy kilka
bu dyn ków po nie wła ści wej stro nie drogi. Elin pa mię tała, że po my ślała
wtedy, że to nie miej sce dla Ste fa nii, a ten cały po grzeb to jedno wiel kie
oszu stwo.

Przy trum nie ona i Ricky stali przy ma mie i po ło żyli kwiaty.
Trumna była dę bowa i miała mo siężne uchwyty. Tata tak wy brał. Nie
było go tam jed nak. Stali przy trum nie sami. Ta cie coś wy pa dło. Wy tłu- 
ma czył ma mie, że jego sy tu acja jest nie do ogar nię cia. Gdyby wy je chał
z To kio, rów nie do brze mógłby zre zy gno wać ze wszyst kiego, spa ko wać
się i wró cić do domu na do bre. Za mknąć firmę. Po czymś ta kim nikt by
mu już wię cej nie za ufał. Elin pa mię tała bar dzo do brze, że mama krzy- 
czała i pła kała do te le fonu. Ten je den raz sły szała, że pod nio sła na
niego głos. Nie wie działa, czy kiedy wró cił do domu dzie sięć dni po po- 
grze bie, były ja kieś kon se kwen cje, ale wła ści wie nie miało to zna cze nia.
Kon se kwen cjom i tak bra ko wało kon se kwen cji.



Zdjęła buty i oparła pięty na po duszce fo tela. Ob ra cała w pal cach
ko lo rową ga zetę, którą ku piła ra zem z lo do wa tym wi nem, ale nie miała
już ochoty jej czy tać. Zwi jała cien kie kartki na ukos, za czy na jąc od gór- 
nego rogu. Jedną po dru giej, w małe ga ze towe loki.

Stali przy ma mie, ona i Ricky, i cały czas pró bo wała so bie wy obra- 
zić, jak to jest być mar twą w trum nie. Tylko o tym była w sta nie my śleć
pod czas ca łej ce re mo nii po grze bo wej. Nie umiała jed nak so bie tego
wy obra zić. Miała tylko dziwną wi zję le że nia zu peł nie nago pod drew- 
nia nym wie kiem. Wy obra żała so bie śmierć po łą czoną z na go ścią, bo
bez względu na to, ile ubrań ma się na so bie, po śmierci w pew nym
sen sie już ni gdy nie można być ubra nym. A wieko w każ dej chwili
może zo stać od su nięte i zmarły bę dzie nagi na oczach ca łego ko ścioła.
To było za wsty dza jące, zimne i groźne. Nago w pu dle na oczach pu- 
bliki, bez moż li wo ści za kry cia się i ucieczki. To wła śnie była śmierć.

Dziś oczy wi ście ro zu miała, że nie ma to nic wspól nego ze śmier cią.
Ta naga, prze ra żona i za wsty dzona dziew czynka pod wie kiem to była
ona sama. Ni mniej, ni wię cej.

Te raz miała wy brać trumnę. Dąb z mo sięż nymi oku ciami? Po roz- 
ma wiać z za kła dem po grze bo wym, za ła twić wszystko, co trzeba. Ona
i nikt inny. Nie była zdzi wiona, że Ricky uciekł od wszyst kiego. Nie po
raz pierw szy. Po wie działa po li cjan tom, że uciekł z za wa lo nych stu diów
eko no micz nych, a tata mu siał prze lać pie nią dze do banku w Por tu ga lii,
żeby mógł przy le cieć do domu. Bóg je den wie, co tam ro bił. Im pre zo- 
wał? Prze ży wał ataki pa niki? Uża lał się nad sobą? Może wszystko na- 
raz. W każ dym ra zie po trzech ty go dniach pie nią dze się skoń czyły.

Nie mar twiła się o niego. No, może w ta kim sen sie, że mar twiło ją
jego złe sa mo po czu cie, ale w żad nym in nym. Spo dzie wała się te le fonu.
W końcu to do niej mu siał za dzwo nić, gdy ni kogo in nego nie było. My- 
ślała, że może mi nie ty dzień lub dwa, ale po tem za dzwoni i opo wie za- 
wiłą i w więk szo ści nie praw dziwą hi sto rię, spro wa dza jącą się do tego,
że ona musi mu przy słać pie nią dze, żeby mógł do trzeć do domu.



Wsu nęła stopy do bu tów i wzięła do ręki pu sty kie li szek, żeby pójść
i go na peł nić. Do lać wię cej zim nego, kwa śnego wina.

Len nart Svens son oglą dał Skłó co nych z ży ciem z Ma ri lyn Mon roe,
kiedy do drzwi za dzwo nili Fre drik i Sara. Za trzy mał od twa rza nie płyty
DVD, więc kiedy we szli do domu, na ekra nie zo ba czyli nie ru chomą
twarz Clarka Ga ble'a. Mię dzy sofą a te le wi zo rem stało krze sło z wy so- 
kim pro stym opar ciem, za sła nia jąc ekran.

-- Do sta łem na uro dziny od sy no wej ze staw fil mów z Ma ri lyn Mon- 
roe -- wy ja śnił Len nart, wska zu jąc te le wi zor. -- Ale trzeba wy bie rać ro- 
dzynki. Ten film jest chyba jed nym z lep szych.

Na bia łej półce pod te le wi zo rem stały dwa gę ste rzędy fil mów na
DVD. Fre drik prze su nął wzro kiem po ty tu łach. Były to głów nie kla syki
z lat czter dzie stych, pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych po mie szane z fil- 
mami Di sneya, które od róż niały się ko lo ro wymi grzbie tami. Do my ślił
się, że to roz rywka dla od wie dza ją cych Len narta wnu ków.

-- Jak tam plecy? -- za py tał.
-- Sprawa jest w toku -- od parł Len nart.
Przy ło żył dło nie do bio der i się prze cią gnął.
-- Kiedy uda mi się wy sie dzieć przez cały film bez przerw, bę dzie to

znak, że czas wró cić do pracy. Jed nak ten mo ment jesz cze nie nad- 
szedł.

-- Bie da czy sko, przez cały dzień musi tu sie dzieć i oglą dać po łówki
fil mów -- po wie działa Sara i ski nęła głową w kie runku do brze za opa- 
trzo nej półki z pły tami.

-- Tak, to istne pie kło -- po wie dział Len nart i wy szcze rzył zęby.
Od wró cił się ple cami do Sary i znik nął w są sied nim po koju. Fre drik

do strzegł przez drzwi stół.
Dom był no wo cze sną willą z ja snymi, nie zbyt du żymi po ko jami. Sa- 

lon był biały z roz ma itymi od cie niami błę kitu. Cien kie za słony tłu miły
świa tło wpa da jące przez wy so kie okna z wi do kiem na we randę z im- 
pre gno wa nego pod ci śnie niem drewna. Fre drik spo dzie wał się cze goś



in nego. Nie wie dział do kład nie, ale chyba cze goś, co było bar dziej...
w stylu Len narta Svens sona.

-- Szcze rze po wie dziaw szy, mło dzi, ciesz cie się, do póki ma cie dzia- 
ła jące plecy. Może to śmiesz nie wy gląda, ale czło wie kowi ja koś nie jest
do śmie chu -- po wie dział Len nart, kiedy wró cił z dwoma pa mięt ni kami
w jed nej ręce.

-- Mo jemu dziad kowi też do ku czają bóle ple ców, więc wiem, ja kie
to po trafi być -- od parła Sara.

Len nart spoj rzał na nią, mru żąc oczy, a po tem wy buch nął krót kim,
pra wie bez gło śnym śmie chem.

-- No tak. Każ demu jego krzyż.
Po dał im pa mięt niki.
-- Oto one.
Fre drik wziął do ręki obie książki opra wione w ja sno szarą tka ninę

z wy dru ko wa nym czar nym ko ron ko wym wzo rem.
-- Może po wi nie nem był je przy wieźć, ale nie chcia łem nie po trzeb- 

nie wsia dać do sa mo chodu. Sa mo chód to za bój stwo dla ple ców. A od
two jego te le fonu nikt o nie nie py tał -- oznaj mił Len nart.

-- Tak, ni komu chyba ich nie bra ko wało -- po twier dził Fre drik.
Po dał je den tom Sa rze.
-- Sprawdź li piec i sier pień -- po pro sił.
Otwo rzył swój pa mięt nik i od szu kał dzień, z któ rego za pis Len nart

od czy tał wcze śniej przez te le fon.
-- Tu taj. "Siódmy lipca. Dzi siaj po pły nę li śmy na wy spę. Wcze snym

ran kiem od bi li śmy od brzegu w Klin te hamn. Ko rzystny wiatr. Całą
drogę pły nę li śmy na ża glu. Arvid po wie dział, że bo go wie nam sprzy- 
jają. Też mi się tak wy daje. Fan ta styczny dzień, błę kitne niebo, cie pło
i przy jem nie. Od sa mego Ho bur gen wiało od rufy".

Pod niósł wzrok na Sarę i Len narta.
-- O którą wy spę mo gło jej cho dzić? Po wy pły nię ciu z Klin te hamn

i okrą że niu Ho bur gen pły nie się na pół noc, wzdłuż wschod niego wy- 



brzeża, prawda?
-- O ile nie kie ro wali się na es toń skie szkiery -- do dała Sara.
-- No tak, to też cał kiem moż liwe. Nie wąt pli wie brzmi bar dziej

awan tur ni czo i może bar dziej pa suje do Arvida Tra neusa.
-- Je śli trzy ma li by śmy się Go tlan dii, prak tycz nie je dyną moż li wo- 

ścią na wschod nim brzegu po zo staje wy spa Öster garn sholm -- stwier- 
dził Len nart. -- Są tam jesz cze ja kieś małe wy sepki, ale nie bar dzo się
na dają na cel po dróży. To pła skie, tra wia ste ka wałki lądu pełne wście- 
kłych mew.

Fre drik po ci chu czy tał da lej.
-- Nie ma tu zbyt wielu wska zó wek. Ona pi sze o dzie ciach, je dze niu

i po go dzie. "Ze szli śmy na ląd obok la tarni mor skiej. Ric kard i Elin już
tam byli, za nim Arvid zdą żył po rząd nie przy mo co wać łódź".

-- Cho lera, to może rze czy wi ście być gdzie kol wiek -- przy znał Len- 
nart.

-- Tu taj -- do dała Sara -- mam o rok wcze śniej szy wpis, z dzie więć- 
dzie sią tego trze ciego. W nim też jest mowa o Przy go dzie.

-- Czy taj -- po le cił Len nart.
Sara po słała mu szyb kie spoj rze nie, ale za cho wała dla sie bie to, co

miała na końcu ję zyka, i za częła czy tać.
-- "Dwu dzie sty pierw szy lipca. Przy goda wy pły nęła z Klin te hamn

o ósmej rano. Słaby wiatr. Czy do pły niemy bez sil nika? Po sta wi li śmy
spi na ker".

-- Za dzwoń do dzie ciaka -- prze rwał Len nart. -- Ona na pewno wie.
-- Elin Tra neus? -- upew niła się Sara.
-- Tak. Tak bę dzie naj pro ściej. Chyba że z ja kie goś po wodu nie

chce cie jej wta jem ni czać.
Sara i Fre drik spoj rzeli na sie bie.
-- Nic wię cej tam nie ma? -- spy tał Fre drik.
Sara, mam ro cząc, prze sko czyła kilka frag men tów i kon ty nu owała

na głos: "Do bi li śmy do brzegu pod osłoną przy lądka. Pro gnoza dla że- 



glugi obie cy wała spo kojną noc. Ste fa nia cza sem wciąż daje się spro wo- 
ko wać młod szemu ro dzeń stwu. Mię dzy całą trójką wy bu chła in ten- 
sywna bi twa mor ska. Trwała dłuż szą chwilę, aż Ste fa nia na gle się zre- 
flek to wała i po szła po le żeć z książką. Ric kard i Elin rów nież prze stali
i za częli się ba wić w ba da czy ja skiń. Włą czy łam się do za bawy. Elin
pod ska ki wała na wo dzie w swo jej czer wo nej ka mi zelce, a Ric kard ją
ho lo wał.

-- Öster garn sholm -- stwier dził Len nart. -- Mogę się za ło żyć
o stówę.

-- Wcho dzę -- oznaj miła bły ska wicz nie Sara, wła ści wie bez za sta no- 
wie nia.

Przy bili za kład.
-- Ła two za ro bione pie nią dze -- po wie dział Len nart.
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Naj waż niej sze to utrzy mać się w cie ple i su cho ści. Miał kom bi ne zon

wia trosz czelny Helly Han sen i wia trosz czelną kurtkę. Do tego buty, też
od porne na wiatr.

Od po wied nio się ubrać i przy go to wać pro wiant po tra fił dzięki ta cie.
Nie skoń czył stu diów eko no micz nych, ale przy naj mniej po tra fił się
ubrać.

Oprócz stroju ist niały jesz cze dwa spo soby na utrzy ma nie cie pła na
wy spie: trzeba być w cią głym ru chu albo wejść do śpi wora w śmier dzą- 
cym de na tu ra tem po miesz cze niu w sta rej la tarni mor skiej. Po szedł do
no wej la tarni na wscho dzie i wró cił. Wi dział, jak od le gła wieża ro śnie
co raz bar dziej, aż w końcu mu siał zgi nać kark, żeby móc zo ba czyć jej
szczyt z la terną i an te nami. Po tem się od wró cił i spoj rzał na szary,
przy po mi na jący puszkę bu dy nek, w któ rym spę dził noc. W dro dze po- 
wrot nej roz piął lekko pod szyją kurtkę i bluzę. Na dal od czu wał cie pło,
ale szybko ucie kało, kiedy stał w bez ru chu. Ubra nia po tra fiły je za trzy- 
mać tylko na krótką chwilę.

Od kieł basy, którą zjadł na lunch, miał w ustach po smak tłusz czu
i dymu.

Dla czego tu przy je chał? Czy dla tego, że nie było wyj ścia? Żad nej
drogi, którą można by opu ścić sa mego sie bie?

Świa tło dzienne już nie wy star czyło. Nie po ma gało, że słońce prze- 
bi jało się przez szcze liny w po kry wie chmur. Zmy sły nie po zwa lały mu
za znać spo koju. Choć było ja sno, skie ro wane na niego krwa wiące oczy
wsy sały go w ciem ność. Krwią była zaś świa do mość, że nie ma drogi
po wrot nej. Był kimś, kto zu peł nie nie od po wia dał jego wy obra że niom
o so bie, i miał nim już po zo stać.

Kiedy za ata ko wała go ta świa do mość, miał ochotę pod biec do kra- 
wę dzi i rzu cić się w prze paść. Nie zro bił tego jed nak.

Czy po wi nien? Ze brał od wagę, by prze zwy cię żyć ostat nie resztki
Elin i Ste fa nii, białe szkie lety pta ków, mrówki, ostat nie frag menty



kilku peł nych szczę ścia let nich dni, które wy da wały się tak od le głe, że
rów nie do brze mo gły na le żeć do ko goś in nego.

Może zresztą na le żały. Był już in nym czło wie kiem, zu peł nie in nym,
tak da le kim od nie win nego dziecka prze ży wa ją cego let nie przy gody,
jak to tylko moż liwe. Pro mie nie słońca już na niego nie pa dały. Żadne
świa tło nie do cie rało do jego mro ków.

Głowa taty wy sta wała z jamy w ziemi. Wpa try wał się w niego pu- 
stymi oczo do łami. Oczy zo stały zje dzone przez owady i ro baki. Biała
skóra miała za pach wę dzo nej kieł basy.

Jego mil cze nie uczy niło z ojca mor dercę. Przez całe ty go dnie oj ciec
był ty po wany na sprawcę, a po tem zre ha bi li to wały go wła sne szczątki.
Trzeba było wy cią gnąć z ziemi jego głowę, by mógł zo stać unie win- 
niony.
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-- Nie po win naś była się za kła dać -- stwier dził Fre drik, gdy za- 

mknęli drzwi sa mo chodu.
-- Nie zno szę, gdy jest taki pewny.
Zer k nęła na Fre drika.
-- Czyli tego po ża łuję?
-- Nie wiem -- od parł. -- Ale mam taką na dzieję.
Do jazd do Her rvik z domu Len narta za jął nie całe dwa dzie ścia mi- 

nut. Mały port ry backi po ni żej pła sko wyżu Gro garns berg wy glą dał na
opusz czony. Nie było ni kogo wi dać, ale stosy skrzy nek na ryby, sieci
i in nych sprzę tów zdra dzały, że port na dal jest w użytku. Na jed nym
z be to no wych na brzeży le żała łódź ry backa, któ rej ka dłub po ły ski wał
zie le nią. Na śród o krę ciu roz po starto czarne sieci ry bac kie z wy bla- 
kłymi pły wa kami. Obok par kingu stały dwie star sze ło dzie re kre acyjne
i jedna ry backa bez wy po sa że nia. Czer wone chatki ry bac kie miały
drzwi za bite de skami, poza jedną, na któ rej znaj do wał się na pis "Biuro
por towe".

Fre drik za par ko wał sa mo chód w wy zna czo nym miej scu na du żym
as fal to wym placu, na któ rym stały tylko dwa inne sa mo chody. Wy łą- 
czył sil nik. Re stau ra cja na ma łym wznie sie niu gó ru ją cym nad par kin- 
giem rów nież była za mknięta. To w niej Eva Kar lén rzu ciła go pew nej
lip co wej nie dzieli po nad dwa lata wcze śniej.

-- No i co? -- ode zwała się Sara z sie dze nia obok.
Fre drik omiótł spoj rze niem par king.
-- Po win ni śmy spraw dzić tamte sa mo chody -- stwier dził. -- Po pro- 

stu by łoby szkoda coś prze ga pić. Je śli ty się tym zaj miesz, ja zaj rzę do
biura por to wego.

-- Okej -- od parła Sara.
Fre drik wy siadł z sa mo chodu i prze szedł krótki od ci nek do biura.

Za oknami było ciemno. Na szy bie w drzwiach wi siała przy kle jona ta- 
śmą kartka z po da nym nu me rem te le fonu ko mór ko wego.



Słu cha jąc sy gna łów, od wró cił się ple cami do drzwi. Pły waki sieci
bęb niły na wie trze, ale on stał w za cisz nym miej scu.

-- Halo? Tu Maj -- ode brała zdy szana ko bieta po tak wielu sy gna- 
łach, że Fre drik już dawno po wi nien był się roz łą czyć.

Po wie dział, jak się na zywa, i przed sta wił swoją sprawę. Wy ja śnił, że
sły szał o ry baku, który w se zo nie prze pra wia tu ry stów na Öster garn- 
sholm, i za py tał, czy można się z nim skon tak to wać.

-- Tak -- po wie działa Maj i po dała mu nu mer te le fonu.
Ry bak na zy wał się Evert Söder man. Fre drik po my ślał, że ta kie na- 

zwi sko pa suje ra czej do miesz kańca Ro sla gen niż Go tlan dii.
-- Prze waż nie od biera -- do dała.
Fre drik wró cił do sa mo chodu i usiadł za kie row nicą. W sa mo cho- 

dzie było tro chę duszno, więc zo sta wił drzwi uchy lone.
-- Nic cie ka wego -- pod su mo wała Sara. -- Oba sa mo chody są za re- 

je stro wane na oko licz nych miesz kań ców. Tra neusa nie ma.
-- Okej -- od parł Fre drik. -- Zo ba czymy, czy wy bie rzemy się na ja- 

kąś wy cieczkę z tym ry ba kiem.
Za dzwo nił pod nu mer, który do stał od Maj. Męż czy zna ode brał po

dru gim sy gnale.
-- Evert Söder man -- po wie dział, jakby czy tał z kartki.
Fre drik wy ja śnił, dla czego dzwoni.
-- Są pań stwo te raz w Her rvik? -- za py tał Evert Söder man.
-- Tak.
-- To wy sie dzi cie w tym vo lvo?
-- Sie dzimy w vo lvo, ale nie wiem, czy w tym -- od parł Fre drik

i spoj rzał w kie runku do mów po dru giej stro nie błę kit no sza rej wody,
spo dzie wa jąc się, że w jed nym z okien zo ba czy męż czy znę z te le fo nem
przy uchu, ale ni kogo nie do strzegł.

Sara spoj rzała na niego py ta jąco.
-- Na par kingu przy biu rze por to wym? -- za py tał głos w te le fo nie.
-- Tak -- od parł Fre drik po chwili wa ha nia.



-- No to za raz przy jadę -- po wie dział Evert Söder man.
-- Nie trzeba. Mo żemy to omó wić przez te le fon.
-- I tak mu szę zaj rzeć do ło dzi.
-- W ta kim ra zie w po rządku -- po wie dział Fre drik i za koń czył po łą- 

cze nie. -- Przy je dzie do nas -- po in for mo wał w ra mach od po wie dzi na
spoj rze nie Sary.

Nie mi nął długi czas, a stare, za dbane vo lvo wje chało do portu. Po
in ten syw nie po ma rań czo wym ko lo rze roz po znał, że daw niej na le żało
do pań stwo wego ope ra tora ko mu ni ka cyj nego Te le ver ket. Za trzy mało
się tak bli sko ło dzi ry bac kiej, jak to tylko było moż liwe. Wy siadł star szy
męż czy zna o bia łych wło sach, wy soki i nieco po chy lony, ale nie zgar- 
biony, ra czej sprę ży sty. Ru szył pro sto do Fre drika i Sary, a oni spo tkali
się z nim w po ło wie drogi.

-- Evert Söder man -- po wie dział i wy cią gnął rękę. Była po wy krę- 
cana, jak to u czło wieka, który spę dził całe ży cie na Bał tyku.

Naj pierw przy wi tał się z Sarą.
-- Pan pływa z ludźmi na Öster garn sholm, zga dza się? -- za py tał

Fre drik, kiedy uści snęli so bie ręce.
-- Tak, to prawda -- od parł Evert Söder man i spoj rzał na Fre drika

spod zmru żo nych po wiek, jakby ra ziło go świa tło.
-- Czy prze pra wił pan tam ko goś w ciągu ostat nich dni? -- spy tał.
-- Nie, nie -- od po wie dział ze śmie chem męż czy zna. -- To było już

dawno. Głów nie prze wożę tu ry stów.
-- Jak dawno?
-- Chyba na po czątku wrze śnia. Kiedy ktoś o mnie pyta, Maj po daje

mój nu mer te le fonu.
-- Wie pan, czy w tym ty go dniu ktoś inny pły nął tam z ludźmi? Albo

wy po ży czał łódź?
-- Nie wy daje mi się, by tak było. A w każ dym ra zie nic o tym nie

sły sza łem.
-- I nie było ni g dzie łódki, któ rej ktoś się po zbył?



-- Nie. Ra czej bym o tym wie dział.
Od wró cił się do mo rza i spoj rzał w kie runku pół noc nym.
-- Oczy wi ście jest wielu let ni ków, któ rzy zo sta wiają swoje łódki.

Gdyby taka znik nęła, pew nie zo sta łoby to za uwa żone do piero po ja- 
kimś cza sie.

Męż czy zna zwró cił się z po wro tem do Fre drika.
-- Ści ga cie zło dziei ło dzi?
Fre drik prze pro sił i od cią gnął Sarę na bok, a Evert Söder man zwin- 

nie wsko czył na po kład m/s Anity i roz po czął tam ja kąś dłu ba ninę.
-- Mo gli by śmy go po pro sić, żeby nas za wiózł -- po wie dział Fre drik.
-- Że by śmy po szu kali Ric karda?
-- Tak.
-- My ślisz o tym, co było za pi sane w pa mięt niku?
-- Warto spró bo wać.
-- Uwa żasz, że to sprawka Ric karda?
-- Uwa żam, że Ric kard coś wie. Chroni ko goś albo jest w ja kiś spo- 

sób współ winny. Może po trze bo wał pie nię dzy, pró bo wał za wrzeć ja kiś
układ z Rin gval lem, ale wszystko się po sy pało, Rin gvall do stał szału
i za bił całą trójkę. A może za bójcą jest Ric kard, choć trudno mi w to
uwie rzyć.

-- Mnie też. Ten chło pak prze cież nie jest głupi. Musi być jed nak ja- 
kiś po wód jego znik nię cia.

-- Ric kard to od po wiedź. Je stem tego pewny.
Sara po ło żyła dłoń na da chu sa mo chodu i spoj rzała w kie runku ło- 

dzi ry bac kiej.
-- Do brze -- po wie działa po chwili. -- Czemu nie? Po pły niemy

i spraw dzimy. Za dzwo nisz do Görana?
Sara i Fre drik sie dzieli na dzio bie. Łódź wy glą dała, jakby już nie

była uży wana do po ło wów. Wcią garka do sieci wpraw dzie na dal była
na swoim miej scu, ale wnę trze ło dzi zo stało wy szo ro wane do czy sta
i od ma lo wane, a poza tym do bu do wano ławki.



Kiedy wy pły nęli spod ochrony za toki por to wej, łódź za częła ude rzać
o fale, które nad cią gały od strony dziobu. Roz pry ski nie kiedy fun do- 
wały im prysz nic z drob nych kro pel. Evert Söder man wy chy lił głowę
przez okienko z boku ka biny ster nika i za wo łał do nich:

-- Mo że cie się tu ze mną stło czyć, je śli jest wam za zimno!
-- Wszystko w po rządku! -- od krzyk nęła Sara. -- Jest za cisz nie!
-- Ale buja jak cho lera -- po wie dział do niej Fre drik.
Kiedy dziób opa dał po co więk szych fa lach, od ry wali się od ła wek

i uła mek se kundy póź niej ude rzali o nie z po wro tem.
Bli żej wy spy fale się uspo ko iły i rejs był przy jem niej szy. Evert

Söder man ob rał kurs na wą ski przy lą dek wy su nięty na po łu dnie. Mniej
wię cej w jego po ło wie dało się za uwa żyć po most, zbu do wany pew nie
po to, by uła twić kon ser wa cję la tarni.

Po now nie wy su nął głowę przez okienko.
-- Zwy kle do pły wam z tu ry stami do tam tych skał -- krzyk nął, wska- 

zu jąc kie ru nek -- ale przy tym wie trze le piej bę dzie sko rzy stać z po mo- 
stu.

Söder man chciał ich prze trans por to wać za darmo, bo cho dziło
o sprawę po li cyjną. Mó wił, że i tak nie ma zbyt wiele ro boty. Fre dri- 
kowi w końcu udało się go prze ko nać, żeby przy jął za płatę. Wy tłu ma- 
czył, że płaci mu po li cja, a nie Sara. To tra fiło Söder ma nowi do prze ko- 
na nia i się zgo dził. Py ta nie brzmiało tylko, czy od sa mego po czątku nie
miało się tak skoń czyć.

Göran przy stał na ten wy da tek i po le cił im, by byli ostrożni. -- Ro- 
zej rzyj cie się, a je śli się okaże, że mie li ście ra cję, po cze kaj cie i za- 
dzwoń cie po po siłki.

Anita nie była szybką ło dzią, a wiatr spo wal niał ją jesz cze bar dziej.
Do tar cie do po mo stu za jęło im pra wie pół go dziny. Evert Söder man
zo sta wił ło mo czący sil nik na ja ło wym biegu, wy ło żył od bi ja cze i ze sko- 
czył na ląd z liną w ręce. Po szło mu to tak szybko i spraw nie, że Fre drik
i Sara nie zdą żyli za pro po no wać po mocy.



Wy szli na brzeg. Evert Söder man po dał rękę Sa rze, ale Fre drik mu- 
siał ra dzić so bie sam. Po most zo stał nie dawno od no wiony. Im pre gno- 
wane pod ci śnie niem zie lone de ski na dal lśniły.

-- Za cze kam tu taj -- oznaj mił Evert Söder man -- ale je śli wiatr się
zmieni na po łu dniowy, będę mu siał zmie nić miej sce. W ta kiej sy tu acji
po płynę do skał, ale za uwa ży cie.

Od po mo stu od cho dziła wą ska ścieżka wio dąca na po łu dnie, a na
jej prze dłu że niu wno siła się wschod nia la tar nia wy spy.

-- Gdyby przy pły nął pan tu z ma łym sil ni kiem za bur to wym, gdzie
by pan do bił do brzegu?

-- Po stro nie pół noc nej jest plaża. Pew nie spró bo wał bym tam.
Można wy cią gnąć łódkę na brzeg i przy wią zać ją do ja kie goś drzewa --
wy ja śnił Söder man, a mó wiąc, po woli się ob ra cał, jakby po ma gało mu
to wy do być z pa mięci ob raz wy spy.

-- Może też na ka mie ni stej plaży po stro nie pół noc nej, ale tam
trzeba chyba od cze pić sil nik i wcią gnąć łódkę za sobą. Jest tam mnó- 
stwo ka mieni, to pra wie jak rafa, ale z któ rejś strony pew nie można się
do stać na ląd.

Zo sta wili Everta Söder mana przy ło dzi i ru szyli w kie runku la tarni.
Nie mieli przy so bie mapy, ale przed wy pły nię ciem z Her rvik prze stu- 
dio wali mapę mor ską Söder mana. Uznali za oczy wi ste, że naj pierw po- 
winni się ro zej rzeć w oko licy la tarni, a po tem ru szyć pół nocną plażą na
za chód.

Fre drik spoj rzał za sie bie, na Söder mana, który wró cił na po kład ło- 
dzi. Za czął się za sta na wiać, czy po zwa la jąc mu tam cze kać, nie na ra żają
go na nie bez pie czeń stwo. Gdyby na przy kład na po tkali Ric karda Tra- 
neusa, uzbro jo nego i pró bu ją cego uciec z wy spy... Nie, osza co wał ry- 
zyko jako nie wiel kie. Je śli Ric kard Tra neus na prawdę tam jest, nie
uciek nie. Je śli przy pły nął na wy spę, to w in nym celu niż ucieczka.
Można było tylko się do my ślać w ja kim.



Po trzy dzie stu kilku me trach nie znaj do wali się już po za wietrz nej
i zro zu mieli, że wy spa musi da wać ochronę przed wia trem aż do Her- 
rvik. Wiał rześki wiatr, fale po tej stro nie były jesz cze wyż sze i spie- 
nione, z wy raź nymi bia łymi grze bie niami. Pa no wał chłód.

-- Je śli tu prze bywa od czwartku, mu siał się schro nić w któ rymś bu- 
dynku. Jest zimno jak ja sna cho lera.

-- Tak -- zgo dził się Fre drik. -- Albo wziął ze sobą na miot.
Wsu nął dło nie pod pa chy, żeby je ogrzać, i po czuł na pię cie skóry na

twa rzy.
-- Mu szę przy znać, że mam co raz więk sze wąt pli wo ści co do tej ini- 

cja tywy.
-- Mhm -- mruk nęła Sara i od wró ciła się do niego, by na wie trze

dało się sły szeć jej głos. -- Ale je śli za ło żymy, że ucie kał w pa nice, a to
miej sce ma dla niego silny ła du nek emo cjo nalny, naj wy raź niej zwią- 
zany z ro dziną, nie jest to ta kie bez sen sowne.

Zbli żyli się do la tarni mor skiej wy so kiej na dwa dzie ścia kilka me- 
trów. Po ich stro nie znaj do wała się so lidna brama, chro niona skle pie- 
niem o głę bo ko ści dwu dzie stu kilku cen ty me trów. Fre drik zo sta wił
Sarę przy bra mie, prze szedł się wo kół la tarni, obej rzał pła ski te ren,
pod niósł wzrok na jej okna i przy po mi na jący bal kon wy stęp na wy so- 
ko ści czte rech--pię ciu me trów.

-- Drzwi są za mknięte, i to po rząd nie, i nikt nie pró bo wał się do stać
do środka -- oznaj miła Sara, kiedy już za to czył koło.

-- Pój dziemy da lej w tamtą stronę -- oznaj mił Fre drik i wska zał ni- 
ski bu dy nek ka wa łek da lej. Bu dy nek miał bla szany dach i drew niane
pa nele. W oknach znaj do wały się bla szane okien nice za mknięte na
kłódkę, a drzwi były za mknięte na za suwę, rów nież wy po sa żoną w so- 
lidną kłódkę. Po wtó rzyli całą pro ce durę. Fre drik okrą żył bu dy nek i się
upew nił, że kłódki rze czy wi ście są za mknięte. Me tal był ciężki i szorstki
w pal cach, chro po waty od soli i rdzy.

-- Nie -- oznaj mił po po wro cie. -- Ni kogo tu nie było.



Po szli da lej na za chód i skrę cili na plażę, o któ rej mó wił Evert
Söder man. Piasz czy sty pas by czę ściowo za sło nięty przez drzewa
i krzewy. Roz dzie lili się i ru szyli po obu stro nach ro ślin no ści -- Sara po
ze wnętrz nej, a Fre drik po stro nie lądu. Stą pał w wy so kiej tra wie, która
sze le ściła ci cho, gdy przy ci skał ją do ziemi. Za ro śla nie były roz le głe
i już po krót kiej chwili miał wi dok na plażę i drobne ka myki, które nad
wodą prze cho dziły w gruby pia sek. Przy sta nął.

Przy sa mych za ro ślach le żała biała pla sti kowa łódka o ja sno zie lo- 
nym wnę trzu. Sara za trzy mała się po dru giej stro nie. Wy cią gnęła rękę
i wska zała ślady wśród ka mieni. Było wy raź nie wi dać, jak wcią gnięto
łódź na ląd -- więk sze ka mie nie miały na so bie ślady nie bie skiej farby
zdra pa nej z ka dłuba. Była przy wią zana liną do du żego ka mie nia.
W bez piecz nej od le gło ści od mo rza. Woda nie po winna się gnąć aż tak
da leko w głąb plaży, chyba że przy bar dzo sil nym wie trze z pół nocy.

-- Kurwa -- za klęła Sara stłu mio nym gło sem i prze szła kilka kro ków
po plaży. -- Kurwa mać.

-- O co cho dzi? -- spy tał Fre drik.
-- Czer wone mrówki. Wdep nę łam w mro wi sko.
Za częła otrze py wać dło nią go le nie.
Fre drik pod szedł do ło dzi. Były w niej dwa zsza rzałe wio sła i nic

poza tym. Pod niósł po krywy pu stych w środku ła wek. W tyl nej znaj do- 
wał się błę kitny czer pak, a przed nia była pu sta.

-- Je śli był tu ka ni ster z ben zyną, to za brał go ze sobą albo gdzieś
scho wał.

-- Przy ta kiej po go dzie nie mógłby wy pły nąć -- za uwa żyła Sara,
w dal szym ciągu po dejrz li wie ob ser wu jąc zie mię.

-- To prawda, ale w czwar tek tak mocno nie wiało, może przy był
wła śnie wtedy.

Sara okrą żyła łódkę i sta nęła u boku Fre drika. Fale miały szary ko- 
lor, jakby mo rze było zro bione z gliny. Spoj rzeli w kie runku wschod- 



niej czę ści wy spy, gdzie wzno sił się klif. Na jego szczy cie stała stara la- 
tar nia mor ska, szara jak ce ment na tle rów nie sza rego nieba.
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Ric kard stał w sieni za kuch nią i na słu chi wał. W taki sam spo sób,

w jaki słu chał mamy i taty, kiedy był ma łym chłop cem. Mnó stwo razy
stał scho wany za ro giem i słu chał ich gło sów, które przy bie rały na sile
i ci chły, mam ro tały, by po chwili eks plo do wać. Wła ści wie ni gdy nie ro- 
bił tego ce lowo. Było mniej wię cej tak jak te raz. Biegł prze peł niony my- 
ślą o ro dzi cach, o tym, że spę dzi z nimi czas, kiedy na gle za uwa żał coś,
co go za trzy my wało. Ja kieś słowo, ton głosu. Nie po tra fiłby wy ja śnić,
co do kład nie.

Stał i na słu chi wał tak czę sto, że wie dział, kiedy mama mó wiła złe
rze czy. Nie ro zu miał dla czego. Skoro on wie dział, że są złe, to ona na
pewno też. Ro biła to spe cjal nie? Tak ła two dało się tego unik nąć. Prze- 
cież zda wała so bie sprawę, czego nie można mó wić. Mógłby sie dzieć
pod pod łogą jak su fler i jej pod po wia dać. Wie dział, kiedy wciąż jesz cze
można było wszystko od krę cić, a kiedy nie miało już zna cze nia co po- 
wie, bo prze kro czyła nie wi dzialną gra nicę i mo gło się skoń czyć tylko
w je den spo sób. Kiedy na stę po wał ten mo ment, Ric kard opusz czał kry- 
jówkę i jak naj ci szej prze my kał z po wro tem do swo jego po koju.

Dla czego to ro biła? Wszystko mo głoby być o wiele lep sze, gdyby nie
po peł niała błę dów. Tata by się cie szył. Im wszyst kim ży łoby się o wiele
ła twiej. Na wet ma mie. Dla czego mó wiła nie wła ściwe rze czy?

Tym ra zem nie za trzy mało go nic ta kiego. Ani nie ty powy ton głosu,
ani za bro nione słowa. Tylko głos. Sam głos nie pa so wał.

Dzwo nek roz brzmiał w ca łym domu, a nikt nie szedł do drzwi, więc
otwo rzył ga raż i wpro wa dził ro wer do pu stego po miesz cze nia. Spraw- 
dził, czy w lo dówce jest piwo. Po my ślał, że może być, skoro tata wró cił
do domu. Ale nie było. Pew nie nie zdą żył ku pić nic do domu albo
w cza sie po bytu w To kio zmie niły się jego zwy czaje.

Usiadł przy stole w kuchni i za czął prze glą dać po ranną ga zetę.
Kiedy skoń czył, wła ści wie jej nie czy ta jąc, i na dal nikt się nie po ja wił,



zszedł do ga rażu, żeby wy mie nić ostrze ko siarki. Ku pił nowe już ty- 
dzień wcze śniej, ale coś mu prze szko dziło.

W pierw szej chwili go nie zna lazł, po my ślał, że tata je wy mie nił, ale
po tem za uwa żył, że wisi na ha czyku na ścia nie w nie na ru szo nym opa- 
ko wa niu.

Usły szał sa mo chody na pod jeź dzie przed ga ra żem. Dwa, je den po
dru gim. Dziwne. Wy sie dli i ru szyli do fron to wych drzwi. Zaj rzał do
sieni, żeby ich za wo łać, ale wtedy usły szał, że drzwi się otwie rają. I za- 
trzy mał go głos. To nie był głos taty. Do domu wszedł ktoś inny. A Ric- 
kard sta nął i za czął na słu chi wać.

Stał w sieni, słu chał wzbu rzo nych gło sów, które nie kiedy były stłu- 
mione -- tak, że do cie rały do niego tylko po je dyn cze słowa. Miał spusz- 
czoną głowę, wpa try wał się w duże te ra ko towe płytki i był skon cen tro- 
wany wy łącz nie na gło sach.

-- A co in nego mia łam zro bić? -- roz legł się głos mamy, drżący i od- 
mie niony.

-- Nie mo żesz...
Obcy męż czy zna był zde ner wo wany, gwał tow nie urwał. Jakby po- 

łknął resztę słów.
-- Nie wolno nam się spo ty kać -- kon ty nu ował sta now czo. -- Nie te- 

raz. Bę dziemy ra zem. Tylko nie te raz.
-- Ale...
-- Kup nowy te le fon, nową kartę.
Głos wi bro wał jakby był bar dzo mocno kon tro lo wany i w każ dej

chwili mógł wy buch nąć.
-- A je śli oni mimo wszystko nas przy ła pią? To zna czy, do wie dzą się

o nas? Prę dzej czy póź niej? -- spy tała jego mama.
Wy da wała się taka nie po zorna i za gu biona, Ricky jej ta kiej nie znał.
-- To po trwa. Nie mu simy ich na pro wa dzać. Damy so bie radę.
-- Ale je śli będą py tali? W końcu się tu zja wią i za czną za da wać py- 

ta nia. Prze cież nie skła mię!



Ricky sły szał, że pró buje się cze goś uchwy cić. Zna leźć ja kieś opar- 
cie, ra tu nek... Pa trzył pu stym wzro kiem w ścianę, oczyma wy obraźni
wi dział mamę i pró bo wał so bie wy obra zić tam tego męż czy znę.

-- To po trwa. Na ra zie trzeba za cho wać spo kój. Nie wi dy wać się. Ty
w każ dym ra zie nie mo żesz tak do mnie wpa dać.

-- Nie zniosę tego -- pi snęła.
Brzmiała tak ża ło śnie. Męż czy zna gło śno od dy chał.
-- Po słu chaj mnie uważ nie. Dasz radę. Zo sta niesz tu i dasz so bie

radę. Nie zro bi łaś nic złego.
Głos wcale nie był tak po krze pia jący jak słowa. Brzmiał twardo,

zde cy do wa nie, na gra nicy krzyku. Ricky za ci snął pię ści.
-- Nie! Czy można mnie wi nić? Można? Kto by mnie wi nił?
-- Prze stań! -- roz ka zał obcy głos. -- Nic nie da...
-- My ślę, że nie wiele osób by mnie po tę piło -- prze rwała jego

mama.
-- Kri stina, prze stań!
Serce Ricky'ego biło jak sza lone. Czuł pul so wa nie w skro niach. Miał

go rącą głowę. Roz legł się od głos kro ków, nie spo koj nego spa ce ro wa nia
mię dzy sa lo nem a ja dal nią. Cały czas była w ru chu i mó wiła.

-- Okrop nie coś ta kiego po wie dzieć, ale to on... sam so bie to za fun- 
do wał... W końcu... to przez niego. Może brzmię jak ja kiś po twór, ale to
jego wina.

-- Masz ra cję. Jego. A ty nie je steś żad nym po two rem.
Tym ra zem głos brzmiał en tu zja stycz nie, nie mal ra do śnie, jego wła- 

ści ciel na prawdę coś od krył, był z nią zgodny.
-- Uwol ni łaś się. By łaś uwię ziona. Za słu żył na to po wie le kroć. Nie

był męż czy zną, lecz tchó rzem, prze mo co wym, dia bel skim...
Głos urwał, jakby pró bo wał zna leźć wła ściwe słowa, od po wied nio

wul garne gło ski. Przez długi czas Ricky sły szał tylko ury wany od dech.
-- Mam iść na po li cję?



-- Nie! -- wrza snął nie zna jomy. -- Co ty opo wia dasz? Nie słu cha łaś?
Prze cież jest tak, jak mó wisz. Sam to na sie bie ścią gnął. Za słu gi wał na
śmierć. Nie je steś po two rem. On nim jest.

Ric kard słu chał. Miał na so bie ro bo cze rę ka wiczki. Nowe ostrze ko- 
siarki, wy mie rzone w po sadzkę, tkwiło w jego mocno za ci śnię tej pra- 
wej dłoni.
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Wi dział łódź ry backą wy pły wa jącą z Her rvik, prze dzie ra jącą się

przez fale. Po cząt kowo ob rali kurs jakby pro sto na niego. Ster nik naj- 
wy raź niej po słu żył się starą la tar nią jako punk tem od nie sie nia. Po tem,
kiedy łódź sko ry go wała kurs i pły nęła bar dziej na po łu dnie, my ślał, że
mi nie wy spę, ale wkrótce zro zu miał, że chce do pły nąć do po mo stu,
i wszedł pię tro wy żej, żeby le piej ją śle dzić.

Sta rał się trzy mać z dala od okna. Mu siał się prze su wać w bok po
po koju, żeby nie stra cić z oczu dwojga lu dzi, któ rzy ze szli na ląd. Ru- 
szyli w kie runku la tarni, więc uznał, że ich wi zyta ma z nią coś wspól- 
nego. Na chwilę znik nęli mu z oczu, ale po tem na gle po ja wili się
znowu. Scho dzili ku plaży.

Wtedy od razu zro zu miał, że przy pły nęli go szu kać. Ktoś mu siał go
za uwa żyć w dro dze na wy spę. Bo kto inny mógłby ich tu do pro wa dzić?
Elin? Mo gła wszyst kiego się do my ślić?

Jak tylko do trą do plaży, wszystko sta nie się dla nich ja sne. Czy
wła śnie nad cho dził ko niec? Nie było ra tunku. Ko niec jak czarna mor- 
ska piana. Zo ba czył krwa wiące oczy. Spoj rze nie swo jej matki. Czy było
oskar ży ciel skie? Nie, to by wiele uła twiło. Było zdru zgo tane, zroz pa- 
czone i umie ra jące. Z dłu giej rany na piersi ob fi cie try skała krew.
Ochla py wała go, gdy matka w niej to nęła.

Pod niósł ciężką głowę i spoj rzał na dwie zbli ża jące się osoby. Roz- 
po znał je.
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W ciem nie ją cej po kry wie chmur nie zo stało już wiele prze bły sków

słońca. Kiedy wcho dzili pod górę, wiatr wiał im w plecy. Fre drik usły- 
szał chrzęst pod bu tem. Spu ścił wzrok i spo strzegł mały ptasi szkie let,
który wła śnie roz dep tał.

Na kli fie nie mieli żad nej ochrony przed wia trem. Pro ste, czarne
włosy Sary chło stały ją po twa rzy. Przy trzy mała je lewą ręką, wy jęła
gumkę do wło sów z kie szeni kurtki i kil koma ru chami ze brała je w kok.

Szyb kim kro kiem szli w kie runku sta rej la tarni. Sara przo dem,
a Fre drik za nią, czuj nie ob ser wu jąc okna.

-- Chyba jest otwarte -- szep nęła.
Po sza rzałe drew niane drzwi na pierw szy rzut oka wy da wały się za- 

mknięte, ale kiedy Fre drik przyj rzał się do kład niej, spo strzegł sze roką
na cen ty metr szcze linę mię dzy nimi a fra mugą. Po śród sza ro ści wi dać
tam było pa smo ja snego drewna. Sara też to za uwa żyła. Drzwi zo stały
wy ła mane.

-- Spraw dzę to -- oznaj mił zdu szo nym gło sem i ru chem głowy
wska zał ka mienne ru iny bu dyn ków obok sta rej la tarni. So lidne wa- 
pienne mury wciąż stały ni czym pu sta sko rupa, ale okien i drzwi już od
dawna nie było. Nikt się tam nie ukry wał.

Fre drik za da wał so bie py ta nie, czy rze czy wi ście to Ric kard Tra neus
przy pły nął na wy spę ło dzią, która le żała na plaży. Może było inne wy- 
tłu ma cze nie. A je śli to Ric kard, ist niało duże praw do po do bień stwo, że
już od krył ich obec ność. Jak za re aguje? Czy uzna ich za za gro że nie?

Gdyby to on ukry wał się na wy spie, nie zo stałby w la tarni, zro zu- 
miaw szy, że go szu kają. Po ru szałby się po wy spie, po zo sta wał w ukry- 
ciu, wy ko rzy stu jąc za ro śla i skały do wy pro wa dze nia ich w pole. Nie
na le żało jed nak za kła dać, że Ric kard Tra neus my śli tak samo jak on.

Fre drik pod biegł do ko lej nych ruin. Były w znacz nie gor szym sta nie
niż po przed nie -- na roża się za wa liły, a ka mień uległ ero zji.



Za trzy mał się i rzu cił szyb kie spoj rze nie za sie bie, w kie runku la- 
tarni. Po jego stro nie nie było żad nego okna. Je śli Ric kard Tra neus na- 
dal znaj do wał się w środku, nie mógł go zo ba czyć. Fre drik szyb kim
kro kiem okrą żył ru iny, za glą da jąc przez pu ste otwory okienne. Tam też
ni kogo nie było.

Po biegł z po wro tem, sta ra jąc się po ru szać tak, by po zo stać nie wi- 
docz nym. Do łą czył do Sary.

-- My ślę, że jest w środku. Chyba że udało mu się nas oszu kać.
-- Nie mo żemy tam wejść -- po wie działa Sara.
-- To prawda -- zgo dził się Fre drik.
Miała ra cję. To było zbyt nie bez pieczne, a nie mieli po wodu nie- 

zwłocz nie tam wcho dzić. W la tarni był uwię ziony. Mo gli go prze cze kać.
-- Mam za dzwo nić? -- za py tała.
-- Mo żemy spró bo wać naj pierw na wią zać kon takt.
Sara zro biła nie pewną minę, ale nie za pro te sto wała, kiedy Fre drik

zro bił kilka kro ków w prawo i sta nął przed drzwiami. Uniósł rękę
i mocno za pu kał trzy razy.

-- Ric kard?
Od cze kał kilka se kund.
-- Ric kard? Je steś tam?
Nie było od po wie dzi, tylko szum wia tru.
-- Ric kard -- spró bo wał znowu. -- Znasz nas. Spo tka li śmy się u cie-

bie. Tu Fre drik Bro man i Sara Oskars son z po li cji w Visby.
We wnę trzu la tarni pa no wała ci sza. A przy naj mniej nie do bie gały

z niej żadne dźwięki, które by łyby gło śniej sze niż wiatr.
-- Może nie sły szy -- po wie działa Sara. -- Leży tam upa lony i słu cha

mu zyki na iPo dzie.
-- Upa lony, zno kau to wany po wódce i pi guł kach czy co tam jesz- 

cze -- do dał Fre drik.
-- Mo żemy spró bo wać otwo rzyć drzwi, tylko po to, by le piej sły- 

szeć -- pod su nęła Sara.



To chyba nie jest ry zy kowne, po my ślał Fre drik. Je śli był w środku,
nie stał ra czej po dru giej stro nie drzwi, go towy do ataku, tylko przy- 
czaił się na jak naj wyż szym pię trze.

-- Okej -- od po wie dział.
Ostroż nie spraw dził drzwi. Coś je blo ko wało, ale lekko ustą piły.
-- Ric kard! -- krzyk nął. -- Za mie rzam otwo rzyć drzwi, abyś nas le- 

piej sły szał. Nie wej dziemy do środka. Okej?
-- Brzmisz jak wilk z Czer wo nego Kap turka -- szep nęła Sara.
-- Chcesz się za mie nić? -- syk nął.
Po krę ciła głową. Fre drik wsu nął stopę mię dzy drzwi a fra mugę.

Sara wy cią gnęła pi sto let i przy lgnęła do ściany. Dał jej znak, by za cho- 
wała spo kój, i mocno na parł stopą na drzwi, ale ich nie kop nął. Po dru- 
giej stro nie było sły chać zgrzyt, coś się prze su nęło. Chyba ka mień.
Skoro drzwi zo stały za blo ko wane od we wnątrz, w la tarni ktoś był.

Drzwi otwo rzyły się na kil ka dzie siąt cen ty me trów. Sara i Fre drik
od sko czyli.

-- Ric kard. Chcę, abyś od po wie dział. Nie pój dziemy stąd, do póki
nam nie od po wiesz.

Ci sza. Drzwi po ru szały się lekko w prze ciągu, tam i z po wro tem.
-- Ric kard. Na zy wam się Fre drik Bro man i je stem z po li cji w Visby.

Już się kie dyś spo tka li śmy. To wa rzy szy mi Sara Oskars son, którą też
po zna łeś. Już wiesz, kim je ste śmy, więc od po wiedz.

Może nie żyje, prze mknęło mu przez głowę. Czyżby Ric kard przy był
tu, żeby ze sobą skoń czyć? Za szyć się w ja kiejś no rze jak zwie rzę i po- 
łknąć cały sło iczek ta ble tek?

-- Tak -- do bie gło słabe echo ze środka.
Fre drik spoj rzał na Sarę sto jącą za drzwiami. Mó wiący mu siał być

jedno lub wię cej pię ter nad nimi.
-- To ty, Ric kard?
-- Tak -- od po wie dział głos po krót kiej prze rwie.
Tym ra zem za brzmiał nieco moc niej.



Sara wsu nęła pi sto let z po wro tem do ka bury, pod nio sła te le fon ko- 
mór kowy, żeby Fre drik mógł go zo ba czyć, i wska zała nim przez ra mię.
Fre drik od po wie dział ski nie niem. Wy cią gnął swój pi sto let i cze kał przy
drzwiach. Sara ode szła kilka me trów i uklę kła przy ce men to wej ścia- 
nie, żeby wiatr nie prze rwał roz mowy. Była blada, ale w swo jej gra na- 
to wej parce chyba nie mar zła. Roz ma wiała przez ja kąś mi nutę, a po- 
tem wró ciła.

-- Wy ślą lu dzi -- szep nęła pra wie bez gło śnie, wy ko nu jąc wy raźne,
po wolne ru chy ustami.

Od wia tru z ką cika jej oka spły nęła łza. Sara otarła ją pal cem wska- 
zu ją cym.

Fre drik zbli żył się do drzwi.
-- Je steś tam sam? -- za py tał przez szcze linę.
-- Tak.
-- Jak się tu do sta łeś?
-- Ło dzią.
No co ty po wiesz, po my ślał Fre drik. Sta nie przy drzwiach i krzy cze- 

nie nie było wy godne. Scho wał pi sto let w ka bu rze i sta nął na środku.
Kiedy już było wia domo, że Ric karda nie ma na dole, nie mu siał go
trzy mać w go to wo ści.

-- Tą, która leży na plaży? -- za py tał.
Zła pał fra mugę drzwi, po czuł pod pal cami sęki drewna i za głę bie nia

w bar dziej mięk kich czę ściach, wy żło bione przez wiatr i deszcz.
-- Tak. Po nią tu przy pły nę li ście? -- za py tał Ric kard Tra neus.
Fre drik mimo woli za re ago wał uśmie chem. Ric kard na pewno wie- 

dział, że nie przy byli po skra dziony sil nik za bur towy, ale może się łu- 
dził. Chwy tał się brzy twy. Uśmiech ze sztyw niał i znikł.

-- Nie. Z ło dzią ja koś to za ła twimy. My ślę, że wiesz, dla czego tu je- 
ste śmy.

Nie pa dła żadna od po wiedź, ale ści śle rzecz bio rąc, nie było też py-
ta nia.



-- Jak się czu jesz? -- za py tał Fre drik.
-- Nie wiem. Jest mi zimno. Trudno my śleć, kiedy się mar z nie.
-- Masz coś do je dze nia?
-- Tak, mam. Czego chce cie?
-- Mu simy z tobą po roz ma wiać. Chcie li by śmy, abyś po szedł z nami.

Usią dziemy i spo koj nie po roz ma wiamy.
Ric kard nie od po wie dział, ale at mos fera była gę sta, jakby się na my- 

ślał. Roz le gło się do no śne skrzyp nię cie de ski pod ło go wej i Fre drik od- 
ru chowo prze su nął się ka wa łek w bok.

-- O czym niby mie li by śmy roz ma wiać? -- za py tał Ric kard Tra neus.
Jego głos był nie pewny, jakby skie ro wany do we wnątrz.
-- Naj le piej bę dzie, je śli po roz ma wiamy spo koj nie, za miast tu stać

i krzy czeć.
Fre drik mu siał mó wić co raz gło śniej, a przy naj mniej tak mu się wy- 

da wało. Nie po tra fił stwier dzić, czy wiatr się wzmógł, czy zmie nił kie- 
ru nek. Spoj rzał w stronę przy lądka i po mo stu. Łódź Everta Söder mana
po ru szała się i szar pała cumy. Czy kiedy pół go dziny wcze śniej stam tąd
od cho dzili, wy glą dało to tak samo?

-- O czym po roz ma wiamy? -- nie da wał za wy graną Ric kard Tra- 
neus.

W jego gło sie była te raz nuta iry ta cji. Fre drik spoj rzał na Sarę, a po- 
tem od parł:

-- Są dzimy, że mógł byś nam coś po wie dzieć na te mat za bójstw two- 
ich ro dzi ców. Coś, o czym wiesz tylko ty i co mo głoby wy ja śnić, co ich
spo tkało. Uwa żamy, że tylko ty mo żesz to dla nas roz wią zać.

Za pa dła ci sza, pod łoga skrzyp nęła kilka razy. Z każ dym kro kiem
spo mię dzy de sek stro po wych sy pał się kurz. W sła bym świe tle pa da ją- 
cym od strony drzwi Fre drik wi dział, jak dro binki wolno opa dają na
po sadzkę. Ric kard znaj do wał się za tem pię tro wy żej.

-- Te raz roz ma wiamy -- od po wie dział. -- Dla czego nie mo żemy na- 
dal roz ma wiać tu taj?



Fre drik zro bił krótką pauzę, żeby stwo rzyć wra że nie, że roz waża
pro po zy cję Ric karda.

-- Czy nie by łoby le piej i wy god niej wró cić na ląd i wejść do ja kie goś
bu dynku, gdzie jest su cho i cie pło? Bę dziesz mógł się wy spać, coś zjeść.
A po tem po roz ma wiamy.

-- Nie mogę spać -- pa dła szybka od po wiedź.
-- Za ła twimy le ka rza. Może po trze bu jesz ja kichś le ków.
Tym ra zem ci sza za pa dła na dłu żej. Fre drik był pra wie pewny, że

wkrótce usły szy kroki na scho dach, ale po chwili znów pa dło py ta nie:
-- Nie mo żemy po roz ma wiać tu taj?
-- Ale...
Sara za trzy mała Fre drika, kła dąc mu dłoń na ra mie niu. Umilkł,

a po tem zro bił za pra sza jący gest ręką.
-- Je steś pewny? -- wy szep tała Sara.
-- Tak, my ślę, że to może po móc. Spró buj -- od po wie dział szep tem.
Fre drik od su nął się w bok, zo sta wia jąc Sa rze miej sce w drzwiach.
-- Cześć, Ric kard -- za częła. -- Mówi Sara Oskars son. Po zna li śmy

się już.
Na chwilę od wró ciła wzrok od drzwi i spoj rzała na mo rze, a po tem

kon ty nu owała:
-- Oczy wi ście, że mo żemy po roz ma wiać w tym miej scu. Nie ma pro- 

blemu. Je steś tu taj, my tu je ste śmy i tak jak po wie dzia łeś, już ze sobą
roz ma wiamy.

-- Okej -- pa dło po chwili. -- W ta kim ra zie py taj cie.
-- Naj le piej by było, gdy byś po pro stu opo wie dział. Uwa żamy, że

mo żesz nam po móc zro zu mieć, co się stało.
Znów za pa dła ci sza. Sara spoj rzała na Fre drika, a po tem znów na

mo rze.
-- Je śli chcesz, mo żesz po wie dzieć.
Kiedy pa trzyła na mo rze, czuła, że po maga jej to my śleć, znaj do wać

wła ściwe słowa.



-- Wiesz coś o tym, co spo tkało two jego ojca?
-- By łem tam -- od parł Ric kard Tra neus.
Sara i Fre drik szybko wy mie nili spoj rze nia.
-- Gdzie? -- za py tała.
-- W domu.
-- W któ rym domu?
-- W tam tym. W Le vide -- od parł Ric kard.
-- W domu two ich ro dzi ców w Le vide? -- upew niła się Sara.
-- Tak.
Fre drik marzł w opuszki pal ców i czuł na pię cie skóry na twa rzy.

Mo rze było te raz mrocz niej sze, sza ro nie bie skie, ob fite w białe, spie- 
nione fale.

Ric kard znów umilkł.
-- Co się wy da rzyło w tam tym domu? -- po na gliła Sara.
-- Nic...
Znów na sie bie spoj rzeli. Fre drik zro bił minę su ge ru jącą re zy gna- 

cję. Za sta na wiał się, ile jesz cze po trwa, za nim po ja wią się po siłki. Przy- 
płyną czy przy lecą? Chyba wiatr był zbyt silny na he li kop ter? Nie, jesz- 
cze sporo bra ko wało.

-- To zna czy... -- na gle pod jął Ric kard -- sły sza łem, jak o tym roz- 
ma wiali.

-- O czym? -- spy tała Sara.
-- Za bili tatę.
Słowa zo stały wy po wie dziane wy raź nie i do bit nie, bez wa ha nia.
-- Kto go za bił?
-- Mama i An ders.
Fre drik po czuł przy spie szone bi cie serca. Spoj rzał na Sarę, ale cała

jej uwaga była sku piona na otwo rze w drzwiach i Ric kar dzie.
-- Sły sza łeś, jak to mó wili?
-- Wiem, że to on ją do tego zmu sił.
-- Kto?



-- On. An ders.
Py ta nia Sary po su wały hi sto rię Ric karda do przodu, ka wa łek po ka- 

wałku. Nie po strze że nie dla niego roz mowa zmie niła się w prze słu cha- 
nie. A może Ric kard po pro stu wo lał py ta nia.

-- Wiesz, jak do tego do szło?
-- Wiem, że ją na mó wił. W ja kiś spo sób spra wił, że to zro biła.
-- Wiesz jak? -- za py tała Sara.
-- Mama ni gdy nie zro bi łaby krzywdy ta cie. To on...
-- O czym roz ma wiali?
Ric kard nie od po wie dział. Drzwi po ru szyły się na wie trze i pra wie

za mknęły. Sara mu siała je przy trzy mać ręką. Była w po ło wie za pro- 
giem.

-- Po wie działa to?
Z wnę trza la tarni w dal szym ciągu nie do bie gał ża den dźwięk. Sara

po raz ko lejny od wró ciła się do mo rza, nie pa trząc na Fre drika. Wiatr
szar pał luź nymi ko smy kami wło sów przy jej czole. Na wscho dzie nowa
la tar nia stała nie ru choma, nie czuła, na tle nieba i mo rza wy glą dała jak
biała kre ska.

-- Ric kard, ja kie słowa mamy usły sza łeś? Czy oskar żyła An dersa, że
ją do tego do pro wa dził? -- spy tała Sara, zwra ca jąc się w kie runku
drzwi.

-- Wiem to.
Tym ra zem wy pa dła jej ko lej, by na chwilę za milk nąć.
-- Po wiedz, co do kład nie usły sza łeś -- po wie działa w końcu. -- Od

tego za cznij. Po wtórz do kład nie ich słowa, na tyle, na ile je pa mię tasz.
Nic wię cej.
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Za dała cios tylną stroną to porka o krót kim trzonku. Trzy krot nie. Za

każ dym ra zem czuła ból po liczka i skroni -- tam, gdzie ją wcze śniej
ude rzył.

Dla czego bił? Znów to idio tyczne, okle pane py ta nie. Już dawno się
na uczyła, że nie ma sensu go za da wać. Bił ją, bo tak. Po wody miał
w so bie. Był nimi wy peł niony.

Kiedy le żała w łóżku, z odrę twiałą i pul su jącą od ude rzeń głową, na- 
gle zro zu miała, dla czego po bił ją tym ra zem. My ślał o ko bie cie, z którą
był w To kio. Kri stina przy pusz czała, że taka ko bieta ist nieje, była pra- 
wie pewna. Nie prze szka dzało jej to. Cie szyła się, że jego uwaga jest
sku piona na kimś in nym. To o niej my ślał. O tym, że przez rok, a może
dłu żej miał ko chankę -- ko bietę, o któ rej ist nie niu żona nie miała po ję- 
cia. Myśl, która za raz po tem roz kwi tła w jego gło wie, była taka, że je śli
on w se kre cie miał ko chankę po dru giej stro nie globu, to rów nież jego
żona... mo głaby... da leko poza za się giem jego kon troli...

Nie do my ślił się, nie wy wę szył An dersa. To jego wła sna wina, wła- 
sny brud bar wiły mu my śli.

Po li czek i skroń pul so wały, głowa była roz pa lona, a za raz po niej
całe ciało. Ogar nęła ją go rąca fala nie na wi ści i wście kło ści. Miała na to
tyle lat. Mo gła już być da leko stąd.

Nie udało się jed nak. Do piero kiedy ostat nia dro bina mi ło ści zo- 
stała zu żyta, stało się to moż liwe. Nic nie zo stało. Nie było mi ło ści,
która by ją po wstrzy my wała. Mo gła się uwol nić.

Wstała z łóżka i na bo saka po szła do ga rażu.
Ani dnia, ani mi nuty dłu żej.
Na tych miast zo ba czyła sie kierkę. Wy glą dała na nie uży waną.
Trzo nek z ja snego drewna, z koń cówką po ma lo waną na czer wono,

ani jed nej rysy. Błysz czące ostrze pod skó rza nym ochra nia czem było
ostre jak brzy twa. Strasz li wie ostre. Z po wro tem za ło żyła mały skó- 
rzany po kro wiec i za wią zała sznu rek, który utrzy my wał go w miej scu.



Na pal cach wró ciła do domu, bez sze lest nie ze szła po scho dach.
On le żał w wan nie, swo jej ja poń skiej wan nie, od wró cony do ściany.

Zwy kle się w niej wy le gi wał po ru cha niu i bi ciu. Pod głowę pod ło żył
zło żony ręcz nik i oparł kark o ka mienny kant wanny.

Nie sły szał, że we szła. Do piero kiedy była już przy nim, za re ago wał
i po woli się od wró cił.

Biła pełna wście kło ści. Biła po to, by się uwol nić. Ale i po to, by
uka rać. Chciała uka rać samą sie bie za mi nione lata.

Trzy ude rze nia. W li nii pro stej od góry, z ca łej siły. Tak mocno, jak
po tra fiła. Trzy ude rze nia. Po szło tak szybko, że nie za uwa żyła, iż już po
pierw szym był mar twy.
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Szyby drżały, gdy po dmu chy wia tru biły o wieżę. W środku było

zimno, jego zda niem zim niej, niż po winno, jakby po wie trze zbyt długo
stało nie ru chomo w środku. Za tę chłe, mar twe po wie trze. Zim niej sze,
niż po winno być.

Zda wał so bie sprawę, że nie zo sta nie tu do końca dnia. Na dole, tuż
przy otwar tych drzwiach, stali po li cjanci. Jakby tuż przy nim. Kiedy
wy krzy ki wali py ta nia, pra wie czuł ich od dech.

Nie ro zu miał, dla czego po pro stu nie wejdą i go nie za biorą. Czy nie
tak po stę puje po li cja? Może nie taka. Są chyba od tego spe cjalne jed- 
nostki. Które nie za dają żad nych py tań, tylko wcho dzą i za bie rają.
Może były już w dro dze. Chyba że ci dwoje za mie rzali tak stać całą noc.
Oni na dole, on na gó rze. Na wet nie za py tali, czy mogą wejść. Był
z tego za do wo lony. Nie chciał, by wcho dzili. Prę dzej czy póź niej, w taki
czy inny spo sób, bę dzie mu siał to za koń czyć. Miał tego świa do mość.
Naj pierw jed nak mu siał mieć moż li wość wy ja śnie nia. Za czął, pró bo- 
wał, ale od niósł wra że nie, że oni nie bar dzo chcą słu chać. Mógł wy tłu- 
ma czyć, jak to wszystko było ze sobą po wią zane, jak jedno wy ni kało
z dru giego, ale wy glą dało na to, że kon tekst ich nie in te re suje.

-- Czyli twój tata le żał w wan nie w piw nicy? -- usły szał od bi ja jący
się echem od ścian la tarni głos Sary Oskars son.

-- Tak -- od po wie dział. -- Le żał w wan nie. Tam zo stał za bity.
Stał na ganku i ukła dał so bie wszystko w gło wie. Tyle tylko, że to

nie było opo wia da nie, a oni naj wy raź niej tego nie ro zu mieli. Tylko on
mógł to po jąć, bo był kim był i sły szał co sły szał, wła śnie tam --
w domu ro dzin nym w Le vide. Do ra stał ze Ste fa nią, Elin, ro dzi cami
i ku zy nem taty, który zo stał kop nięty przez ko nia i zmarł. Do ra stał
z wy spą i Przy godą. Mógł spra wić, że wszystko się ze sobą po łą czy. Jed- 
nak sto jący na dole po li cjanci do piero przed trzema ty go dniami po raz
pierw szy usły szeli o nim i o jego ro dzi nie.

Upar cie za da wali nie wła ściwe py ta nia.
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Krew. Do końca ży cia bę dzie jej się śniła krew. Nie po tra fiła so bie

wy obra zić, że bę dzie wi działa coś oprócz krwi, bez względu na to, czy
jej oczy będą otwarte, czy za mknięte. Czy bę dzie spała, czy nie.

Stała na naj wyż szym stop niu scho dów do piw nicy. Bo lały ją ra- 
miona i prawa dłoń, jakby zła pał ją skurcz. Czy nie była spuch nięta
w po rów na niu z lewą?

Jak coś, co kilka go dzin wcze śniej było ni czym wy ba wie nie, te raz
mo gło się wy da wać koń cem wszyst kiego? "Kim je stem?" -- za da wała
so bie oskar ży ciel skie py ta nie, bo nie wy ko rzy stała szansy na od mie nie- 
nie swo jego ży cia, bo le piej nie spo żyt ko wała oka zji, którą los dał jej do
ręki.

Kim jed nak była te raz?
Kiedy unio sła to po rek, żeby ude rzyć, była taka silna. Otrzy mała

prawo, by to zro bić. Była nie siona przez coś po tęż niej szego niż ona
sama. Silna. Za mie rzała się uwol nić. Nie było nie pew no ści.

Te raz wszystko mi nęło, znik nęło. Pró bo wała się ucze pić my śli, że
mimo wszystko miała coś w ro dzaju prawa. Sam zbie rał po wody, by
zgi nąć. Dzień po dniu, rok po roku, na pi nał coś w jej wnę trzu do gra- 
nicy wy trzy ma ło ści. Aż w końcu pę kło. Chciała tak my śleć, ale to nie
było ła twe. Chciała my śleć, że to przez niego, nie przez nią.

Kiedy An ders przy je chał, po cząt kowo cho dzili wo kół sie bie jak
zwie rzęta w klatce, nie umie jąc po wie dzieć so bie nic zro zu mia łego.
Krą żyli, stą pali, się gali do sie bie, ale w dru zgo cą cej po wa dze chwili nie
było miej sca na czu łość.

Po po nad go dzi nie An ders ka zał jej wejść do sy pialni i się tam za- 
mknąć. Nie po tra fiła, chciała wie dzieć, wcze piła się w niego. Na gle
oka zało się, że jest w sta nie go do tknąć. An ders się oswo bo dził, we- 
pchnął ją do sy pialni.

"Le piej, że byś nic nie wie działa" -- oznaj mił. A po tem za mknął
drzwi. "Zo sta niesz tu taj" -- po wie dział.



Sie działa na skraju łóżka, sły szała, jak wcho dzi i scho dzi po scho- 
dach, a po tem idzie do ga rażu. Nie wiele wię cej. Mimo to sie działa
w na pię ciu i na słu chi wała. Nie chciała, ale nie po tra fiła zro bić nic in- 
nego.

Sie działa na łóżku, na któ rym za le d wie kilka go dzin wcze śniej wziął
ją Arvid. Na któ rym ją bił. Ta sama dłoń, która do ty kała jej miejsc in-
tym nych, ude rzyła ją pro sto w kość po licz kową. Ude rzył wierz chem
dłoni. Chyba uszko dził so bie rękę, bo na stępny cios za dał za ci śniętą
pię ścią. W skroń, jesz cze moc niej, jakby ból dłoni także był jej winą
i do ło żył się do tego, co go na krę ciło.

Wziął ją mocno i na gle, jakby bar dziej pod wpły wem przy musu niż
po żą da nia. Sto su nek był rów nie nie zro zu miały jak póź niej sze ciosy.
Nie po czuła na wet naj lżej szego dresz czu. Wszystko się skoń czyło. Daw- 
niej po żą dała go bar dziej niż cze go kol wiek na świe cie. Była go towa zro- 
bić wszystko, byle tylko go mieć, do tknąć znów tego ciała, jesz cze je den
raz. Mię kły jej ko lana, czuła za wroty głowy, za tra cała się, była go towa
na wszystko. A te raz nic już z tego nie po zo stało, na wet od le głe echo.
Na wet my śli na ten te mat były obce.

Nie miała po ję cia, ile czasu mi nęło, za nim An ders otwo rzył drzwi.
Pa trzyła na niego, ga piła się wiel kimi, prze ra żo nymi oczami. "Le piej,
że byś nic nie wie działa", po wtó rzył znowu. Po wie dział, że od je dzie
i tego dnia już nie wróci. Że naj le piej bę dzie, je śli przez ja kiś czas nie
będą się wi dy wać ani utrzy my wać kon taktu.

Po zo sta wało jed nak jesz cze coś. Mu siała po sprzą tać. An ders wziął
na sie bie naj gor sze, ale ona mu siała zejść na dół i wszystko ze trzeć.
Całe po miesz cze nie na le żało wy szo ro wać naj sil niej szymi środ kami
czysz czą cymi. Mi li metr po mi li me trze. Nie mo gła uży wać rze czy, z któ- 
rych ko rzy stała sprzą taczka. Po skoń cze niu pracy mu siała spa lić
szczotkę, ścierkę, wszystko, czego użyła. Wsa dzić do ko tła i pod krę cić
go na noc.

"Damy radę" -- po wie dział.



Nie uwie rzyła mu. Będą szu kać Arvida. Znajdą go.
"Nie" -- prze ko ny wał. "Za ufaj mi".
Od kryją ich, do wie dzą się, jak to było z nią i An der sem.
"Niech od kryją" -- od parł. "Damy radę".
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Sara po czuła, że jej głos za czyna być ochry pły. Już długo stała

i krzy czała do wnę trza la tarni mor skiej, a wiatr przez cały ten czas
sma gał prawą stronę jej twa rzy. Nie mo gła stra cić głosu. Te raz, kiedy
wresz cie za częli do cze goś do cho dzić, nie mo gło się oka zać, że wszystko
spa liło na pa newce, bo jej głos po sta no wił za straj ko wać.

Fre drik stał przy drzwiach, oparty o la tar nię. Wy da wał się prze mar- 
z nięty na kość. Wy cią gnął no tat nik i ze sztyw nia łymi pal cami za pi sy wał
to, co Ric kard Tra neus mó wił w od po wie dzi na py ta nia Sary. Jego
słowa brzmiały lo gicz nie, ale za ra zem dzi wacz nie. Mu siało to być naj- 
dziw niej sze prze słu cha nie, ja kie kie dy kol wiek prze pro wa dziła.

Wiele się działo w gło wie Ric karda Tra neusa. Nie chciała za bar dzo
nim ste ro wać, ry zy ko wać, że się za tnie i nie po wie nic wię cej. Mu sieli
go skło nić do opusz cze nia la tarni albo wejść do środka i go wy pro wa- 
dzić. Czy wyj dzie sam z sie bie, kiedy już po wie to, co miał do po wie dze- 
nia? A może bę dzie sta wiał opór? Czy był uzbro jony?

-- Po sze dłeś do nich? Wsze dłeś do domu czy sta łeś tam i słu cha- 
łeś? -- krzyk nęła nieco ochry ple.

Jej struny gło sowe wy da wały się su che i nie po słuszne.
-- Za bili go -- do biegł z góry słaby głos Ric karda Tra neusa.
Le dwo go sły szała, ale nie za wo łała, by mó wił gło śniej, tylko moc- 

niej się wy chy liła przez drzwi. Kiedy po sta wiła stopę na progu, Fre drik
po słał jej czujne spoj rze nie. Mach nęła ręką.

-- Ro zu miem -- po wie działa.
Do my ślała się, jaki bę dzie ciąg dal szy. Naj chęt niej by go nie sły- 

szała. Czuła żal, że on go nie unik nął. Nikt nie po wi nien cier pieć w ten
spo sób. Nikt nie po wi nien w ten spo sób cier pieć z wła snej winy. Jaka
przy szłość cze kała Ric karda Tra neusa? Co bę dzie ro bił, kiedy od sie dzi
wy rok? Nie było na świe cie kary, która po zwo li łaby od po ku to wać taką
zbrod nię. Przy naj mniej w oczach świata, ale przede wszyst kim we wła- 



snych. Już za wsze bę dzie to w so bie no sił. Nie uwa żał, że to jego wina,
ale i tak bę dzie mu siał to dźwi gać.

-- Wsze dłeś do nich. Prawda, Ric kard?
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Mocno ści skał w pra wej dłoni cięż kie ostrze. Czuł, jak sta lowe kra- 

wę dzie prze ci nają grubą skórę rę ka wiczki. Słu chał i ro zu miał.
Kiedy ostatni ele ment ukła danki tra fił na swoje miej sce, nic już nie

mo gło go po wstrzy mać. Był prze peł niony tylko jedną my ślą. Ten czło- 
wiek zgi nie. Czło wiek, który cho dził po domu taty, jakby już za jął jego
miej sce. Ni gdy nie sły szał ni czego bar dziej od ra ża ją cego, nie spo tkał
się z czymś bar dziej ohyd nym. On nie był czło wie kiem. Był zwie rzę- 
ciem. Wę żem.

Nie było żad nego na my słu. Kiedy zro zu miał, wszystko się zmie niło
w ciągu se kundy. Gniew sza lał w jego wnę trzu ni czym fala ognia.

Wy biegł ze swo jej kry jówki z ostrzem w unie sio nej pra wej dłoni.
Na tych miast go zo ba czył. Wy glą dał śmiesz nie zwy czaj nie. Męż czy zna
jak każdy inny. Kiedy jed nak spoj rzał mu w oczy, nie było żad nych wąt- 
pli wo ści. Zo ba czył w nich strach i po czu cie winy, a przede wszyst kim
świa do mość. An ders Tra neus wie dział, że to ko niec, nad cho dzi jego
kara i tak wła śnie po winno być.

Ric kard wrzesz czał na niego, wy da wał dźwięk, w któ rym było tyle
samo cier pie nia co gniewu. Uniósł ostrze nad głowę, wy mie rzył cios.
Po kój za wi ro wał, roz mył się, ale An ders po zo stał wy raźny, w cen trum
jego pola wi dze nia. Nie mógł się do cze kać, aż wbije mu me tal w szyję,
ugo dzi go w wi doczną w roz pię ciu ko szuli klatkę pier siową, zgasi jego
ży cie.

Ude rzył. Opu ścił ostrze.
Zna la zła się tam, z wy cią gnię tymi rę kami, nie po to, by bro nić sie- 

bie, lecz by osło nić jego, jak tar cza.
-- Ric kard! Nie!
Te słowa prze szy wały go, krzy czały w jego wnę trzu. Było jed nak za

późno. Ostrze opa dło. Szybko, ciężko i z wielką siłą. Wy cięło głę boką
ranę w jej piersi.



Wpa try wał się w czer wone roz cię cie, wi dział, że ugięły się pod nią
nogi, usia dła na kra wę dzi sofy i osu nęła się na pod łogę. Nie pa nu jąc
nad sobą, od wró cił się w stronę An dersa. Prze wró cił stół i za pę dził
męż czy znę w róg po koju. An ders się wy co fy wał, tchórz li wie go bła ga jąc
i wy wra ca jąc po dro dze me ble.

Pierw sze ude rze nie prze cięło ścię gna i żyły tuż po ni żej dłoni, które
wzno sił ku niemu w bła gal nym ge ście, a może tylko chcąc się obro nić.

Zdzi wiony, pa trzył na to, co spo wo do wał: na krew pul su jącą z roz- 
cię tych rąk, na dło nie, które luźno opa dły, bo nie było już mię śni i ścię- 
gien. To go jed nak nie po wstrzy mało. Czuł, że jest roz pa lony, że go tuje
się w nim ze zło ści, nie na wi ści i roz pa czy. Ale nie tylko uczu cia go na- 
pę dzały. Wy kro czył poza nie. To pło nąca pier wotna siła spra wiała, że
wy ma chi wał cięż kim i ostrym ka wał kiem me talu, który trzy mał w ręce.
Siła, która uni ce stwiała i wskrze szała, miała za pro wa dzić po rzą dek
i spra wić, że świat znów sta nie się ca ło ścią.

Drugi cios padł wzdłuż na sady nosa. Stal prze cięła ko ści, ła miąc je
i wy łu pu jąc krwawe oczy. Z ca łej siły ude rzył po raz trzeci, ra mie niem
wy cią gnię tym przed sie bie i ku do łowi, a stal prze cięła klatkę pier- 
siową. Nie na po ty ka jąc żad nego oporu, prze szy wała ko ści i chrząstki.
Przez pół se kundy, które za jęło mu wy cią gnię cie ra mie nia do tyłu
i w prawo, wi dział w roz cię ciu serce, które z wy sił kiem wy ko ny wało
ostat nie, mocne ude rze nia w jesz cze nie usz ko dzo nym sza ro nie bie skim
worku.

Zro bił pół kroku w tył i za mach nął się po raz czwarty, a ostrze prze- 
cięło gar dło i tęt nice po obu stro nach szyi. Głowa od chy liła się za ska- 
ku ją cym, gro te sko wym ru chem, zo sta wia jąc sze roką szcze linę, przez
którą krew za częła try skać ob fi tymi, ale co raz słab szymi stru mie niami.

Ciało po zba wione ży cia le żało przed nim na pod ło dze, ale się nie za- 
trzy mał. Uniósł i opu ścił ostrze po raz piąty, szó sty, siódmy...
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Fale tłu kły z hu kiem o ska li stą za chod nią stronę wy spy. Po wie trze

było bar dziej wil gotne, a chmury gęst sze i ni żej za wie szone, ale jesz cze
nie pa dało.

Fre drik roz my ślał o ele men tach, które wresz cie tra fiły na swoje
miej sca. Kri stina Tra neus za biła męża, ko cha nek go za ko pał, a syn ze- 
mścił się na ko chanku i matce. Na niej być może nie umyśl nie. A Leo
Rin gvall? Za pewne zja wił się w go spo dar stwie, wę szył, za glą dał przez
okna, może na wet zo ba czył zma sa kro wane ciała. Nie miał jed nak nic
wspól nego z tym, co się stało. Był tylko jedną z wielu osób, które nie
pła kały na po grze bie Arvida Tra neusa.

Po siłki ka zały na sie bie cze kać. Fre drik spraw dził te le fon, żeby się
upew nić, że nie prze ga pił żad nego po łą cze nia. Od kąd za dzwo niła Sara,
mi nęło pół to rej go dziny.

Można było za żą dać he li kop tera z kon ty nentu, ale przy ta kiej po go- 
dzie może nie da łoby się prze le cieć nad mo rzem. Fre drik nie po tra fił
tego oce nić z miej sca, w któ rym się znaj do wał. Praw do po dob niej sza
była straż przy brzeżna w Slite. Je śli ko le dzy wy brali tę drogę, w każ dej
chwili mo gli się uka zać na pół nocy.

Anita Söder mana na zmianę opa dała i pod no siła się na co raz wyż- 
szych fa lach. Opony na ka dłu bie ocie rały się o kra wędź po mo stu. Nie
wy glą dało to do brze.

-- Ric kard! -- krzyk nęła Sara. -- Nie mo żesz tu zo stać. Po goda na- 
prawdę się psuje. Nie wiem, jak długo jesz cze łódź może tu taj być.

Głos Sary brzmiał kiep sko, gdy wy du szała z sie bie słowa zmal tre to- 
wa nymi stru nami gło so wymi.

-- Tak -- od po wie dział Ric kard.
Czy to była od po wiedź, czy py ta nie? Brzmiało jak od po wiedź.
-- Zej dziesz, że by śmy mo gli od pły nąć? -- krzyk nęła Sara.
Ric kard Tra neus po ru szał się na gó rze. Nie było już sły chać skrzy- 

pie nia de sek, ale wi dzieli spa da jący z każ dym kro kiem kurz. Fre drik



przez chwilę my ślał, że męż czy zna scho dzi.
-- A co po tem? -- za py tał.
-- Wyj dziesz z la tarni i po pły niemy ło dzią ry backą z po wro tem do

Her rvik.
-- Cho dzi mi o to, co się sta nie.
Sara była zmę czona i zmar z nięta, jej głos był do ni czego. Chciała już

tylko wy pro wa dzić Ric karda.
-- Po je dziesz z nami do Visby -- wy ja śniła. -- Przy zna łeś się do za bi- 

cia An dersa i spo wo do wa nia śmierci matki, więc na po czątku zo sta- 
niesz za trzy many jako po dej rzany o za bój stwo...

Prze rwała i wy mie niła spoj rze nia z Fre dri kiem.
-- Oraz nie umyślne spo wo do wa nie śmierci -- do koń czyła.
Wie działa, że Pe ter Klint bę dzie się do ma gał uzna nia rów nież dru- 

giej sprawy za za bój stwo, ale w tej chwili taka od po wiedź wy da wała jej
się wła ściwa.

-- Czy masz ja kieś py ta nia?
Po dłu giej ci szy pa dła od po wiedź:
-- Nie.
-- Do brze, Ric kard. Zej dziesz?
Nie od po wie dział. Nie spa dał ża den kurz. Sara spoj rzała py ta jąco

i z lekką re zy gna cją na Fre drika. Zimny, pe łen wil goci wiatr szar pał ich
ubra niami. Z wnę trza la tarni do bie gał słaby gwizd wia tru wpa da ją cego
przez uchy lone drzwi i wstę pu ją cego ku gó rze sta rej ka mien nej la tarni.

-- Zej dziesz? -- krzyk nęła znowu Sara.
Żadna od po wiedź nie pa dła, ale zo ba czyli kurz. Chwilę póź niej na

scho dach uka zały się jego stopy.
Fre drik stał da lej przy fra mu dze drzwi, żeby wi dzieć Ric karda. Sara

ustą piła w bok i sta nęła poza za się giem wzroku, z wy cią gniętą bro nią.
Fre drik scho wał swój pi sto let do ka bury.

Ric kard Tra neus wolno scho dził po scho dach. Miał na so bie czarne
spodnie i czer wono-białą wia trówkę. Ręce trzy mał wzdłuż tu ło wia.



Kiedy był już na tyle bli sko, że mo gli na wią zać kon takt wzro kowy,
przez kilka se kund pa trzył Fre dri kowi w oczy, a po tem wbił spoj rze nie
w po sadzkę. Po szedł pro sto do drzwi, a Fre drik ka wa łek się cof nął.

-- Wyjdź za drzwi i za trzy maj się przy tym ka mie niu -- po le cił Fre- 
drik, wska zu jąc okrą gły pła ski głaz, który wy sta wał z trawy przed la tar- 
nią.

Ric kard Tra neus ostroż nie prze stą pił wy soki próg i wy peł nił po le ce- 
nie. Fre drik sta nął za nim i chwy cił jego lewy nad gar stek

-- Za łożę ci kaj danki i cię prze szu kam -- po in for mo wał Ric karda,
a on tylko ski nął głową.

Szybko za ło żył Ric kar dowi kaj danki, a gdy skoń czył, Sara scho wała
pi sto let do ka bury i po de szła do nich.

-- Do brze, że wy sze dłeś -- oznaj miła. -- Mo żemy ru szać.
Ric kard od wró cił głowę w stronę Sary i na nią spoj rzał, ale nic nie

po wie dział. Fre drik prze su nął ręce po jego no gach, ple cach i bo kach
brzu cha. W jed nej z kie szeni wia trówki zna lazł szwaj car ski scy zo ryk
i za re kwi ro wał go.

-- No to idziemy. Za pięt na ście mi nut po win ni śmy do trzeć do ło dzi.
Sara i Fre drik pro wa dzili Ric karda Tra neusa mię dzy sobą, Fre drik

moc nym chwy tem trzy mał go za ra mię. Kiedy scho dzili ze zbo cza, Fre- 
drik pa trzył w kie runku pół noc nym. Spo dzie wał się, że na sza rym mo- 
rzu zo ba czy nie bie ską jed nostkę straży przy brzeż nej, ale w dal szym
ciągu nic tam nie było.

Od kąd wy szli z la tarni, Ric kard Tra neus na wet nie pi snął. Fre drik
mimo woli się za sta na wiał, o czym my śli. Czuł ulgę, że wszystko się
skoń czyło, czy może dla niego to nie był ko niec? Czy tak samo jak jesz- 
cze chwilę wcze śniej był więź niem w pie kle śmierci i po czu cia winy?
Czy pa trzył na tę szarą, ciężką od desz czu nie po godę i my ślał, że w tym
świe cie nie ma już dla niego miej sca? Czy kie dy kol wiek są dził, że uj dzie
mu to na su cho? Co zro biłby ze swoim ży ciem, gdyby nikt go nie po dej- 
rze wał, a ciało jego ojca ni gdy nie zo stało zna le zione?



-- Fre drik! -- krzyk nęła Sara i wska zała ję zyk lądu, na który wy sie- 
dli.

Nie mu siał py tać, o co jej cho dzi. Anita od pły wała, po woli za wra ca- 
jąc w kie runku pół noc nym, wy soko uno sząc się na fa lach.

-- Nie mógł tu już dłu żej zo stać -- stwier dziła Sara.
-- Mu simy za wró cić -- po wie dział Fre drik.
Ric kard Tra neus nie spo koj nie prze no sił wzrok z jed nego na dru gie,

a Fre drik wy ja śniał, co się stało.
-- Za ska łami jest za cisz nie. Tam może do bić do brzegu.
Miał na dzieję, że tak bę dzie, że wiatr się nie na sili jesz cze bar dziej

i nie utkną na wy spie.
-- Wra camy -- za rzą dził.
Ric kard Tra neus po słusz nie za wró cił i ru szyli w prze ciw nym kie- 

runku. Znów szli pod górę. Wspi na jąc się na klif, Fre drik roz my ślał, jak
le piej po stą pić: po pły nąć ło dzią ry backą czy za cze kać na swój trans- 
port.

-- Mo żesz za dzwo nić i za py tać, gdzie są? -- za wo łał do Sary. -- Je śli
gdzieś bli sko, to może le piej się za brać z nimi.

Je żeli się okaże, że to po trwa, łódź ry backa mo gła być ich ostat nią
szansą na wy do sta nie się z wy spy przed ko lej nym za ła ma niem po gody.
Nie uśmie chało mu się spę dza nie sztor mo wej nocy w la tarni mor skiej,
zwłasz cza ze sprawcą dwóch za bójstw.

Sara wy jęła ko mórkę.
-- Py ta nie tylko, czy da się coś przez to usły szeć -- od krzyk nęła.
Wiatr był jesz cze gor szy. Po chy lali się w jego po dmu chach. Słowa

wy po wia dane z nor malną gło śno ścią były kom plet nie nie sły szalne,
chyba że mó wiący stał tuż obok.

-- Spró buję, ale może będę mu siała wejść do la tarni.
Osło niła ko mórkę dło nią, żeby choć tro chę zwięk szyć szanse, że dy- 

żurny usły szy ją w sza le ją cym wie trze.



Anita gwał tow nie pod ska ki wała na fa lach. Wy da wało się, że wraca
do Her rvik, ale Söder man pew nie pró bo wał za nadto się nie zbli żyć do
lądu. Fre drik od wró cił się w kie runku pół noc nym i zmru żył oczy.
Czyżby wi dział coś w od dali? Może fale ude rza jące o pod łoże? Nie,
z całą pew no ścią był to kształt li tery V, pru jący dzio bem spie nione
szare fale i kie ru jący się pro sto na nich. Sta tek KBV 181 ze Slite.

-- Płyną tu! -- krzyk nął Fre drik do Sary. -- To oni!
Do kład nie w chwili, kiedy wska zał kie ru nek pół nocny, Ric kard Tra- 

neus wy ko nał nie spo dzie wane szarp nię cie. Wy rwał mu się i za czął biec.
W pierw szej chwili Fre drik po my ślał, że ucieka, ale on biegł do miej- 
sca, w któ rym klif naj bar dziej stromo opa dał ku mo rzu.

Fre drik po pę dził za nim.
-- Ric kard! -- krzy czał da rem nie pro sto na wiatr.
Ric kard miał prze wagę, ale z rę kami na ple cach nie mógł biec zbyt

szybko, bo stra ciłby rów no wagę. Fre drik szybko go do go nił. Sły szał, że
Sara jest tuż za nimi. Ric kard Tra neus się po tknął i jakby od sko czył ka- 
wa łek w przód. Fre drik po my ślał, że ru nie jak długi w ka mie nie i trawę,
ale pod biegł ka wa łek i udało mu się utrzy mać rów no wagę. Biegł da lej
w stronę zbo cza.

Fre drik był co raz bli żej. Tuż przed kra wę dzią do go nił Ric karda
i wy cią gnął rękę, żeby go zła pać i prze wró cić. Chwy cił go pod ra mię,
więc kiedy tam ten rzu cił się w prze paść i jed no cze śnie wy ko nał ob rót
w po wie trzu, nie miał moż li wo ści go pu ścić. Ric kard znik nął za kra wę- 
dzią i po cią gnął go za sobą.

Spa dli z urwi ska. Fre drik chwy cił Ric karda rów nież lewą ręką i upa- 
dli z twa rzą przy twa rzy. Ude rzyli o nie bie skawą ka mienną płytę, która
wy ra stała po śród drob nych ka my ków na plaży. Fre drik miał przed
oczami pu sty wzrok Ric karda Tra neusa.

Upadł i zo ba czył sa mego sie bie w łóżku. Wi dział ko bietę w dłu giej
spód nicy, wy cho dzącą ku niemu z drzwi, które otwie rały się na ja sny
ko ry tarz. W pierw szej chwili ob raz wy da wał się obcy, ale po tem na gle



Fre drik zro zu miał, że po cho dzi z bry tyj skiego se rialu, któ rego ty tuł już
dawno wy wie trzał mu z pa mięci. Był dzie więt na sty wiek, męż czy zna
umie rał i pa trzył tak samo jak on te raz. Ko bieta w drzwiach się po dwo- 
iła, ob raz stra cił ostrość, umie ra jący też. Czy to był ostatni ob raz, jaki
prze mknie mu przez głowę? Scena z se rialu, któ rej na wet nie warto pa- 
mię tać?

Po tem nie było już nic.



66
Göran Eide stał przed drzwiami szpi tala Ka ro lin ska i pa lił. Pa pie ros

sma ko wał jak gówno i kom plet nie nie można było mu się oprzeć.
Kiedy otrzy mał wia do mość, co się wy da rzyło na Öster garn sholm,

wy ko nał trzy czyn no ści. Po pierw sze: upew nił się, że he li kop ter po go- 
to wia jest w dro dze na wy spę. Po dru gie: zle cił Gu sta vowi, by po je chał
do żony Fre drika i po in for mo wał ją o wy padku, a po tem wró cił z nią do
Visby. I po trze cie: grzecz nie po pro sił ko legę z pre wen cji, by po biegł do
Coop Fo rum i ku pił mu paczkę ca meli li ght. To wszystko przed po nad
sied mioma go dzi nami. Kiedy usta lono, że Fre drik zo sta nie prze trans- 
por to wany da lej do Ka ro lin ska, Göran po le ciał do Sztok holmu tym sa- 
mym sa mo lo tem co Ninni.

Nie po do bało mu się, że stoi przed drzwiami szpi tala i czeka. Pa lić
też wła ści wie nie lu bił. Ale cze kał i pa lił.

Dwa lata wcze śniej stał przed drzwiami szpi tala w Visby po od wie- 
dzi nach w sali ko legi. Roz my ślał wtedy, co po szło nie tak i co może zro- 
bić, by nie stać tak ni gdy wię cej.

Fre drik Bro man zo stał w ja kiś spo sób po cią gnięty przez Ric karda
Tra neusa, gdy pró bo wał go po wstrzy mać przed rzu ce niem się w prze- 
paść. Obaj spa dli z klifu na Öster garn sholm i ude rzyli o ka mienną
płytę. Ric kard Tra neus na dole, więc zgi nął na miej scu, a Fre drik na
nim. "Le żeli tam jak ofiary na oł ta rzu" -- wy sy czała drżą cym gło sem
Sara, gdy blada jak ściana i prze mar z nięta na kość wró ciła do Visby.

Fre drik od niósł po ważne ob ra że nia. W Visby szybko oce nili sy tu- 
ację, usta bi li zo wali jego stan i wy słali go da lej, do Ka ro lin ska. Nie było
pewne, czy Fre drik prze żyje. Tym ra zem sy tu acja była znacz nie po waż- 
niej sza niż dwa lata wcze śniej. Göran za mknął oczy. Ja kim cu dem, do
dia bła, do szło do cze goś ta kiego? Czy to Fre drik po peł nił błąd? Był zbyt
nie ostrożny lub bra wu rowy? Albo Sara? Może on sam był winny?
A może ta kie rze czy po pro stu się dzieją?

A, do dupy z tym. Naj waż niej sze, że Fre drik prze żył.



Göran mocno się za cią gnął pa pie ro sem i za uwa żył, że ktoś otwo rzył
drzwi od działu. To była Ninni. Po de szła do niego, sta wia jąc krót kie,
po wolne kroki.

Nie wiele my śląc, wy cią gnął w jej kie runku paczkę pa pie ro sów.
Wzięła je bez słowa, wy trzą snęła jed nego i po zwo liła Göra nowi przy pa- 
lić. Za nim zdmuch nął za pal niczkę, upew nił się, że jest od po wiedni żar.

Wy pa lili dwa pa pie rosy pra wie do sa mego fil tra, nie za mie niw szy
ze sobą ani słowa.



67
Do trzech dni zwol nie nia le kar skiego Sara do rzu ciła kilka dni

urlopu. Te raz, gdy śledz two zo stało za koń czone, nieco dłuż sza nie obec- 
ność nie ro biła już róż nicy. Jej in ter wen cja zna la zła się w cie niu wy da- 
rzeń na wy spie. Zmie niła w coś, co chciała szybko mieć za sobą. Nikt
nie za da wał żad nych py tań.

Wy da wało jej się, że jest do brze przy go to wana na spo tka nie z Fre- 
dri kiem -- roz ma wiała prze cież z Göra nem i Ninni -- kiedy jed nak sta- 
nęła za drzwiami, kom plet nie ode brało jej mowę. Ciało w łóżku było
cięż kie i nie obecne, spoj rze nie nie znaj do wało punktu opar cia. Fre drik
był przy tomny, a mimo to nie obecny. Gdzie prze by wał? Czy w ogóle
znaj do wał się w tym ciele? A może upa dek wy ma zał to, co znała jako
Fre drika Bro mana, po zo sta wia jąc tylko kilka pod sta wo wych resz tek
od de chu, bi cia serca i in nych funk cji ży cio wych? W szpi talu nie mieli
na ten te mat nic sen sow nego do po wie dze nia.

Trzeba było po cze kać i zo ba czyć. Brzmiało męt nie, ale mimo
wszystko da wało ja kąś na dzieję. Chy baby tak nie mó wili, gdyby nie
mieli pod staw?

Kiedy we szła, w sali była Ninni. Sara zo ba czyła, że jej oczy za trzy- 
mały się na twa rzy tego nie obec nego męż czy zny. Były pełne roz pa czy,
ale do strze gła w nich także coś in nego: mi mo wolne obrzy dze nie tym
wszyst kim. Salą szpi talną, po zor nie mar twym cia łem, ban da żami, kro- 
plówką. Może nie wszyst kim, ale naj bar dziej tym bez wol nym, wiot kim,
mil czą cym, bez bron nym cia łem. Sara wi działa to i ro zu miała, nie oce- 
niała jej.

Za pro po no wała, że chwilę przy nim po sie dzi, a Ninni może w tym
cza sie zejść do ka wiarni, wyjść na spa cer albo za jąć się in nymi spra- 
wami. Przez chwilę się mar twiła, że była zbyt bez po śred nia, prze kro- 
czyła ja kąś gra nicę, ale Ninni przy jęła jej pro po zy cję z peł nym wdzięcz- 
no ści uśmie chem.



Ninni wy szła, zo sta wia jąc ją samą w sali z Fre dri kiem. Sara przyj- 
rzała się ko le dze. A może pu stej sko ru pie, która go przy po mi nała. Co
miała mu po wie dzieć? Co miała zro bić?



68
Elin Tra neus wy glą dała z bal konu na szó stym pię trze ho telu Okura.

Ho tel znaj do wał się w to kij skim okręgu Mi nato, kilka prze cznic od
domu, w któ rym jej oj ciec spę dził więk szą część ostat nich trzech lat ży- 
cia.

Był po czą tek marca. W To kio pa no wał chłód i czę sto pa dał deszcz.
Po ja wiał się nie spo dzie wa nie, był dziw nie bez sze lestny i rzadko trwał
długo. Po przy jeź dzie do mia sta Elin wy sia dła z au to busu na nie wła ści- 
wym przy stanku. Cią gnęła wa lizkę na kół kach przez trzy prze cznice
wła śnie w ta kim desz czu. Na gle z ar ka do wego pa sażu pod jed nym z ho- 
teli wy ło nił się męż czy zna w mun du rze. Pod biegł do niej i wrę czył jej
pro sty pa ra sol z prze zro czy stej fo lii. To był taki wspa niały uczy nek. Na- 
dal czuła wzru sze nie, kiedy so bie o nim przy po mi nała.

Ho tel Okura zo stał wy bu do wany w la tach sześć dzie sią tych i wy stą- 
pił w jed nym z fil mów o Bon dzie. Wy czy tała to w bro szu rze zna le zio nej
w lobby, wiel kim jak han gar lot ni ska. W ho telu mie ścił się rów nież bar,
w któ rym ser wo wano wy śmie nite mar tini dry. Sta rała się nie spę dzać
zbyt wiele czasu w ciem nych po ko jach, po śród ubra nych w gar ni tury
Ja poń czy ków w śred nim wieku.

Nie sy piała długo. Pierw sze trzy dni spę dziła głów nie, sto jąc na bal- 
ko nie i pa trząc na mia sto. Spa ce ro wała także po naj bliż szej oko licy --
brzyd kiej i po zba wio nej uroku. Mimo dzi wacz nego ja poń skiego sys- 
temu ad re sów w końcu udało jej się zna leźć bu dy nek, w któ rym miesz- 
kał jej oj ciec. Był to gra fi towy ano ni mowy wie żo wiec, w któ rym mie- 
ściło się czter dzie ści kilka miesz kań. Oczy wi ście nie miała żad nego
osta tecz nego do wodu, że na pewno w nim miesz kał.

Molly przy je chała z nią na po grzeb na Go tlan dię. Elin była jej za to
do zgon nie wdzięczna. Sama nie da łaby rady.

Po grzeb od był się przed Bo żym Na ro dze niem w Le vide, w tym ob- 
cym ko ściele po nie wła ści wej stro nie drogi. A ra czej po grzeby. Nie któ- 
rzy na pewno uwa żali, że wspólna ce re mo nia po grze bowa to coś nie- 



sto sow nego czy wręcz skan da licz nego. Dla Elin, bez względu na to, co
się wy da rzyło, było nie do po my śle nia, by zor ga ni zo wać to w inny spo- 
sób.

Wszy scy troje zo stali po cho wani ra zem. Dwoje, któ rzy le żeli obok
sie bie w dę bo wych trum nach z mo sięż nymi uchwy tami, za mor do wali
dwoje po zo sta łych. Jej krewni. Te raz spo czy wali ra zem ze Ste fa nią. To
także może nie był pro sty wy bór, ale na tym wła śnie po prze stali.

Kto wła ści wie po no sił winę i za co? Nie po tra fiła my śleć ta kimi ka- 
te go riami. Te raz już ich nie było, więc ja kie to miało zna cze nie?

Niebo ciem niało, a w dra pa czach chmur roz bły skały świa tła. W bu- 
dynku na prze ciwko ho telu, pod świe tlów kami w biu rze na dal pra co- 
wali lu dzie, męż czyźni i ko biety. Stała na bal ko nie i ich ob ser wo wała,
za sta na wia jąc się, czy za mó wić coś do po koju, czy zejść do ciem nego
baru.

Ho tel Okura był drogi, ale to nie sta no wiło pro blemu. Oka zało się,
że zo stała dzie dziczką ma łej for tuny. Je dyną spad ko bier czy nią. Poza
go spo dar stwem w Le vide, war tym co naj mniej cztery mi liony, oj ciec
zo sta wił jej trzy sta dwa dzie ścia cztery ty siące w go tówce, a do tego ak- 
cje i ob li ga cje o war to ści około dwóch mi lio nów. Poza tym była jesz cze
spółka na wy spie Jer sey, z udzia łami i opcjami spe cjal nymi o ak tu al nej
łącz nej war to ści stu dwu na stu mi lio nów ko ron. Na ra chunku zy sków ta
sama spółka miała rów no war tość po nad trzech mi lio nów ko ron
w euro.

Kiedy spon ta nicz nie oznaj miła, że naj bar dziej chcia łaby roz dać
wszyst kie te pie nią dze, ad wo kat wy glą dał na wstrzą śnię tego. Od nio sła
wra że nie, że przez chwilę roz wa żał za ła twie nie dla niej za świad cze nia
o tym cza so wej nie po czy tal no ści. "Pro szę się nad tym za sta no wić" --
mó wił. Pie nię dzy znaj du ją cych się w Szwe cji i tak nie mo gła ru szyć
przed za koń cze niem pro ce dury spad ko wej, a tej nie można było za koń- 
czyć, za nim nie zo staną ure gu lo wane ewen tu alne rosz cze nia od szko do- 
waw cze. Chcąc ją uspo koić, ad wo kat po spiesz nie do dał, że w ta kich



spra wach szwedz kie sądy nie za są dzają ni gdy du żych kwot. Bez
względu na ma ją tek win nego. Naj wy żej kil ka set ty sięcy.

"Pro szę się nad tym za sta no wić" -- po wta rzał. Je śli ko niecz nie
chciała się po zbyć pie nię dzy, mo gła za ło żyć fun da cję i je roz dy spo no- 
wać. Wów czas środki by łyby po mna żane, ona za ję łaby się roz da wa- 
niem zwro tów z in we sty cji, a gdyby któ re goś dnia zmie niła zda nie, na- 
dal mia łaby pie nią dze.

Nie po tra fił zro zu mieć, że nie chciała się za jąć dzia łal no ścią cha ry- 
ta tywną. Za le żało jej tylko na po zby ciu się pie nię dzy. Jed nak przede
wszyst kim miała co in nego na gło wie. A te raz za nie po dró żo wała. Za
pie nią dze ojca.

Za czął pa dać mia rowy, bez gło śny deszcz. Elin ze szła z bal konu, ale
zo sta wiła drzwi otwarte. I tak za raz prze sta nie.

Nie miała pew no ści dla czego, ale po dróż do To kio była ko nieczna.
Czuła po trzebę, by po stać przed ano ni mo wym wie żow cem taty i po- 
czuć, że to wszystko było bez sensu. Nie po tra fi łaby wy ja śnić, jak to na
nią dzia łało, ale czuła, że jest do bre. On był te raz da leko. Dzie liło ich
mo rze. Inny ro dzaj mo rza.

Za oknem roz legł się gło śny, roz dzie ra jący krzyk. Wyj rzała na ze- 
wnątrz i przed oświe tloną fa sadą zdą żyła do strzec czarny cień. Po raz
pierw szy sły szała ten krzyk po przed niej nocy, gdy le żała na łóżku od
dawna po go dzona z my ślą, że nie uda jej się za snąć. Na dźwięk tego
okrop nego krzyku drgnęła i usia dła. Wyj rzała przez okno, za sta na wia- 
jąc się, co to ta kiego. Upar cie wpa try wała się w noc. W końcu je zo ba- 
czyła i zro zu miała. Kruki. To wła śnie one tak krzy czą, prze la tu jąc mię- 
dzy dra pa czami chmur w To kio, gdy za pada noc.



Po dzię ko wa nia
Chciał bym go rąco po dzię ko wać Da nie lowi Åh lénowi z go tlandz kiej

po li cji oraz jej by łemu funk cjo na riu szowi Su nemu Ja cobs so nowi,
a także In ge ma rowi Thi bli nowi, In ger Ne ne smo i Evie-Ma rie Törn- 
ström za szcze góły me dyczne i tech niczne, An nie Her löfs son, Håka- 
nowi Wal li nowi i in nym za lo kalne szcze góły. Ser deczne po dzię ko wa- 
nia na leżą się rów nież Ja nowi-Eri kowi Pet ters so nowi i Eli sa beth Wat- 
son Stra arup za trafne uwagi.
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